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POEZYE POŚMIERTNE 



T. V. 



POEZYE POŚMIERTNE 



JUŻ SIĘ Z POGODNYCH NIEBIOS 

Już się z pogodnych niebios oćma zdarła smutna, 
Żeglarzu ciągnij rudel, wiatrom podaj płótna, 
Zmocnioną wczasem dłonią, słone krajaj piany, 
Otworem ci przestrzenne leżą oceany. 
Niecłi umysłów nie chwieje burzliwość powodzi, 
Towarzystwo nieliczne, kruchej słabość łodzi. 
Wszak nie miał barki z dębu ni serca ze stali, 
Frygijczyk, co się pierwszy chytrej zwierzał fali, 
A w zawody na złomnem puściwszy się drewnie, 
Choć nań piekła i nieba dąsały się gniewnie, 
W własnych dzielnościach ufny, śmiałych żądań pełny, 
Nieba i piekła zwalczył, złotej dostał wełny. 
Nas, kiedy w niższym stopniu śmiała chęć nie kładzie, 
Gdy nowe tworzym gmachy na nowej posadzie. 
Gdy nasz trud równie wielki, cel równie szlachetny, 
Weźmijmyż z bohaterów greckich przyldad świetny. 
Im pierwszy raz ojczyste rzucającym gniazda. 
Nie stała się okropną tak daleka jazda. 
Nam po wejściu do szranków można drżeć z obawy. 
Gdy każdy trud zwalczony jest szczeblem do sławy. 
Oni na wspólne dobro różne znieśli dary : 
Ten siłę, ten wzrok ostry, ów dźwięki cytary. 
My tak czyńmy, a wszystko torem pójdzie snadnym, 
Wszak w niewielu brak darów, gorliwości w żadnym^ 
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Wszyscy chciejmy dokonać, dokona kto moie, 

Bo się nierówną miarąt dzieląt łaski Boże. 

Lecz gdy ku wielkim sprawom pole się odkrywa, 

Sama teraz nierówność mniej szkodzącą bywa. 

Szczęśliwy komu pierwsze wieńce się dostały, 

Sam zyska cłiwałę, innych zachęci do chwały. 

Lecz niech ztąd marnej pychy blasków nie przywdziewa, 

Wszakże owoc nie liście świadczą lepszość drzewa. 

Więc nie z wzięcia przyklasków niezaszcźytnej palmy, 

Żeśmy pożyteczniejsi, z tego się pochwalmy. 

Niech każdy jak ów Greciyn głosi dzielność «woję : 

« Mocniejszy jestem, cięższą podajcie mi zbroję. » 

Póki spiesząc do mety wytkniętej u brzegu, 
Żaden gromad bieżących nie wyprzedzi w biegu, 
Poty na zawodników patrzając z daleka, 
Ktoby był wart nagrody, lud spokojnie czeka. 
Lecz kiedy raz z biegących dobyłeś się tłoku, 
Pod karą wiecznej hańby nie cofajże kroku, 
Żeby siły w ostatniej wywarłszy potrzebie, 
Tłumy któreś przegonił nie dognały ciebie, 
Bo jeżeliś nad innych przymioty jaśniejszy. 
Co innym zwiększa sławę, to tobie umniejszy. 
Łamiąc męża Szampierza na publicznym piasku, 
Gzyliż zwycięzca nierad ż gminnego oklasku? 
Przecież w oczach pół boga co łamał centaury. 
Nie miałyby ponęty zapaśnicze laury. 
Tak im kto wyżej stąpił, w większy trud się wprzęga, 
I tem się nawet zniża, że wyżej nie ^ęga. 
Do was to mówię, których braćmi nazwać lubo. 
Wy, przyszłe towarzystwa podporo i chlubo. 
Wy, którym była matką łaskawszą natura. 
Im wyżej tem usilniej wytężajcie pióra, 
Ażby. rfawy podniebne dosięgłszy opoki, 



P0EZT£ poSmieutnc: 

Innych tam braterskiemi zachęcali wzroki; 

Nam zaś, którzy w poziomym umieszczeni rzędzie, 

Że waszym śladem idziem i to chlubą, będzie. 

Gdzie Achil pozwał w szranki bogów polubieńce, 

Wielkie miały wartości i dziesiąte wieńce. 

Te weźmijmy, niech zawiść serc nam nie podbija, 

Ni się czarnej niechęci wkrada do nich żmija, 

Wszakże własne żądanie do związku nas wiodło, 

Wszak praca nasze bóstwo, przyjaźń nasze godło. 

Oby kiedyś świat cały zgodne wiążąc dłonie, 

Nasze wziął godło, naszym bóstwom sypał wonie. 

Ale z takich początków wniósłby chyba tępy. 

Że trzeba wszystkim wolne zrobić do nas wstępy. 

Bo nie długo postoi gmach wolny od skazy, 

Jeśli doń budowniczy kładł bez braku głazy. 

I nam jeśli nie miło pracę podjąć marną. 

Sprawmy niechaj się tylko godni do nas garną. 

Żeby tak pożyteczne dokonać zamysły. 

Najpewniejszym sposobem będzie wybór ścisły. * 

Ów Samijczyk w mądrościach natury ćwiczony, 

Gdy prawdzie długo nagiej narzucał zasłony, 

I tajne berło cnoty rozciągnął nad światem. 

Nie każdemu z swych uczniów dozwolił być bratem. 

Tak uczynił i Orfey naród głaszcząc dzikie 

Tak się i eleuzyńskie odbyły tajniki. 

Nam choć liczne pragnących stawią się orszaki, 

Nie jedna wszystkich żądza, zamiar niejednaki, 

A gdy chytrej obłudy zdejmiemy z nich płaszcze. 

Nie pod jednem się runem wilcze znajdą paszcze. 

Ten się chciwością pędzi ślepą, dumą drugi. 

Co w licznych towarzyszach chce mieć liczne sługi. 

A niech się im wykrętne nie zdadzą manowce. 

Srodzy, wraz z przyjaciela będą prześladowcę. 

Inny, by krótką chętkę lub ciekawość sycić, 
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Za najtrudniejsze sprawy nie waha się chwycić ; 
Ale jak go dziecinna uwiodła łakotka, 
Dziecinna zrazi trudność, któr^ pierwszą spotka. 
Tacy gdy do nas wstępu nie znajdą przychodnie. 
Gdy jakeśmy działali będziem działać zgodnie, 
Gdy osobne urazy topiąc w niepamięci, 
Każdy na wspólne dobro winien zwrócić chęci, 
Zgodną przyszłość przeszłości zmierzając rachubą^ 
Że będziem wzorem innym, sobie samym chlubą. 

14 Wrzeftnia 1818 r. 



IMPROMPTU POWINSZOWANIA 

Kiedy szlesz bilet bogatym. 
Niechaj ma brzegi złocone ; 
Pircyka obdarz pstrokatym, 
A różowym mądrą żonę. 

Mogiłę, albo gromnicę 
Niechaj mają baby stare; 
Zdrajca kraju szubienicę ; 
Kokiet, kupidynków parę* 

Aniołeczek dla dewotki ; 
Pijakowi flasza spora; 
Oszustom figlarne kotki, 
A śmierć maluj dla doktora* 



1. z autografu, oryginał nie ma żadnego tytułu. Te wiersze s$ z roku 1819. 

(P.W.) 
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Na szmacie gazety wreszcie 

Poszlij życzenia gadule ; 

Jurystom na manifeście^ 

A skąpemu na bibule. 
Dla przyjaciół posyłaj na prostym papierze 
Byle szczerze. 



W SZTAMBUCHU MARYLI 

... Nessun maggior dolore che rieordarti 
del tempo felice nella miseria. 

Bolesne mię dni błogich wspomnienie spotyka, 
Chociaż mię dziś Marya w swój imionnik przyjmie ; 
Bo, gdym do swego Mąryę. wpisał imionnika, 
Wpisałem tylko jej imię. 



IMPROWIZACYA 



Jeszcze ma muza tego wspomina. 
Co dotąd był zapomniany : 

Wszyscy, o bracia, piejmy Suzina, 
Niech żyje Suzin kochany 1 



1. Wiersz ten na cześć Adama Suzina, współwięźnia Mickiewicza w klasztorze 
Bazylianów w Wilnie, i występującego w lej scenie Igo aktu, iii czę6oi Dziadów ^ 
udzielił Gazecie Narodowej hr. Wiktor Baworowski. (P. W.) 
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U kogo zawsze i myśl ta sama, 

I czyj się umysł nie zgioa, 
Mamy tu bracia portret Adama, 

Mamy tu portret Suzina. 
On się poświęcił i na okowy, 

I wieloletnie zamknięcie : . 
Wszystko był Suzin znosić gotowy, 

By prawa zachować święcie. 
Było odważnych w powszechnej grozie, 

I śmiałków więcej niź tuzin, 
Lecz cierpieć śmiało, lecz milczeć w kozie, 

Potrafił tylko sam Suzin. 



W IMIONNIKU M. S.* 

Kowno, 1823 ftag, (bes dnia). 

Jak wielorakie świecą na tem błoniu kwiaty I 
Jedne szumne w jaskrawych dowcipu ozdobach. 
Drugie przyjaźń sadziła; te wzrastają z laty. 
Inne żałośnie więdnąć zdają się na grobach, 
W których są pochowane wiara i nadzieje. 

Kiedy pani przechodzi ten ogród pamiątek, 

Nad jednym, może westchnie, z wielu się rozśmieje. 

Ujrzy i szczupły dla mnie oddany zakątek... 

A choć równie z innemi nie możesz go cenić. 
Chociaż wyda się tylko samotną drożyną. 



^— ^"^— »■ 



, 1. Wiersz Adama Mickiewicza drukowany w Biruoie 1838 roka« przedriikowaoj 
w kalendarzu Jana Jaworowskiego na rok 1876, w Warsiawie* sŁr. 1S5. (P. W). 
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Która długiego słońca i niepogod winą, 

Nie może się zakwiecić ani zazielenić : 

Wspomnisz jednak o dróżce choć z tego powodu, ^ 

Że przedziela kwatjery pięknego ogrodu. 



Na twgi pierś białą wpadł śnieżek biały 
I bielszym od niej się mienił; 
Lecz wkrótce poznał błąd swój zuchwały, 
I z talu w łzę się przemienił K 



NIEZNAJOMEJ SIOSTRZE PRZYJACIÓŁKI 

MOJEJ* 

w Moskwie, dnia I" Xbris 1827 roku. 

Przyjaciele, wyrokiem smutnym rozłączeni, 
Kiedy im wszystko stawi na ziemi przegrody, 



1. Dla p. Pauli ny z Rybickich Maszewskiej. Autograf w bibliotece ordynaoyi 
Krasińskich. (P. W.) 

2. Wiersz ten podał P. Saweliew, w n* 19tym Bibliograficzeskich zapisok^ 
1859 r., z następującem objaśnieniem : 

« W czasie pobytu swego w jesieni 1824 r. w Petersburgu, znajdował Się 
Mickiewicz wraz z Puszkinem na obiedzie, w pewnym domu arystokratycznym. 
Była piękna pogoda, goście udali się do ogrodu, lecz w tej samej chwili Kebr^ 
się chmury, czas się zasępił i zacz^ śnieg padać ; kilka prószynek śniegu upadło na 
pierś pewnej pięknej pani. ProszoAO Puszkina i Mickiewicza o improwizowanie, 
obaj przystali na to. Improwizacya Puszkina zottała zatracona, Mickiewicza 
zaś została przechowana przez jednego g obecnych tam Polaków. » (P. W.) 

T V. 1. 
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Wybierają z pomiędzy niebieskich płomieni 
Wspólnąi gwiazdę za wiecznej powiernicę zgody; 
1 1^ gwiazdą jak krzyżem świętego pierścienia, 
Zaślubują wzajemne przynajmniej wspomnienia. 
Ale jest milsza gwiazda, którą przyjaźń budzi 
W sercach dwojga dalekich nieznajomych ludzi; 
Dopóki błyszczeć będzie na północnem niebie, 
Patrząc ku niej, nam udziel choć cząstkę wejrzenia. 
A kiedy nas opuści, by świecić dla ciebie, 
Poszlę za nią ku tobie oczy i życzenia. 
01 gdyby dozwoliły wyroki łaskawsze, 
Widzieć tę gwiazdę społem i z blizka i zawsze. 



DO IMIONNIKA PANNY A. JiENISGH 

w Moskwie, dnia 10 Septembra 1829 roku. 

Przed wichrami i szronem gdy przelotne ptaki 
Uciekając rozstania nocą pieśń żałosną, 
Nie wiń ich o niestałość I one z każdą wiosną, 
W jedne strony jednemi powracają szlaki. 

Słysząc głos ich, wygnańca wspomnij, przyjaciela I 
Ilekroć mu po burzach nadzieja zaświeci, 
Tyle razy duch jego na skrzydłach wesela 
Znowu na północ, znowu ku tobie uleci. 
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Miałem sen w Dreźnie 1831 r. Marca 23, który ciemny i dla mnie 
niezrozumiały. Wstawszy zapisałem go wierszem. Teraz w ro- 
ku 1840, przepisuję dla pamięci. 

Śniła się zima, ja biegłem w szeregu, 
Za procesyę. pod niebem, po śniegu. 
Nie wiem zkąd wiemy, że na brzeg Jordanu 
Idziem, i w górze odgłos, chwała Panu, 
Pokój trzem królom, ludy 1 do Jordanu I 
Ludzie obok mnie szli dwoma rzędami, 
Kobiety, starce, i dzieci parami, 
W bieli ubrani ci, co z prawej strony; . 
Ci co na lewo, w żałobne opony, 
Szli ze świecami w dół obróconemi ; 
Świece gorzały płomieniem do ziemi, 

Jak złote strzały. 
A ci bez światła szli, co po prawicy, 
Każdy z nich w ręku niósł kwiat zamiast świecy* 
Spojrzałem w twarze : s^ i mnie znajome ; 
Zląkłem się, wszystkie jak głaz nieruchome, 
Wtem jedna osoba wyszła z prawej strony. 
Kobieta świeci okiem przez zasłony. 
Stanęła przy mnie, wtem wybiegł chłopczyna, 
I o jałmużnę dla ojca zaklina. 
Dałem grosz, ona dała tyle dwoje. 
Znowu sześć dałem, ona znów we dwoje. 
Zbiegli się widzę, po złoto sięgamy, 
Kto z nas da więcej, dajemy, szukamy, 
Wstyd nami już wszystko daliśmy co mamy^ 
Lud łajał chłopcu, oddaj im, żartują. 
Oddam, rzekł chłopiec, jeżeli żałują. 
Lecz nazad przyjąć już mi się nie chciało, 
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Postać * mnie ręką przeżegnała białą. 

Wtem weszło słońce — lato — śnieg nie spłynął, 

Lecz jak ptak biały dwa skrzydła rozwinęły 

I skącjjąc Ieci«rf; niebo się odkryło, 

I w koło ciepło i błękitno było 1 

Uczułem zapach Włoch, róż i jaźminu. 

Różą pachnęły góry Palatynu. 

Ujrzałem Ewę» 
Jaką widziałem na albańskiej górze, 
W białej sukience i ubraną w róże, 
Motyle w koło, ona mii&dzy niemi 
Zdała się wznosić i nie tykać ziemi. 
Twarz piękna jako przemienienie pańakio, 
Wzrok utopiła w jezioro Albańskie, 
Ciekawie patrzy, nie ruszy powieki, 
Jakby w tej głębi modrej i dalekiej 
Odbite swoje oblicze widziała, 
L przed jeziorem róże poprawiała. 
Chciałem przywitać, lecz siły nie miałem, 
Z gwałtownej chęci mówić — oniemiałem ; 
Lecz roskpsz moja, ach I ta roskosz senna, 
Któż ją ppowie? — mocniejsza niż dziei^na. 
Lżejsza i milsza, jawa n^a żar słońca, 
A sen łagodność i ciszę miesiąca. 
Za ręqe wreszcie jak siostrę njąłem, 
Spojrzała ku mnie okiem niewesołem, 
O siostro moja, patrząc w to twe oko» 
Czuję me szczęście tak dziwnie głęboko. 
Że mi się zdaje, że jestem w.kośoiele^ 
Ona mi rzekja z uśmiechem dziecięcia : 
Rodzicp moi cheą mnie z innym swatać, 
Lecz ja jaskółka chcę daleko latać; 

1. Owa kobieU. (Przyp. autora.} 



^J 
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Mam skrzydła dobre, patrz jaki ptak ze mnie! 
Lecę popłakać pióra moje w Niemnie. 
Wiem ja o twoicli wszystkicli przyj aciołacli, 
Znajdę ich, Iei« w grobaołi, po kośoiołaeb* 
Muszę i w lasy, w jeziora przepadać, 
I drzew popytać i z ziółkami gadać. 
One o tobie dziwne rzeczy wiedzą, 
Wszystko, gdzieś chodził, coś robił, powiedzą. 
Słuchałem — i mnie nie zdała się ciemna 
Jej mowa, choć lak dziwna i tajemna. 
I mnie się zdało, że sam lecieć mogę, 
I prosiłem jql, by mnie wzięła w drogę. 
Zląkłem się tylko, ie chce na doliny 
Iść pytać o mnie drzewa i krzewiny, 
I przypomniałem nagle wszystkie biedy. 
Chwile pustoty, szaleństwa zapędy, 
I czułem serce tak mocno rozdarte, 
Tak jej i szczęścia i nieba niewarte ; 
Wtem obaczyłem jaskółkę, z powrotem 
Już leci; za nią jakby wojsko czarne : 
Sosny i lipy, piołuny i cząbry, 
Świadczyć przeciwko mnie. 
Przebudziłem się z obliczem ku niebu, 
Z rękami na krzyż, jakby do pogrzebu. 
Sen mój był cichy. Łzy jeszcze płj^nęły 
Gęsto po licach, i jeszcze wionęły 
Świeżym zapachem i Włoch I jaśminu 
I gór Albańskich i róż Palatynu. 



1. Wiersze te były pisane jak przychodziły, bez namysłu i poprawek. 

(Pr«yp. autora.) 
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Snuć miłość, jak jedwabnik nić z piersi swych snuje, 
Lać ję, z serca, jak źródło wodę z wnętrza leje, 
Rozkładać j^ jak złotą blacłię, gdy się kuje 
Z ziarnka złotego; siać ją, jak się zboże sieje. 
Hodować ją, jak matka dziecko swe piastuje. 

Puszczać ją w głąb, jak nurtuje 
Źródło pod ziemią. W górę wiać nią, jak wiatr wieje. 
Po ziemi ją rozsypać, jak się zboże sieje. 
Ludziom piastować, jak matka swych piastuje. 
Ztąd będzie wyższa moc twa, jak moc przyrodzenia, 
A potem będzie moc twa, jako moc krzewienia, 
Potem jak ludzi, potem jako moc aniołów, 
A w końcu będzie jako moc stwórcy stworzenia. 

1839, Lausanne. 



Z Zofiówki. 

Delectans oculos opibus, ditissima frugum, 
Irrorata melle et rivis lactantibu salve I 
Ukrainse tellus, te immensam peryolitantes 
Quadrupedum volucres turbae hinnitu aera complent, 
Mixto cornigerum mugitui quos inter vervex, 
Appensse rotis pinguis trahit pondera caudse *. 

1. Przekład pierwszych wierszy poematu Trembeckiego : 

Miła oku, a licznym ożywiona płodem 
Witaj kraino, mlekiem płynąca i miodem. 
W twych łękach wiatronogów rżęce mnóstwo hasa, 
Rozro'^lejsze czabany twe błonie wypasa. 
Baran, którego twoje utuczyły zioła, 
Ciężary chwostu jego nosić muacf koła. (P. W.) 
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ZDANIA I UWAGI 



STWÓRCA 

Czemu Bóg na wzór siebie stworzył nasze postać? 
Bó sam lepszego wzoru nie mógł nigdzie dostać. 

USTA 

W ustacłi jest otwór duszy, a drogie balsamy 
Wietrzeją prędko, gdy je często otwieramy. 

PRZESTROGA 

Choć r tobą w drogę idzie towarzyszy wielu, 
Nie powierzaj im łatwo twej podróży celu, 
Ni kierunku, ni środków, bo często się dzieje, 
Że obok podróżnego wędrują złodzieje, 
I ciekawi są wiedzieć w jaką idziesz stronę. 
Gdzie chowasz grosz na życie i miecz na obronę. 

WSZECHWŁADZTWO LUDU 

Ludu I głosuj i zrób mi ze słoty dzień ładny, 

Bo ja sceptyk szkaradny, wątpię żeś wszechwładny, 

WYBORY 

Mówią, że Lapończycy na zimy miesiące 
Zwykli sobie z gwiazd jedne obierać za słońce. 
Gdy widzą że obrana źle grzeje i świeci, 
Idą od tej do drugiej, od drugiej do trzeciej; 
A tak ciągnąc sejmiki aż do zimy końca. 
Nie mogą się pogodzić na obranie słońca. 

WYBORY 

Mamy wodza wybierać, więc się bracia spieszmy, 
Lecz wprzód sobie pułkową muzykę obierzmy; 
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Na pierwszego trębacza podaję sapera. 

Niech trgibi choć nie umie, wszak go lud wybiera. 

jeździec; 

Szkapa najdzielniejszego rumaka wyprzedzi, 
Jeśli zamiast człowieka duch na szkapie siedzi. 

BROŃ 

Kij bardziej niźli lanca rani i zabija^ 
Jeśli żołnierz swe serce wbił na koniec kija. 
Szabla jest dla zabawy, lanx^ dla obawy, 
Karabiny dla wrzawy^ kosa do rozpirawy. 
Kosa wiosny narzędziem^ oep jjesi/snae^ P<^^« 
A zim^ gospodarze bior^ za topory ; 
Kościuszko zaczął kosić, teraz młócić pora, 
A w końcu na Moekali bters się d^ topora. 

MęDRZE£ 

Mędrzec dmie się jak pająk, gdy w swej, oorae spac4nie» 
Lecz gdy się spuszczać zaczwe,. chudoie jiuż w^Aotzjm^ 
A im dłuis;t^ nić snuje, tern się bardziej chwieje> 
Oto są, dogmatyków i sceptyków dzieje. 

^WJADEGTWO 

Prawnicy swe świadectwa podpisują sajni„ 
Chłop zwykle je oznacza trzema krzyżykami; 
Częściej sędzia za ważne to świadectwo przyjmie. 
Gdzie zobaczy krzyżyki, vt\t gdzie wtasjoe imi^. 

BÓG w DUSZY 

Duszo I gdy pęczniesz Boga, masz go w sercu ohowf^ć, 
Bo Herod już szle katów, by go zamoudować. 
I póki twoje dziecię nie urośnie w lata> 
Uciekaj do Egiptu przed oczyma świata. 

PRACA, 

Jeśli masz się do dzieła ważnego sposobić, 
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Pomyśl, czy je chcesz najpierw i czy umiesz robić; 
Ja choćbym chciał i nmiBi, jeszcze się uie waźę» 
Jeżeli mi powinaość działać nie nakaże. 

PEIBiO 

Jeśli dzieło wymaga namyślań się długich, 
Jeśli go nie dokończysz bez pomocy drugich , 
Jeśli się wielu głupców już do niego wzięło, 
Chcesz mieć czyste sumienie, porzuć takie dzieło. 

Dobrze, że znamy węża i że przed nim stronim, 
Lecz lepiej go nie spotkać i nie wiedzie<} o nim. 

MCDRZEC 

Prawy mędrzec się cieszy jak pielgrzjrm ubogi, 
Gdy spotka na pustyni towarzysza drogi ; 
Lecz półmędrek jak złodziej manowcami zmyka, 
Bo w każdym widzi świadka lub współzawodnika. 

NAUKI 

Nauki &ą, lekarstwem, chlebem słowo Boże, 
Kto ma zdrowy żołąidek, bez lekarstw żyć może. 

OKLASKI 

I ty się z tego cieszysz^ o mądrości synu ! 
Żeś został z oklaskami przyjęty od gminu? 
Wszak prawda w oczy kole; jeśli ci gmin klaskał, 
To dowody filozofie, żeś nie kł<U, lecz głaskał. 

MCDREK 

Mędrek dmie przed swym uczniem, przed równym się chlubi, 
Lecz zarówno współmędrka jak ucznia nie lubi : 
Współmędrka, żeby jego bogactw nie obliczył. 
Ucznia, aby ich nie skradł, lub nie odziedziczył. 



.^L. 



/ 
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BARANEK 

Nazwałeś się Barankiem, więc musiałeś Panie 
Rodzić się w śród pasterzy, w stajence na sianie. 

GOTOWOŚĆ 

Grzesznik leży, pokutnik dźwiga się na nogi, 
A święty stoi prosto gotowy do drogi. 

BÓG 

Nie jest punkt geometrów długi ni szeroki, 
A przecież tworzy wszystkie linie i boki ; 
Bóg czasu nie zabiera, ani w miejsCu leży, 
Choć z niego miejsce wyszło i czas z niego bieży. 

CIERPIENIE 

I szczęście jest nie w miejscu, ale w sobie leży; 
Cierpienie tylko wiecznie ciągnie się i szerzy. 

ATOM 

Świat jest tylko atomem, lecz oślepi snadnie 
Najbystrzejszego mędrca, gdy mu w oko wpadnie. 

DUSZA ŚWICTEGO 

Za co nigdy nie wstąpi anioł w duszę świętą? 
Bo ona przez samego Boga jest zajętą. 

święci 

Święci bezpiecznie chodzą wśród piekieł płomieni, 
Ale goreją djabli grzechem napełnieni. 

DZIAŁANIE 

Kiedy mowa popłynie, już uczucie ginie, 
A gdy potrzebna rada, już dzieło upada, 

KRZYŻ 

Odtąd przed znakiem krzyża nie pierzchną szatany, 
Lecz je łatwo rozpędzi duch ukrzyżowany. 
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DZIEWICA I DZIECKO 

Dwie istoty szczęśliwe nawet na tym świecie, 
Bo zawsze blizkie Boga : kobieta i dziecię. 

SKilRB 

Gdybyś szedł noce, ciemną i oczy zamrużył, 
Znajdziesz skarb, któryś rano czuwając wysłużył. 

BÓG 

Jakiego Boga do ducha weźmiesz, 

Na tego podobieństwo stworzony będziesz. 
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HYMNY 



NAJŚWIĘTSZEJ PANNY I CHRYSTUSA PANA 



SŁOWA NAJŚWIĘTSZEJ PANNY 

I 

Pamięć ludu mojego obcisnęła serce moje dwónaslu 
taśmami płomienistemi, i czułam zawsze tkwiące w sercu 
dwanaście węzłów zawiązanycłi na pamiąitkę ludu mojego. 

II 

Żyłam Izraelem i w Izraelu cała, jako oblubieńcem i 
w oblubieńcu. 

III 

Przewiewały mię na wskroś westchnienia jego, łzy jego 
wszystkie ściekały w serce moje. Pełna byłam bolo w jego, 
ale nadziejami jego jako pierzem porastałam, nosiłam się 
po Izraelu, żądzami jego jako skrzydłami sięgałam nie- 
bios. 

Odtąd przez pierś moje, jako przez noc letnią pogodną 
przechodziły łyskania, pierś moje oświecały łyskania bar- 
dzo szerokie i ciche. 

V 

Aż miłość moja zamieniła się w iskrę widomą i duch 
mój cały otoczył ją i tylko w nią patrzył. 
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VI 

I poczułam w łonie bijące dziecię jako drugie serce, a 
dawne serce moje utuliło się i ucictiło. 

VII 

I wypowiedziałam światu cstfą miłość moje jednem sło- 
wem Pańskiem, które stało się cidem, odtQ,d żyłam w Sy- 
nie moim i Synem moim. 

VIII 

Ale prze& pierś tnój^, jako pttet dńeń gorący, zaczęły 
przebijać się pioruny i serce moje stało się pełne mocy ja- 
ko gromów; rozpromienianie się moje siecze ciemności 
złe, unoszona miłością depcę złe i na dnie piekła roztła- 
czam je. 

IX 

Otaczam ziemię dłoniami mojemi jako niebem błękitnem 
i w każdej chwili, na każdem miejscu, każdemu dobremu 
ducłiówi zapalam się i Świecę gwiazdą ranną. 

w DOC Wszystkich Świętych, 1842 roku. 



SŁOWA CHRYSTUSA. 

I 

Wierz, iż obejmowałem Duchem moim świat słoneczny 
cały, jako płaz nosi w sobie jaje swoje, napełniałem świat, 
jako gospodarz napełnia duchem swoim dom cały i trzy* 
ma go i skinieniem w nim włada. 

II 
A jeżeli Pan sam zacznie dziecko swoje uczyć, nie przez; 
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najętych mistrzów, ale sam, siedząc nad niem dzień i noc, 
zapominając niejako o mądrości swojej i potępiając się na 
rozmowy dziecinne, a cóż to za miłości 

III 

Tak ja gadałem z ludem dzieckiem przez proroki moje 
starozakonne, a cóż kiedy Pan dorosłego ctiłopca narowy 
i namiętności ctice powściągnąć, pokazując złe skutki nie 
na zwierzęciu domowem, lub na niewolniku, ale sam na 
swojej osobie, dając się głodzić i katować mówiąc : dzie- 
cię, widzisz jak mię to boli, pamiętaj o łzacłi tych i o 
krwi tej, jak przyjdziesz do rozumu. 

IV 

Ja tak uczyłem brata mojego. Bo dzieckiem Boga jest 
człowiek zbiorowy, ludzkość; hodowałem ją jak wy dzieci 
wasze, tylko z większą miłością. 



Teraz młodzieńcem jest człowiek zbiorowy i pójdzie na 
wojnę ze złem. 

VI 

A duch Pański, duch mój, staje się człowiekiem, a nie 
poznajecie go, bo uczy was jako wolnych dzieci. 

VII 

Ojciec miłujący stanie z tobą, człowiecze, w postaci ko- 
legi, towarzysza broni, owszem luzaka wiernego, przypa- 
sze tobie miecz, konia tobie poda, usadzi ciebie, a sam 
stary wojak bezbronny, iść przed tobą będzie, mówiąc : 
Synu, idź tu za mną, prosto. Złe jest mądre, a widzisz że 
ja prostszy a mędrszy od niego; obszedłem je, zdybaliśmy 
je, wydane jest w ręce twoje. Złe jest zbrojne, a ja nie 
boję się go bezbronny: patrz I blednieje i ucieka. 

T. V. 2 
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VIII 

Zwyciężaj i ciesz się dziecię me ; ale jak postarzejesz, 
nie zapominaj i drugim powiedz gdzie szukać mądrości i co 
jest waleczność. Widzisz, Synu, dla czego teraz żołnierzem 
być muszę : a życie młodzieńca jeszcze długie, praca Ojca 
twojego długa, a ty kochaj go i noś go w ducliu. 

IX 

A kiedy znowu przyjdzie do ciebie, znowu z innem obli- 
czem, poznasz głos Jego i oblicze Jego objaśni się tym, 
którzy go miłują i noszą w sercu. 



ARTYKUŁY POLITYCZNE' 



o DUCHU NARODOWYM* 

Ilekroć każdy z nas zastanowi się nad własna swoj^ oso- 
bistą, historyk, ile razy badać zacznie, co go zrobiło dobrym 
Polakiem, co weń natchnęło miłość ku ojczyźnie, prze- 
kona się, iż nie sprawiły tego skutku, ani nauki, bo wi- 
dzimy narody uczeńsze od nas, a nieznające uczucia pa- 
tryotyzmu ; ani teorye polityczne, bo wielu z nas o tych 
teoryach nie myślało, a lud i żołnierz tyle dający dowodów 
poświęcenia się, dotąd o nich nie myśli; ani nakoniec ra- 
chuba i interes, bo właśnie, patryo tyczne działanie zaczy- 
na się od wyrzeczenia się własnego interesu. Jaka więc 
siła, jaka zasada moralna, jakie i czyje działanie ożywiło 
w nas uczucia narodowe? Jeżeli znajdziemy to źródło, 
zdaje się że będziemy wiedzieli, zkąd czerpać i rozlewać 
na braci naszych życie polskie. 

Owóż łatwo dowieść, że główną i jedyną nauką narodo- 
wą, były dla nas mniemania i uczucia dawnej Polski, żyją- 
ce dotąd w pamięci rodziców, krewnych i przyjaciół, obja- 
wiane w ich rozmowach, zebrane w różnych maksymach 

1. Artykuły polityczne ogłaszamy według autografów udzielonych nam, trzy 
pierwsze przez ks.H.Kajsiewicza a następne przez Ignacego Domeykę.Te ostatnie, 
z wyJQ.tkiem jednego, ukazi^y się w Pielgrzymie^ lecz żaden z nich nie umiesz- 
czony dot%d w poprzednich wydaniach. 

2. Tytuł tego artykułu przeznaczonego prawdopodobnie do dziennika Pielgrzym 
Polskie miał być pierwotnie : O duchu narodu polskiego^ gdzie tego ducha i jaką 
drogą szukać należy* 
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moralnych i politycznych, kierujące sądami pospólstwa 

ludziach i wypadkach, rozdzielające jednym pochwałę, 
drugim naganę. Ta wewnętrzna domowa tradycya skła- 
da- się z resztki mniemań i uczuć, które ożywiały naszych 
przodków, ta tradycya, po upadku, rozerwaniu i przytłu- 
mieniu opinii publicznej, schroniła się w domach szlacłity 

1 pospólstwa. Jak w chorem i osłabionem ciele, krew i siła 
żywotna zgromadza się około serca, tam jej szukać, tam 
ją ożywiać, ztamtąd jiiż na całe ciało znowu rozprowadzać 
należy. Z tych tradycyi musi wywinąć się i niepodległość 
kraju i przyszła forma rządu. 

Mieszkamy teraz w kraju, gdzie pytania polityczne ty- 
czące się form rządu, wszystkich zajmują; co dzień wyzy- 
wani jesteśmy do rozbierania tych pytań, i teorya i myśl 
przychodzi sama z siebie : czy można i w jaki sposób sto- 
sować się do potrzeb przyszłych kraju naszego. Przypomi- 
naniem ojczyzny odświeżać powinniśmy w sobie instynkt 
narodowy, żebyśmy nakoniec zupełnie nie zcudzoziem- 
czeli, i nie zrobili sobie języka politycznego, któregoby 
potem rodacy nasi nie zrozumieli. 

Skutkiem działań upłynionego wieku, dwoiste we Fran- 
cyi utworzyło się dążenie. Z jednej strony chciano całkiem 
zniszczyć dawne życie polityczne, z drugiej, w tem zabi- 
tem ciele każdy chciał duszę swóję osadzić, kłócono się i 
kłótnia trwa dotąd o tego nieboszczyka, czyj duch ma 
w niego wstąpić i zrobić zeń że tak powiem upiora. Dawny 
stan polityczny Francyi pełen był wad i przesądów, ale 
musimy też wyznać, że człowiek pojedynczy ma je także, 
i że jest niesłychaną dumą i największym despotyzmem, 
chcieć dla uleczenia z przesądów powszechnych, własne 
przesądy gwałtem wszystkim narzucać. Z rozwiriienia du- 
my indywidualnej wytoczyła się walka między partyami 
i osobami. Każdy polityk myślił, ze ułożywszy pewną for- 
mę rządu, która mu zdaje się najwłaściwszą, weźmie po- 
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tem ludzi jak architekt cegły i według planu swego dom 
wystawi. Jakoż Tabbś Sieyós, sławiiy naówczas publicysta, 
skreślił na papierze konstytucy^ w liniach i trójkątach, 
gdzie każdemu urzędnikowi ruchy matematyczne przepi- 
sał i myślał serj^o całe. Francyę w tę figurę wpisać, gdyby 
się temu zdrowy rozum Napoleona nie oparł. Podobne teo- 
rye osobiste straciły teraz wiarę, wspomniałem o nich, 
ł)0 są dotychczas jeszcze Francuzi, którzy w imieniu ich 
przemawiają. Zresztą zgodzono się, iż należy formy rzą- 
du i prawa stosować do potrzeb i woli mas, bo te potrze- 
by i ta wola nie w jednej głowie, nie w jednem wylęgły się 
sercu, ale są wypadkiem pracy i życia, wieków i pokoleń. 

Obrałem sobie za cel te potrzeby i tę wolę narodu pol- 
skiego rozpoznawać w jego historyi, w jego mniemaniach, 
oddając pod sąd wspólny i pod roztrząśnienie przyjaciel^ 
gkie wypadki moich postrzeżeń. 

Jak w człowieku indywidualnym wszystkich jego dzia- 
łań czy politycznych czy literackich jest zasadą pewne 
uczucie, które lud wyraża ogólnym znakiem, nazywając 
jednego poczciwym, drugiego chciwym, trzeciego du- 
mnym, etc, i z tego nazwiska jeśli jest słusznie nadane, 
można najlepiej wszystkie działania człowieka tłumaczyć, 
tak i potrzeb i dążeń narodowych jest zasadą pewną 
myśl, pewne powszechne uczucie. -Póki trwa ta myśl, to 
wczucie póki wszystkich ożywia, poty narody żyją i rosną ; 
% jej osłabieniem chorują, z jej zniszczeniem uinierają. 
Takiem uczuciem Rzymu było ciągle podbijanie świata, i 
skoro interes jednego człowieka położył granice rozwijaniu 
się tego uczucia, Rzym upadać zaczął. Takiem uczuciem 
Turcyi była propaganda Koranu, a w rewolucyi francuz- 
tiej propaganda rewolucyjna \ wojna z monarchami. 
Słusznie historyk jeden powiedział, że pierwsze układy 
z królem były symptomatem śmierci rewolucyi. Podobną 
myśl powszechna musi być i w narodzie naszym. Nieda- 

T. V. 2. 
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wno, znany pisarz polski dowodził, że w ostatniej rewo- 
lucyi, między trzema partyami : angielska, jakubińsk^ i 
francuzko-konstytucyjng,, żadna się nie znalazła, coby 
swoje pryncypia rozwinąć śmiała i wyczerpnąć. Zgadzam 
się na to z autorem, ale tenże autor daje do zrozumienia, 
że taką przemocą jednej i drugiej partyi, Polska wskrze- 
szoną być mogła, co nie trafia do mego przekonania, bo 
sam wyznał, że wszystkie te partye były ożywione du- 
chem obcym, nigdyby więc nie znalazły podpory w ma- 
sach narodu. 

Śmiem dodać, że ten duch partyj obcych jest główną £ 
jedyną przyczyną niezgod emigracyi naszej, że póki się 
nie wyczerpnie i nie przerobi, myśleć o zgodzie niepodo- 
bna. Zdawało się nieraz, iż gdybyśmy mieli władzę mie- 
cza, wytępiwszy przeciwników wraz wprowadzilibyśmy je- 
dność; Zastanawiając się głębiej przekonamy się, że i ten 
środek byłby niedostatecznym. Kiedy nie ma jedności 
w uczuciach, żaden despotyzm wlać jej nie potrafi. Prze- 
ciwnie, uczucie i myśl narodowa może związać ludzi na 
każdem miejscu i w każdym czasie. Mamy przykład z Ży- 
dów, którzy nigdzie praw politycznych nie używając, po- 
słuszni są rabinom i kabałom swoim, nawet w sprawach 
cywilnych, mając wszelką sposobność wyłamania się 
z pod ich rządu. Jakie są tedy myśli i uczucia, któreby 
nasze pielgrzymstwo lównie mocno związać mogły, zosta- 
wiam to dalszym badaniom, zamawiając sobie wasze cier- 
pliwość i wasze uwagi. 

Nim z uwagami mojemi przeniosę się do Polski, zkąd 
w dalszym ciągu pisma już się nie oddalę, rzućmy jeszcze 
raz wzrok na zachód Europy, w którego ognisku znajdu- 
jemy się teraz, którego wszystkie uczucia i dążenia, roz- 
biegaj ące się w różnych kierunkach, ocenić i poznać mo- 
żemy, abyśmy potem z ojczyzny nie wyglądali znowu na 
Zachód szukając obcego światła. 
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Wielu zapewne jui przekonało się o tem, albo z wła- 
snych postrzeień, albo naprowadzeni cudzemi uwagami, 
że trafiliśmy na zachód w epoce smutnej i dziwnej, w epoce 
rozwiązania się towarzyskiego, że oglądamy wieki średnie 
z całą ich hierarchią królów i urzędników na łożu skona- 
nia, po kilku konwulsyjnych ruchach może dożyjem ich 
zgonu. Bo cały stan społeczny Europy nowej wyszedł, jak 
wiadomo, z chrystyanizmu, z ewangelii, jak cały maho- 
metanizm z koranu. Kościół namaszczał królów, królowie 
zlewali część władzy na wielkich urzędników ; prawa i 
przymierza stanowiono, oglądając się zawsze na przepisy 
religii, a religia też znowu prawa i przymierza tak dalece 
sankcyonowała, że zbrodzień na rusztowaniu nawet, musiał 
wyznawać dobrowolnie wobec religii, że słuszną odnosi 
karę. Kanałami tych rozlicznych ustanowień, rozlewała się 
powoli wolność z góry na dół, i objęłaby towarzystwo 
całe, gdyby hierarchia grzesząc przeciwko samej sobie, 
nie zamieszała porządku. W wdce królów z Kościołem, 
arystokracyi z miastami, przerwano, że tak powiem, regu- 
larny bieg wolności, a wyobrażenia, których rozwijanie 
się tamowano, zerwały nakoniec wszystkie zastawy i 
zburzą całą budowę. W stanie dziszejszym już jej nie po- 
dobna podeprzeć. Któż dawniej pojmował, iż bez króla 
obejść się można, kto przypuszczał, że potomek sławnych 
rycerzy, powinien się porównać w przywilejach z potom- 
kiem swego wassala?Nie miecz i nie herby stanowiły potęgi 
królów i baronów, ale uczucie ludu. Królowi zdetronizo- 
wanemu nawet służono na kolanach, a baron wróciwszy 
z Palestyny w żebraczej odzieży, mógł zaraz zebrać woj- 
sko i wypędzić najezdników, długo w jego zamku go- 
szczących. Skoro dziś uczucia te wytrawione, żadna siła 
nie podeprze już tronów, ani odmuruje na nowo wieżyc 
zamków gotyckich. Urzędy, których osięgnienie uważano 
niegdyś za dopełnienie miary szczęścia na ziemi, stały się 
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cełejn pośmiewiska i. łada adwokat gardzi ministepstwem ; 
p to ministerstwo walczono niegdyś mieczem i tFuciznami. 
Izba sądów szanowana niegdyś ledwie nie jak kościół, ą 
sędziowie jak kapłani, teraz uważana jest jak teatr walk 
politycznycli i szkoła ćwiczenia się w rozprawacłi. Po re- 
wolucyi lipcowej, pierwszy raz w izbacti sądowycli usły- 
szano gwizdanie, publiczność potępiła sędziów jako ak- 
torów niezręcznych, a to wygwizdanie prawa rozlegające 
się wówczas po całej Francyi, jest godnym uwagi sympto- 
matem. Zamiast przyznania się niegdyś do grzechu przed 
księdzem, zamiast przeproszenia społeczeństwa, dziś czło- 
wiek w sądach potępiony, chlubi się z odwagą męczonycłi 
Chrześcian ze swego wyroku ; i tego człowieka nazywać 
nawet nie śmiemy zbrodniarzem. Tak całe towarzystwo 
jest w bezładzie, bo duch wieku jak owad rozdziera teraz 
powłokę swoje i na nowo się przeobraża. Nie podobną 
odgadnąć, jak długo jeszcze trwać będzie teraźniejszy po- 
rządek społeczny, ale niechybny jest jego upadek; upadek, 
może jeszcze całkowitszy, niż ruina państwa Rzymskiego, 
Jaki tedy nowy wylęże się stan Europy? Do jakiego 
porządku dążymy? Do jakiej budowy zbierać mamy ma- 
teryały, aby ułatwić prace ludziom, którzy tę katastrofę 
przeżyją, ażeby przynajmniej nie sprzeciwić się duchowi 
czasu? Pytanie to zdaje się być łatwe do rozwiązania. 
Zburz tylko, wołają ludzie śmieli, zburz dawne społeczeń- 
stwo, plan do nowego jest gotowy. Jest tyle teoryj poli- 
tycznych, weźmiemy z nich którąkolwiek i podług niej 
naród urządzimy. Szczęśliwi ludzie, wierzą w teorye, kie- 
dy sami autorowie teoryj zwątpili o nich. Zresztą możn^ 
by tu zrobić ogólną uwagę, że kiedy teorya czyli forma 
jakiej rzeczy żyjącej, jakiej sztuki lub jakiego państwa, 
dojdzie ostatniego stopnia doskonałości, jest to dowodem, 
^e owa sztuka, owe państwo podciągnione pod teoryę, już 
cmiera lub umarło. W Grecyi, wtenczas właśnie zbudo^ 
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wano teoryę polityki, i w traktatach oddzielnych opisano 
istotę, zasady i różnice arystokracyi i demokracyi, kiedy 
już Grecya ujarzmiona polityki obcej słuchała, kiedy już 
w niej arystokracyi i demokracyi nie było. Feudalizm 
wtenczas teoretycznie wyjaśniono, kiedy główne rysy feu- 
dalizmu już się zacierały. Montesąuieu wyłożył teoryę mo- 
jaarchij nowożytnych chrześciańskich, zasadził je na uczu- 
ciu honoru, a opiergj na duchowieństwie i szlachcie, i 
monarchię, francuzkgi podawał za wzór doskonałości i 
trwałości, nie przewidujgic, że w kilka lat po jego zgonie, 
umrze ta monarchia tak pięknie wyrozumowana. Weszła 
potem w modę systema angielskie, objaśniono je dokła- 
dnie, fikcyęi nieomylności króla, nieruchomość izby dzie- 
dzicznej i ciągłe rozwijanie się wolności w izbie niższej, 
pojęli Francuzi lepiej jeszcze niż sami Anglicy. Zaczęto 
nsi lę.dzie systemat ten za pomocą książek upowszechniać, 
nawet w praktykę wprowadzać. Nauczyliśmy się z niema- 
łą pracą teoryi konstytucyjnej, aż oto w samem gnieździe 
konstutucyi zwątpiono o jej doskonałości, w samej stolicy 
wiary nie wierzą w nią politycy. Śmiało możemy teoryę 
te uważać za zestarzałe, spruchniałe i nieprzydatne da 
zastosowania. Trzeba więc coś nowego wymyślić d^ 
Polski; któż tedy wymyślać będzie i na jakich zasadach? 
Naturalna odpowiedź wieku teraźniejszego, iż należy wy- 
brać ludzi światłych i uczonych, biegłych w polityce, i 
tym polecić, aby na zasadzie tylko rozumu, wyrzekłszy się 
przesądów, konstytucyę przyszłą ułożyli. Nieszczęściem, lu- 
dzie światli różnią się strasznie między sobą, Benżameni 
kłócą się z Bentamami i z tymi nowszymi, ci znowu 
z Saint-Symonistami, obudwu potępiają Oweniści. Na za- 
sadzie rozumu trudno ich pogodzić, bo rozum pojedynczy, 
jeżeli tylko opiera się na samym sobie, nie tylko że jest 
trudny do pogodzenia z drugiemi, ale nawet z natury swo- 
jej jest niepodobny do zgodzenia; ma ruch zawsze eks- 
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centry czny i dąży do odłączenia się od wszystkich. Nie 
mówimy do ludzi : podnieście się ku zgodzie, ale skłońcie 
się ku zgodzie ; widać więc, że do zgody potrzeba pewnego 
upokorzenia, pewnego skłonienia się pod prawidła od rozu- 
mu wyższe. Ze wszystkicłi rzeczy pod słońcem, najbardziej 
różnią się od siebie systemata od najrozumniej szycli lu- 
dzi wymyślone, i tak są pojedyncze, że noszą zawsze na- 
zwiska swoich twórców, na przykład systemat Arystote- 
lesa, Platona, Deskarta, Kanta, Szellinga, Hegla. Jeżelibyś- 
my mieli tak wielkich ludzi w kraju, moglibyśmy ich wy- 
łączyć do komissyi prawodowczej , a zebrawszy ich razem, 
zebralibyśmy właśnie ostateczności różne rozumu ludz- 
kiego. Godna uwagi także, iż kiedy ludzi poróżnionych nie 
wzywamy do zgody w imię rozumu, ale w imię jakieś 
wyższe albo w imię uczucia, zaklinając, już to na imię 
Boga lub ojczyzny, już to na ludzkość, już to za wytra- 
wieniem tych uczuć na honor, a w ciągiem zaciśnieniu 
się serca, nakoniec na przyzwoitość, która kiedy jej wzy- 
wają, jest dowodem że już żadnych wyższych między 
ludźmi nie ma uczuć ; póki nakoniec nie wezwą ich w imię 
interesu. (Można zatem powiedzieć, że tym sposobem lu- 
dzie zapominając o Bogu, robią sobie małe inne bożki, któ- 
rym cześć oddają i pod których opiekę uciekają. Religia 
taka jest zawiła i łatwa do tłumaczenia rozmaitego *.) 
W tym stanie człowiek już staje się niezdolnym zupełnie 
do życia towarzyskiego. 

Opuszczając teraz polityczne systemata zachodu, i czu- 
jąc niepodobieństwo zupełne rozumem francuzkim lub 
angielskim systemata takowe pogodzić, nie śmiejąc nako- 
niec przewidywać, jakim stanem Europie grozi podobna 
zdań rodmaitość, wróćmy do naszej ojczyzny. Szukajmy, 
czyli nie ma w niej żywiołu jakiego, na którym by brakło 

1. Ustęp między ( ) przekreślony w oryginale. (P. W.) 
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Europie zachodniej, czy nie ma jakich uczuć, na których 
rozum moglibyśmy oprzeć. Cel mamy dwojaki, śledzić i 
określić na czem zależy narodowość i domyślać się, jakie 
z ducha tej narodowości, wypłyng,ćby mogły instytucya 
polityczne. 

Polska historyczna, Polska wolna, oświecona, zaczyna 
się od chrześciaństwa. Czasy przedchrześciańskie nie maj^ 
żadnego wyraźnego zwią.zku ani z późniejszemi instytucy- 
ami, ani z teraźniejszą sprawą naszą. Przez chrzest Polska 
^wyszła, że tak powiem, z chaosu i poczęła krążyć w syste- 
macie europejskim, przez chrzest wszczepiła w nas siłę 
żywotną, europejską staliśmy się odtąd rodziną. Nasza te- 
raz wędrówka na Zachodzie, w którym szukamy braci i 
opowiadamy wolność, łączy się nieprzerwanem pasmem 
wypadków, z wędrówka pierwszych Ghrześcian, którzy 
z Zachodu do nas wiarę przynieśli. Im mocniej Polska 
czuła i podzielała uczucia rodzinne Europy, tem była 
szczęśliwszą i sławniejszą; im bardziej oddzielała się od 
Europy, tem widomiej słabła, a teraźniejsza jej sława do- 
wodzi, iż Polska najmocniej przejęła się znowu duchem 
europejskim. 

Polska chrześciańska stała się naturalną obroną cywili- 
cacyi zachodniej z Chrześciaństwa wynikłej, przeciwko 
barbarzyństwu bałwochwalczemu i mahometańskiemu. 
To było jej właściwem powołaniem i jej zasługą dla rodu 
ludzkiego; czuli to przodkowie nasi, o ile stawali w obro- 
nie świata, o tyle Polska wzmagała się i kwitnęła; bo na- 
rody wtenczas tylko wzrastają i o tyle mają prawo do życia, 
o ile wysługują się całemu rodzajowi ludzkiemu, popiera- 
niem lub bronieniem wielkiej jakiej myśli lub wielkiego 
uczucia. Chlubili się przodkowie nasi trudami za Chrześ- 
ciaństwo i my dotąd odwołujemy się do ich zasług. Osta- 
tni nasz bohater Jan III, ostatni raz uświetnił oręż Polski 
niepodległej walcząc za Chrześciaństwo. Sądzono go po- 
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tem zbyt surowic, zarzucano mu, że głęboko nie poUtyko- 
wał, bo był czas kiedy politykę teraźniejszą chciano prze- 
nieść we wszystkie wieki i we wszystkie czasy. Sękowski 
naśmiewał się z Władysława III, dowodząc, iż głupstwem 
jest królowi walczyć na czele wojska. Nie pojmował, że 
w wiekach rycerskich było to właśnie najlepszą polityką. 
Chciano więc i Jana III, Jana szlachcica, hetmana polskie- 
go, katolika, sądzić według przepisów Machiayela; mnie- 
mano iż polityczniej byłoby Turkom pomagać, Niemców 
pognębić, a potem znowu od Turków Kamieniec odbierać. 
Nie wchodzę tu w rozwagę, czy taka polityka zgodną była 
t charakterem owej epoki, zdaje mi się przeciwnie, iż 
Polski ówczesnej, psującej się niesfornością i egoizmem 
szlachty, machiawelizm żaden polityką zagraniczną nie 
uratowałby. A jeżeli mieliśmy ginąć powoli, chwała 
Janowi III, że poruszywszy w sercach szlachty wszystko, 
co jeszcze w nich dobrego było i raz jeszcze przytłumiwszy 
egoizmu uczucie, jeszcze naówczas niewygasłem uczu- 
ciem religii, użył siły narodowej raz jeszcze w pięknej 
sprawie. Ztąd lud, którego głos jest głosem Boga, lubił za- 
wsze pamięć tego króla, dla jego imienia darowali nieraz 
Hiszpanie życiem jeńców polskich, i teraz imię Jana III 
widzimy obok imienia Kościuszki na pismach angielskich 
pobudzających Europę do sympatyi ku nam. Jan tedy, 
choć niepoUtyk, służy i teraz jeszcze naszej sprawie, kie- 
dy inni, chociaż głębsi od niego dyplomaci i nic nie spra- 
wili i w wieczne poszli zapomnienie. 
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POSIEDZENIE IZBY DEPUTOWANYCH* 

z dnia 30go Marcft 1833 roku. 

Jeden z ziomków, obecny na posiedzeniu Izby Deputo- 
wanych francuzkich, tak nam całąi rzecz opowiadał : 

« Siedziałem w galeryi naprzeciw ławek opozycyi, ma- 
j^ przed sob^ jenerała Lafayette. W środku Izby pano- 
wały nad ciżb^ figury i twarze ministrów, znajome światu 
z licznych karykatur. Za nimi ciągnęła się zgraja niżyny 
(juste-milieu) około czerwonych portfejłów, jak stado 
krzykliwych kawek około czerwieniejących się kawałków 
padła. W galeryach widać było wiele dam ciekawych dy- 
skusyi tyczącej się sprawy polskiej. Poznałem wielu roda- 
ków : ich znaki wojskowe, krzyże legii honorowej, powinny 
były przypomnieć dawne braterstwo oręża. Szlachetne 
twarze niektórych dowódzców naszych, ich.włos posiwiały 
w obozach i tułactwach, dziwnie odbijał od wychudłych 
pysków bankierskich, na których jak na zagwazdanych 
starych wekslach czytać można było podpisy różnych rzą- 
dów, różnych ministerstw, ślady wyskrobanych przysiąg, 
protestacyj, etc, etc. 

1 Na tdm piMńedeonln Lafayette nazwał prawo Wyińiersóne prteciw emigran* 
tom : « une loi d'exception envers les ćtrangers, qui nous degrade jusąu^au rang 
des cabinets despotiques de TEurope » ; a odpowiadając panu Dupin dodał : « C*e9t 
moi qoi ai expTime ie voe«L dont on se piaint, pour qu'on accueillit un plus grand 
nombre dtPoIonais ft*ii «*en prósentait. M.łe pr6opinant s*est servi de cette expres- 
sion ijamait tropfjamais assezi Messieurs, lorsąue dans nos longues et gloriea«jes 
gaerres le sang polonais coulait k grands flots pour la France, on disait alors 
aussi : « jamais tropjamais assez». Ostatni raz głos zabierając JS6go stycznia 1834 r. 
potępił jeazcze i samo prfcwo i sposób nieludzki w jaki było wykonane. Wielki ten 
mąż spoczął w Bogu 20go maja 1834 r. (P. W.) 

T. V. 3 
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« Izba miała stanowić o prawie, albo raczej bezprawiu 
proponowanem przez ministrów. Szło o dalsze ciemiężenie 
tułaczów polskich, włoskich, hiszpańskich. Można było 
przewidzieć skutek obrad. Waleczne juste-milieu kiedyż 
opuściło porę stoczyć bitwę ze słabszymi, z bezbronnymi, 
zwłaszcza jeśli zwycięstwo jest pochlebstwem dla Mikołaj a. 
Opozycya francuzka lubo nieliczna, szlachetnie broniła 
sprawy europejskiej. Jenerał Lafayette po dwakroć głos 
zabierał : ani jego imię, ani jego zasługi, ani jego wymowa, 
pełna uczucia, pełna zdrowego rozumu, nie przełamała 
batalionu płatnych sofistów. Żal było widzieć człowieka 
Europy, człowieka wolności, ucieraj gicego się ze zgraj ąi, 
która wyrwawszy się z biór i przedpokojów nie jest jiawet 
w stanie zrozumieć pytań wyższych, zagadnień tycz^cycłi 
się przyszłości ludów. Dwudziestu mówców zapisało się 
z naszej strony, ale ministrowie podszczuli juste-milieu, 
które zwyczajnym rykiem i skowytaniem zagłuszyło pra- 
wdy niemiłe sumieniu. Chociaż przerywano tylekroć, 
choć nie dozwalano kończyć deputowanym : Garnier- 
Pag^s, de Trący, etc, ich głosy zapisane będę, w sercacli 
wszystkich pielgrzymów, ich imiona wiadome będę. żonom 
i dzieciom naszym. 

« Szczególniej zasłużyli się w tym dniu Mikołajowi, Lu- 
dwikowi-Pilipowi i panu Pozzo di Borgo : p. Dupin, znany 
nam jeszcze z czasów rewolucyi mówca haniebnej pamięci, 
tudzież p. d'Argoult, który nam dał się poznać na emi- 
gracyi i p. Broglie, który obiecuje dać się we znaki. Prawo 
naturalnie utrzymano. 

« Godne uwagi, że przeciwko sprawie wolności i ludz- 
kości, mówili ludzie, którzy we Prancyi uchodząi za bardzo 
uczonych mędrków i biegłych rozprawiaczy. Przeznaczeni 
oni sę, na to, aby okazać światu, czem jest rozum i natika 
bez sumienia, śród cywilizacyi nieopartej na żadnych mo- 
ralnych zasadach. 



ARTYKUŁY POLITYCZNE 39 

« Niech pielgrzymstwo uzbroi się w nową, cierpliwość, 
czeka nas prześladowanie ostatnie, najboleśniejsze, bo od 
mniemanych przyjaciół — nie będzie długie. » 



O DARZE POLAKÓW DLA P. LAFFITTA 



Słychać, iż niektórzy z dostojniejszych rodaków naszych 
złożyli tysiąc franków * na wsparcie P. Laffitta, jako do- 
wód wdzięczności narodowej dla byłego pierwszego mini- 
stra. Widać w tym postępku i szlachetność prawdziwie 
polską, i zarazem grubą, niewiadomość rzeczy. Darodawcy 
bardzo źle znajgi historyą P. Laffitta i jego ministerstwa. 
P. Laffitte znany jest Francyi, jako bardzo poczciwy ban- 
kier, człowiek dobroczynny, sławiony od liberalistów da- 
wnych jako mecenas, karmiciel dawnej opozycyi. Panów 
Guizot, Etienne, Salvandy, Thiers, Sebastiani, etc; słowem 
w^szystkich teraźniejszych ciemięzców naszych. P. Laffitte 
szczególniej zasługiwał się Filipowi i na tron go wyniósł, 
Zasiadłszy na ministerstwie, nie tylko nic nie pomógł Pol- 
sce, ale najsroższy zadał cios sprawie wolności, wymyślając 
a przynajmniej ogłaszając wymyśloną przez doktrynerów 
iiieinterwencyą. Nieinterwencya zależała na tem, aby mo- 
narchom pozwolić mieszać się, gdzie im się podoba, a 
Francyi mieszania się w cudze sprawy zabronić. Jak gdyby 
wolność była cudza sprawa. Chwycili się tego systematu 
bankierowie dla przypodobania się monarchom, dla wy- 
jednania pokoju. Lękali się wojny, upadku handlu i ban- 
kructwa. Nikczemni egoiści, polityką łokciową mierzyć 

1. w Pielgrzymie : co mogli. (P, W.) 
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chcieli rewolucy^. Ponieśli słuszną, karę w bankructwie 
powszechnem, w którem utonęła kolosalna fortuna repre- 
zentanta nieinterwencyi. 

Gdybyśmy mieli owe kwoty ofiarowane i koniecznie 
z nich chcieli zrobić dar narodowy dla przyjaciół naszych 
cudzoziemców, wolelibyśmy złożyć je redaktorom Natio- 
nala, Korsarza, Trybuny, Oni byli i są, dotęid naszymi wier- 
nymi sprzymierzeńcami. W czasach rewolucyi, oni umie- 
szczali wszystkie nasze urzędowe raporta i komunikacye, 
często republikanom niesmaczne i duchem juste-milieu 
zarażone. Dzienniki ministrów nie chciały nic od nas przyj- 
mować, dzienniki na które wpływał P. Laffitte zaniedby- 
wały nas. W ostatnich czasach, redaktorowie pism repu- 
blikańskich, często z okazyi sprawy naszej, tak dogryzały 
Rzę.dowi, że je na kary pieniężne skazywano. 

(Drugi pół-arkasz Pielgrzyma^ 12 Kwietnia 1833.) 



DO CZYTELNIKÓW ((PIELGRZYMA)) 

Od kilku miesięcy wychodzi pismo nasze. Przez ten czas 
nie zmieniło się położenie Narodu Polskiego i emigracyi. 
Ta sama niewola w kraju, za krajem ucisk i niepewność 
trzymają całą rodzinę polską w bezczynności, która obcym 
zdaje się być śmiercią. Ale jest to śmierć pozorna, życie 
wewnętrzne narodowe trwa zawsze, uczucia i myśU roz- 
wijają się często silniej jeszcze, nie mając sposobności 
okazać się w działaniach. Ruch więc moralny i umysłowy 
w kraju naszym, w emigracyi, postępuje ciągle śród walki 
stronnictw, które dzielą Europę. W kraju naszym, z wzma- 
gaj ącem się ciągle prześladowaniem, zwiększa się zapał 
niecierpliwość rodaków, zwracają oni oczy na tułactwo, 
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na to ogromne poselstwo wyprawione przed oblicze ludów 
Europy. Nasze czyny, nasze skargi lub nadzieje, w kraju 
s^ rozbierane i sądzone, jak urzędowe raporta o stanie 
sprawy polskiej, z położenia emigracyi wnoszą, ile od 
Europy spodziewać się można, a z działań i postępków 
emigracyi biorą miarę, ile pielgrzymstwo sprawie narodo- 
wej obiecuje pomocy. 

Emigracya złożona z ludzi, którzy w rewolucyach kra- 
jowy cłi naj czynniej szy brali udział, i którzy całkiem po- 
święciwszy się ojczyźnie, już nie mają na ziemi innego 
celu prócz jej dobra, emigracya oczekując wypadków ra- 
daby sprowadzić wypadki, z którychby dla sprawy ojczy- 
stej korzystać mogła, musi naturalnie poznawać i badać 
mniemania dzielące Francyą, obliczać siłę stronnictw, 
łączyć się z niemi, i ulegać działaniu atmosfery, śród której 
żyje, i od której odmian tak dalece zależy. 

Więc pismo teraz sprawie narodowej służyć mające, 
w dwojakim kierunku działać powinno, stając się niejako 
pośrednikiem między krajem i emigracya; z jednej strony 
udzielać będzie wiadomości o potrzebach narodu, jego 
stanie, jego mniemaniach i życzeniach, z drugiej, przed- 
stawiając uwadze czytelników wszystko, co zajdzie we- 
wnątrz emigracyi, w jej urządzeniach, w jej stronnictwach, 
w ruchu jej mniemań, utrzyma ciągłą komunikacyą mię- 
dzy rodakami działającymi w dwóch tak różnych położe- 
niach. Jaki będzie kierunek pisma naszego, jego duch 
i dążenie, okaże się nie w obietnicy programatu, który jest 
czczem słowem, ale w samym toku rozpraw i uwag, które 
są życiem pisma peryodycznego. Rozszerzając zakres dzia- 
łania, musiała redakcya powiększyć materyalnie liczbę 
numerów i objętość broszur. 
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BRACIA NASI W SZWAJGARYP 

Na odgłos mającej się rozpocząć wojny o wolność 
w Niemczech, kilkuset braci naszych pośpieszyło za Ren. 
Zawiedzeni zostali; dotąd nieczynni, może zmuszeni będ^ 
do powrotu. Postępek ich ulegnie różnym tłumaczeniom 
i sądom. « Nie udało się, krzykną jedni, więc źle, więc 
nieroztropnie i » Niech krzyczą. Ale działania kilkuset 
Polaków nie można sądzić, bez względu na ogół sprawy 
naszej, na ogół sprawy europejskiej. Kto wyrwie jeden 
frazes z najpiękniejszej mowy, nie znajdzie w nim sensu. 
Wyjście braci naszych jest właśnie częścią tej wymownej 
obrony wolności, którą zaczęła rewolucya i której końca 
pokolenia czekać będą. Jakikolwiek nastąpi skutek z wy- 
prawy Bezańskiej, dowiodła ona nie słowem, ale czynem 
śmiałym, jak Polacy czują braterstwo ludów, jak wszędzie 
gotowi krew za wolność przelać ; wprowadzili oni w prak- 
tykę jeden z artykułów przyszłego prawodawstwa euro- 
pejskiego : « Pomoc wzajemna w wojnie o wolność ». 
» 

1, Powyższy artykuł nie znajduje się w dzienniku Pielgrzym Molski^ ale w dra- 
g-m puł-arkuszu ISgo kwietnia 1833 r. czytamy : « Doniesiono dziś telegrafem, 
^źe lOgo b. m., o drugiej po południu, 400 naszych ziomków przeszło granice 
francuzkie w Goumoy, między Saint-Hippolite i Maiche, przez Zywligier weszli 
do Szwajcaryi do kantonu Bern ; ztamt^d maj^ się udać w Badeńskie. Oto kilka 
szczegółów dotyczących się wyjścia. W niedzielę wielkanocna trzechset z zakładu 
Bezansońskiego, po większej części oficerów, wyszło z rana o pół mili do wsi Morre; 
tam wysłuchali mszy świętej, i nad wieczorem wszyscy puścili się w podróż przez 
Nancroy, Bourulans i Aisseys ku granicy niemieckiej, pod przewództwem pułko 
wników Oborskiego^ Lelewela i Antoniniego, etc. Tegoż dnia o jedenasftej w nocy 
dwudziestu dwóch wyszło z Salins uzbrojeni w szable i pistolety, jedenastu opu- 
ściło zakład w Yesoul i udało się do Szwajcaryi przez Belfort ; trzynastu oficerów 
i dwóch żołnierzy, z Lunneville przyłączyło się do nich po drodze 9go ; o wpół do 
ósmej wieczorem pięćdziesięciu wyszło z Dijon, mantelzaki na plecach i większa 
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KATECHIZM O CZCI GARA 

(Drukowany w Wilnie). 

Redakcya otrzymała z Litwy świeżo drukowany kate- 
chizm o czci Cesarza *. Wyraz cześć w języku polskim od- 
nosi się tylko do Bóstwa; w stylu biblijnym mówi się cześć 
rodziców : więc urzędowie przyznano Mikołajowi bóstwo i 
ojcowstwo Polski. Czwarte przykazanie brzmi : Czcij ojca 
twego i matkę twoje. Carski katechista wyrozumował, że 
ojcem Polski jest Mikołaj ; ciekawa rzecz kto jest matką, za- 
pewne Austrya lub Prussy. W dalszym cig,gu katechizmu sg. 
artykuły finansowe i administracyjne o podatkach i służ- 
bie, dowody, że ojczyzną Polaków jest Rossya, nakoniec 
porównanie Polski z Chrystusem a Cesarza rossyjskiego * 
z Tyberyuszem. Wyraźnie powiada (na karcie 8) : « Przy- 
« kładem samego Chrystusa, który żył i umarł pod posłu- 
« szeństwem Cesarza rzymskiego i poddał się niesprawie- 
« dliwemu sądowi, który go na śmierć potępił; przykładem 
« Chrześcian, którzy szanowali Rząd i życzyli mu dobrze » 
(aby jak najprędzej ustał); « nie łączyli się ze źle myślą- 
cymi » (oni ^właśnie robili źle myślących, to jest Chrześ- 

część z bronią, dnia ligo udało się za nimi nowych czterdziestu. Rz^d tutejszy, 
wbrew wczorajszym przyrzeczeniom danym w Izbie deputowanych, wydał na- 
tychmiast rozkaz, aby na przypadek powrotu nie przyjmować ich nazad do Frań- 
cyi. » 

Kto ciekawy bliższych szczegółów o tej sprawie, znajdzie takowe w dziele : Md- 
moire sur Vexpśdiiion des refugiśs Polonais en Suisse et en Savoie dans les annćes 
1833-1834, par U. A. Kubalski^ Commissaire dans Vintendance głnłrale de l'anr 
denne armśe polonaise. 

1. W Pielgrzymie : Wszech Rossyi, czyli objaśnienie czwartego przykazania 
boskiego, etc. (P. W.) 

2. Na rękopiśmie znajduje się następujący lecz wykreślony frazes : « Tu kate- 
chista spotkał się z autorem Ksiąg Pielgrzymsiwa, » (P. W.) 
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cian, bo tych nazywano źle myślącymi i w Rossy i nie 
rozbójnik ani złodziej nazywa się źle myślgicym, ale Polak 
i liberalista) ; <« Podziali w więzieniach za religią, ale nie 
jak zdrajcy lub złodzjeje* » (choć ich takimi Rząd rzymski 
nazywał). Szkoda, że nie dodano, że potem Chrystus zmar- 
twychwstał a cesarstwo upadło, Możnaby powiedzieć o 
szanownym katechiście carskim, co Pismo mówi o Piłacie, 
ie nie chcąc prorokował. 

Nie trzeba się lękać wpływu tego katechizmu na ducho- 
wieństwo i młodzież, chociaż kazano go uczyć w semina- 
ryach katolickich. Wiedzą katolicy, że nikt nie ma prawa 
katechizmu pisać, ani biskup ani papież, tylko Ko&ciól, so- 
bór powszechny. Katechizmy zwyczajne są tylko wycią- 
gami z decyzyi konsyliów. Jeśli niektórzy duchowni za- 
plątani w politykę przykładem księży galikańskich, więcej 
gadają o królach niż o Bogu, więcej o tronie niż o ołtarzu, 
nie wesprą oni monarchów religią, ale szkodzą religii - 
swoją bałwochwalczą królomanią. Wolne było od tej cho- 
roby duchowieństwo nasze, wyjąwszy tych podłych ludzi,. 
któi:zy uczyli się artykułów wiary z gazety francuzkiej co- 
dziennej ^, z ukazów austryackich i z katechizmów cara^ 

(Drugi pól-arkusz Pielłjrzyma^ 12go Kwietnia, 1833 r.). 



O NASZYCH ŻOŁNIERZACH 

W PRUSACH I w ROSSYI 

TUDZIEŻ Q SYSTEMACIE WOJOWANIA POŻYTECZNEGO 

Odebraliśi^y listę imienną pięciuset żołnierzy i podofi- 
cerów polskich zatrzymanych w Prusach, zmuszonych pra- 

1. Złoczyńcy (w Pielgrzymie). (P. W.) 

2. Katolickiej (w Pielgrzymie). (P. W.) 

3. La Quotidienne^ dzisiejszy dziąnmk V Union, (P. W.) 



i 
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cow^ać około fortyfikacyi Grudziądza i Gdańska. Pobierają 
dziennie dwa grosze polskie, i raz na dzień lichą dostają 
strawę. W Gdańsku znajduje się 382, w Grudziądzu 184, 
ogółem 566. Są to po największej części powstańcy Litwy 
i Ziem ruskich, z lgo,10go, ligo, 12go, 13go pułku ułanów 
i z 6go strzelców konnych, Igo, 3go, 4go, 9go strzelców 
pieszych, oraz 4go, 5go i 19go piechoty liniowej. 

Czytaliśmy także nowy ukaz Gara, skazujący żołnierzy 
pozostałych w kraju, jednych na flotę Czarnomorską, 
drugich na Kaukaz i Sybir tysiącami. Ci nieszczęśliwi por- 
wali byli broń w rękę przeciwko nieprzyjaciołom ojczyzny, 
chcieli krew za nią przelać, ale znaleźli się ludzie rozsądnie 
którzy broń im kazali złożyć i nie dali im umrzeć, bo po- 
cóż walczyć przeciwko mocniejszemu — bez pożytku, po- 
co umierać za ojczyznę — bez pożytku I Pożyteczniej tedy 
oddać harmaty i pieniądze Moskalom — na pożytek, ręce 
żołnierzy zaprządz do taczek, niech pracują dla Prusaków 
— pożytecznie, krew ich oszczędzić, niech się leje teraz pod 
knutem i batem — pożytecznie. 

(Trzeci pól-arkusz Pielgrzyma^ Paryż, 24 Kwietnia, 1833 r.) 



PROJEKT OBRONY 

PRZED 

TRYBUNAŁEM BERLIŃSKIM* 

« Powinniśmy uważać za łaskawe zrzg.dzenie Opatrzno- 
ści, że proces nasz, w którym zadanie moralne, pytania 
istotne, tyczące się narodowości i ducha, góruj (^ nad py- 

1. w 1843 r. Adam Mickiewicz powierzył przytoczona, tu odezwę paai Lubień 
skiej dla wręczenia jej więźniom stanu na sadach Berlińskich, gdyż widział w obro. 
nie charakter niewłaściwy, uwłaczający sprawie narodowej. Mydl Mickiewicza 
odrzuooD^ została. (P. W.) 

T. V. 3. 
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taniami prawnemi, toczy się przed rządem monarchy zna- 
nego ztąd, że on swoje samoistne (selbststaendige) uczucia 
moralne wyżej stawi nad wszelkie względy interesów^ cza- 
sowych i polityki codziennej. Stajemy przed sędziami 
uczciwymi i światłymi i nawet bezstronnymi, o ile może 
dla nas być bezstronnym, w sprawie o narodowość, czło* 
wiek obcego narodu. 

« Jeżeli mówimy, że jesteśmy obcym narodem, nie jest 
to wyraz niechęci ku narodowi niemieckiemu, nie jest to 
gniewliwa protestacya. Jest to prostem objawieniem pra- 
wdy. Wszystko tu dla nas obce. Język, którym nas uczono 
modlić się, Rozmawiać z Bogiem, którym nam opowiadano 
biedy domowe i nieszczęścia narodu, którym uczono nas 
rozmawislć z przodkami naszymi, jest obcy sędziom na- 
szym. W5^chowani i wy karmieni jesteśmy w trądy cy i na- 
rodowej obcej sędziom naszym. Przynieśliśmy na świat 
w duchu naszym obowiązek dla narodu, którego rozle- 
głość żeby poznać, trzebaby aż w głąb ducha naszego zaj- 
rzeć i w nąszem położeniu postawić się. 

« Te wszystkie obowiązki zawierają się na teraz w je- 
dnym obowiązku. Tym obowiązkiem jest dla nas, ciągnąć 
dalej żywot wielowiekowy narodu naszego. Nie od nas 
zaczął się obowiązek leżący na narodzie polskim, nie na 
nas skończy się. 

« Nie ma pełnego życia narodowego bez samoistności 
narodu. Musieliśmy żądać tej niepodległości, gotowi byli- 
śmy walczyć za nią i zginąć. Zostaliśmy zwyciężeni. Bóg 
nie dał nam tych wielkich przymiotów, jakie są konieczne 
zbawieniu narodu, przymiotów jakie miał Waszyngton, 
Czarnecki i wielki Elektor Brandenburgski. Bóg żadnemu 
z nas nie dozwolił być bohaterem : a do wskrzeszenia na- 
rodu, trzeba było być więcej niż bohaterem. Trzeba bj^ło 
mieć na to wyraźne namaszczenie Boże ; tegośmy nie mieli. 
Zwyciężeni jesteśmy. Bóg widział czystość zamiarów na- 
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szych i daje nam w duchu pociechę, tem zapewnieniem, 
że wtenczas kiedy wycierpimy, on obierze sobie inne na- 
rzędzie godne swoich zamiarów. My drogę gotowali na- 
stępcy i Zbawcy naszemu. 

« My jako narzędzie nieodpowiednie celom Opatrzności, 
złamani jesteśmy. Jako żołnierze nieszczęśliwi, zwyciężeni 
jesteśmy. Jesteśmy jeńcami wojennymi (Kriegsgefangene). 
Pozostaje nam odezwać się z tego stanowiska do sędziów 
naszych. Charakter sędziów moralny i nadzwyczajność 
sprawy daje nam nadzieję, że sędziowie poznaje nadzwy- 
czajność swego położenia i zdobędą się ze swojej strony 
na czyn nadzwyczajny, którego pod innym królem, w in- 
nym czA&ie, niepodobna byłoby po sędziach wymagać, 
a którego teraz mamy prawo oczekiwać. Mamy nadzieję, 
że sędziowie nasi, podnosząc się nad martwg. literę prawa 
i wchodzęic całkiem w ducha sprawy, postrzegą się, że 
nie są w tej chwili zwyczajnym trybunałem aplikującym 
prawo, ale że są z woU Opatrzności, wielkim i pierwszym 
sądem przysięgłych, wielkim Jury rodu niemieckiego, wy- 
rzekającym wedle duszy i sumienia (en leur Ame et con- 
science) o losie tylu Polaków. Że na wyraz takiego Jury 
zwrócone są oczy Niemiec i świata, że sędziowie widząc 
w ndi^ jeńców wojennych (Kriegsgefangene) zwyciężonego 
narodu obcego, uznają siebie za niewłaściwy sąd (incom- 
petent) do sądzenia nas; i jako jeńców wojennych polecą 
nas opiece monarchy, naturalnego wodza siły zbrojnej 
zwycięzców naszych. W tym charakterze jeńców wojen- 
nych stać będziemy zawsze przed sumieniem sędziów na- 
szych, przed opinią publiczną. W tym charakterze stanie- 
my przed historyą. Od litery martwej prawa odwołujemy 
się do ducha narodu niemieckiego i do serca króla, które 
serce jest w ręku Boga. » 



18 Pałdziernika 1847 roku. 
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NEKROLOG 

STEFANA GARGZYŃSKIEGO* 

Ihiia 20 września 1833 r., o godzinie szóstej rano, umarł 
w Awenionie nasz ziomek i współ-tułacz Stefan Garczyń- 
ski, żołnierz jazdy poznańskiej, narodowy nasz rewolucyj- 
ny poeta. Młodość była piękna, krótka, poświęcona ojczy- 
źnie, przyjaciołom. Urodzony w Wielkopolsce, pierwsze 
zasady krajowego wycliowania odebrad w domu, wśród 
własnej rodziny, a potem w szkołach warszawskich. Na- 
stępnie kształcił się w wyższych naukach na uniwersytecie 
berlińskim, gdzie się szczególnie nauce prawa rzymskiego 
i filozofii oddawał. Oczarowany zrazu nauką Hegla i jego 
zwolenników, krótkie swoje akademickie lata, w nowszych 
systematach niemieckiej filozofii przemarzył. Ale jego wyż- 
sze uczucie, imaginacya, rychło go wyrwały ze steku ksiąt- 
żek i spekulacyjnych marzeń : szukał ludzi i pięknego 
nieba, udał się na południe, i pierwsze natchnienie poetyc- 
kiego życia uczuł w sobie nti klasycznej ziemi sztuk pięk- 
nych, w starym Rzymie, gdzie (w 1829-30 r.) pierwsze 
próby swojego pióra tak skromnie, tak nizko cenił, że się 
z niemi przed najbliższym nawet taił przyjacielem, jakby 
z ułomnością swoją. Wtenczas to zaczął pisać poema Wac- 

1. Krótki ten życiorys, skreślony przez Adama Mickiewicza zaraz po zgonie przy- 
jaciela, ogłosiła po raz pierwszy Biblioteka ludowa Pohka nsi czele Wspomnień 
z cjsaaów wojny narodowej, (P. W.) 



^ 
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ław, W które całą swoje czułość i tajemnice duszy swojej 
przelewał, a pisał je dla siebie tylko, w rozmowie z sobą, 
na samotności, którą przedwcześnie lubić zaczynał. Tym- 
czasem zdrowie jego coraz się bardziej do upadku chyliło; 
tkliwość zbyteczna, jakaś draźliwość i smutek niepojęty 
zwiększsdy jego słabość, . gdy nagle, wieść o rewolucyi 
polskiej gruchnęła po Europie. Nie tracąc godziny, prze- 
leciał spiesznie Szwajcaryą i Niemcy, i zaledwo się Wielko- 
polanie w Poznański legion szykować zaczęli, już w nim 
między szeregowymi Garczyńskiego widziano. Trud, nie- 
wczasy, zimno, głód, nie tylko zdrowie, lecz jakąś olbrzy- 
mią siłę w niego przelały. Nieraz na pobojowisku po dnio- 
wej rozprawie, zatknąwszy swą lancę, wśród obozowego 
gwaru tworzył narodowe pieśni, które młódź nasza lubiła 
powtarzać, i które najpiękniejszą po nim zostały pamiątką. 
Jego Obozowa modlitwa, Śpiew ochotników poznańskich 
wy chodźmy eh na Litwę i inne rewolucyjne hymny znane 
już za czasu wojny, z uniesieniem przyjęte przez lud 
i wojsko nasze. Wkrótce mianowany oficerem, pełnił czyn- 
ność adjutanta przy jenerale Umińskim i do ostatniego 
obwołania go wodzem przez Sejm i część wojska, przy 
nim zostawał. Jaką boleść wyryły na nim ostatnie klęski 
i złożenie broni naszej w ręce nieprzyjaciół, najbliżsi jego 
towarzysze zdolniby opisać. Niedługo rząd pruski dozwolił 
mu wypocząć na łonie przekazanej do niego familii w Po- 
znańskiem. Dotknęły go srogie, prześladowania, i unikając 
fortec, inkwizycyj i landwerskiej służby, pod obcem na- 
zwiskiem przedarł się w styczniu (1832 r.) do Drezna, 
gdzie spokojnie swoje ulubione poema kończył i większą 
część świeżo wydanych poezyj napisał. Ale z nadejściem 
wiosny, dawne cierpienia nagle się w nim odnowiły; 
w miesiącu lipcu okazały się pierwsze symptomatą suchot, 
a w jesieni przepowiedzieli mu śmierć lekarze. Gfi^ą zimę 
w okropnych boleściach przejęczał, które powiększało 
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W nim moralne cierpienie, los naszego kraju, ospałość 
Europy, męczeństwo Polski; wtenczas to ulegajg.c namo- 
wom przyjaciół, zezwolił na wydanie poezyj swoicti, które 
później może niż sama wieść o śmierci jego rozejdą się 
po kraju. 

Przeszłego marca przeczuł blizk^ i niecłiybn^ śmierć : 
lekarze go odstg.pili. Jedyny jeszcze zostawał mu ratunek, 
udać się do Włoch, dok^d tęsknił i tam dla siebie uzdrowie- 
nia spodziewał się. Ale był tułaczem : policya saska od 
ościennycli dworów podszczuwana, nagliła go do wyjazdu, 
a paszportu do Włoch odmówili mu wielcy ambasadoro- 
wie. Wyprawiono więc go za radgi lekarzy do Szwaj caryi, 
do Bex, gdzie jakoby dla suchotników miało być bardzo 
zdrowe miejsce. WBex połączył się z przyjacielem swoim, 
który pośpieszył mu na ratunek i nie odstąpił go do osta- 
tniej godziny. Próżne były wszelkie zabiegi dostania się 
do Włoch ; wielcy dyplomaci odmówili mu paszportu na- 
wet do skonania pod piękniejszem niebem. W nadziei,* że 
z Francyi łatwiej mu będzie tę jedyng, łaskę wyżebrać, 
puścił się przez Genewę do Awenionu, zkąd do Marsylii 
miał się udać. W ostatnich tygodniach mało już cierpiał 
i skarżył się tylko na słabość sił, która mu nie dozwalała 
dalej jechać. Jego skonanie było lekkiem zaśnieniem na 
wieki ; gotowość umrzeć i krótkg, młodość swoje sam od- 
malował w chwili przeczucia : 

Jam się w szkole nieszczęścia jako wiatr na górze 
Wyhodował i wyrósł; jak wiatr może zginę, 

Ale przeczekam jeszcze tę jedne godzinę 
I przyjmę z męztwem równem, na co bjidź zasłużę. 
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NOTA o SPOSOBIE NAPISANIA HISTO- 

RYI POLSKIEJ* 

Ponieważ dzieło to jest przeznaczone szczególnie do 
użytku młodzieży polskiej, więc autor ominie to co się 
ściąga da ogólnej filozofii historycznej i wszystko co mo- 
głoby być przedmiotem badań filologicznych łub krytycz- 
nych. Wpatrzy się tylko w istotne żywioły społeczeństwa 
polskiego, zastanowi się nad wolnemi zmianami^ które za- 
chodziły w jego łonie, i weźmie na oko wypadki zewnę- 
trzne, które stanowczo nań wpływały. Należy więc zacząć 
od fizycznego i moralnego rozgraniczenia Polski śród Sło- 
wiańszczyzny, pokazać czem ród nasz różnił się od innych 
spółpokoleń w języku, podaniach, obyczajach. Tu, oprócz 
dzieł ojczystych za źródła posłużą pisma obcych pobratym- 
ców, a mianowicie : Dobrowskiego i Szafarzyka. W epoce 
Piastów, wyjaśnić wpływ "wiary chrześciańskiej na życie 
domowe i towarzyskie Lechii, na jej wyobrażenia polity- 
czne, na tworzącą się monarchią ; skreślić obszerniej stan 
dojrzały tej monarchii pod Bolesławem Wielkim, tudzież 
politykę osobistą tego monarchy, a w latach podziału Le- 
chii, wskazać okoliczności, które podniosły znaczenie du- 
chowieństwa, powiększyły wpływ Panów Rady, i sprzy- 
jały rozwijaniu się życia politycznego w stanie szlacheckim. 

Za źródła pomocnicze zdadzą się tu Naruszewicz i Le- 
lewel. Przechodząc epokę pierwszych Jagiellonów, dać 
krótki obraz dziejów Litwy, i ciągle uważać na wzajemny 



1. Skreślona dla Towarzystwa pomocy naukowej, kiedy Towarzystwo Ło (okob 
1838 r.) zabierało się ogłosić konkurs na dzieła elementarne. (P. W.) 
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^wpływ dwóch połączonych narodów. W tym względzie do- 
stateczne są uwagi zawarte w dziele Wagi, wydania Lele- 
larela, które tylko należy rozwinąć i wyjaśnić. Za panowa- 
nia ostanich Jagiellonów, gruntuje się i dojrzewa potęga 
stanu szlachecka, i staje się odtąd głównym przedmiotem 
historyka. Wzrost tej potęgi, jej nadużycia i nakoniec ty- 
rańskie poniżenie innych stanów : królewskiego. Panów 
Rady, duchowieństwa i włościan; zgwałcenie dawnych 
praw zasadniczych Rzeczypospolitej, wprowadzenie re- 
form religijnych i początek anarchii moralnej i umysłowej, 
charakteryzują epokę Wazów. Źródła do tej części dziejów 
są obfite i powszechnie znane. Należałoby tylko, oprócz 
historycznych i politycznych pisarzy, korzystać więcej niż 
się dotąd działo z pism poetów, mówców i kaznodziejów 
ówczesnych, a mianowicie wczytać się w pisma pomniejsze 
Kochanowskiego, Miaskowskiego, Klonowicza, Zimoro- 
wicza, Modrzewskiego, Fredra, etc, a mianowicie Skargi, 
i nie iść ślepo zwyczajem historyków ostatniego wieku, za 
powagą pisarzy obcych, a szczególniej niemieckich i fran- 
euzkich, którzy wiedzeni duchem fakcyj religijnych i 
politycznych, dzieje tej epoki fałszywie wystawiają. Ważną 
także jest rzeczą, zwrócić uwagę, na wpływ obcych wyo- 
brażeń, mącących rozum i prawo narodowe, a mianowicie 
wyobrażeń i praw feudalnych za Piastów, wyobrażeń rzym- 
skich za Jagiellonów i pierwszych czasów Wazów, a na- 
koniec wyobrażeń niemieckich i francuzkich. Od czasu Mi- 
chała, postęp ciągłej anarchii, ostateczne jej dojrzenie pod 
dynastyą Sasów, koniec moralny i polityczny monarchii 
polskiej. Jedynemi źródłami do tej części dziejów są pamięt- 
niki dziejów prywatnych. Jakoż ta epoka, której charak- 
terem jest brak myśli narodowej , nie ma właściwie histo- 
ryi. Pisarz wybierze z niej szczegóły najdobitniej malujące 
ówczesny stan- choroby narodu, jako to : elekcyą króla 
Michała, konfederacyą anti-sapieżyńską, i bitwę pod Leipu- 
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nami, obiór Leszczyńskiego, i t. d. Przepomnieć nie na- 
leży, iż pamiętniki ówczesne na mał^ zasługują wiarę hi- 
storyczną, pisane pod wpływem namiętności pojedyńczycłi 
i dla tego z ostrożnością je czytać i surowie sądzić trzeba. 
W tych dziejach Polski anarchicznej, upatrywać już mo- 
żna pierwsze oznaki zmartwychwstania, objawiające się 
najprzód w usiłowaniach królów, niektórych panów i pi- 
sarzy publicznych, jako to Jana Kazimierza, Jana III; 
w pismach Leszczyńskiego^ a nakoniec w dążeniach ksią- 
żąt Czartoryskich, w pismach Bohomolca, Konarskiego, 
Naruszewicza. Te pojedyncze chęci i usiłowania wywołują 
nakoniec reformę Rządu i konsty tucyą 3go maja. Gały na- 
ród zaczyna szukać środków odrodzenia politycznego. 
Główną i jedyną myślą reformy staje się dziedzictwo 
tronu, powiększenie władzy królewskiej i ulepszenie stanu 
miast i włościan. Tu wypada objaśnić, co było w środkach 
przedsięwziętych prawdzwie narodowem, a co obce i nie- 
właściwe i dla czego w zastosowaniu okazała się niedo- 
stateczność reformy. Zamknąć dzieło krótkim obrazem 
odmian, które zaszły w prowincyach Polski pod rządem 
rossyjskim, pruskim i austryjackim, tudzież kronikę le- 
gionów, księstwa Warszawskiego i królestwa Kongre- 
sowego. 

Gały ten ciąg dziejów od początku narodu polskiego do 
roku tysiąc ośmset trzydziestego, powinien być tak skre- 
ślony, iżby całość łatwo dała się objąć i opowiedziany 
w sposób prosty i do stylu potocznego zbliżony, słowem 
tak aby młody czytelnik, przebiegłszy książkę był w sta- 
nie z łatwością ją spamiętać i powtórzyć. 
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CNOTA* 

CNOTA, zródłosłów, zaimek, co, co -on? Co-ony? Goś 
będący, coś znaczący (ąuidam). W ruskiem narzeczu jest 
przeciwne temu nicztotnyj (w łacinie neąuam), w polskim 
zmniejszaj Q.ce lada -co. Od co idzie cność zatracone, a 
trwaj g,ce w wyrazie zacność. (7V. B, za — jest przyrostek 
(augmentativum), na przykład za -możny, za - wziętość). 
Cena — cny. 

Znaczenie ogólne. (Yaleur) cena człowieka jako osoby, 
jako jednostki ductiownej i towarzyskiej, polskiej. Wyraz 
ten jest właściwie polski, śród innych narzeczy słowiań- 
skicłi wyosobniony, z życiem publicznem polskiem rosng,cy 
i nie znajduje się on nigdzie w żadnej pieśni gminnej. 

Dzieje wyrazu. W dawnych pisarzach, aż przez wiek 
Zygmuntów, cnota znaczyło co u żydó-w —chodzenie w zako- 
nie, sanctitas (w Rej u, w Budnym, w Janie Kochanowskim). 
W tłumaczach z łaciny znaczy virtus romana, tęgość. 
U tłumaczów poezyj średniowiecznych, rycerskich znaczy 
to co honor (u Piotra Kochanowskiego rycerz cnotliwy, 
homme d*honneur). U pisarzy po Zygmuntowskich, cnota 
jest pełnienie przykazań kościelnych, hetman cnotliwy, mi- 
łosierny, hojny dla zakonników. — Pani cnotliwa, jałmu- 
żnica, fundatorka zakonów. Za Stanisława Augusta, u pisa- 
rzy klasycznych : Naruszewicza, Trębeckiego i Krasickiego 
cnotliwy y jest stronnik królewski, w systemacie jego dzia- 

1. (Z autografu).— Ten artykulik wraz z podobnymże rozbiorem innego jeszcze 
wyrazu był drukowany Jako prospekt słownika, który mi^ wydawać ś. p. Eu- 
stachy Januszkiewicz. Równik ten nigdy nie wyszedł, a nawet kartki prospektu 
już odszukać nie udało się nam nigdy. (P. W.) 
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łający. Od konfederacyi barskiej, a mianowicie od Sejmu 
konstytucyjnego, cnota znaczy negative — nienawiść ku 
obcym rz^^dom, a positive — poświęcenie życia lub dóbr dla 
sprawy narodowej. Znaczy toż samo co u Francuzów^ od 
rewolucyi patryotyzm, bez żadnych względów religijnych 
lub moralnych. Ob. Niemcewicza. Tylko tłumacze lub 
naśladowcy używają go w dawnem znaczeniu ; na przykład 
Karpiński, Chodkiewicz: 

u Rzymianin umrze wolny, bo tak każe cnota. » 

Od roku 1825, w nowszej literaturze, wyraz ten coraz 
rzadziej używany, z niepewnem znaczeniem^ już zaczyna 
zatracać się. Dawne znaczenia nie wystarczają, nowe nie 
wyrobione. 

ZNACZENIA SZCZEGÓLNE 

i** Cn(xta kobieca, czystość ciała. W przeszłym wieku, 
już i w mowie o kobietach cnota znaczy patryotyzm. 

2** Cnota, siła wewnętrzna ducha : « Tajemna cnota 
członków mu użycza » (Krasicki mówiętc o szatanie). Moc 
ducha daje mu ciało. 

3° Cnota, duch polski : « Uciekały wrogi przed cnot^, 
która była we mnie. » (Kiliński.) 

40 Przymiot, własność dobra u zwierza,t lub ciał idąca 
z ducha. 

N. B, i. — U pisarzy dotychczasowych, nigdy ten wyraz 
nie używa się mówiąc o chłopie, żydzie lub cyganie, tudzież 
o ludziach obcego narodu (wyjgiwszy tłumaczów). 

N, B, 2. — Z pomiędzy zwierzęit używa się tylko właściwie 
o koniu i psie. — Z pomiędzy roślin i ciał nieorganicznych, 
tylko o ziołach lekarskich (czarodziejskich), o kamieniach 
drogich i lekarstwach. Z pomiędzy sprzętów o strzelbach 
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i rynsztunku wojennym : Cnota konia, brytana. Dyament, 
dryakiew, ma tę cnotę, wyliczał cnoty strzelby. 

Którzy cnoty w każdej swej sprawie przestrzegają. 

(J. Kochanowski.) 

U pisarzy zfrancuziałych cnota znaczy filozofia fran- 
cuzką, n. p. u Węgierskiego. 



PRÓBA ŹRÓDŁOSŁOWU* 

Bem, Diewas lit., dziw i pochodne. 

CoBlum, wymawiano u Rzymian kelę, od greckiego koilon. 

(opus ccelatum), koło. 
Gleba, skiba ziemi na zasiew, na chleb. 
Uligo, po ros. właga, polsk. wilgoć. 
Lupus, łupież, wilk od wiłać się, włóczyć się. 

(Łacińskie Fpo słowiańsku c/t, k, g, b). 

Fovere, chowere, chować. 

Foemina, kumina, kuma. 

Fatum, wymawiano u Rzymian fato, gato, gado, — god, 

czorny god, los, zła przygoda, godzić się. 
Frater, bratr po czesku. 
Cuatere, cutere, w pochodnych discutere kutać, po rus. 

katat', huśtać, w pochodnym ross. okutat'. 
Arbor, bór, las. 
Spirare, sapać (zt^d spać). 



1. w papierach Adama Mickiewicza znajduj* się też i prace na polu lingwi- 
styki ; lecz wszystkie one są. zbyt urywkowe i nie zawsze daj§ się odczytać. 

Słowniczek, który tu zamieszczamy da nam próbkę prac tego rodzaju wielkiego 
wieszcza. (P. W.) 



fcą? 



JT^^"-*. 
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Bormire, drzymać. 

Vir, człowiek jednej wiary, viri-vira po ukraińsku. 

Hostis, gość, cudzy. 

ffospes, gospodarz. 

Urbsy Horba, kupa domów. Są wsie Horby, Horbatow- 
szczyzna, źródłosł6w orbis tegoż pochodzenia ; orbis 
za niebo, garb nieba, nazywają chłopi puk nieba, 
stąg za okrąg. 

Arare, orać. 

Sevo, sevi, satum, serere^ siać, siew, praeteritum sevi do- 
wodzi, źe było słowo severe, przerobione na serere, 

Servus, serb, słowiański niewolnik. 

Uf^ere (palić), gorzeć. 

Pluere, pluvium, płynąć, pluć. Fluere ztądże pochodzi. 

Lacus, po gminnemu Lago. Łąk, ług, ztąd i lucus (a nie 
non łucendoj. Lasek wilgotny nad ługiem. 

MarCy morze. 

Unday woda, po litewsku undinia. 

Lacrima, c. f. łkać, łkanie. 

Libido, lubić, lubieżność. 

Robur, robustusy c. f., rob, robić. 

Tenuis, cienki. 

Cruor, krew. 

Dentes, c. f. dziąsła. 

Guttur, c. f. krtań. 

Gurges, c. f. gardziel. 

CerviXy trzewo, czrewo. 

Spina, po rusku i litewsku spina. 

Pater, batko. . 

Pes, noga, c. f. pieszy i pies, który nie pochodzi od paść, 
jak myślą Czesi ale od pieszy. 

Jugum, po rusku igo, jarzmo. 

Mittere, miotać. 

Scutum, skute coś z kruszcu. 



iiJ'' 
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GladiuSy gładki, wyostrzony, w Litwie gładysz znaczy na- 
czynie wygładzone, w Polsce elegant. 

GlanSy glandis, c. f. gałg,ź. 

Umhra^ omrok. 

Culmen, po rusku cłiołm. 

Castra, szatry. 

Vallis, wał. 

Taurus, tur. 

Bos i vos, wół. 

Homo, cłiomo, syn chama. Gtiam u Rzymian dawniej wy- 
raz pogardy. 

Curia, na kurie dzielili się eguites, kureń to jest zbiór chat, 
obóz 

Quirites, kurites, wojownicy z jednego kurenia. 

Plebs lub plews, plewy, śmiecie. 

Cliens, clienłes, pochodzi nie od klvo, ale od galickiego 
klan c. f. słowiańskie pokolenie. 

F.eruSy zwier, po rusku 

Severus, sie wierny, surowy. 

Ver, wiosna, starożytne słowo jar. 

Domus, dom. 

Semen, siemię, nasienie. 

Ager, ugór. 

Carus, charus, po rusku chorosz. 

Cras, crastinus, c. f. krasny id. est jasny, eipitteton cons- 
tans poranku, idem ac brzask, blask. 

Nox, noc. 

Yesper (hesper), wieczór. 

Hasta, kość — goźdź, którg. osadzano niegdyś na końcu 
włóczni, zt^d po staropolsku, kiścień, kij z ostrzem. 

Nubes (obłoki i zasłony), ztgid nubere, wymawiano nuves 
słowiańskie nawies. 

Rigor-rigidus, źródłosłow róg. 

FronSy c. f. rzęs. 
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Nasus, nos. 

Oculus, oko. 

Intus, wymawiano ctus albo ęto, wnętrza. 

Lapis, łupień, łupek. 

Ar-gilla, glina. — Łacińskie ar często jest artykułem (ar- 
bor, arbustum), dotąd w niektórych dyalektacłi 
włoskich przechowało się er zamiast iL 

Dare, dać. 

Debere, deyere, dovere, dowierzyć. Do wiernych rąk wziąć. 

Mańmy zostało się w słowiańskim mańka, lewa ręka, co 
dowodzi, że była mana prawa ręka, mała, lewa. 
Ztąd manowce błędna droga. Prawić oponujące, 
manić. 

Levis, lekki, lewy. 

Digiłus, c. f. tykać, tyka, patyczek. 

Corpus, corpo, c. f. krepko, quod est concretum, durum. 

Labiae, od lepienia, lepienia się, w słowiańskim od zle- 
pienia się. 

Cemere, zrzec się, ztąd ujrzeć pochodne, zret' po ros- 
syjsku. 

Capere, chapać. 

Casdere, od caedo (caecidi) wymawiano kedo, c. f. kidać, to 
jest rzucać o ziemię. 

VivOy żyć. 

Vivus, żywy. 

Grando, grad. 

Nix, śnieg. 

Bux, po russ. łucz (promień). 

Yoluptas, c. f. po russ. wolubić się. 

Luere, lać. Ztąd lavo, lavi, latum, oblewać się, myć się. 

Hiems, zima. 

Laetusy wesoły, ładny od ład. Ztąd lato. 

Autumnus, wymawiano otomnus — otemno, oćma. 

Segesy c. f. siekać, zboże do sieczenia, ztąd została sieczka. 
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Secare, siec. 

Fcsnum^ siano. 

Herbay wymawiano erva i anrum jednego źródła rwać, 

zko-d trawa, murawa, etc. 
Ramus y gał^ź, c. f. ramię. 
Carpere, szarpać. 

Flos, c. f. włos, «ronie rozkwitłe włosy łąka ». Zimorowicz. 
Słów. jar, znaczyło też słońca jasność. Ztąd ar- 
gyros, bardzo jasny, ni-gyr, ni-ger niejasny, cie- 
mny. 
Stare, stać. 
Curvus, krzywy. 
Premo, prę, napieram. 

Dux, w}^mawiano duch, celtyckie dusy, ducliy. Dux i 
pocliodne słowa idą od ducłi, który prowadzi 
wszystko. Od niego idzie i docere i doctor, ztąd i 
dignus. 
Casa, po słowiańsku cliiża, zkąd cliiżyna i cłiaziain. 
Pascere, paść. 
Pastor y pasterz. 

Vinco, vincere (wymawiano węsire), wiązać. 
CutiSy koza, skóra. 
Salwa, zliwa, ślina. 
Irey iść. 
Mtisca, muclia. 
Esca^ c. f. jeść. 

Canis, od canere, krzykacz, jak pietucłi od pięć. 
Agnis, Jagnię. 
Mas, samiec, mąż 
Mus, mysz. 
Campus, c. f. kępa. 

Crinis, włosy, c. f. kierz, krzak, zkąd krynica. 
Pęto, pytam. 
Gratus, gratitudo, c. f. krotost', krotok. 

T. V. 4 
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Po/ens, potężny, źródło tenere (tęg). 

Atra, czarna (fe-nes-tra) ztęid świetlica, okno. 

Lik, połysk, blask, szczęście, Felix, infelix. Fe 
jest często akcentem, ale dyftong fae zastępuje się 
przez Słowian, che lub k lub g. 

FeroXy toż co rogaty, rogacz. 

Felix, staropolskie łączny, piękny. 

Fe-briSy albo wris, od wrenia, goryczka, wr^cy. 

Fe, partykuła natężająca znaczenie. Źródłosłów słowiański 
dło, Zkąd dziel — dzielność, częsty w łacinie. Fi- 
del-is. Dzielny któremu można zaufać, cru-del-is. 
Particula cru na złe, zostało w słowiańskiem kruk. 
Des, desnica, prawica, zkąd fi-des. Słowiański 
źródłosłów (mno) o-men, no-men ; cru albo cri-men, 

Cura, troska, cierpienia, c. f. kara, karać. 

Canere, głosem za kim pędzić (ztąd canis), u Polaków ganić, 
głosem kogo ścigać. Kania, ptak goniący ptasim 
głosem (krzyczy jak kania na deszcz). 

Clades, klęska, kładzież, pobicie i położenie pomostem, 
toż co po łacinie. 

Strug es, od sternere. 

^stas, oseń, jesień. 

Cerebruniy czerewrum, c. f., trzewy, czrewo. 

Cruor, krew. 

Gerere, źródłosłów gro-kro, zkąd gier-kier, ter. Nie roz- 
winął się u Słowian. Z niego pochodzi grać, 
ogier, etc. 

Circus, korkos, mutątis mutandis, krug, krąg. 

Ludes, ludere, od lud, wyprawiać co przed ludem. Musiało 
być u Słowian kiedyś kwicz i klicz, koń (zkąid 
jest klacz), c. f. łaciński e-quus, eąuites. 

(Z autografu.) 



PRZEMOWY 



DEPUTAGYA EMIGRANTÓW POLSKICH* 



Wczoraj * Prezydent Rzeczypospolitej Francuzkiej przyjmował 
deputacy^ Polaków. Jenerał Rybiński, jenerało wie, wyżsi oficerowie, 
w liczbie których znajdował się jenerał Sierawski, dawny legioni- 
sta, pułkownik Zaliwski, więziony przez lat piętnaście w Kuffstej- 
nie, etc. Senator kasztelan Olizar przedstawił posłów sejmowych 
i niektórych innych urzędników cywilnych. Po krótkiej rozmowie 
między Prezydentem a Polakami o liczbie i położeniu teraźniejszem 
emigracyi, p. Adam Mickiewicz przemówił w te słowa : 

Panie prezydencie Rzeczypospolitej francuzkiej, 

Bóg, powołując cię przez głos ludu na pierwszy urzgid 
wielkiego narodu, objawił światu siłę wyrobioną w uczu- 
ciach narodowych. Uczucia te biorą już górę nad sztucz- 
nemi rachubami polityki stronnictw i indywiduów. 

Twoja popularność, wyraz nadziei ludów w przyszłości 
i czci ludu dla prawdziwej wielkości w przeszłości, przy- 
wiązując do twojej osoby ideę postępu, który jest i będzie 
ciągle życzeniem ludu, i ideą porządku publicznego, który 
jest i będzie ciągle istotnym warunkiem pomyślności wiel- 

1. Tekst francuzki tego przemówienia wydaliśmy z autografu na stronicy 60 to- 
mu II korrespondencyi Adama Mickiewicza, wydanie trzecie, Paryż, i874 ; tekst 
zaś polski z objaśnieniami podajemy według przekładu pisanego wprawdzie cudzf 
ręk^, lecz przechowanego w papierach autora i prawdopodobnie dyktowanego 
przez niego. (Przypisek wydawcy.) 

2. W Grudniu, 1848 r. (P. W.) 
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kiego narodu. Twoja popularność nadaje rządowi noM^^ 
siłę. Siłę tę oddałeś na usługi Rzeczypospolitej. Zależeć 
będzie od Rzeczypospolitej, ażeby ponieść działania tej siły 
tak daleko, jak sięgaj ę, sympatye ludów do wszystkiego, co 
jest prawdziwie postępowe w rewolucyi Francuzkiej i pra- 
wdziwie bohaterskie w epoce Napoleońskiej. 

Sfera moralna tych sympatyj jest niedostępna rachubom 
polityki zwyczajnej. Bóg sam zna tajemnice, które się 
dzieją w duszy ludów. Dusza czysta odgaduje je, heroizm 
objawia realizując ducha czasu. 

Mówimy do ciebie w przekonaniu, iż jesteśmy wyrazem 
uczuć naszego narodu i uczuć milionów naszych braci Sło- 
wian. 

Wznosimy myśl nasze do Najwyższego, prosząc go, aby 
błogosławił spełnieniu twego obowiązku, niezmiernego jak 
jest niezmierną moc działania, jaką ci nadało uczucie ludu 
francuzkiego i ludów sprzymierzonych z Francyą. 

Ludwiku Napoleonie ! Oby duch bohatera, którego no- 
sisz nazwisko, przewodniczył i wspierał w twych natchnie- 
niach. 

Pan Prezydent w odpowiedzi na tę mowę, oświadczył iż on jako 
Francuz przedewszystkiem łjiczy się z Francy^ we wszystkich jej 
najżywszych sympatyach dla Polski i życzy sobie, aby je wszystkie 
ludy dzieliły. Rozmawiał potem pojedynczo z członkami deputacyi, 
wywiaduj{ic się o opinie dzielące emigracyj i jej położenie niate- 
ryalne. 
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PRZEMOWA 

PRZY ROZDANIU NAGRÓD 

UCZNIOM SZKOŁY NARODOWEJ POLSKIEJ 

w BATIGNOLLES * 

« Miło nam być świadkami postępów waszych tego roku, 
młodzieży polska. Macie tu wiele trudności do zwalczenia. 
Brakuje wam tego, na czem nie zbywało waszym ojcom. 
Brakuje wam żywiołu ojczystego, tego co niebo ojczyste 
daje, co z ziemi rodzinnej wydobywa się, co starożytni 
nazywali genius loci (ducha miejscowego), grona przyja- 
ciół, krewnych, tego co nam otwarło młodość nasze i co 
tak silnie pomagało nam w życiu przyszłem; słowem, nie 
macie kraju. Dla was, wszystko cośmy wynieśli z tej 
wielkiej Polski, zamknięte w ciasnym obrębie czterech 
ścian szkółki waszej. Tu jeszcze znajdujecie ojczyznę; za 
szkołą zaczyna się juz świat obcy. 

« Ale też macie pomoce, jakich ojcowie wasi nie mieli. 
Stoicie na świeczniku narodowym. Ojczyzna patrzy 
na was. 

« Kiedy żołnierz naraża się na największe niebezpie- 
czeństwa, aby imię jego odezwało się, kiedy artysta całe 
życie swoje łoży na to, aby wiedziano o nim, was już 
znaj(> ziomkowie wasi. B^^dźcie pewni, że imiona tych co 

zasłużyli na nagrodę, nie tylko znajdą echo w ustach ro- 

- 

1. Nie maj^c pod ręk^ stów stenografowanych mowy Adama Mickiewicza, przy 
rozdaniu nagród w Szkole Polskiej, 12 Sierpina 1854 roku, umieszczamy je tak, jak 
zaraz po uroczystoi^ci spisane zostały przez jedne z osób z rodziny; autor sam 
uznał to streszczenie za wierne duchowi, w jakim przemówił. (P. W.) 

T. V. 4. 
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daków tułaczy, ale przedrą się aż do kraju, przez tę ciemną 
chmurę, co otacza biedną Polskę nasze, że niejedna tam 
rodzina buduje już na was nadzieje swoje. 

« Macie wiele nowego do dania, wiele nieznanych u nas 
korzyści, do pokazania własnym przykładem, co to jest 
byt samoistny, jak każdy powinien osobistą pracą stanąć 
na stanowisku swojego wyrobu i nadal własnym trudem 
drogę swoje w przyszłości wykreślać. Macie tego codzienne 
wzory, będąc w pośród narodu, co swój byt samoistny 
pojedynczo i zbiorowo rozwinął i wzniósł do najwyższego 
stopnia narodowej doskonałości, co wolę swoje umiał 
urzeczywistnić i objawić tak wyraźnie i tak silnie, że stała 
się skazówką i kierunkiem dla innych narodów. Franeya 
stanęła na tym wysokim szczeblu pojedyńczemi wysile- 
niami; tu dążenie i czucie każdego krajowca przeszło na 
wspólny ruch dążenia i czucia kraju całego. Powinnością 
każdego z was, młodzieży polska, jest zrobić się taką je- 
dnostką dla Polski, zanim Bóg nie da przynieść ją i złożyć 
w karbonę narodu naszego. Dążenie to nigdy jaśniej uoso- 
bionem nie było, jak w tych ostatnich czasach, w wielkim 
naczelniku teraźniejszej rodziny cesarskiej. On też zaczął 
na ławach skromnej szkoły, nie mając żadnej z pomocy 
udzielanych w tym kraju możnym rodzicom. On własnyna 
trudem przez długie cierpienia tułaczego życia, wyniósł- 
szy się na wysokość, gdzie go dzisiaj świat widzi, pierwszy 
utwierdził tę zasadę, że człowiek własną pracą i wysile- 
niem do wszystkiego dojść może. "Wielki ten żywot należy 
do historyi. Niech młode lata jego stoją wam przed oczyma 
za przykład. Tak dążąc, nie zaniechajcie przymiotów pol- 
skich; pomnijcie, że jesteście z kraju Kościuszków i Sobie- 
skich, ale umiejcie także pokazać się godnymi Francyi, 
która wydała i na tron wyniosła Napoleona. » 
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PRZEDMOWA 



Dramaty Mickiewicza podajemy w tłumaczeniu ś. p. To- 
masza Olizarowskiego. Przytoczymy tutaj wyj^^tki z od- 
cinków Czasu (28 i 29 listopada 1874), który z powodu 
zjawienia się pism Mickiewicza w języku francuzkim tak 
się wyraził : 

S^ to po większej części same fragmenta, lecz że przy- 
wykliśmy przywiązywać wielka cenę do wszystkiego, 
co wyszło z pod tego pióra, więc i te ułamki maję. dla nas 
wartość grubych tomów. Niektóre z nicli, nie miały nigdy 
być czem innem jak fragmentami. Tknęła jakaś myśl 
poetę, zaczął pisać, i potem już nigdy nie miał zamiaru 
prowadzić do końca, rzecz to u autorów powoduj ącycli 
się natcłinieniom, bardzo zwykła. Lecz są tu fragmenta, 
które niemi nie były, a tylko przez jakiś niepojęty przy- 
padek, zostały niemi. Rozumiem tu przedewszystkiem ów 
największy dramat, jakimby pochlubić się mogła nie tylko 
nasza, lecz i dzisiejsza europejska literatura, to jest Kon- 
federaci Barscy, z którego zostały dwa pierwsze akty, a 
trzy ostatnie przepadły. 

Nad stratami rękopismów i książek leją bibliografowie 
łzy atramentowe — ale dla nas wszystkie te straty mo- 
inaby oddać za te trzy akty « Konfederatów Barskich », 
gdyby się znalazły. Los nieprzyjazny nie mógł nam wy- 
nądzić złośliwszej psoty, jak, że zrujnował utwór dra- 
matyczny, na jaki nam najtrudniej się zdobyć przychodzi. 
Mickiewicz, który nigdy nie przywiązywał wartości do 
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swoich rękopisłnów, i często nimi lulkę zapalał, miał tylko 
jeden manuskrypt Konfederatów i ten powierzył autorom 
i aktorom francuzkim, aby dali zdanie o jego wartości, i 
osadzili czy się kwalifikuje na scenę. Jest to smutna strona 
pisarstwa francuzkiego, że lubi niewolniczo trzymać się 
tej lub innej doktryny literackiej i choćby się w tym cza- 
sie zjawiło najgenialniejsze dzieło, jeżeli tylko nie przy- 
pada szczelnie do panującej reguły ^i mody — wzrusza 
ramionami, albo też wynosi pod gwiazdy, dodając : jest 
to cudowne, piramidalnie piękne — ale nie dla naszej pu- 
bliczności... nasza publiczność chce tego i owego i t. d. 
Goś podobnego stało się i z Konfederatami Mickiewicza, na 
których, ściśle rzecz biorąc, poznać się umiały tylko dwie 
kobiety : pani George Sand i pani d'Agoult, znana au- 
torka pod pseudonimem Daniela Sterna. 

Wydawca tych pośmiertnych fragmentów, w jednym 
z licznych swoich wstępów, oddał prawdziwą przysługę 
literaturze, wzbogacaj ąc ją materyałem bardzo cennym do 
żywota swego ojca. Tym materyałem są listy niektórych 
autorów i aktorów francuzkich pisane do Mickiewicza 
z powodu jego sztuki, którą życzył sobie mieć przedsta- 
wioną w teatrze. Gdy potem znowu syn zaczął robić po- 
szukiwania za straconym manuskryptem, którego raisd 
tylko dwa akty, udawał się do osób mających niegdyś 
w swych rękach pomienioną sztukę i otrzymane od nich 
odpowiedzi, połączywszy z dawniejszemi w tym przed- 
miocie listami — razem ogłosił. Bardzo to jest zajmująca 
korespondencya, już że pisana przez pierwsze matadory 
literatury francuzkiej, już że się tyczy losów dramatu, 
który acz przedstawiony na naszej scenie tylko w dwuak- 
towym ułamku, robił jednak na umysłach ten skutek, że 
czuli jakby nowy duch obmyty w łzach i krwi pokoleń, 
napełnił ich piersi i ożywisz do wytrwania na drodze ofiar. 
Była to rękawica, rzucona w oczy samolubstwu i mate- 
ryalizmowi wieku. 

Oto jest pierwszy list pani George Sand do Adama 
Mickiewicza (bez daty, lecz najpewniej z roku 1837) : 
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« Pozwoliłam sobie skreślić kilka wyrazów piórem, obok innych 
wyrazów pisanych ołówkiem na marginesach pańskiego manu- 
skryptu. Nie wiem czyje to poprawki, lecz uważam je za niedo- 
rzeczne po większej części, a przytem sjdzę, że daleko lepiej 
znasz sttę i energia naszego języka, niż ten, którego upoważniłeś 
do robienia tych poprawek. Nie śmiem wydać zdania o całości 
pańskiego dzieła ; pod względem dramatu nie jestem kompeten- 
tnym sędzi§. Zreszt§ tak podziwiam, tak sympatyzuję z wszystkiem 
co od pana pochodzi, że choćby i było co naganić w tym nowym 
utworze, nie byłabym w stanie dostrzedz tego. Ograniczę się tylko 
co do stylu. W miejscach, gdzie styl bierze górę nad działaniem, 
wydał mi się tak pięknym, jak styl którego z przedniej szych na- 
szych autorów ; tam zaś, gdzie -działanie musi koniecznie mieć 
górę nad stylem (z wyjątkiem kilku usterko w łatwych do usunięcia), 
styl twój wydał mi się takim, jakim być powinien, prócz że jest zbyt 
urywany, szczególniej w charakterystycznej roli wojewody, której 
cała energia wyraża się właściwie przez wypuszczenie wyrażeń. 
Być może, że i inne osoby, dla tego samego, powinny oszczędniej 
szafować owemi wyrzutniami i przerwami. Duch naszego języka 
; nie znosi tego łamanego stylu, a chociaż nowsi dramatycy używajg 
go do syta, to jednak dawniejsi mistrze, twoi pokrewni jeniusze 
nie pozwalajji sobie. 

« Wstydzę się tych moich uwag, robionych osobie tak wyższe 
Ddemnie. Nigdybym nie odważyła się na nie, gdybyś nie był łaskaw 
ź§dać ich odemnie niegodnej, lecz szczerej wielbicielki twej potęgi. 
Co się zaś tyczy powodzenia tej sztuki na scenie, nic nie umiałabym 
powiedzieć i naprzód odgadnąć. Publiczność francuzka dziś ha- 
niebnie głupia, przyklaskująca najśmieszniejszym tryumfom, go- 
towa jest wygwizdać nawet sztukę Szekspira, gdyby j fi przedsta- 
wiono pod innem nazwiokiem. Ja zaś tylko tyle dodam, że jeżeli 
to co piękne, szczytne i silne zasługuje na uwieńczenie, tedy dzieło 
pańskie uwieńczonem być powinno. 

Podpisano : « George (Sand). » 

! Drugi list z Nohant od pani d'Agoult (Daniel Stern) : 

I « Odsyłam oto cenny rękopism, który panu ukradłam. Pewnie 

i 
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pani Sand pisała do pana co myśli o tern dziele. Ja zaś nie mam 
nic dodać, tylko ze nie znam szczerszej od niej osofoy. 

« Mallefille gotów zawsze na pańskie ushigi, tak co do uporząd- 
kowania scen, jak do czytania w teatrze, jeżeli uznasz za dobre 
udać się do niego. 

« Chciałabym widzieć pana tu u nas przed moim odjazdem, tem 
bardziej, że jeszcze cały miesi§c zabawię. Oby dobry mój jeniusz 
natcłm^ł cię i tu przyprowadził. 

« Żegnam pana. Nikt więcej odemnie nie podziwia cię. Wiecznie 

też zacłiowam w sercu wspomnienie tej życzliwości, jakiej odpan< 

doznałam. 

« Marya. » 

Posłuchajmyi co pisze znlikomity i głęboki poeta Ghat- 
tertona i Stella. 

« Nic mi nie przeszkodziło, szanowny panie, w kikakrotnem 
odczytaniu twojego dramatu, a czytałem go z wielka uwag^. 
Radzę ci go dać do grania ; wprzód jednak chciałbym panu zrobić 
kilka ważnych spostrzeżeń. 

« Jeżeli zechcesz mi zrobić zaszczyt i odwiedzić mię juli'o, lub 
pojutrze w południe, będę się miał za szczęśliwego pomówić 
z panem o tej sztuce, i służyć mu we wszystkiem co bęxizie 
w mojej mocy. 

« Alfred de Yigny. 

« Poszedłbym do pana, gdyby to było dla mnie możliwem. » 

« 1 Kwietnia 1837, w Paryża. » 

Inne dwa bileciki od pani Sand : 

« Bawię tu jeszcze przez kilka dni; czylibyś pan sobie nie życzyć 
żebym twój dramat drugi raz przeczytała? Jeżeli nie nadaje się na 
scenę, to dlaczegóż nie miałbyś go dać do druku? Tyle tyJŁo 
pamiętam, że był piękny, powierz mi go. Na co go więzić w tece? 
Cokolwiek wyszło z pod twego pióra nie może być ani obojęlneni 
ani niepotrzebnem. 

« Szczerze ci sprzyjająca 

« G. Sand. » 

« We wtorek. » 
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<c Dramat twój oddałam panu Bocage, i czekam na jego odpowiedź* 
« Pełna życzliwości, 

u George Sand. » 

Bilecik ten pani Sand, równie t jak poprzedzający^ nie 
ma daty. Są jednak zaadresowane do mieszkania Adama 
przy ulicy d* Amsterdam, pod n. ł, gdzie Adam mieszkał, 
po powrocie ze Szwajcaryi od końca r. 1840, ai do r. 4845. 
Zapewne pisane były na wiosnę w 1843, właśnie w czasie , 
Idedy pani Sand pisała list do Mickiewicza^ t powodu jego 
prelekcyi o Nieboskiej Komedyi Krasińskiego, mianej w ko- 
legium francuzkiem, w lutym roku 1843. 

Synowi ś. p. Adama, p. "Władysławowi Mickiewiczowi 
zależało zapewne wiele na odszukaniu wszystkich pism 
ojcowskich^ a mianowicie dramatu Konfederatów Bar- 
skich, był to bowiem i obowi^ek synowski i obowiązek 
względem kraju^ który każde słowo wielkiego wiesz- 
cza czy w ojczystym, czy obcym napisane języku, ceni 
jak najdroższo, spuściznę duchową^ i niczego tak nie pra- 
gnie jak widzieć ją. zgromadzoną, bez uronienia naj- 
mniejszej okruszyny. Spuścizna po geniuszu, to narodowa 
relikwia. Idąc za swem uczuciem, przedsięwziął wydawca 
pism ojcowskich odszukać ów pięcio-aktowy dramat Kon- 
federatów, z którego dwa tylko akty pozostały. W tym 
celu rozpisał listy i otrzymał odpowiedzi, które jednak nie 
prowadziły do odszukania straconego manuskryptu. 

Oto list p. Sand pisany w odpowiedzi na zapytanie, gdzie 
się manuskrypt podział : 

« Szanowny Panie, 

c( Miałtoi w ręku tylko jeden manuskrypt twego ojca» a raczej 
j«go kopif. Był to dramat polski, którego tytułu nie pamiętam, 
a który nie zdawał mi się odpowiadać wymaganiom sceny fran- 
cttzkiej. S§dzió jednak o tem nie było mojem zadaniem; podjęłam 
się tylko wyręczyć go panu Bocage, i zobowi§zać, aby był czy- 
tany. Znalazł on w nim prześliczne rzeczy; ale nie znalazł tego, 
coby mogło sprawić bezpośredni efekt na publicsności. Niemniej 

T. V. o 
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robił usiłowania, aby sztuka była przyjęt§ na teatr daj§cy dramata, 
a w tym czasie właśnie, lubo nie pamiętam daty, wyjech^am 
z Paryża. W jakiś czas, ojciec pański upominał się u mnie o tę 
sztukę, której przedstawienia nie mógł Bocage wyjednać, a który 
to manuskrypt zapewne zostd u p. Bocage. Udałam się więc 
do niego z ź§daniem; lecz on odpowiedział, ie takowy wręczył 
pp. Sobańskiemu i Grzymale, jako upoważnionym do odebrania 
manuskryptu. Jeszcze później dowiedziałam się, źe go pański 
ojciec nie otrzymał. Znowu więc mówiłam z p. Bocage, który już 
nie przypomniał sobie, czy go oddał p. Sobańskiemu i Grz3^ale, 
czy tez pańskiemu ojcu doręczył; ale z wszelk§ pewności§ twier- 
dził, źe za pierwszem upomnieniem się, oddd go we właściwe 
ręce; czemu najświędej wierzę, bo Bocage lubił porządek, i nie- 
lubił nic odkładać do jutra. 

« Byłam przekonan§, że manuskrypt ten, którego nigdy drugi raz 
w r^ku nie miałam, dawno już został odszukany i wręczony. Być 
może, że go i zwrócono; ubolewam jednak nad niemoźności§ 
udzielenia panu innych wskazówek. 

« Nohant, 18 Sierpnia 1863. » 

Ponieważ Sobański (Izydor) już nie żył, udał się p. Wł. 
Mickiewicz z zapytaniem do p. Alberta Grzymafy i tak^ 
odpowiedź otrzymali : 

« Po liście pańskim z d. 27 Sierpnia, wysils^em się, ażeby sobie 
przypomnieć wszystkie okoliczności, które po tylu latacli, przy 
moich cierpieniach i starości, mogły, jeśli nie całkiem zatrzeć się 
w pamięci, to się pomieszać ze sob§. 

« Wspomnienie o p. Bocage pobałamuciło mi cały przebieg sprawy 
z tym rękopismem. Pani Sand, przejęta szczer§ admiracy§ i sym- 
patyk dla naszego wielkiego poety, os§dziła, że Bocage potrafi 
najlepiej zużytkować jego dramat. Przypominam sobie, co mi mó- 
wiła w jednej rozmowie, że znajdzie specyalistę obeznanego z przy- 
rządzeniem sztuki na scenę, a tem samem biegłego w rzemiośle 
(wyrażenie to utkwiło mi w pamięci); jeżeli się nie mylę, specyalistj 
tym miał być p. Mallefile, autor dramatyczny biegły w tym ro- 
dzaju, a przytem równie jak pani Sand przejęty najszczersza 
sympalyg dla twego ojca. Nie w§tpię też, że skoro go zaproszono 
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do tej pracy, wywiązał się z niej w najlepszem usposobieniu. Oso- 
l)iste moje nieszczęścia, jakich wkrótce doznałem, odsunęły mię 
od wszelkiego stosunku z temi osobami. Późniejsze wypadki po- 
mieszały mi pamięć tego, co w tym przedmiocie mogłem mówić 
ze Sobańskim, i innemi dotycz^cemi osobami. Sobański umarł, 
a ja przez trzy lata nie byłem w Paryżu. Zresztą manuskrypt nie 
mógł źadn§ miar§ pozostać w naszych rękach. To sobie tylko przy-^ 
pominam teraz, że ojciec twój, któregom często widywał i przyj- 
mował u siebie, przed swoim wyjazdem * nigdy mi o tym manu- 
skrypcie nie wspominał, i t. d. 

(( AxB£RT Grzymała. 

« P. S. — Zdaje mi się, że manuskrypt nie był pisany ręk§ twego 
ojca. Byłem obecny czytaniu kilku scen u pani Sand; i słyszałem 
jak ludzie rzemiosła (sami się tak nazywają) powiadali, źe w drama- 
cie tym obok znakomicie wystudyowanych charakterów i historycz- 
nego kolorytu, nie dostaje tak zwanego interesu dramatycznego. » 

Zapytany p. Małlefille^ czy nie wie co o manuskrypcie 
tak odpisał : 

« Wspomnienia, które pan wywołałeś, żywo mi stoj§ przed oczyma, 
dla tego mogę ręczyć za ich prawdziwość. 

« Pani Hrabina d'Agoult, używająca dziś sławy autorskiej pod 
pseudonimem Daniela Stern, wręczyła mi w hotelu francuzkim 
przy ulicy Laffitte rękopism dramatu pod tytułem : La Confćdć- 
ratioriy czy też : Les Confćdćrćs de Bar; było to w zimie wr. 1836 
na i 837. Pani d'Agoult poleciła mi, abym się nad nim zastanowił; 
a nazwisko pańskiego znakomitego ojca zachęcało mię tem mocniej. 
Rękopism ten był już rozpatrywany przez różnych autorów dra- 
matycznych a między innymi przez Alfreda de Vigny. 

« Mniemam, że w zdaniach o tej sztuce powodowano się raczej 
grzecznością, niż szczerością, więcej było Filintów niż Alcestów. 
Mogę powiedzieć o sobie, że i w tym przypadku jak zawsze 
miałem odwagę mojej opinii. Przeczytawszy z naj skrupulatniej sz^ 
uwag§ niewydan§ sztukę Adama Mickiewicza, oddałem j§ pani 
d'Agoult, oświadczając, że znalazłem w niej mnóstwo piękności 

1. Zapewne na Wschód. (P. W.) 
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UCZUĆ i myśli, ale akcyi, interesu, zaprawy dramatycznej, tak 
jak s§ pojmowane we Francyi, zupełnie niedoslaje; w skutek 
czego nie widzę sposobu, ani szansy, aby ta sztuka mogła być 
przedstawiona w warunkach godnych jej autora. Pani d*Agoult 
protestowała przeciw tej zbytniej, a może zuchwałej surowości 
mojego sjdu. Odrzekłem , że chciałbym się mylić — i na tem 
się skończyło. Od owego czasu, aż do pańskiego listu, nic a nic 
nie słyszałem już o dramacie pańskiego. ojca danym mi do os§- 
dzenia. 

« Jeżeli pan zobaczysz się z pani^ d'Agoult i p. Grzymał§ chciej 
im oświadczyć moje uszanowanie i t. d. 

« F. Mallefille. » 

Pozostawało jeszcze zniesienie się z p. d'Agoult. Oto jej 
odpowiedź : 

« Saint-Lupicin, 7 Sierpnia 1867 r. 

« Manuskrypt o którym mi pan piszesz, był na ż{idanie pań- 
skiego ojca powierzony aktorowi Bocage, a ten, jeżeli mię pamięć 
nie myli, miał go osobiście zwrócić z uwagami mniej więcej po- 
dobnemi do uwag p. Mallefille. Przykro mi nie módz panu dostar- 
czyć innych szczegółów ; a chciałabym przy innej sposobności prze- 
konać o najszczerszej intencyi oddania mu lepszej usługi. 

« Pamięć pańskiego znakomitego ojca drogfi mi jest i święt§, 
i wszystko co do niego należy ma prawo do mojej serdecznej 
życzliwości, i t. d. 

(( MaRYA d'AG0DLT. » 

Wydawca dodaje wprzypisku, że jeszcze w roku 1854, 
żona, ś. p. Mickiewicza zajmowała się odszukaniem pomie- 
nionego rękopismu. Aktor Bocage, do którego odnoszono 
się w tym interesie, mało co sobie przypominał. Umarł 
on w 1868 r. 

Jeżeli z ciekawjTh tych korespondencyi nie wykrył się 
ślad zapodzianego dramatu, to jest przynajmniej ta po- 
ciecha, że poznano się na wysokiej wartości męia; a cho- 
ciaż sztukę jego uznano za niekwalifikując^ się do grania, 
bo nie odpowiadała smakowi Francuzów, jako nie mająca 
tego co należy do « specyalnego rzemiosła », to musiano 
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oddać cześć wysokim myślom i charakterom. U na» ostatni 
ten przymiot więcej jest ceniony, kiedy dwu-aktowy frag- 
ment robi tak potężne na umysłach wrażenie. 

Być może, że strata kiedyś się odnajdzie, albo też 
'wy płynie na widok, w jakiej odmiennej na pozór postaci, 
^r razie — jeżeli się ukrywa w rękach jakiego « specyal- 
nego rzemieślnika ». 

Drugi dramat Jacąues Jasiński ma tylko parę scen, 
w^ których potężnemi pocigigami pędzla, już się odrysowuje 
charakter biskupa (Kossakowskiego) i brata jego hetmana. 
W Konfederatach Barskich^ poczg,tek, czyli cały pierwszy 
akt, to cudownie i po mistrzowsku schwycona na uczynku 
historya nasza od stu lat; — historya odgrywająca się po 
każdym wybuchu, upersonifikowana w kobiecie, stającej 
między zwycięzcą a zwyciężonym, jak biały symbol miło- 
ści... Po takiem zaczęciu, któregoby sam Szekspir się nie 
wyparł, mógł był Mickiewicz skończyć Konfederatów ^ czy 
równie szczęśliwie, jak ich zaczął? — to inna kwestya... 
Ocalał nam wspaniały portyk, — podziwiajmy geniusz 
architekta. 



KONFEDERACI BARSCY 

DRAMAT 

NAPISANY PO FRANCUZKU 

przez 

ADAMA MICKIEWICZA 

a oddany wierszem na język polski 

przez 

TOMASZA OLIZAROWSKIEGO 



OSOBY : 



WOJEWODA. Lal- 60, Wyicki, chsdy, w)o»ów krótko gtrtyiODych. W ubione 

polskim. 
HRABINA, córka wojewody. Lat 30. 

HRABIA ADOLF, syn Wojewody, brat Hrabiny, młodzieniec. Ubiór polski. 
GENERAŁ GUBERNATOR. 
KAZIMIERZ PUŁASKI. 

DE CHOISY, oficer francuzki, w mundurza francuzkim. 
OJCIEC MAREK. 
DOKTOR, agent dyplomatytwny moskiewski. Chód bojailiwy, wejrzenie skofine; 

ubranie w połowie cywilne, w połowie wojskowe. W penice, 

w okularach. Wielka teka pod pach^. 
STAROSTA. 
STAROŚCINA. 

BURMISTRZ MIASTA KRAKOWA. 
SZLACHTA. 

ZBROJA, nadzorca lasów królewskich. Ubiór rayMiwśki. 
JUSSUF i SEID, ze służby Wojewody. 
GÓRALE KARPACCY, STRZELCY KRÓLEWSCY. 



Rzecz dzieje się w Krakowie i w okolicach, 1772 r. 



AKT PIERWSZY 



Sala w pomieszkania Hrabiny. Grono kobiet i mężczyzn; jedni stoję,, drudzy 
siedzą, trzymając w ręku supliki i zwitki papierów. Wszyscy smutni i rozma- 
wiający z cicha. U drzwi kilku lokal w paradnej liberyi. 



SCENA I 

STAROSTA, STAROŚCINA, BURMISTRZ, STARY SZLACHaC, później 

MIECZNIK LITEWSKI. 



STAROSTA (w polskim stroju, z karabela pczy boku). 

Na przedpokojach u samego króla 
Tak długo czekać nigdy się nie zdarza; 
Tego w Krakowie nigdy nie widziano. 
Widział kto kiedy, żeby szlacłicic polski 
Przez dwie godziny kornie pukał do drzwi 
Kobiety, która... 

STAROŚCINA. 

Gicłiol Zapomniałeś, 
Że to naszego wojewody córka. 

STAROSTA. 

I moskiewskiego generała bela. 

STAROŚCINA. 

Od niej zależy los naszego syna. 

T. V. 5. 
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STARY SZLACHCIC. 

Go chcesz Starosto! Dziś przysłowie kłamie, 
Które powiada : że się pierwej złamie 
Prosty kark polski, polska szabla krzywa, 
Nim ten się zgiąić da, a ta wyprostować. 
Taka nasts^a dziś alternatywa. 
Niema się czemu tak bardzo dziwować, 
Kiedy w Warszawie król przed Moskalami 
W korwetach cały, że aż... Panie odpuść! 
Nie! nic dziwnego, że my... Może wiecie. 
Że Gubernator zabrać chce mój zamek. 

BURMISTRZ. 

Na Kraków spadła kontrybucya nowa. 
Na mnie drży skóra jako na burmistrzu. 
Już nie wiem, zkąd tu wzi^ć pieniędzy tyle. 
Może Hrabina zdoła mi wyjednać 
Przynajmniej jakie kilka dni odwłoki — 
A za dni kilka, kto wie, co nastąpi. 

STAROSTA. 

Gdyby chodziło tylko o pieniądze, 

Albo o zamki! Choćby mi na głowę 

Zwalili wszystkie blanki i wieżyczki 

Mojego zamku, pewniebym się nie zgi^ł 

Przed podwojami... Lecz mój biedny chłopiec!... 

O życie syna chodzi mnie. 

STAROŚCINA (do BarmisŁrza). 

Sadzicie, 
Że dziś mieć będziem u niej posłuchanie? 
Ach Boże ! dzisiaj s^dz^ mego syna. 
Panu wiadomo : co jest s^d wojenny 
Moskiewski? Boże! Sadzić maj% za to : 
Że Pułaskiego emisaryusz zncdazł 



KONFEDERACI BARSCY 83 

Schronienie u nas. Gzybyś Pan uwierzył, 
Że poczytuje to za wielką zbrodnię? 
Hrabina może od Gubernatora 
Otrzymać... Ona, Polka, Wojewody 
Naszego córka, będzie miała litość. 
Nieprawdaż? Taka dobra... 

BURMISTRZ (zbliżywszy się do SUroiciny). 

Emisaryusz? 
Gzy nie ma ztamtąd jakich wiadomości? 
Gdzie jest Pułaski? co zamyśla? Gdzie są. 
Konfederaci? Go dzień drażnili nimi 
Nadzieje nasze. 

START SZLACHCIC 

Cicho I We wczorajszej 
Gazecie było : że Konfederatów 
Naszych pobito z tamtej strony Wisły; 
Że do niewoli dostał się Ghoisy ; 
I, że Pułaski zginął. Tak rządowa 
Gazeta pisze. 

STAROSTA. 

Wedle tego druku, 
W każdym tygodniu jego śmierć przypada. 

BURMISTRZ. 

Twardy dla śmierci orzech do zgryzienia. 
Jak nasza Polska. Rusza się najżwawiej 
Właśnie nazajutrz swego pogrzebania 
Urzędowego. Baśnie to są tylko I 
Moskiewskie baśnie! gazeciarskie plotki! 

• 

STARY SZLACHCIC. 

Ja tam nie wierzę ; lecz przysłowie mówi : 
Wieść zła dla Polski pewnie się potwierdzi. 
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BUBMIStRZ. 

Ale, czy wiecie : że nasz Wojewoda, 
Gdy się dowiedział, że Konfederaci 
Ponieśli klęskę, wdział konfederatkę, 
I to przed samym nosem Moskalowi. 

STAROSTA. 

Go? Wojewoda wdzid konfederatkę? 

START SZLACHCIC. 

Mości Burmistrzu! Waść polityk wielki ; 
Powiedz nam tedy : co to ma się znaczyć? 

BURMISTRZ. 

To ma się znaczyć, jakby mówił: Stójcie I 
Wy powiadacie, że Konfederacya 
Upadła; więc ja oto j^ podnoszę, 
I za cliorągiew daję jej mą. głowę. 
On z za granicy tylko co powrócił. 
Wiecie, że tam był spraw konfederackicti 
Tajnym ministrem : pewnie więc wyjednał 
Dla nas pomoce. 

STAROSTA. 

Ala nim praybęd^ 
Te tam pomoce... 

STAROŚGIIU. 

Bożeż mój I zmiłuj się I 
Cóż on zawinił? Za cóż tu skazywać 
Na rozstrzelanie? Cóż on temu winien. 
Że tego księdza znaleziono u nas. 
To jest, te on się znalasJ tam nie wiedzieć 
Jakim sposobem? Boże mój ! — Hrabina 
Nie chce wyjść do nas. I nie wyjdzie. Wszyscy 
Nas opuszczaj;.. — Jak się Panu zdaje : 
Czy ona wyjdzie? 
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BURMISTRZ. 

Trzeba mieć cierpliwość. 
Jeszcze z obiadu nie wróciła. Obiad 
Wielki, paradny. Gubernator. Wiele 
Naszych pań, panów. 

STARY SZLACHCIC 

Wszyscy powiadaj* : 
Że Wojewoda tak zaciekły w gniewie, 
Tak rozjątrzony córki swej postępkiem, 
Żeby j* zabił, gdyby się nie lękał 
Gubernatora. Mimo to, obiady 
Dla niego daje. — Gzy kto kiedy słysz^. 
Żeby się działy takie rzeczy w Polsce? 
Ale, co chcecie 1 

STAROSTA. 

Bębnią. — Powracają I 

(Wszyscy zerwawszy się z miejsc, biegną do okien.) 
KILKA GŁOSÓW. 

Wracają I Chwała Bogu I Ona wracał 
Hrabina wracał 

STARY SZLACHCIC 

A toż co? Moskale 
Odprowadzają przy odgłosie bębnów. 
Ktośby powiedział : to ich wódz naczelny. 
Nie uwierzyłbym, gdybym sam nie widział. 

BURMISTRZ. 

W Gubernatora towarzystwie wraca; 
Dla tego z taką ostentacyą. Mówią, 
Że Gubernator z nią się żeni. Temu 
Wierzyć nie trudno : Piękna i bogata 
Wdowa — a jeszcze lepiej, bo rozwódka : 
To jest, pół panny a pół wdowy. 
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START SZLACHCIC. 

Moskal! 
I krakowskiego Wojewody córka I... 
Panowie! koniec świata! koniec świata! 

BURMISTRZ. 

Go to, to pewna : że się w niej zakochał. 
Ona Z nim może wszystko. Nie napróźno 
Zw^ ją krakowską Imperatorów^. 

MIECZNIK (wchodzi z pośpiechem i bieży do Starosty). 

Czekacie próżno. Nic nie zrobi dla was. 
Hrabina dla was nic nie zrobi. Wracam 
Od Wojewody. Źle ją tam przyjęto. 
Ojciec i słowa do niej nie przemówił; 
A panie polskie, krzywiąc wzgardą usta, 
OdwracfiJy się od niej najokrutniej. 
Dostała spazmów. Wścieka się Jenerał; 
A ja się cieszę, cieszę się niezmiernie. 

STAROŚCINA. 

Ach! ci Panowie! Oni ją gniewają; 
A my musimy za to odpowiadać. 

START SZLACHCIC. 

Mości Mieczniku ! Już Moskale Waści 

Ucięli rękę ; i nie widzę, żeby 

Odrosła druga. Waść nie wierzba, prawda? 

Hrabina raz ci ocaliła głowę... 

Ale sza! oto... 

LOKAJ (wchodzi boccnemi drzwiami). 

Panie i Panowiel 
Pani Hrabina prosi przebaczenia : 
Że dzisiaj z nikim widzieć się nie może. 
Czuje się słabą. Wielkie ma zmartwienie. 




A .1 
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STAROSTA. 

Czuje się słab^ I — Powiedz Pani : że tu 
Chodzi o zacnych ludzi, których życiem 
Chce Gubernator dzisiaj rozporządzić. 

LOKAJ. 

Jeżeli Państwo macie do oddania 
Supliki, noty — proszę mnie powierzyć. 

(Starosta i wszyscy biegną do lokaja ; oddaje papiery ; rozmawiają z nim.) 

STAROSTA. 

Tak więc nadziei nie ma! Rozstrzelajoil 
W dwadzieścia cztery godzin! 

MIECZNIK. 

Waść masz szablę ; 
Ja mam nóż (tajemniczo pokazuje pugin^). Owóż ja powia- 

[dam Waści, 
Że za dwadzieścia cztery godzin, będzie 
Nie jedno cięcie i nie jedno pchnięcie, 

STAROSTA i BURMISTRZ. 

Co? co? 

MIECZNIK. 

Ja tylko mówię : że Pułaski 
Kawalerzysta tęgi ; że Choisy 
Wyborny piechur; że karpackie góry 
Blizko Krakowa; że konfederatkę 
Wdział Wojewoda. — Przyjdźcie do mnie w nocy. 
Pomówim. — Mościa Pani Starościno 1 
Nie trzeba tracić serca. Na Karpaty 
Klnę się Jejmości : że waszego syna 

Nie rozstrzelaj ąi. (wszyscy wychodzą.) 
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SCENA II 

HRABINA, HRABIA ADOLF i LOKAJ. 
HRABINA (rzucając się na krzesło). 

Ach! ci suplikanci^ 
Nie dadzqi jednej chwili wypoczynku, 
I po dniu takim \ Oto spółziomkowie ! 
Znieważywszy mnie, płaszczyć się przychodzą, 
Gzyliż się bez nich obejść nie potrafię? 
Tak jest, Panowie moi! ja potrafię 
Obejść się bez was; wy?... pożałujecie! 

(Do lokaJAf sposŁnegaj^c Adolfa we drzwiach bocznych.) 

Kto to? Mówiłam, żebyś mi nie wpuszcz£ił 
Nikogo. 

LOKAJ. 

Hrabia Adolf, (wchodzi.) 

HRABINA. 

Ty, Adolfie? 
Już jesteś tutaj? Przecie zostawiłam 
Ciebie przy stole. 

ADOLF. 

Skryciem szedł za tobą. 
Chciałbym pomówić z tobą, Karolino! 
Interes ważny. 

HRARINA. 

To i ty, Adolfie, 
Przychodzisz do mnie tylko w interesie ! 
Lecz się wstrzymuję z wyrzutami memi. 
Dobrze żeś przyszedł. Dawnoś nie był u mnie. 
Dawnośmy z sobą rozmawiali. Przychodź, 
Przychodź ty do mnie częściej, mój Adolfie 1 
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Wszak tyś jedyna został mi pociechą, 
W przerażającej tej tu samotności. 

ADOLF. 

O jakiej mówisz samotności? Przecie, 

W Krakowie pałao twój samotny najmniej. 

. HRABINA. 

Złośliwość! Niby nie wiesz, źe ten pałac 
Tak jest od wszystkicti moicłi opuszczony, 
Od mej ojczyzny, od rodziny mojej, 
Jak trędowatycłi szpital. Otaczają 
Sami Moskale, sami cudzoziemcy. 
Mowa ojczysta, na Ojczyzny łonie, 
Staje się trudną, obcą mi się staje. 
Przemówić słowa serdecznego, nie mam> 
Nie mam do kogo. 

ADOLF. 

Przecie tu przychodzi 
Tyle Polaków. 

HRABINA. 

Polskie łzy i proźby 
Tylko przychodzą. Ty pojęcia nawet 
Nie masz takiego życia, mój Adolfie I 
To coś gorszego niźli być sierotą, 
Albo podrzutkiem. Na cóż mieć rodzinę, 
Która opuszcza, która się wypiera... 

ADOLF. 

Że się nasz ojciec gniewa, cóż dziwnego? 
Najprzód, ten rozwód... potem, te gadania. 
Że ty... że idziesz za... i tysiąc rzeczy. 
Które na ciebie krewni nagadali... 
Lecz bądź cierpliwą I niechaj burza przejdzie. 
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HRABINA. 

Ty tylko jeden, bracie mój kochany, 
Nieco przyjaźni jeszcze dla mnie chowasz, 
Serce twe młode jeszcze nie zdołało, 
Nie miało czasu przeJQ,ć się, wypełnić 
Ich nienawiścią, ich przesądzeniami ; 
Ale i ty się zmienisz I ach! i ciebie 
Naucza oni, jak mnie nienawidzić. 
Drogi Adolfie ! broń ty serca swego ! 
B^dź zawsze dla mnie dobrym ! Ich nie słuchaj I 
Ty nie wiesz, ile jesteś dla mnie drogim. 
Kiedy cię słyszę, czuję się szczęśliwa. 
Głos twój przenosi mnie w szczęśliwe czasy 
Dzieciństwa mego, na rodziny łono. 
Takeśmy wtedy byli połączeni ! 
Takeśmy wszyscy wzajem się kochali I ... 
Co mi z rodzinnych uczuć pozostało, 
Wszystko to teraz w tobie tylko mieszczę. 
I w tobie rodzinę, w tobie mam ojczyznę; 
W tobie tylko — ja, wydziedziczone. 
Wygnane dziecko, dziecko potępione I — 
Gdybyś ty częściej chciał przychodzić do mnie. 

ADOLF (rozczulony). 

Będę przychodził, moja Karolino I 
Będę się starał często, jak najczęściej 
Przychodzić. Wiem ja, że mnie kochasz. Czuję 
Złe wyrządzone tobie. — (PochwUi.) Karolino! 
Ty masz tak dobre serce i tak czułe. 
Do twej dobroci czynię odwołanie. 
Czy przypominasz sobie tego księdza. 
Co posadzony został o szpiegostwo? 
Juzem ci pisał o nim. Obiecałaś 
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Wstawić się za nim do Gubernatora, 
Nieprawdaż? ty go zdołasz oswobodzić? 

HRABINA. 

Wiesz, że nie pierwszy raz to, a spodziewam 
I nie ostatni, trudnię się ich losem. 
Zobacz ich wdzięczność. Byłeś świadkiem, jakie 
Miałam przyjęcie od nich. Wszak widziałeś 
Tego Litwina, co przy stole siedział 
Bez ręki, smutny? Jest to Pułaskiego 
Wielki przyjaciel. Miał być powieszonym. 
Mnie winien życie. Mówię mu przy stole : 
Gzy pan się ze mną nawet nie powitasz ? 
Gzy nie poznajesz pan mnie? a Pani, odrzekł 
Ten hardy Litwin^ nie mam czem się witać ; 
Jestem bez ręki; Pani przyjaciele 
Odcięli mi ją. » — Moi przyjaciele ! 
Moskale, moi przyjaciele I — Głupiec! 
Niewdzięczny głupiec I — Albo te kobiety? 
Pierwszam szła do nich, żeby je powitać : 
Te, żadnym względem nieopamiętane, 
Odwróciły się odemnie,. uciekły; 
Jak ich mężowie godni i synowie, 
Konfederaci Barscy, uciekają 
Przed Moskalami. — Nie I Panowie moi I 
Macie plac boju ; tam się popisujcie 
Z patryotyzmem waszym, a nie tutaj 
Tę znieważajcie, która wciąż się stara 
Gzynić wam dobrze. Patryotyzm polski. 
Nie ma co mówić, piękny patryotyzm I 
Twoi Polacy... daj mi pokój z nimil 
Najniewdzięczniejszy naród to pod słońcem. 

ADOLF. 

A tyż kto jesteś? Czy nie jesteś Polką? 



^ 
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Czy już nie jesteś Polk^? Karolino 1 
Nie mów tak, nie mów! Giyjai wina, jeśli 
Polacy karmie gniew przeciwko tobie? 
Ja nie przychodzę czynić ci wyrzutów; 
Lecz muszę wyznać : ze w tem wina twoja. 
Mieszkanie twoje, między Moskalami, 
Łączy się prawie z generalskim domem : 
Z dziedzińcem jego spólne macie okna. 
Wszystkich to gorszy, a Polaków gniewa. 

HRABINA. 

Dla bezpieczeństwa mego tu uciekłam. 
Wszak musisz wiedzieć : że mnie krewni chcieli 
Zamknąć w klasztorze, nawet przed przybyciem 
Ojca naszego. Mnie w klasztorze zamknąć? 
Zkąd? jakie prawo? Miełiż jakie prawo? 

ADOLF. 

Nie trzeba było z Hrabią się rozwodzić. 
W rodzinie naszej pierwszy to wypadek 
Taki krzyczący. Lecz nie dosyć na tem : 
Ty Polka, córka Wojewody, córka 
Ojca naszego, ty, przyjmujesz hołdy 
Moskala... 

HRABINA. 

Mówisz, jak cię nauczono. 
Rozwód 1 Dla czegóż dozwolili dziecku 
Pójść za człowieka źle wychowanego, 
Dzika, pijaka, — że nie powiem więcej? 
Dbałże on o mnie? I dla czegóż krewni 
O honor męża mego dbali więcej 
Niż on sam? Wierz mi, mój Adolfie drogi, 
To tylko powód był do prześladowania. 
Nienawidzą mnie, potwarzają, dręczą; 
Jeszcze się dziwią : żem nieobojętna 
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Dla tego, który jest opieką, moj^, 
Mojgi obronąi; który mnie poważa; 
Który do mojej doli się przywiązał. 

ADOLF. 

Ale ten człowiek jest Moskalem... 

HRABINA. 

Któraż 
Religia? które prawo nie pozwala 
Być z cudzoziemcem w zwię,zkach przyjacielskich? 

ADOLF. 

Ten cudzoziemiec nasze krew rozlewa. 

HRABINA. 

Wojny ustaną prędzej albo później, 

I nienawiści narodowe miną ; 

Oręże zgłuchną; lecz sumienia wasze 

Krzykiem się ozwą i wyrzucać będą 

Ojcu mojemu, krewnym i wam wszystkim ; 

Wyrzucać będą : żeście mi zatruli 

Wszystkie godziny. Kiedyś, w sercach waszych 

Żal się odezwie ; kiedyś, żal wam będzie 

Tej Karoliny... Kiedyś, sprawiedliwość 

I dla niej będzie... Tak jest mój Adolfie I 

1 dla mnie przyjdzie czas sprawiedliwości. 

ADOLF. 

Gdyby to wszystko już się raz skończyło I 
Gdybyś ty mogła z nami się pogodzić ; 
Powrócić do nas! Pałac nasz, od czasu 
Jak ciebie nie ma, stał się takim smutnym. 
Głuchym i pustym, że go nazwać można : 
Pałacem smutku. Jak on był wesołym. 
Przed tą nieszczęsną naszą ambasadą ! 
Teraz nasz ojciec ani się uśmiechnie. 
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Przy stole wszyscy milczy jak trapiści. 
Powróć ty do nas, moja Karolino! 
Tyś taka dobra I tyś wesoła taka I 
Staraj się zyskać ojca przebaczenie. 
Miej na pamięci tego zakonnika. 
Dziś pod sąd idzie. Żeby go ocalić, 
Ojciec nasz gotów wiele dać lub zrobić. 

HRABINA. 

Juzem pisała do' Gubernatora; 

Jeszcze mu sama powiem. Właśnie czekam 

Jego przybycia. 

ADOLF. 

On przybędzie tutaj ! 
A to ja muszę ciebie już pożegnać I 
Bo gdyby doszło to do wiedzy ojca... 

HRABINA. 

Wszak z Generałem nie ma poróżnienia. 
Wszak się widują, zapraszają wzajem. 

ADOLF. 

Nie bardzo temu wierz : to polityka; 
Kiedyśmy byli w Wiedniu, ojciec zawsze 
Przyjmował grzecznie rossyjskiego posła. 
Choć go nie cierpiał; i to tak nie cierpiał, 
Że, po wizycie każdej tego posła, 
Wpadał w choroby nawet niebezpieczne. 
Jednego razu tak zatłumiał zręcznie 
Uczucia gniewu, nienawiści, wzgardy, 
Które w nim wrzały, jak to sam powiadał, 
Więc tak był grzecznym, że wnet po wizycie. 
Tylko co nie padł apopleksyi gromem. 
To polityka. Siostro I polityka, 
Jest to okropność. — Gzy rozmawiał z tobą 
Podczas obiadu? 



/; 
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HRABINA. 

Nie. — Czy kiedy z tob^ 
Rozmawia o mnie? 

ADOLF. 

Nigdy. — Jest twój portret 
W moim pokoju. Ojciec często przed nim 
Stawał, ze smutkiem patrzał; a niekiedy 
Do tego stopnia w zapomnienie wpadał, 
Że się unosił, zelżywości gadał. 
Było to wtenczas, gdy po raz ostatni 
Wzywał cię, żebyś do nas powróciła. 

HRABINA. 

Nie śmiałam wrócić, tak był rozjątrzonym. 

ADOLF. 

Odtę.d omija portret twój z głębokiem 
Milczeniem w ustach, z odwróconem okiem. 

HRABINA. 

Czas ułagadza i największe gniewy. 

ADOLF. 

Musisz znać takie dobrze Wojewodę. 

Ci, co go znają, bojg. się najwięcej 

Jego milczenia. — Słyszę grzmot powozu. 

Odchodzę. Proszę ciebie, nie zapomnij 

O za:konniku. Trzeba go ocalić; 

Trzeba koniecznie, (z tajemniczością.) Jest to Ojciec Marek. 

HRABINA. 

Kto? Ojciec Marek? dawny nasz spowiednik? 
Święty to człowiek ! On był kapelanem 
Konfederackim. — A Pułaski? Czy masz 
Jakie nowiny o Pułaskim? 
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ADOLF. 

Czy ten 
Biedny Pułaski jeszcze cię obchodzi? 

HRABINA (ze wzrusseniein). 

Gzy wiesz co o nim?... Gzy mnie niedowierzasz? 

ADOLF. 

Powiedzieć mogę tylko to : że 4yje ; 
Że do niewoli wcale się nie dostał. 

HRABINA. 

Ghwała b^dź Bogu I Gdzie on? czy daleko? 
W bezpiecznem miejscu? Czy mu co nie grozi? 

ADOLF. 

W bezpiecznem miejscu. Więcej mi nie wolno 
Nic o nim mówić, nawet tobie. 

HRABINA. 

Nie mów ! 
Nikomu nie mówi Mogłoby niemę,dre 
Echo powtórzyć; mógłby kto podsłuchać. 
Słuchaj Adolfie! napisz ty do niego; 
Napisz do niego : żeby w jak najdalsze 
Uchodził strony. Imperatorowa 
Na głowę jego nałożyła cenę. 
Generał, gdyby dostał go w swe ręce, 
Najniezawodniej kazałby powiesić 
Albo rozstrzelać. Głowa to jedyna, 
Której ocalić niktby nie potrafił. 
Jabym nie śmiała nawet mówić za nim. 

ADOLF. 

A jednak mówi*, żeś ty go kochała. 

HRABINA. 

Dziecinne dzieje. Jestem jego siostra 



\ 
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Chrzestną. Byliśmy razem wychowani 
W naszym karpackim zamku. Tyś był wtedy 
Małem dziecięciem. Nie pamiętasz tego. — 
Któż ci powiedział, że ja go kochałam? 

ADOLF. 

Tak wszyscy mówią ; i nikt tej miłości 
Nie ma ci za złe. Jabym się nie gniewał, 
Gdybyś za niego poszła. Jest to człowiek 
Szczerej dobroci : przytem taki sławny ; 
I, dalibóg, że wart Moskala twego. 

HRABINA. 

wtedy był tylko biednym sobie chłopcem... 
Gdyby był kochał... pewnieby nie uciekł 
Od nas do wojska, na awanturnika. 

ADOLF. 

Jaki on teraz słuszny! jaki piękny! 

HRABINA. 

"Więc go widziałeś? Więc jest gdzieś tu blizko? 

Go on tu robi? Jaki nieroztropny! 

Zguby swej szuka. Straszne mam przeczucie. 

Tej nocy właśnie miałam sen okropny. 

W śnie go widziałam. 

ADOLF. 

Pułaskiego? 

HRABINA. 

Ach! tak. 
W karpackich górach zeszliśmy się razem. 
On takim samym jakim był przed laty; 
Tylko na licach zmienił się wyrazem 
Jakiegoś smutku : ale tak skrzydlaty 
Myślą i czuciem ; tak ciągle gotowy 
Do niezwykłości czynami i słowy ; 

T. V. *' 6 
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Tak poetyczny; tak niepospolity; 
Ten sam kapelusz góralski na głowie, 
Toporek w ręku. Spojrzał na gór szczyty : 
Po jakieś tajnej z górami rozmowie, 
Zaprowadził mnie do zielonej góry, 
Nad któr^ czyste jaśniały lazury 
Słońcem roskosznem, u stóp różne kwiaty,, 
Jak u zielonej sukni haft bogaty... 

ADOLF. 

Gói w tern strasznego? 

HRABINA. 

Słuchaj tylko dalej. 
Gdyśmy na kwiaty patrząc rozmawiali, 
Za jednym razem ojciec wyszedł z ziemi, 
Porwał nas, stracił do ciemnego dołu, 
Krzycząc : przysypcie ziemia ich pospołu! 
Sypać pomagał garściami własnemi. 
Ach Boże I czułam, czuję dotąd w gębie, 
Na piersiach ziemię tę wilgotną, ciężką... 
I czułam nogi jego, jak nas w głębie 
Ziemne wdeptywał. . . 

ADOLF. 

Dobrze mówi stara 
Przypowieść polska : Bóg wiara, sen mara. 
Gzyliż na jawie nie dość nam boleśnie, 
Że jeszcze chcemy szukać męczarń we śnie? 
Dajmy snom pokój I Niech się drogą swoją 
Z pszczelnika duszy do przeszłości roją. 
Zresztą, niewiedzieć co jakie sny znaczą? 
Niektórzy na złe dobre sny tłumaczą, 
A złe na dobre. 

LOKAJ (wchodzi). 

Jego Ekscelencya. 
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Pan Gubernator. 

ADOLF. 

Nie chcę, żeby widział 
Mnie tu. 

HRABINA. 

Wyjdź tędy. Przejdziesz tam przez ogród. 

(Adolf wychodzi, — Lokaj otwiera podwoja dla Generała.) 
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HRABINA i GENERAŁ (ubrany paradnie). 



GENERAŁ. 

Gom przepowiedział, stało się. Zwycięztwo 1 
Raport wczorajszy dzisiaj się potwierdził. 
Konfederaci zbici, najzupełniej zbici. 
Wydsdem rozkaz, żeby odśpiewano 
Te Deum w mieście, a w kaplicy mojej 
Każę zapalić świec dwadwieścia i pięć : 
Tyle świec, ile liczę lat mej służby. 
Ciężkie to były lata; lecz ostatnie 
Już mi zaczęły kością w gardle stawać. 
Przeklęta wojna ! wojna partyzancka. 
Tak długo trwała. Ale koniec końców. 
Już się skończyła, całkiem się skończyła. 
Oddycham. Teraz czuję się prawdziwym 
Gubernatorem tego kraju. Teraz... 
Lecz Pani smutna? 

HRABINA. 

Zmęczył mnie ten obiad. 
Lepsze przyjęcie tylko pozostało 
W próżnej nadziei. Żal mi, żem tam była. 
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GENERAŁ. 

Współbiesiadników, takie duch sarmacki 
Skonfederował przeciw nam. Cóż robić I 
Jest to niegrzeczność ; ale mniejsza o to. 
Nie myślę o tem. Nie pojmuję tylko, 
Go tych Sarmatów nagle tak zmieniło? 
Zk^d ta ich duma? i ta ich pogarda? 
Przecie z gazety wiedza, co się stało. 
Czyż pora w jakieś wdawać się humory, 
Fantazye z nami? Lecz i to mniejsza. 
Myśleć wspaniale łatwiej jest zwycięzcom, 
Niż zwyciężonym. Więc przebaczam twoim. 
Pani, współziomkom. Gniewać się przestaję. 
Nadto, w imieniu Imperatorowej, 
Każę ogłosić łaski, przebaczenia... 
Złe płaćmy dobrem. 

HRABINA. 

Jestem zachwycona 
Usposobieniem twoim Generale I 
Chcę być odźwierne, twych szlachetnych uczuć ; 
I oto zaraz drzwi otwieram dla nich : 
Gzy wypuszczony więzień ten, za którym 
Pisałam wczora? 

GENERAŁ. 

Ten? nie. Tego trzeba, 
Trzeba rozstrzelać. Lecz to już ostatnia 
Będzie ofiara. Zbyt on niebezpieczny. 

HRABINA. 

Kto? ten kapucyn? Ja o zakonniku 

Mówię, którego klasztor jest w mych dobrach. 

Znajo, go tutaj. 

GENERAŁ. 

Doktor mój go badał. 
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Ze Śledztwa widać... 

HRABINA. 

Zawsze ten Kurlandczyk I 
Ten szpieg nikczemny I Generale 1 czy lit 
Niedość okrucieństw popełniłei, w skutek 
Jego doniesień podłych? 

GENERAŁ. 

Doniesienia I 
I okrucieństwa I Jesteś Pani dziwna. 
A znasz mnie przecie. Jestemże okrutnym? 
Po służbie, prawda, po imperatorskiej, 
Jestem surowy i nieubłagany; 
Lecz poza słutb^, czyliżbym nie wolfid 
W karpatach gonić kulk^ za danielem. 
Niż rozstrzeliwać tutaj kapucynów? 
Po służbie, prawda, nie baranek ze mnie; 
Któż temu winien? Czemu nie pozwolą 
Zejść z drogi służby : żeby się rozerwać ; 
Żeby zapomnieć o tej powinności, 
Która koniecznie każe być okrutnym I 
Sami zmuszają do okrucieństw, sami. 

HRABINA. 

Prowadźcie sobie wojnę z żołnierzami, 
Ale spokojnych ludzi rozstrzeliwać... 

GENERAŁ. 

Chciałbym mieć honor, jak to u was mówi^> 
Poznać się z tymi ludźmi spokojnymi. 
Dotąd żadnego w Polsce nie znalazłem, 
I jeźli kiedy byli (o czem wątpię). 
Ich ród zaginął. Tutaj w każdej głowią 
Konfederacye, konspiracye, bunty. 
Słusznie powiada doktor mój : że Polak 

T. V, 6. 
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Nawet po śmierci konspirowa^ musi, 
Choćby dwadzieścia cztery godzin tylko. 

HRABINA. 

Każdy ma prawo kochać swą ojczyznę; 
Powinien kochać. Czy jest w tem co złego? 

GENERAŁ. 

Nie wypędza się ich z ojczyzny. Tylko 
Żąda się od nich : żeby się spokojnie 
Zachowywali; żeby posłuszeństwo 
Znali dla króla... 

HRABINA. 

Dla Poniatowskiego? 
Którego sami nazywacie waszym 
Plenipotentem, waszym parawanem. 

GENERAŁ. 

Rozumny. Widział, że rossyjskie państwo 

Przeważa polskie w sile i ogromie ; 

Że, koniec końców, Rossya Polskę złomie : 

Więc się zapisał Rossyi w poddaństwo. 

Lepiejby może zrobili Polacy, 

Gdyby za króla swego szli przykładem. 

Bo te ich wojny? to, ot I szkoda pracy I 

Nie wiedzieć jakim prowadzą się ładem. 

Krwi, łez, nieszczęścia, trudów aż do zbytku : 

Ani im z tego, ani mnie pożytku. 

Jakiż pożytek dla mnie, Genere^a, 

Choćby poległa ta czereda ccda, 

Którą, przez grzeczność, zwą partyzantami^ 

A którą u nas zwą rozbójnikami? 

Zwyciężysz; cóż masz? Na pobojowiska 

Nie tylko puszki, nie tylko furgonu. 

Gwoździa nie znajdziesz. Z czemże się do trona 
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Odezwać potem? To też za to, w zysku, , 

Ani awansu, ani dekoracyi, 

Ani dotacyi. Nawet nie ma racyi 

Po formie coś tam w raporcie dołączyć, 

Z czegoby mogła z czasem ta lub owa 

Łaska nastąpić. Imperatorowa 

W każdej depeszy każe wojnę skończyć, 

Koniecznie skończyć — a tu... są.dźcież proszę. 

Go w tem dziwnego : że mnie wszystko drażni : 

Że się wciąż złoszczę; że się wciąż unoszę? 

Te okrucieństwa? wszystko to z bojaźni. 

HRABINA. 

Bojaźń i stary żołnierz. Generale, 
To nie do pary. 

GENERAŁ. 

Nie O Życie, ale 
O reputacyą, o przyszłość się boję : 
O te dwadzieścia pięć lat służby mojej. 
A czy wiesz Pani, że już ze mną było 
Tak jak niedobrze? Już nademną wisiał 
Piorun niełaski. Drżałem o Panią. 
Ziomków nienawiść byłaby bez zawad. 
Nie wiedząc o tem, podzielałaś Pani 
Niebezpieczeństwa moje. Kiedyż tedy 
Zgodzisz się ze mną, szczęście me podzielać ? 

HRABINA. 

Mój Generale, widzisz sam jak moja 
Gsda rodzina temu się opiera. 

GENERAŁ. 

Papa dąsa się trochę; nie pantera 1 
Da się przyswoić. Sam do tego sposób 
Daje na siebie. Jeszcze o ważności 



"^ 
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Zwycięztwa nie wie, a już, czy z obawy, 
Gzy z polityki, u mnie był, zaprosU 
Grzecznie do siebie. Wprawdzie się nie ndai 
Dzisiejszy obiad; lecz to pierwsza próba. 
Nie zrażajmy się. Właśnie na herbatę 
Zaprosiłem go. Pójdziem w dalsze próby. 
Będę uprzejmym i uprzedzającym, 
Nawet pokornym. Pani go otoczysz 
Swemi pieszczoty. Przyda się do tego : 
To obietnica jakaś, to pogróżka. 
Słowem, przypuścim szturm do niego walny. 
Jakoś to pójdzie. Trochę wesołości... 
Chcę być wesołym ; chcę się dzisiaj bawić. 
Ani o wojnie, ani polityce 
Przez cały miesiąc nie chcę słyszeć więcej. 
Ot, jestem sobie rekrut na urlopie. 

HRABINA. 

Więzień, o którym mówiliśmy z sobą, 
Był niegdyś ojca mego spowiednikiem; 
Jest więc okazya, w delikatny sposób^ 
Mojego ojca wielce zobowią,zać. 

GENERAŁ, 

Znów ten kapucyn!... No, no, dobrze, dobrze I 
Nie mówmy więcej. Wraz napiszę rozkaz. 

(Szuka papieru, dzwoni, wchodzi lokaj.) 

Niech przyjdzie Doktor. 

(Lokaj odchodzi.) 

Dzisiaj, u mnie? 

HRABINA. 

Muszę 
Zmienić odzienie. Jestem utrudzona. 

GENERAŁ. 

Gzekam na Panią tutaj. Pójdziem razem. 

(Hrabina odohodri, wcbodci Doktor.) 
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SCENA IV 

GENERAŁ i DOKTOR. 
GENERAŁ 

Osoba tutaj wyrażona, ma być 
Na wolność zaraz wypuszczona. 

(Dzwoni, wchodzi Lokaj.) 

Powóz ! 

(Lokaj odohodzi.) 

Z raportem jutro. 

DOKTOR. 

Panie Generale, 
Mam coś powiedzieć. 

GENERAŁ. 

Dzisiaj nio mam czasu. 

DOKTOU. 

Godzinkę tylko. Jego Ekscelencya 
Godzinkę tylko raczy mi poświęcić. 

GENERAŁ. 

Ani sekundy. Dzisiaj nie chcę słyszeć 
O interesach. Gzy to ja katorżnik? 
Gzy Syberejczyk? żebym ani chwili 
Spokojnej nie miał. 

DOKTOR. 

Zakomunikować 
Chciałbym rzecz ważn^, bardzo ważną. 

GENERAŁ. 

Dobrą? 
Mówi Gzy Pułaski wzięty? 
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DOKTOR. 

Wiadomości 
Największej wagi. Tr^zeba na nie zwrócić 
Największ<^ baczność. Potrzebuje one 
Zaradczych środków. 

GENERAŁ. 

I cóż tam takiego? 
Mów I i spiesz się I 

DOKTOR. 

Czyby pan Generał 
Do gabinetu swego przejść nie raczył? 

GENERAŁ. 

Samiśmy tutaj. Zamknij drzwi. Mów prędko. 

DOKTOR. 

Mam cześć uprzedzić Jego Ekscelencyą, 
Że polityczny widnokrąg od wczora 
Zaczął się ściemiać; i że fizyonomia 
Miasta Krakowa jawi symptomata 
Niepokojące. 

GENERAŁ. 

Głupstwo. Jakto? teraz? 
Po takiej klęsce. 

DOKTOR. 

Od samego rana 
Lud w rozmaite zbiera się gromady : 
Jakby jakiegoś czekał widowiska; 
Jakby przeczuwał jakie wydarzenie 
Wielkie i blizkie. Dziwią się mieszczanie 
Zejściu się swemu; zdają się nie wiedzieć 
Go ich porusza. 
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GENERAŁ. 

Z tego nic nie będzie, 
Co nie ma wiedzy i rozumnej myśli. 

i 

DOKTOR. 

Z tego największe mogą być wypadki. 
Lud właśnie bywa najniebezpieczniejszym, 
Kiedy chce z mocą, kiedy z dokładnością 
Czego chce nie wie. 

GENERAŁ. 

Naszym posterunkom 
Jest nakazana baczność. 

DOKTOR. 

Nie zaczepiając, tłum się zatrzymywa, 
Stawa przed niemi, milcząc patrzy na nie ; 
A potem, milcząc, w strony się rozchodzi. 

GENERAŁ. 

To tem ci lepiej kiedy się rozchodzi. 

DOKTOR. 

Lecz znów na innem miejscu się gromadzi. 

A uważałem w Konstantynopolu, 

Gdzie miałem zaszczyt być przy ambasadzie 

Imperatorskiej, w charakterze... O wóz 

Zauważyłem w Konstantynopolu : 

Że taki symptom zawsze zapowiadał 

Goś niedobrego dla porządku rzeczy.. 

GENERAŁ. 

Cóż mówią? 

DOKTOR. 

Mówią z ciclva. Całe miasto* 
Nagle zmieniło głos o pół oktawy 
A uważałem w Wenecyi właśnie, 
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Gdzie miałem zaszczyt być przy ambasadzie... 

GENERAŁ. 

w Wenecyi tedy? 

DOKTOR. 

Skoro tylko zmiana 
W głosie pospólstwa daje się postrzegać, 
Z pewności* Wnoszą : że umysły chore 
Na jakiś zamiar. Inkwizytorowie 
Do poszukiwań bior* się natychmiast. 
Otóż, ja także egzaminowałem... 

GENERAŁ. 

Toś dobrze zrobił, I cóżeś tam wykrył? 

DOKTOR. 

Dostrzegłem jeszcze : że przy powitaniu, 

Polacy żjrwiej, niźli zwykli, ręce 

Podają sobie, mocniej je ściskaję, 

Z giestem takowym... Przytem, pewne znaki 

Oczyma robią, ; bez wgitpienia, znaki 

Porozumień się. A zauważałem... 

GENERAŁ. 

To prawda. 

DOKTOR. 

W Szwecyi, kiedy miałem zaszczyt... 

GENERAŁ. 

Cóż w Szwecyi? 

DOKTOR. 

w Szwecyi, podczas walki szlachty 
Z rojalistami, gdy u której strony 
Podobne znaki dały się postrzegać. 
Pewnie ta partya albo była w mieście, 
Lub otrzymała jakie zachęcenie. 
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GENERAŁ. 

Cóż tedy myślisz? i co z tego wnosisz? 
Cóżby nowego zaszło między nimi? 

DOKTOR. 

Prawdopodobnie jaki konfederat 
Dostał się do nich. A to jest wiadomo : 
Że ich obecność wszędzie na umysły 
Wywiera wpłj^wy elektryczne. 

GENERAŁ. 

Prawda. 
Więc mój doktorze, zabierz się do dzieła : 
Wyegzaminuj, dowiedz się. Obaczym. 

DOKTOR. 

Mozę się zdadzą jakie ostrożności? 

GENERAŁ. 

Przeciwko komu? Któżby tu się zjawił? 
Gdzie się ukrywa? — Żeby działać, trzeba 
Mieć wiadomości pewne i dokładne. 
Wszak doldadnego dotą.d nic nie mamy? 

DOKTOR. 

Nic jeszcze dotąd. 

GENERAŁ. 

Wszakże, jako lekarz, 
Musisz stosunki mieć tu ze wszystkimi. 

DOKTOR. 

Bez odpoczynku, od samego rana 
Operowałem : badań mych pijawki 
Do pacyentów przystawiałem. Bańki 
Nie lepiej ciągną, takem jl nich wyciągał, 
Ale, niestety, nic nie wyciągnąłem. 

T. V. 7 
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GENERAŁ. 

Dziwi mnie bardzo : że* tak sprytny człowiek, 
Tak doświadczony, nie potrafił sprawdzić 
Postrzeżeń swoicti tak prawdopodobnych. 
Polacy przecież naród gadatliwy, 
I naskróś widny. 

DOKTOR. 

Gdyby mniej gadali, 
Daleko więcej pewnieby mówili. 
Kto w ich gadaninach szuka prawdy, niechby 
Kamienia szukał filozoficznego ; 
A mniej by może miał niewdzięcznej pracy. 
Ja ich poznałem, wiem co sę, Polacy. 
Dosyć powiedzieć : że w tej gadatliwej. 
Otwartej Polsce, nie odkryto dotątd 
Żadnego spisku. Miasto to, na dobie, 
Ma podobieństwo do dziecka w chorobie ; 
Napróżnobyśmy chcieli się dopytać : 
W którem jest miejscu siedlisko choroby? 
Jakie jej miano? Ale są, sposoby 
Diagnostyczne. My umiemy czytać 
"W tej księdze, która dzieckiem się nazywa. 
Czyli człowiekiem, czyli też narodem. 
Przed naszem okiem natura rozkrywa 
Swe tajemnice ; a tego dowodem 
Będzie : poznanie właśnie tej choroby, 
Go nasze oczy wzięły tu na próby. 

GENERAŁ. 

Jest to choroba, co się zwie : Pułaski. 

DOKTOR. 

Prawdziwie dobre określenie. Mówią, 
Że awanturnik rzucił się w Karpaty. 
I uważsJem, że Krakowian głowy 
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Bardzo się często w stronę gór zwracaję.. 
Tak Lazaroni w stronę Wezuwiusza 
Zwracaj?, głowy; a to przepowiada 
"Wybuch Wulkanu. 

GENERAŁ. 

Pan Puławski pewnie 
Z Karpat nie zrobi Wezuwiusza. 

DOKTOR. 

Jednak, 

Góry tak blizko ; a do miasta można 
Łatwo się wcisnęić. 

GENERAŁ. 

Ukryć się nie łatwo, 
Tam gdzie ty jesteś, mój Doktorze drogi. 
Masz jego opis. Spuszczam się na ciebie, 
Postrzegaj, szukaj, nurtuj, wietrz, właź wszędzie; 
Na wszystkie strony porozsyłaj swoich. 
Przyrzekam tobie zaraz nominacyę, 
Na naczelnego armii chirurga; 
I na sztackiego sowietnika dyplom, 
Jeźli pomożesz łeb ten zamputować. 

DOKTOR (kłaniając się). 

Pragnąłbym szczerze. ►. 

GENERAŁ. 

Juzem nagotował 
W myślach dla niego karę, — coś lepszego 
Od szubienicy. Nie, nie! szubienica 
Za lekka kara dla tego szlachcica. 
Dałbym świętego Georgia mego, 
Żeby on teraz tutaj się znajdował. 
Go mnie kosztuje ten przeklęty człowiek I 
Co mi najlepszych snów pozrywał z powieki 
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Chciałem podumać o spokojnych różach, 
A ten maszennik trzyma krew mąt w kurzach. 
Czekaj mierzawcze I poznasz jak się płaci 
Bezsenność moja! czekaj I dam ja tobie! 
Długo pamiętny przykład z ciebie zrobię ; 
Zrobię pamiętnik z ciebie dla współbraci : 
Że, po dwudziestu pięciu latach, drżenie 
Przechodzić będzie po nich na wspomnienie 

konspiracyi... Dam ja, dam ja tobie I 

LOKAJ (wchodząc). 

Pani Hrabina zeszła już, i czeka. 

GENERAŁ. 

Proś, żeby poszła do mnie. Zaraz służę. 

(Lokaj odchodzi.) 

Ale I wykonać muszę co przyrzekłem : 
Tak jest I wypuścić trzeba tego więźnia. 

DOKTOR. 

Za pozwoleniem Pana Generała. 
Niechby ten więzień tam gdzie jest pozostał. 
On mi się widzi bardzo niebezpiecznym. 
Mnich to szczególny. Egzaminowałem. 
Znalazłem rękę praw^ o dwa cale 
Dłuższa od lewej i mięsistsz^ : Dowód, 
Że szabla dobrze ręce tej znajoma. 
Szabla to rękę tak hypertroficznie 
U szlachty polskiej wzmacnia i przedłuża. 
Jest więc szlachcicem i żołnierzem starj^^m. 
Do tego, blizny pewne ma na czole, 
Które niecałkiem są. seraficznemi. 
Od cięcia szabli zdają się pochodzić, 

1 widać na nich świeżość zagojenia. 

GENERAŁ. 

Mógł dawniej służyć. Lepszy jest, w tym kraju, 
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Biskup Z młynarza, niż z biskupa młynarz. 
To spokojniejsze. — Gzy już stary? 

DOKTOR. 

W wieku. 

GENERAŁ. 

Więc nie Pułaski, ani de Ghoisy. 
To dosyć dla mnie. 

DOKTOR. 

Panie Generale, 
Może to Ojca Marka emisaryusz? 
Może sam Marek. 

GENERAŁ. 

Go za przypuszczenie ! 
Wedle raportu ostatniego, Marek 
Jest od Ejrakowa o mil kilkadziesiąt. 
Zresztą, niech sobie będzie Marek^ Łukasz, 
Jan lub Mateusz, — dosyć, że przyrzekłem. 
Niech go wypuszczał — Zajmij się Pułaskim, 
Tylko Pułaskim. 

DOKTOR. 

Jedna myśl mi przyszła... 
Lecz że... 

GENERAŁ. 

MÓW, jaka? 

DOKTOR. 

To wiadome rzeczy : 
Pani Hrabina jest... powiedzieć chciałem. 
Była w stosunkach... 

GENERAŁ. 

z kim? 



1 
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DOKTOR. 

Z Pułaskim, 

GENERAŁ. 

Tak jest. 

Gdy była dzieckiem. Stara to łiistorya. 
Ale to nie twój wydział, rzecz nie twoja. 

DOKTOR. 

Głiciałem powiedzieć tylko : że rodzina 
Pani Hrabiny... że rodzina liczna... 
Że bardzo liczna... więc, być bardzo może... 
Prawdopodobnie... że kto z tej rodziny 
Zachował może jakie z nim stosunki. 
A że dla Jego Ekscelencyi, Pani 
Hrabina wiele ma przyjaźni ; przeto, 
Byłoby może arcypożytecznie. 
Dla bezpieczeństwa Jego Ekscelencyi 
Jak i dla służby, dla imperatorskiej. 
Gdyby na siebie wzięła otrzymanie 
Choćby jednego tylko pojaśnienia, 
Jednej poszlaki, za pomoce... gdyby 
Chciała, na przykład, mnie do tego użyć... 
Lub się radami mojemi posłużyć... 

GENERAŁ. 

Signor Dottore I bardzoś niezazdrosny I 

Chciałbyś, ażeby wszyscy się trudnili 

Twojem rzemiosłem. — Głupstwa, głupstwa gadasz. 

OFICER (wchodząc). 

Pan Wojewoda jest u bram zamkowych : 
Czyli go mamy wpuścić? 

GENERAŁ (zdziwiony). 

Wojewoda? 
A kto rozkazał drzwi zamykać przed nim? 
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OFICER. 

Ale bo chce wejść z hajdukami swymi. 

GENERAŁ. 

CÓŻ zt^d? Niech wejdzie. Wielka rzecz I dziesiątek 
Hajduków. Wpuścić. Prędko niech otworzą. 

(Oficer odchodci.) . 

Zaprosiłem go na dzisiejszy wieczór. 

DOKTOR. 

Właśniem chciał mówić : że Pan Wojewoda, 

Któremu wyznać zawsze jestem gotów, 

Iż go najwyżej cenię ; na którego 

Karb nic powiedzieć nie śmiałbym takiego, 

Goby mu mogło, choćby najdrobniejszą 

Wyrządzić krzywdę : wszakże, choć jest ojcem 

Pani Hrabiny, którą ja... dla której... 

GENERAŁ. 

Mów bez obrotów.. 

DOKTOR. 

Może ja się mylę ; 
Lecz zdaje mi się, że uczucia jego 
Niedosyć może zgodne są z obecnym 
Porządkiem rzeczy. On to za granicą 
Konfederacyi trudnił się sprawami. 
Mam tutaj noty o czynnościach jego. 
Tutaj — (przerzuca w swojej tece) otrzymał list od Ghoisy ; 
Pisał do Lorda North... 

GENERAŁ. 

Wiem o tem wszystkiem. 
Na niczem spełzły jego ambasady. 
Zaś, za powrotem z tych wycieczek próżnych, 
Zamiast obozu Pułaskiego, woli 
Być tu spokojnym. 
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DOKTOR. 

• Panie Generale I 
Powiedział Juliusz Cezar : strzedz się trzeba 
Ludzi ponurych, suchych acz spokojnych. 

GENERAŁ. 

Ponurość, przymiot jego charakteru. 
D^sał się na nas z familijnych przyczyn ; 
Teraz słuszności stronę brać zaczyna. 

DOKTOR. 

Potrzeba jego oczom się przypatrzyć. 
Ciekawa para oczów : w moich notach 
Nie ma ciekawszej. Oczy, tysiąc razy 
Niebezpieczniejsze od ócz fanatyka, 
Które się łatwo ogniem żarz^ dzikim. 
Łatwo blask tracę, i spokojnie patrzę, 
Oczów baranich ćmięcę się powłokę. 
Wzrok Wojewody nigdy się nie zmienia : 
Ten sam kierunek, ten sam zawsze wyraz. 
Jest to wzrok gracza, który nigdy z oka 
Nie traci stawki. Ja tez instynktowie 
Boję się źrenic tych błyszczących stale : 
Przeszywające, zimne jak dwa ostre końce 
Nożyczek wyszłych z fabryki angielskiej. 
Albo się mylę, albo to wejrzenie 
Znaczy człowieka, który... Pan Generał 
Śmieje się ze mnie. 

GENERAŁ. 

Strach ci złego oka? 
My nie kolibry, on aas nie urzecze. 
Niech patrzy na nas. Ja się nie obawiam : 
Ni pary jego oczów, ani pary 
Jego Tatarów nigdy nierozdzielnych. 
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LOKAJ. 

Pan Wojewoda. 

GENERAŁ (zdziwiony, zrywa się z siedzenia]. 

Tutaj? Wie, że tutaj 
Mieszka Hrabina. Rzecz to nadzwyczajna, 
Zadziwiająca. 

DOKTOR. 

Jego Ekscelencya 
Niech z nim pomówi o tych ruchach w mieście. 
Ciekawy jestem : co on o tem myśli. 



SCENA V 

Ci sami i WOJEWODA z HAJDUKAMI, którzy zostaje przy drzwiach. 

GENERAŁ (z papierem w ręku). 

Szczęśliwy jestem I jestem zachwycony 1 

Że cię tu widzę Panie Wojewodo I 

Pani tylko co wyszła. — Jest tam który? 

(Wchodzi lokaj.) 

Pójdź, powiedz Pani, że Pan Wojewoda... 

WOJEWODA (do lokaja, mocnym głosem), 

Nie ma potrzeby. Nie potrzeba. Zostań. 
Do ciebiem przyszedł Panie Generale! 
Byłem u ciebie; tam mi powiedziano, 
Że tutaj jesteś. 

GENERAŁ. 

Siedźmy, bardzo proszę. 
Pani Hrabina zmartwi się że wyszła 
Właśnie nie w porę. 

WOJEWODA (stojfc — na stronie), 

A więc to jest prawd^i ! 

T. V. 7. 
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I tak dalece I Ona jest u niego ; 

On u niej gości trudni się przyjęciem. (Głośno.) 

Umyślniem przyszedł, Panie Generale, 

By cię uprzedzić : że mi niepodobna 

Przepędzić wieczór dziś u ciebie. Jadę 

Na wieś. Czekają na mnie z polowaniem. 

Żegnam cię Panie 1 widzę żeś zajęty... 

GENERAŁ. 

To nic. Podpisać tylko tu potrzeba, (podpisuje.) 
Chodzi o księdza skazanego na śmierć. 
Dowiaduję się, że należał dawniej 
Do twego dworu Panie Wojewodo ! 
Zatem, nie umrze. 

WOJEWODA. 

Panie Generale, 
Budzisz żal we mnie, że w obecnej chwili, 
Nie mam sług tylu, ilu ich bywało 
U moich przodków. Czasy te... 

GENERAŁ. 

Co do mnie : 
Jabym chci^, żeby cała Polska była 
Tak przywiązaną do osoby twojej 
Jak my jesteśmy, my... I kto wie. I u was 
Tron elekcyjny... ksiądz ten ma odemnie 
Życie i wolność. Lecz racz Panie usiąść. 

WOJEWODA. 

Jak Katarzynę Drugą nazywają 
Semiramidą Wtóra, tak Tytusem 
Krakowskim ciebie nazwaćby powinni. 
Ja, tak wysoko westchnień mych nie pędzę ; 
Ale historyą starożytną lubię. 

GENERAŁ. 

Mnie winien życie ów szalony Litwin, 
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Go, Żeby uciec mógł Pułaski, przybrał 
Nazwisko jego, i na powieszenie 
Miał być skazanym w miejsce Pułaskiego. 
Nie starożytnaż to historya także? 
To coś rzymskiego, coś romansowego I 
Rzecz nadzwyczajna takie poświęcenie. 

WOJEWODA. 

Niektórzy zw^ to czemsiś nadzwyczajnem. 

GENERAŁ. 

Pojmuję, lubię kiedy się poświęca 
Żołnierz dla swego naczelnika; ale 
Poj^ć nie mogę, zkąd namiętność taka 
Dla Pułaskiego, i to w tak spokojnych 
Obywatelach, jak sg, Krakowianie. 

WOJEWODA. 

Niektórzy tego nie pojmujęi. 

GENERAŁ. 

Znałeś 
Pan Pułaskiego? 

WOJEWODA. 

Znałem dziecko, które 
Na wychowaniu było u mnie ; teraz 
Znam Pułaskiego, jak i wy go znacie. 
Gdyż znać człowieka, jest znać jego sprawy. 

GENERAŁ. 

Ma być wymownym bardzo. 

WOJEWODA. 

A jednakże 
Ty Generale więcej jesteś czynnym. 

GENERAŁ. 

Pewna ppgłoska krążyć ma po mieście... 



1 
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Jak ci się zdaje, Panie Wojewodo, 
Gzy ten włóczęga, jeśli go nie schwycą 
Moi kozacy, zdoła jeszcze wzniecić 
Jakie zamieszki? 

WOJEWODA. 

Czy rozpocznie wojnę? 

GENERAŁ. 

Tak. 

WOJEWODA. 

To prowadzić j^ będziecie takie 
Ze swojej strony. 

GENERAŁ. 

To najniezawodniej. 
Bardzo mi jednak byłoby to przykro. 
Bo czyliż jeszcze wojny tej nie dosyć? 
Tyle krwi I ruin! i dla czego? oto, 
Dla tego tylko, że Ghoisy taki 
Z awanturników swych francuzkich zgrają 
Chce generalskie zdobyć sobie szlify; 
I że szlachetka jakiś tam przem^ry 
Chce sobie rządzić Rzeczypospolitą, 
Jakby nie było króla Stanisława. 
Tak być nie może. Imperatorowa 
Takiego stanu rzeczy znieść nie zechce. 
A gdyby nawet przymuszono króla . 
Złożyć koronę, to i w takim razie. 
Nie Pułaskiemu myśleć o koronie ; 
Do tego Polska ma właściwych ludzi : 
Wysokich stopniem, świetnych urodzeniem. 

WOJEWODA. 

Ja tego nie wiem czy Pułaski myśli 
Zostać Hetmanem, Wojewodą, Królem; 
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S^dzę, że to być może; lecz nie s^dzę, 
Ażeby myślał być gubernatorem. 
Za moich czasów w Polsce nie wiedziano 
O tym urzędzie. Zresztg., ja dotychczas 
Nie mieszałem się do tej wojny. 

GENERAŁ. 

Tak jest. 
Zachowanie się twoje, Wojewodo, 
Wdzięcznością serca przejmowały nasze. 
A lubo nieraz tajne doniesienia 
Sdy aż do samej Imperatorawej, 
Jam śmiało ręczył za postępki twoje: 

WOJEWODA. 

Dziękuję Waści, Panie Generale I 
Dołożę starań dać się poznać lepiej ; 
Więc dać się poznać takim, jakim jestem. 
Żegnam. 

GENERAŁ. 

Pan tedy jedziesz. Gzy na długo? 

WOJEWODA. 

Na dzień, w Karpaty. 

GENERAŁ. 

A, na polowanie. 
Ja lubię polowanie; ale mam na głowie 
Tych zajęć tyle... 

WOJEWODA. 

Chciałem właśnie prosić 
Na polowanie; ale od zatrudnień 
Nie chcę odrywać : ile że nie łowy, 
Właściwie mówiąc, lecz przygotowania 
Będą do łowów. Dawno byłem w moich 
Karpackich dobrach. Muszę wprzód je zwiedzić; 
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Poczem się zajmę urządzeniem łowów, 

Godnych i ciebie Panie Generale, 

I Wojewody, który jest zarazem 

Wielkim Koronnym Łowczym. Mam nadzieję, 

Że, za dni kilka, zrobisz mi Pan honor, 

I wypróbujesz nasze strzelby. Żegnam. 

(Odehodzi.) 



SCENA VI 

GENERAŁ i DOKTOR. 
GENERAŁ. 

Ostry Sarmata. 

DOKTOR. 

A to polowanie? 
Go o niem myśleć? 

GENERAŁ. 

Dziwacznością trg-ci. 
Tak nagłe, w czasach takich niespokojnych. 

DOKTOR. 

Z tego, com widział w mieście, wnosić mogę 
Co będzie w górach : będzie malkontentów 
Walne zebranie : zliczg, się, naradza,. 

GENERAŁ. 

Sam mnie uprzedził. 

DOKTOR. 

Ja dla tego właśnie 
Mam podejrzenia. Wszak był dyplomata? 

GENERAŁ (z zamyśleniem). 

Trzeba mieć wieści o tem polowaniu. 
Czy masz agentów między góralami? 
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DOKTOR.. 

Za barbarzyński kraj do urządzenia 
Jakiej uczciwej policyi. Ale, 
Niech Pan Generał sam się lam zaprosi. 
Niby przypadkiem goniąc za rozrywką, 
Wpadniem tam nagle, złapiem na gorącym 
Uczynku narad; zobaczymy liczbę, 
Fizyonomie. Może się co jeszcze 
Pod wzrok nawinie. 

GENERAŁ. 

Myśl to wcale nie zła. 
Honor wojskowy na tern nie ucierpi. 
Jest dozwolona taka obserwacya 
Nieprzyjaciela. — Pomówimy o tem. 
Przyjdziesz po balu. — Niech zajedzie powóz. 

(Doktor odchodzi.) 



SCENA VII 

GENERAŁ (sam). 

Gzy to podobna, żeby Wojewoda 
I Krakowiacy byli tak szaleni, 
I tak ruchliwi? Jeśli Wojewoda 
Wystąpi przeciw porządkowi rzeczy — 
Najmniejszy wyskok jego, może na mnie 
Ściągnąć niełaskę Imperatorowej. 
Za jego wierność zaręczyłem. Już mi 
Nie raz i nie dwa Imperatorowa 
Z Hrabiną związki wyrzucała moje. 
Jeden krok przeciw porządkowi rzeczy, 
Jeden krok jego, wszystkie poniweczy 
Moje nadzieje, wykwituje z pracy; 
I służby mojej lat dwadzieścia 1 pięć, 
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I moje rany... Biada wam Polacy! 

Jeżeli przez was ja w niełaskę wpadnę — 

Na krzyż świętego Georgia klnę się, 

Gromami zemsty pokażę jak władne I 

Bomb tysiącami gniew się mój podniesie. 

Te tu sto dzwonnic w drobiazgi, w proch zwalę. 

"Wfitózej stolicy pół zburzę, pół spalę ; 

Z popiołem zmieszam pokruszone głazy. 

A jak ja dam j^ na pożarcie ziemi, 

To już nie dźwignie jej ani Ghoisy, 

Ani Pułaski z Francuzami swymi. 



KONIEC AKTD PIERWSZEGO. 



AKT DRUGlI 

Dzika okolica w Karpatach. Na lewo skała, na której kaplica; na prawo łańcuch 
gót; w głębi myśliwski dwór ; nieco dalej d^b ogromny. 



SCENA I 

PUŁASKI, CHOISY i ZBROJA. 

PUŁASKI (w odzieży konfederackiej, ze strzelba na plecaeh, szabl^i przy boku 

i pistoletami za pasem] . 

Ghoisyl tędy, tym parowem. 

GHOIST (w mundurze, bez broni, st^pa powoli). 

Zbrojo, 
Mój przyjacielu, czy daleko jeszcze 
Do tego miejsca? 

ZBROJA. 

Widzi Pan na domie 
Te głowy dzików i jelenie rogi — 
Otóż to tutaj. 

(Choisy sadowi się na ziemi, otwiera pakiet i przegląda papiery.) 

PUŁASKI. 

Tak to tutaj. Ziemio 
Rodzinna moja! łzami ciebie witam. 
Góry i skały I Czy mnie poznajecie? 
Ja was poznaję, sercem was poznaję. 
Ach I sercu memu tak tu dobrze było... 

(Po chwili.) 
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Widzę się tedy śród moich karpackich 
Dawnych znajomych. Te czoła posępne; 
Te szczyty, orłom jedynie dostępne, 
Nagie, podobne do konfederackich 
Głów ogolonych ; te mchów brody stare, 
Mienigi się w zło tg. mej młodości marę. 
A wy, o wiatry, czy się nie zbudzicie? 
Nie zaśpiewacie temi świsty, szumy. 
Przy których niegdyś zapadałem w dumy, 
Albom się pieścił ze snem na granicie? 
Otóż i one I ileż mi przyjemne I 
Poznały głos mój ; rzuciły tajemne 
Mieszkania swoje, ażeby pozdrowić; 
Dawn^ znajomość wskrzeszoną odnowić; 
Zanucić, w dawnych nuconą mi czasach, 
Pieśń zdobywaną na skałach, na lasach ; 
Pieśń, która trwogą przejmuje doliny; 
Którąby nazwać harmonią całunną 
Śpiewaków świata; a która, piastunną 
Była piosenką Pułaskich rodziny. 

CHOISY (smutnie). 

Przepadły moje plany i notaty. 
Tem lepiej I niechby razem, na dno Wisły, 
I pamięć poszła i tam pozostała I 
Po co my tutaj ? Po co mnie wydarto 
Wodzie, co chciała nie dopuścić hańby 
Do mego czoła? Hańba I hańba! hańba I 
Być ocalonym, kiedy naród c8J:y 
Doznał rozbicia. Nieszczęśliwy naród I 

PUŁASKI. 

Siedm lat spędziłem w ukraińskich stepach, 
W litewskich lasach. Przez te wszystkie lata 
Nie odetchnąłem nigdy tak szeroko, 
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Tak wolno, błogo. To mi atmosfera 
Prawdziwie polska I Jak tu wielkie niebo 1 
Patrzaj I ztg.d można okiem dziesięć razy 
Objąć widnokrąg. Patrzajże, Ghoisyl 

CHOISY. 

Prawda, wygląda pięknie ta szeroka 
Łez i krwi ziemia! — W inną stronę wolę 

Obrócić oczy. (odwraca się w inn% stronę.) 

PUŁASKI. 

Trud owładał tobą. 

(Siada i natychmiast zrywa się na nogi.) 

Jam ,także upadł z trudu ; lecz ja jestem 
Jako działowa kula : ledwiem dotknął 
Tej tu rodzinnej skały, wraz poczułem 
Taką moc w sobie, żebym ztąd odskoczył 
Aż na krakowski rynek. 

CHOISY. 

Poginęli 1 
Waleczny Laguette, dzielny Bellemont, Mornay... 
. • .>• .*••.•.•• • . •. * 
Zginęli! i to jeszcze jakim zgonem! 
O! przyjaciele moi! ta śmierć wasza 
O pomstę woła... Ale ja we Francy i 
Mówić nie będę o męczeństwie waszem, 
Bo tam... tam za was mścić się nie odważą. 

PUŁASKI.. 

Choisy ! co to?, taki jesteś blady — 
Wszakeś nie ranny I 

CHOISY. 

Ranny. Jestem ranny 
Śmiertelnie ranny. Juzem do niczego. 
Mnie niepodobna odtąd żyć. 
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PUŁASKI. 

Elegia I 
Gzy chcesz elegii trudnić się robota? 
Dla Szefa sztabu smutne to rzemiosło. 
Jak zakochany żale swe wynurzasz. 
Czyś zakochany? 

CHOISY. 

Zakochany. Tak jest, 
Zakochałem się w jednej obłąkanej ; 
W tej obłąkanej co się Polska zowie. 
Bogu wiadomo ile ją. kochałem — 
Cóż powiem Francyi, za powrotem moim? 
Tam was kochają we Francyi — wszyscy 
Tam was kochają. Ojciec mój powtarzał : 
Polska i Francya, siostry dwie w Chrystusie 
I w Duchu Świętym : przynieś mi tej ziemi, 
Rzekł błogosławiąc, jest to relikwiarz 
Chrześciańskiego świata. Brat mój, który 
Jest filozofem, Polskę lubi, chwali : 
Ponieważ ona jest Rzeczpospolita. 
Jam w niej Godfredów i Brutusów widział ; 
I cóżem znala:^? Bezrząd i niezgodę. 
Zdradzony jestem I pozbawiony jestem 
Najmilszych złudzeń I Polska mnie zdradziła. 

PUŁASKI. 

Tej was piosenki Dumourier nauczył. 
O ty mój drogi I uwielbiałeś przecie 
Naszych Brutusów i Godfredów naszych ; 
W lasach i stepach czułeś się szczęśliwym : 
Któż się odmienił? my? czy ty, Choisy? 

CHOIST. 

Tak I wy jesteście zawsze tacy sami. 
Jakimi w moich byliście marzeniach. 
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Z tem słowem Polak widział mi się ułan 
Nieporównany; widział mi się olbrzym : 
I to jest prawda. Tak jest, pojedynczo, 
Każdy z was olbrzym; lecz zbiorowie? karzeł 
"Więcejby zdziałał. O tem nie wiedziałem. 

PUŁASKI. 

Tego nie przeczę. Prawda : że litewscy 
I ukraińscy nasi naczelnicy 
Wszystko zepsuli. — Ale mniejsza o nich. 
Otośmy sami; wystarczymy sobie. 
Pomnisz, nam Ojciec Marek przepowiedział : 
Że polegniemy oba w jednej sprawie, , 

W sprawie zwycięzkiej. — Ale gdzie on? Zbrojo, 
Poszukaj Ojca Marka. Tam być winien. 

(Zbroja odchodzi.) 
CHOISY. 

Dumouriemu ksiQ,dz ten przepowiedział : 
Że w swoich rękach będzie miał narodu 
I króla losy. Dumourier wyjechsd; 
Losu waszego w niezem nie poprawił. 

PUŁASKI. 

Powróci z armią. Słowa Ojca Marka, 
Jak jego szabla, tak są. niezawodne. 

CHOISY. 

Czekajmy tedy końca przepowiedni : 
Jest, w rzeczy samej, coś tajemniczego 
W tem spółczuciu między Prancyą, Polską, 
A mną i tobą : gdyż ja ciebie kocham. 
Mój Kazimierzu I — Wiesz ty co? posłuchaj I 
Do czego my tu? Europa kona; 
Umrze bezdzietnie : jej najmłodsze dziecko, 
Najdorodniejsze, Polska nasza kona. 
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Tu Świat zgrzybiały, roztoczony prawie 

Robactwem zbrodni ; życie tutaj chłodne, 

Złe i niewdzięczne : nowy świat nas wzywa 

Na życie nowe, pełne i gorące. 

Do Ameryki spieszmy, przyjacielu I 

Tam przyszłość piękna do nas się uśmiecha. 

Lafayette już tam zyskał sobie sławę. 

Jest tam, przyjaciel twój, Kościuszko. — Wiem ja, 

Że Ameryki kochać już nie będę 

Tak, jakem kochał Polskę, — bo to prawda ': 

Że sercem całem raz się tylko kocha. 

Cóż robić I... Za to zdobędziemy sobie 

To, co przeszkadza w samym nawet grobie 

Śmierci być śmiercią.*. 

PUŁASKI. 

Gzy o sławie mówisz? 

CHOISY. 

Ta nasz pocieszy. 

PUŁASKI. 

Bardzo mnie obchodzi 
Ta twoja jakaś tam zamorska sława I 
Być sławnym gdzieś tam I Go mi tam za sława. 
Gdzie nie ma ani ojca, ani matki, 
Ani rodzeństwa, ani blizkich tego, 
Co tu jest w piersiach... (wskazuje na serce). Gdyby 
Pokaleczone wymawiali wszyscy [imię moje 

Francuzi, Niemcy, Turcy i Moskale, 
Ja tego sławą nawetbym nie nazwał. 
Innej pociechy, innej dla mnie sławy. 
Innej potrzeba. Ja tu zostać muszę. 
Zostańmy tutaj. Tu się wsławmy. Niechaj 
Rodzina nasza chlubi się krwią naszg.1 
Spółzawodnicy nasi niech pękają 
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Zazdrością, żalem : że nas nie poznali ; 
Że nas ocenić słusznie nie umieli! 

(Ciszej.) 

Niech ta, — za której drobną nóżką niegdyś 
Biegałem po tych skałach, — ta niewdzięczna. 
Niech umrze żalem : że zerwała ze mną I 
Oto żyjąca sława i gorąca. — 

Hej I echa I ja was lubię : chcę was słyszeć. 

(śpiewa.) 

Witam was góry, ulubione moje... 

CHOISY* 

Cóż tu zamyślasz? Góry te namówić : 
Żeby przystały do konfederacyi, 
I na Moskali wyruszyły z nami? 

PUŁASKI. 

Wyruszą z nami. 

CHOISY. 

A to jak? 

PUŁASKI. 

Synami. 
Tu Wojewoda ma swe posiadłości : 
Jest panem tutaj kilku wsi góralskich ; 
Pod rozkazami ma królewskich strzelców. 
Wezwał mnie. Wchodzi do konfederacyi. 
Będziemy mieli armią. W Krakowie 
Mamy przyjaciół : weszliśmy już z nimi 
W porozumienie. Wojewoda, który 
Właśnie powrócił z zagranicy, przywiózł 
Dobrą wiadomość : obiecują pomoc. 

CHOIST (podniósłszy się). 



strzelcy? Górale? — Mówią, że Górale 
Dobrze umieją władać toporami. 



^'* r^:m 
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PUŁASKI. 

Pewnie są. warci naszych kosynierów. 

CHOISY. 

Wieleż tysięcy może Wojewoda 
Nam ich dostawić? 

PUŁASKI. 

Pewnej liczby nie wiem. 
Ujrzysz, policzysz : będzie ich niemało. 

CHOISY. 

Prawdziwy Polaki Ani się z nim wdawaj 
W arytmetykę. — Gdyby można było 
Oddział piechoty zebrać i urządzić, 
Wojskowa karność zaprowadzić — kto wie? 
Przy reszcie mego francuzkiego pułku... 
Gdzież są? 

PUŁASKI. 

W parowie. Złą^czysz ich z naszymi. 
Zorganizujesz, udyscyplinujesz. 
W tem ci przeszkody stawić nikt nie będzie. 

CHOISY. 

Gzy zechcą słuchać? 

PUŁASKI. 

W tem się można spuścić 
Na Wojewodę. Umie on wydobyć 
Ze swych podwładnych posłuszeństwa cnotę. 

CHOISY. 

Jeźli tak zechce działać po swojemu 
Jak naczelnicy wasi... 

PUŁASKI. 

Bądź spokojnym. 
Główne dowództwo mnie powierza. Będziesz 



i 
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Mym szefem sztabu; albo raczej, będziesz 
Mym naczelnikiem ; ja zaś będę tylko 
Twym wykonawca. Dalej tedy śmiało I 

CHOISY. 

Masz jak* mapę? Plan mi jest potrzebny 
Tego parowu, co do miasta wiedzie. 

PUŁASKI. 

Plan jest wyryty na mych piętach. Znam tu 
Wszyskie kamienie. 

CHOISY (wzruszając ramionami). 

Jednakże potrzeba 
Naprędce skreślić choćby kilka linij. 

(Bierze ołówek i papier.) 
PUŁASKI. 

Zważaj na sygnał. Na głos tego rogu 
Przybądź i przywiedź resztki twej piechoty. 

(Choisy odchodzi.) 



SCENA II 

PUŁASKI, OJCIEC MAREK, ZBROJA. 
PUŁASKI. 

Gdzież to tak długo byłeś, Ojcze Marku? 

o. MAREK. 

Młodzieńcze, pomnij : że lat siedmdziesiąt 
Na sobie dźwigam, i że na tych nogach 
Sa jeszcze znaki od moskiewskich kajdan. 
Go przez noc jedne, o lat kilka starszym 
Gzyni^ człowieka. 

PUŁASKI. 

Spocznij Ojcze Marku. 

j T. V- 8 

■ 



I 
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Mamy tu schadzkę. Oto sc, te góry, 
O których tyle wam mówiłem. — Piękne I 
Prawda że piękne? — Chciałbym się podrzucić 
Jak ten wodotrysk na powietrze ; chciałbym 
Na szczyt ze szczytu jak ten orzeł lecieć; 
Tam się rozciąignąć jak ta góra z lodu... 
A ztamtgid wyżej... dalej... Ojcze Marku, 
Widzisz tę plamę? 

o. MAREK. 

Gdzie? 

ZBROJA. 

To orzeł. 

PUŁASKI. 

stary 
Sięga oczyma dobrze i daleko. 
Słońce o pióra białe się odbija. 
To orzeł biały, orzeł naszych znakowi 
Cóż mówisz Ojcze? Ty, coś jest prorokiem, 
Zwiastuj nam jaką. dobrą przepowiednię : 

ZBROJA (smutnie). 

Orzeł pociągnął w lewo. 

PUŁASKI. 

Właśnie dobrze. 
On nas prowadzi prosto do Krakowa. 

o. MAREK. 

To tam jest Kraków? 

PUŁASKI. 

Gzyliż nie poznajesz 
Kościoła Panny Maryi Polskiej, którąś 
Naszym wiarusom niegdyś pokazywał? 
Mówiąc : odważnie nadstawiajcie piersi I 
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Nie ustępujcie ! bo Najświętsza Panna, 
Królowa nasza, ztamtąd patrzy na nas. 

o. MAREK (kłoniąc się czyni znak Krzyża Śgo). 

Oby też nasze oświeciła rady I 
Wiem, Kazimierzu, jakie masz zamiary. 
Na przedsięwzięcia trudne się odważasz. 
Otośmy prawie sami pozostali. 

PUŁASKI. 

Na moje głowę Moskal sto tysięcy 

Nałożył rubli. Za tę sumę można 

Kupić dusz tysiąc. Podług tej taryfy, 

Ja znaczę tyle co batalion. Tupnę, 

A z łona skał tych tłumy się dobędg,, 

Z okrzykiem groźnym : śmierć nam lub zwycięztwo I 

Ty, Ojcze Marku, ty sam jeden stajesz 

Za armię, całe,. Głos twój, z Krakowskiego 

Rynku, po całej Polsce się rozejdzie, 

I wskrzesi tłumy do nowego życia. 

o. MAREK. 

Gdybyśmy mogli dostać się za Wisłę, 

I podnieść jeszcze Litwę, Ukrainę I 

Tam mamy swoich. Tamby jeszcze można 

Ducha Świętego słowa siać nie marnie. 

01 tam są, jeszcze serca niezamknięte 

Przed moim głosem. Tam mnie, tam za serce 

Myśl ma pociąga. Nie wiem, ja tam więcej 

Zdaje się czuję; jakoś tam goręcej. 

Łatwiej dla ducha, jakoś szerzej, lepiej. 

Ot, tak, Bóg wie czem, człowiek się tam krzepi; 

Tak się tam jakoś sprawia duch człowieczy : 

Że zawsze gotów na cudowne rzeczy. 

Tam się dostańmy. 



'.f 
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PUŁASKI. 

Gońca tam poszlemy 
Z tern : Kraków wzięty! Od tych słów powstanie 
Wszystko, co tylko kiedy powstać może* 
Go do Krakowian? Gi, dla ciebie Ojcze 
Maj^L cześć tak^, że, od twego słowa, 

Wszyscy jak jeden zerw^ się. 

< 

o. MAREK. 

W Krakowie 
Robić powstanie, gdzie Moskali tyle I 
Gdzie właśnie wszyscy przerażeni nasze. 
Ostatnia klęska!... 

PUŁASKI. 

Tego Wojewoda 
Ghce; chce stanowczo. 

o. MAREK. 

Wojewoda? gdzie on? 

PUŁASKI. 

Urzgidza łowy w Kościelisku. Zbrojo, 
Pójdź, powiedz Panu, że jesteśmy tutaj. 

(Zbroja odchodzi.) 
O. MAREK. 

Znam Wojewodę. Patryota wielki. 
Ale ma w sercu wielkie rogi dumy. 
Te rogi często Boga i Ojczyznę 
Miewają za nic. 

PUŁASKI. 

Mnie zawierzasz przecie. 
Owóż, ja s^dzę zgodnie z Wojewoda : 
Że, aby sprawę nasze wnieść na nowo. 
Trzeba wzię.ć Kraków, i to jak najprędzej. 
Dawnobym tego był dokonał, gdyby 
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Nie zawiść naszych naczelników, gdyby 
Nie Ghoisego tam strategiczne 
Wyrachowania. 

o. MAREK. 

Zkądże ci się wzięła 
Ta myśl tak prędka? 

PUŁASKI. 

Stada ona ciągle 
Przy mojem sercu. Tu spędziłem młodość. 
Zt^d pogl^dałem codzień na to miasto. 
Widzisz te okien katedralnych blaski, 
Czerwone, niby gwiazdy zakrwawione? 
Pod ich ja wpływem na ten świat przyszedłem. 
I czuję w sobie : że mam przeznaczenie. 
Być tego miasta oswobodzicielem. 

o. MAREK. 

Ja zaś rozumiem : że, dla sprawy naszej 
Potrzeba, żebyś na ten raz zaniechał 
Twego zamiaru. 

PUŁASKI. 

Nie poznaję ciebie, 
Walczącej Polski wielki Kapelanie ! 
Już więc zwątpienie aź do ciebie sięga? 
Nie, Ojcze Marku, nie poznaję ciebie I 
Jażbym zaniechać miał zamiaru mego? 
Patrz tylko na to miasto nieszczęśliwe I 
Patrz I jak rozciąga ponad Wisłą swoje 
Wielkie przedmieścia, jako skrzydła orle. 
Czyż niepodobne do naszego orła, 
Kiedy zraniony skrzydła swe na ziemi 
Rozciągnie białe? — Grodzie zacny! stara 
Kolebko naszej Rzeczypospolitej ! 
Królów i naszych bohaterów grobie I 

T. V; 8» 
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Rzymie słowiański I Oto od lat sześciu 
W okowach trzyma ciebie cudzoziemiec I 
Depcze po tobie I a my, tuż przy tobie, 
Mybyśmy mieli... nie I nie opuścimy. 
Nie opuścimy ciebie grodzie drogi! — 
Ach! Ojcze Marku! jaka dla nas sława, 
Gdy go podniesiem, gdy mu zerwiem z czoła 
To hańby znamię, tę chorągiew czarną. 
Co tam powiewa jako zawieszony 
Całun przy domie, w którym śmierć zagości. 
Ach ! jakie jutro ! jakie jutro I Ojcze ! 
Gdy powitają, gdy nas powitają 
Dawni znajomi, przyjaciele nasi... 

o. MAREK. 

Nie tak gorąco, Panie Kazimierzu! 
Nie tak gorąco ! Całej przytomności 
Umysłu, zimnej myśli nam potrzeba. 
Tu nie o sławę, lecz o sprawę idzie. 

PUŁASKI (rzuca się na ziemię). 

Masz! otom zimny jako Wisły źródło. 

o. MAREK. 

Dałby Bóg jeszcze, żeby twe sumienie 
Tak było czyste jak to źródło... 

PUŁASKI (zrywa się). 

Go chcesz 
Przez to powiedzieć? 

o. MAREK. 

Kazimierzu, słuchaj : 
My, tylko w Bogu mamy już nadzieję. 
A Bóg zamiary tylko dobre wspiera. 
Powiedz mi, synu, powiedz mi otwarcie, 
Zaklinam ciebie na Chrystusa Pana, 



r 
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Powiedz : czy kochasz jeszcze tę kobietę?... 
Czem jest w zamiarach twych patryotycznych 
Nadzieja : że ję, ujrzysz, że powitasz 
Jako zwycięzca, i że ję. odzyskasz? 

PUŁASKI. 

Gzy o Hrabinie mówisz? 

o. MAREK. 

Rumienisz się... 

PUŁASKI. 

Rumieńcem wstydu... Prawda, że kochałem. 
Kochałem święcie... lecz zerwała ze mną. 
Zerwała ze mnąi, kiedy jeszcze była 
Niewinną, czystą... Wtenczas ją kochałem... 
Lecz teraz, kiedy między mną a sobą, 
"W obliczu Polski i w obliczu Boga, 
Stawi Moskala; za krew i łzy polskie 
Wynagradza go swem imieniem pięknem, 
Swemi wdziękami, swoją sławą, cnotą... 
Jażbym miał kochać, jażbym zdołał kochać 
Takie zrzucenie z siebie ideału 
Polki, kochanki? takie znieważenie 
Ołtarza serca i ołtarza ducha? 
Nie? nigdy I Nigdy na uczynku takim 
Mojego serca nie zastaniesz, Ojcze I 
Nie I 

o. MAREK. 

Chwała Bogu I chwała Bogu I — Synu ! 
Doświadczałem cię. Gzystyśl Samolubstwo 
Nie zamieszkało w twoich przedsięwzięciach. 
Dla osobistych swoich namiętności 
Ty nie poświęcisz krwi bliźniego. — Nie myśl, 
Żebym od ciebie mniej stał o to miasto, 
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O tę stolicę, która jest Kościoła 
Naszego córk^ ulubiona. Tak jest I 
Mnie także chodzi o jej wyzwolenie. 
Zrobiłem przecie ślub solenny : walczyć, 
Póki nie wydrzem jej z r^k syzmatyckich. 
Mam ja tam także moje ulubiongi, 
Samotna, celkę, w której doznawałem 
Tego spokoju, tej błogości świętej. 
Której pamięć jest aniołem w burzach... 
Ach! gdyby wreszcie ślub mój się dopełnił! 
Gdyby swą łaską Bóg zadekretował : 
Wam do wolności waszej powrót, a mnie 
Do raju mego, do więzienia mego!... 
Lecz to na kiedyś,., dziś myślę : jak użyć 
Sił swoich wszystkich, żeby sprawie służyć 
Służbą niepłonną. Gdy więc chce tak sprawa, 
Żeby do skutku zamiar doprowadzić, 
Który ci serce do spełnienia dawa; 
To ja przestaję w zwykłym trybie radzić, 
A wołam : wesprzyj nas w zamyśle. Boże! 
Który z imieniem poczynamy twojem. 

(Po chwili.) 

Niech się napełni polski duch pokojem 
Ufności w Bogu. Bóg nam dopomoże. 
Na sercach mocnych, na wysokich duchach 
Wysoko w górę idzie nasza sprawa. 
Z arkanów Pańskich widzeniu się podawa 
Cyfra pod krzyżem. — Jest u duszy w słuchach 
Głos wołający : dopełniajcie miary 
Ofiar i trudów! Wielki się odbywa 
Akt przed obliczem świata. Rzecz prawdziwa. 
Sprawiedliwości przyjście, tryumf wiary. 

PUŁASKI. 

Ojcze ! zwrócona twoja broda siwa 



EONFEDBHAGI BARSCY i41 

Ku Moskalowi, zda się być lawiną, 

Gotową spaść mu na łeb. (słychać wystrzał z działa.) 

O. MAREK. 

Go to? Wystrzał 
Z działa? 

PUŁASKI. 

Moskiewska salwa na Te Deum. 
Zwycięztwo swoje uroczyście święcą. 

o. HAREK. 

Te Deum? oni? syzmatyckie duchy! 

Czy sobie myślą : że Bóg ślepy, głuchy? 

Święcą swe sprawy, jak przeklęte rody 

W przeddzień potopu, przed Noego arką. 

01 tryumfujcie! czyńcie sobie gody I 

Oto^ ze złości waszych pełną miarką 

Stępując Pańscy aniołowie, znoszą 

Wielką moc gniewu. Oto, wielkie wody 

Poczną się dźwigać w górę, i rozwierać 

Paszcze ogromne. Oto, z chmur całunów, 

Zagra powszechna orkiestra piorunów. 

Idą was topić, idą was pożerać 

Ze wszech stron razem wszystkie śmierci świata. 

Oto, z chorągwią z krwi i błyskawicy 

Gniewu Pańskiego ogłoszenie lata. 

Drzyjcie złoczyńcy! drzyjcie syzmatycy! 

(Daje się słyszeć głos rogu.) 
PUŁASKI. 

To sygnał Zbroi. Wojewoda przybył. 

o. MAREK (wskazując na kaplicę). 

Tam na wieczorne modły swoje idę. 

Ileż to razy, kiedym Mszę odprawiał 

Śród błot i lasów, duch mój pielgrzymował 

Do tej ochronki najświętszego Skarbu, (odoiiodii.) 
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SCENA III 

PUŁASKI i ZBROJA. 
PUŁASKI. 

Gzy też Górale mnie poznaje? Gzasu 
Niemało jakem strony te opuścił. 

ZBROJA. 

Czy Was poznaje? Dobrze tu Was znają. 
O Was tu tylko od lat sześciu mówią. 

Was tu pieśni mazowieckie krążą; 
A nam tu serce od nich rośnie : boć to 

1 nasza sława. Pan też, jak my, Góral. 

PUŁASKI. 

Jam się odmienił: bardzom się odmienił; 
A tutaj wszystko takie jest, jak było. 
Ten dąb... tu, kiedym jechał na wojaczkę, 
Rzekłem ostatnie moje pożegnanie... 
Tu pożegnałem wszystko co kochałem. 

ZBROJA. 

Pani Hrabina tu się zatrzymuje 

Za każdym razem, kiedy jest w tych stronach. 

PUŁASKI. 

Ona tu bywa? 

ZBROJA. 

Często. Bardzo się zmieniła. 
Czyś Pan ją widział? Taka teraz chuda. 
Żałuje czasów razem tu spędzonych. 
Ciągle o Panu mówi. 
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PUŁASKI. 

O mnie mówi? 
I cóż ma ona do mówienia o mnie? 

ZBROJA. 

Jak tu bywało miło i wesoło I 

Czy pan pamiętasz jak biegała tutaj 

Ze swym warkoczem długim, jasnym; z t^ tam 

Kaskadą złotą, jakeś Pan nazywał? 

Teraz inaczej ! Teraz Wojewoda 

Posępny, smutny. Wszystko teraz smutne. 

PUŁASKI. 

I cóż mówiła? co mówiła o mnie? 

ZBROJA. 

Od niejakiego czasu drży z obawy : 
Żeby się Panu złego co nie stało. 
Właśnie mówiła : « Biedny nasz Kazimierz I 
Wielkiego wroga ma w Gubernatorze — 
Szuka go, żeby życia go pozbawić. — 
Ja temu wierzę : bo ta psia bestya, 
Tfyl tfy! kocha się w Pani Karolinie; 
Więc drży, żebyś Pan z nig, się nie ożenił. 

PUŁASKI. 

Go gadasz I jabym miał się z nig, ożenić? 

ZBROJA. 

Albo co? Niegdyś byłoby to może 
Djabelnie trudne : córka Wojewody 1... 
Lecz teraz, kiedy Bóg dał taką sławę... 
Oto tak. Panie I Państwo się pobierzcie; 
I na mieszkanie do nas się przenieście. 
Bo, jakem Zbroja, my tu was kochamy. 
U nas, Mospanie, Kazimierz Pułaski 
To taka góra, że przed nią Kryw^anie, 
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Gewonty, "Wyżnie tem są, czem, na przykład, 

Ot przed tym dębem te jałowcu krzaki. 

Tutaj osiądźcie pośród serc góralskicłi. 

Tutaj będziecie mieli polowania, 

Jakich korona nie ma ani Litwa. 

Tu niema strzelca, który by wam nie dał 

Psa i sokoła najlepszego swego. 

PUŁASKI. 

Marzysz mój starcze I mój poczciwy starcze I (ściska go.) 
Ach I taki tu było niegdyś tak wesoło I... 

(Na stronę.) 

Myślałem czasem : oby to nie było 
Wojny ni sławy, Rossyi ni Polski I... 
Ale to przeszło, przeszło... 



SCENA IV 

Ci sami, WOJEWODA w odzieniu myśliwskienit otoczony Tatarami i Kozakami; 
za nimi GÓRALE i STRZELCY, którzy staję po lewej stronie ; Choisy, z od- 
działem piechoty regularnej, wchodzi z prawej strony. 

• PUŁASEI (podchodząc do Wojewody). 

. Twych rozkazów 
Czekamy, Mości Wojewodo. 

WOJEWODA. 

To ty? (biorąc go za rękę.) 

Urosłeś Panie ! pod wszelakim względem. 

(Pochylajęc głowę i cichym głosem.) 

Tyś jeden urósł, a my? Cóż zastałem. 
Za mym powrotem, w Rzeczypospolitej 
I w domu moim? 

PUŁASKI (przedstawiając Choisego). 

Komendant Choisy. 



■ 
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"WOJEWODA (bior^ go za rękę). 

Panie Ghoisyl Pan nie jesteś, jako 

Ci sprzymierzeńcy (giest)... Pan się sprzymierzyłeś 

Z nami krwi^, któr^ za nas przelewałeś. 

Poważam Pana. — Wracam z zagranicy — i 

Tam... (giest pogardy) Tam podobnycti Panu, bardzo J\ 

Pana poważam. [mało. 

CHOISY. 

Jakież są nadzieje? 
Gzy z Francyi będziem mieli amunicy^? 
Czy się oświadczy Auslrya? A Anglia?... 
Pan byłeś w Anglii? Gzy to prawda, co tam 
W dziennikach mówią? 

WOJEWODA. 

W kraju tym, od słowa 
Do czynu dalej niż ztąd do Krakowa. 

CHOISY. 

Tak więc jesteście opuszczeni! Nigdy 

Nie przypuszczałem, żeby w sposób taki 

Wam odwdzięczono za Sobieskich czyny. 

I co ty jesteś, o Gywilizacyo ! 

Wartoż ci służyć z takiem poświęceniem, 

Z jakiem ci służył naród ten szlachetny? 

Wartoż ci służyć?... Zadrżyj Europo I 

Ty, Europo cywilizowana! 

Przyjdzie rachunku pora! przyjdzie pora, 

Żeć nowy Wiedeń upaść na kolana 

Przed Sobieskiego następcami musi ! 

Lecz oni wskażą na swych ojców groby ; 

U nowożytnej posągu Nioby, 

Przed złotym Cielcem, do uczty zasiędą; 

Potem, na piersiach założywszy ręce, 

T. V. 9 



[■ 
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Bawię.c się w słowa, przypatrywać będ^ 
Laokońskiej twej śmiertelnej męce. 
Gywilizacyol wstydzę się za ciebie. 
Tak was opuścić I... 

WOJEWODA. 

I jam wierzył w wasze 
Gywilizacy^. Tak ni^ byłem ślepy, 
Tak byłem ślepy jej fałszywym blaskiem, 
Żem dzieci moje ludziom jej powierzył. 
Bóg mnie ukarał za to wychowanie... 
Ale wypiłem do dna kielicti żalu. 
Bijąc się w piersi, gdym do kraju wjeżdżał, 
Strząsłem proch z siebie tej cy wilizacyi ; 
I znowu jestem barbarzyńcgi, jako 
Przodkowie nasi. 

CHOISY. 

Cóż myślicie teraz? 

WOJEWODA. 

Działać. — Do dzieła! Zbrojo! tam są beczki 
Prochu i miodu. Niech je tu przyniosą. 

(Wynoszą beczki z pobliskiego domu -wiejskiego.) 
CHOISY (do Pułaskiego). 

Nie tak on łatwo da się powodować, 
Jakeś to myślał. 

PUŁASKI. 

Zda dowództwo na mnie ; 
A wtedy... 

WOJEWODA (głosem podniesionjTn). 

Dzieci ! Wy myślicie może, 
Że się skończyło polowanie nasze : 
Otóż, nie tylko, że się nie skończyło, 
Ale dopiero pocznie się. Na Litwie 
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Jest wół straszliwy siłą i dzikościg,, 
Zowie się żubrem; jest na Ukrainie 
Wąż i ogromem i żarłoctwem straszny, 
Zwą gopołosem : tutaj zwierz jest dzikszy 
Od litewskiego żubra, od połosa 
Ukraińskiego żarłoczniej szy : Dzieci! 
Ja pójdę prosto do potworu jamy : 
Czy wy pójdziecie za mną? 

STRZELCY I GÓRALE. 

Jak za ojcem! 
Pójdziem wszyscy ! wszyscy ! 

ZBROJA. 

Na świętego 
Huberta! Choćby sam był smok wawelski. 
Ów co burmistrza z ławnikami trzema 
Codzień pożerał, pójdziem! pójdziem! tylko 
Święconą kulę dam zjeść mojej siostrze. 

(Zabiera się do nabijania swojej strzelby.) 
WOJEWODA. 

Jam już za stary; Adolf mój jedynak. 
Jeszcze za młody : żeby polowanie 
Takowe dobrze poprowadzić, trzeba 
Młodej a mądrej głowy, ręki wprawnej ; 
Macie więc oto wodza. Pan Pułaski! 
Wasza znajomość dawna. 

STRZELCY (zbiegając się). 

Pan Kazimierz ! 
To on! Niech żyje! 

JEDEN z GÓRALI (-.bliżywszy się do Puławskiego). 

Synu ty najstarszy 
Naszych gór ! żyj nam ! 
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GÓRALE. 

Niech tyje I niech iyje ! 

WOJEWODA. 

Górale I prawo, jakie do waszego 

Mam posłuszeństwa, jak wasz Pan, przenoszę 

Na jego głowę ; (Kładzie rękę na głowie Pułaskiego.) 

jego zaś przybieram 
Sobie za syna w Rzeczypospolitej... 
Strzelcy I wy znacie róg ten srebrny, który 
Trzynastu z rzędu pokoleniom służył, 
Z ojca na syna ; do trzynastu Wielkich 
Łowczych Koronnych, przodków mych, należał : 
To znamię mego dostojeństwa, składam 
Na jego ręce. 

PUŁASKI. 

O wspaniałomyślny, 
Szlachetny Panie ! dum^ś mnie zapalił, 
Że mogę synem twoim się nazywać. 
Róg ten, co straszył gór zwierzęta dzikie, 
Ozwie się teraz po równinach wszystkich 
Naszej obszernej Rzeczypospolitej : 
Głosem swym w trwogę, w popłoch się rozstrzeli 
Między potwory, co je pożerają. 

WOJEWODA. 

Odbić te beczki ! Żywność i naboje 
Wraz porozdzielać i Zjadłem się uwingić! 
Ostrym ładunkiem ponabijać strzelby I 

cnoisY. 

Jakto? już w pochód? 

WOJEWODA. 

W pochód. 
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cnoisY. 
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Na płaszczyźnie? 
Bez kawaleryi? 


1 


WOJEWODA. 





Byłeś na dolinie 
Zasianej całkiem tatarskiemi kośćmi. 
Milowa przestrzeń kości te pokryły. 
Tam praojcowie nasi wytępili 
I pogrzebali cały naród jeźdźców, 
Zagrażaj ^cycłi Gtirześciaństwu. 

CHOISY (do Pułaskiego). 

Słyszysz?... 

PUŁASKI. 

Gtioisy mniema : że wypada najprzód 
Organizacyg, zająć się piectioty. 
Tymczasem można zaprowadzić karność... 

WOJEWODA. 

Gticecie przewlekać. Już i tak się skarżą, 

Żeś nazbyt długo wojnę tę przeciągał. 

Zresztą, dowództwo tobiem oddał, żeby [wach ; 

Mieć wolne ręce. (zakasuje rękawy.) Radź w ojczyzny spra- 

Ja odtąd radzić będę tylko sobie, 

W sprawie honoru mego dziedzicznego. 

Ten mi zabrania czekać. Na odwlokę 

Przystałbym może, gdybym nie miał czegoś 

Tuż za plecami, co mi mówi : spiesz się ! 

Taki przyjacielu I juzem ci za stary, 

Ażebym czekał. Nie, nie myślę czekać. 

PUŁASKI. 

Skarżą się na mnie że przeciągam wojnę. 
Któż to się skarży? Oto naczelnicy 
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Zawistni... Ale, słusznie I tak! im prędzej 
Tem lepiej I... Ujrz^. 

CHOISY. 

Jakto? Już nie mówię 

mieście; ale, jeśli na otwartem 
Miejscu napadną na nas?... bez porządku? 
Bez... 

WOJEWODA. 

Strzelcy 1 ten tam jastrzę.b niech mi padnie! 

(Od kilkunastu -wystrzałów jastrząb pada.) ■ 

Górale ! ściąć mi drzewo to ! 

(Dwadzieścia toporów, przez dwudziestu Górali rzuconych, utkwiło w dębie.) 

Moskale, 
Ani tak lotni jak jastrząb, ani 
Tak twardzi jak to drzewo. 

CHOISY. 

Nieodmienne 
Postanowienie? 

WOJEWODA. 

Najnieodmienniejsze. 

PUŁASKI (do Choisego). 

Go chcesz ! Uporu jego nie przełamać. 
Za to w Krakowie, kiedy mnie ogłoszą 
Marszałkiem... 

CHOISY. 

Myśli waszych nie pojmuję. 
Moi Panowie ! tych walecznych garstka 

(WskazuJ9,c na swój francuzki oddział.) 

Ma prawo do mych względów : jestem za nich 
Odpowiedzialnym i przed mem sumieniem, 

1 przed mym rządem. Na ich poświęcenie 
Przystać nie mofifę. 
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WOJEWODA. 

Bardzo sprawiedliwie. 
Do tego bowiem doszła sprawa nasza, 
Ze j^ opuścić możesz bez uchybień 
1 honoru i instrukcyi swojej. 
W imieniu przeto Rzeczypospolitej, 
Od zobowiązań wszelkich cię uwalniam. 

(Biorę,c go za rękę.) 

Poważać ciebie nie przestanę. Dla nas. 
To co innego. 

CHOISY. 

Oto więc ostatni 
Polacy ido. na śmierć, i ostatnie 
Krople krwi polskiej mają być przelane I 
Nie jestem więcej rządu mego sługą ; 
Francuzem tylko jestem I Nie powiedzą r 
Że Francya, Francya opuściła Polskę. 
Żołnierze moi I z waszych oficerów 
Sam pozostałem. Składam me dowództwo. 
Macie do woli : pójść lub nie pójść za mną ; 
Ja za Pułaskim idę. 

ŻOŁNIERZE FRANCUZCY. 

Komendancie ! 
Idziemy wszyscy I Polska, to Francya I 
Idziemy I 

PUŁASKI (głośno). 

Dzieci I idziem na Moskala. 
Idziem odzyskać Kraków. Precz Moskale I 

STRZELCY I GÓRALE. 

Precz I precz Moskale! Niech żyje Pułaski I 
Niech żyje Pan nasz! Niech żyją Francuzi I 
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PUŁASKI. 

'■•V. ' « 

#' Liczba my karły : lecz przykłady były : 

^; ;. Że nie na liczbie myśl olbrzymia stoi; 
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Ale na Bogu, na jasności swojej, 



^jV Na mocnej wierze we właściwe sił3^ 

i' y Za naszych przodków był przypadek taki, 

jjr ' V Że się podboju rozgościły znaki 

fy\' Tak, że Władysław król, Łokietkiem zwany, 

fe ; Nie tylko rzucić swe wawelskie ściany, 

1;' Ale uchodzić musiał w kraj daleki. 

^^? ', W tych oto górach szukał on opieki 

fi Dla swojej głowy. 

n,: . ZBKOJA. 



Właśnie w tej jaskini. 



^' • PUŁASKI. 

■ i.; 

?; , . Że nie zapomniał : co Bóg dla tych czyni, 

*>, ' Którzy do niego chc^ powrócić szczerze; 

|.^, Więc, całe serce otworzywszy wierze, 

j ',; ' Wzigił kłj pielgrzymi w ręce swe królewskie, 

f^ W skrusze, z gorącem w ustach nabożeństwem. 

Poszedł do Rzymu : tam łaski niebieskie 
fc'"^ Ści^gn^ł na siebie; i z błogosławieństwem 

^v Ojca Świętego w góry te powrócił. 

ff\\ Zt^d, jako Wisła, bystro w kraj się rzucił; 

Ojcowie wasi za nim karpackiemi 
Szli potokami; pomoc ręka Boża 
Niosła nad nimi : to też aż do morza 
Omietli z wrogów łono polskiej ziemi. 
l'l Patrzcie I ztąd widać, jak ta piękna Wisła 

^r*; Błękitna wstęga w dali się roztacza : 

^ To, pokazuje drogę do Krakowa, 

I do Warszawy, i do morza. 
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GÓRALE I STRZELCY. 

Pójdziem 
Aż do Warszawy I pójdziem aż do morza! 

PUŁASKI (pij§c). 

Za wasze zdrowie I Śmierć Moskalom ! — Kobzy ! 
Wystąpcie! — Grajcie i śpiewajcie piosnkę 

Królowej Wandy I (strzelcy i Oórale pij% i opiewają.) 

Patrzcie ! Święty człowiek 
Zbliża się do nas. Jestto Ojciec Marek, 
Wielki kapelan Polski wojującej. 
On nam przynosi od Świętego Ojca 
Błogosławieństwo . 

STRZELCY I GÓRALE. 

Ojciec Marek? sławny 

Czynieniem cudów. (Biegną do niego.) 

Zdrowie Ojca Marka 1 

o. MAREK. 

Macież wy rozum? macież Boga w sobie? 
Świętąt potrzebę głosić w tym sposobie I 
Płochości^ waszci jakżeście okropni I 
Za cóż czynicie tyle mi udręczeń? 
Stłumcie te krzyki, pełne dla mnie jęczeń 
Tych, co konali w oczach mych, u stopni 
Ołtarzów pańskich! Zdała bezbożnikil 

(Odpycha kubek z napojem.) 

Precz z tym napojem I Napój to zmieszany 
Ze krwi^ niewini^t, które Kozak dziki 
Porywał matkom, zatykał na piki, 
I ich głowami o progi, o ściany 
Rodziców domu tłukł, aż czaszki pękły. 
Sam pogrzebałem niewinne ofiary, 
Ich krwi* dotychczas habit mój nasiękły... 
Nie dotykajcie!... Wiedzcie, ludzie wiary! 

T V. 9. 
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Że ja w świętości, w relikwii chodzę. 

STRZELCY I GÓRALE. 

Zemsta Moskalom ! śmierć im ! naprzód I dalej I 

o. MAREK. 

stójcie! A Pan Bóg, gdzie? A Matka Boska? 

Takie to serca wasze? taka troska 

U was o Boga i o Matkę Boga? 

Z czernie idziecie na mocnego wroga? 

Z krzykiem I — Spytajcie różnych prób krzykaczy : 

Co krzyk przeciwko Moskalowi znaczy? 

Że was od złego można odwieść krzykiem, 

To już myślicie że natura taka 

I u Moskala albo u Kozaka. 

Moskal Moskalem, to jest rozbójnikiem, 

Złodziejem, besty^ rodzi się okrutną; 

Jak się rabusiem rodzi Kozak dziki ; — 

Jemu, jeżeli łba lub rąk nie utną, 

Całego świata nie poradzą krzyki. 

Na moc potrzeba mocy. Na moc złego 
Jest moc dobrego ; a ta moc ma w Bogu 
Fabrykę główną i magazyn główny; 
Owóż, czyj dobry duch nie pusto-słowny. 
Niech się z modlitwą do Pańskiego progu 
Zaniesie całkiem ; tam uczynią z niego 
Mściciela Polski, ale nie takiego 
Jak ci mściciele, jak te bohatery... 

Byli na placu — mocni, zaufani ; 
Dla czegóż byli jak zaczarowani! 
Dla czego prysła, gdzieś na wiatrów cztery, 
Szlachecka szabla od moskiewskiej szpady? 
Dla czego panów senatorów rady 
Od tchów moskiewskich jak dym się rozbiły? 
Oto dla tego : żeśmy nie umieli 
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Albo nie chcieli szukać w Bogu siły. 

Oto dla tego : żeśmy Boga mieli 

Na ustach tylko, albo po kościołach, 

A nie w żywotach, a nie w sercach własnych, 

A nie w swych duchach, a nie w swoich czołach. 

Trzebaż przykładów jeszcze bardziej jasnych : 

Że te mścicielstwa i te bohaterstwa, 

Któremi tr^bę napełniamy sławy, 

S^ to okrutne jedynie szyderstwa 

I z duchów polskich i ze świętej sprawy. 

Cóż my możemy? co? bez tego Pana, 

Który, gdy wzniesie ramię swe potężne, 

Największe tłumy roztrąci orężne. 

Go my bez niego? — Bracia I na kolana! 

Wzywajmy, krzyczmy : njiłosierdzia I wsparcia I 

Niech od nas wszelka moc odstąpi czarcia I 

Niech serca nasze nigdy się nie gaszą ; 

A niech się palą tą miłością wielką, 

Go jest świętości wszelkich rodzicielką! 

(Wskazig^c na kaplicę.) 

Klęknijmy przed tą Opiekunką naszą, 
Królową naszą I 

STRZELCY I GÓRALE (upadłszy na kolana). 

O! Najświętsza Panno! 
O ! Boże dobry ! zmiłuj się nad nami ! 
Gzłowieku boży, módl się ty za nami. 

o. MARESL (klęoz^c, z krzyżem w ręku). 

Boga Rodzico ! Maryo ! W dniach zaguby, 
Królowie nasi, modląc Twej obrony 
I Twej przyczyny, ze świętemi śluby, 
Na Twym ołtarzu kładli swe korony 
"Wiekami stare ; któreś Ty im potem 
Wracała, jakby nowem były złotem 



f TT 
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I dyameniem : dziw chwytał za oko, 
Tak były jasne pięknie i szeroko. 
Oto my teraz u Tw}xh stóp składamy 
Nasze żywoty i nasze nadzieje : 
Niecłi i nad nami oko Twe jaśnieje I 
Niecił i my w Tobie sw^ obronę mamy ! 

Pośród pastuszków Syn Twój narodzony, 
Przed maluczkimi uchylił zasłony ; 
To im objawił, co krył przed wielkimi : 
Oto maluczcy także pastuszkowie, 
Królestwa Twego, Polski Twej synowie. 
Oto, z rękami powyciąganemi, 
Klęcz(^ przed Tob^ ; jak kwiaty w posusze, 
O kroplę rosy, tak błagają Ciebie : 
Abyś to dla nich uczyniła w niebie, 
O co ich polskie proszą serca, dusze. 
Od ludu Twego nie odwracaj powieki 
Wejdź w jego serca i ducha potrzeby I 
Wstaw się za nami I Nie dopuść, ażeby 
Naród pod nożem padł jak jeden człowiek I 
Objaw nam sposób Ojczyzny zbawienia I 

A jeźli były ciężkie przewinienia; 
Jeźli krwigi trzeba odpowiedzieć za nie : 
Na nas niech spadnie wszelkie ukaranie ! 
Niech w odkupieniu nasza krew się toczy I 
A niech do Polski Bóg nawróci oczy I 
Niech jej przebaczy! i niech już odwoła. 
Którego posłał z gniewem swym, anioła. 

STRZELCY I GÓRALE. 

Amen. 

o. MAREK. 

A teraz, wstańcie I Niech przekleństwo 
Spadnie na tego, kto się w tył obejrzy I 



KONFEDERACI BARSCY 157 

Niech taki nigdy nie ogląda Boga! 

(Strzelcy i Górale formuje się w oddziały i maszeruje.) 
WOJEWODA (do Pułaskiego i Choisego ). 

Wy tym parowem w lewo się udacie, 
Tam na oddziałów trzy się rozdzielicie : 
Jeden podstąp! w nocy, z drabinkami, 
Pod okno zamku czarno malowane, 
Drewnianą tylko kratą się broniące, 
I jak najciszej wedrze się do zamku; 
Drugi, dom znajdzie pod zamkową górą ; 
Tam, z właścicielem, zrobi podkop, którym 
Wejdzie do zamku* na podwórze samo; 
Trzeci się uda pod mur ogrodowy 
Karmelitański : jak mnie doniesiono, 
Tam zastaniecie podkop już gotowy. 
Łatwy do miasta wchód otwierający. 
Można spróbować także wodościeku. 
Co tam od zamku aż do Wisły wiedzie. 
U Karmelitów mają być mieszczanie; 
Złączcie się z nimi. Ja tam ze Strzelcami 
I Góralami przyjdę. 

ZBROJA. 

Jaśnie Panie! 
Pan Hrabia Adolf. 



SCENA V 

Ci Bami i HRABIA ADOLF, który, przedarłszy się przez tłum, przybiega do 

Wojewody i cioho z nim rozmawia. 



CHOISY. 

Jakieś wiadomości. 
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PUŁASKI. 

Adolfie ! zdasz się być zmieszanym. 

WOJEWODA (dawszy znak Adolfowi, ażeby milczał). 

Nic to. 
Idźcie w milczeniu. Skryjcie się pod ziemia 
Jako borsuki, i zniknijcie w lasach 
Jako wiewiórki. A niech dobrze milczgi 
Strzelby i gęby 1 

(Pułaski i Choisy odchodzą ze swemi oddziałami. Zostaje przyboczni 
Wojewody i Zbroja z czę^ci(^ Strzeloów i Górali.) 

WOJEWODA (do Adolfa). 

Tedy mi powiadasz. 
Że tu przybędzie; że o niczem nie wie? 

ADOLF. 

Zda się żadnego nie mieć podejrzenia. 
Chce widzieć góry. Z nim s^ i kobiety; 
A między niemi Karolina. Ma to 
Rozrywki pozór. 

WOJEWODA. 

Zbrojo I Zostaw tutaj 
Trzydziestu strzelców najwybrańszych, takich, 
Którym dwa razy mówić nie potrzeba, (zbroja odchodzi). 

(Do Adolfa) 

Wracaj do miasta sam, uboczną drogą, 

Ja pozostanę. Trzeba tu ich przyjąć. (Adoifodchodzi.) 



SCENA VI 

WOJEWODA (sam). 

Mam ich nareście. Gdybym go... Nie, nie tak... 
Zniknienie jego mogłoby załogę 
Strwożyć i przywieść do baczności pilnej. 
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Jeszcze raz wdziejmy maskę... raz ostatni. 
Żaden z mych przodków nie mid: tej piekielnie 
Ludzkiej potrzeby I Żaden z nich nie wiedział : 
Go jest obłuda? Żaden z nich nie wiedział : 
Go jest inaczej myśleć, czuć inaczej, 
Inaczej działać? Straszne, straszne czasy I 
W których nie można myśleć, czuć otwarcie, 
I działać zgodnie z myśl$ i uczuciem. 

Wczora omało że się nie zdradziłem. 
Lecz, jak panować nad wężami temi. 
Którym za ciasno, za gorąco w sercu? 
Które się na gwałt wydzierają z łona... 
Lecz, udawajmy, udawajmy jeszcze 1 

Jeśli spostrzegę, że mój zamiar odgadł... 
Jeśli twarz jego zdradzi podejrzenie 
Ghoćby najmniejsze... zginał... tak jest, zginął 
Niech co chce będzie, ale oni zginął 
Zbrojo I Jusufiel Seidziel 

(Zbroja, Jastif i Sęid zbliżają się.) 

Generał 
Moskiewski ma tu wkrótce przybyć. 

ZBROJA. 

Tak jest. 
Pan Hrabia Adolf mówił, że i Pani... • 

WOJEWODA. 

Potrzeba, żeby nie dostrzegli tego. 
Go tu się działo. Przybierzemy pozór 
Wieczerzających po skończonych łowach. 
Tam (wakazujęc na dom) przy wicczcrzy znajdą nas 

[spokojnych. 

ZBROJA, JUSUF I SEID. 

Tak, Jaśnie Panic. 
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WOJEWODA. 

Wdawać się w rozmowę 
Nie trzeba : ani z Generałem, ani 
Z żadn^ z tych osób, które będ^ przy nim. 
Na zapytania, głow^ tylko kiwać. 

ZBROJA^ JUSUF I SEID. 

Tak, Jaśnie Panie. 

WOJEWODA. 

Do osoby każdej 
Przy Generale, po trzech naszych przydać. 
Niech uważaj Qi zblizka i w milczeniu. 

ZBROJA, JUSUF I SEID 

Tak, Jaśnie Panie. 

WOJEWODA. 

Wzrok obracać ku mnie. 
Jeśli takowy znak m^ czapkg, zrobię... 
Jeśli wymówię słowa : Wojewoda 
Idzie do Baru,., słowa... rozumiecie? 

ZBROJA, JUSUF I SEID. 

Tak, Jaśnie Panie I rozumiemy. 

WOJEWODA. 

Wtedy 
Wraz się rzucicie, każdy na swojego... 
Pozabijacie wszystkich... bez wyjątku... 
I pochowacie, żeby śladu po nich 
Nigdzie nie było nawet dla ócz wronich. 

JESUF I SEID. 

Tak, Jaśnie Panie. 

ZBROJA. 

Jakto? i kobiety? 
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WOJEWODA. 

"Wszystkich. 

ZBROJA. 

LecŁ... Jaśnie Panie... Wszak tam będzie 
Pani Hrabina, córka Jaśnie Pana... 
Pan Hrabia Adolf mówił że i ona... 

WOJEWODA. 

Wszak powiedziałem? wszystkich I 

ZBROJA.^ 

Tak jest, Panie! 

WOJEWODA. 

Czy zrozumiałeś? Powiedziałem wszystkich. 



KONIEC AKTU DRUGIEGO. 
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AKT PIERWSZY 

Mieszkanie PANI KLARY. Salonik ozdobiony sUremi portretami. Jedne drzwi 
w głębi ; drugie po prawej stronie, otwarte ; trzecie po lewej, zamknięte. 

SCENA I 

Pani Klara, w sukni czarnej kroju polskiego, w ezepeczkn czworograniastym 
zkitkf na głowie, siedzi na sofie przędąc na kołowrotku. U stóp jej, Stanisław, 
ubrany po polsku, z karabela przy boku, siedzi na poduszce włosiennej, zteor«- 
banem w ręku. 

STANISŁAW (połoiywszy na stronie teorban). 

Nie idzie. Trudna rada. Ręka już omylna. 
Palce, mało posłuszne, tak po strónacłi bł^dz^ 
Jak me nogi wieśniackie po ulicacti Wilna. 
Doprawdy, nie wiem jakim rozumem się rządzą, 
Co zacłiwalają miasto. 

PANI KLARA. 

Czegóż ci potrzeba? 

STANISŁAW. 

Jużci wsi, wiejskiej ziemi i wiejskiego nieba. 

PANI KLARA. 

Spoczynku ci potrzeba. Więc, względna despotka, 
Chcę tylko, byś mi zagrał Mar%z mojego przodka. 
To krótkie. Słucham. 

STANISŁAW. 

Panno moja, — czy tam pani, — 



V 
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Już lej zwykłej odemnie nie wymagaj dani; 
Już tego teorbanu nie dotknę się więcej. 

Mój stary przyjacielu, nie wezmę cię w ręce : 
Spoczywaj ! Jak ta szabla, będziesz od tej pory 
Tylko pamiątką dla mnie i memento mori. 

PANI KLARA. 

Mój drogi Stanisławie, wstydź się takich bredni ! 

Wiesz jak lubię twe pieśni; mój to chleb powszedni. 

Tyle lat moje myśli karmiłeś tym chlebem. 

Z twojego teorbanu, z mego kołowrotka, 

Myśl o życiu zamkowem przychodzi tak słodka! 

Musisz, musisz mi śpiewać ! 

STANISŁAW. 

Zaświadczam się niebem : 
Żem pieśni moje żywił jedynie dla Boga, 
Dla Polski i dla ciebie, panno moja droga, — 
Czy tam pani. Bez ciebie, jużbym dawno pewnie 
Wolał biegać palcami po najlichszem drewnie. 
Niż po tych stronach zacnych, przez które do ciebie 
Przechodziły piosenki, wprzód śpiewane w niebie. 
Pani moja kochana! Polko niewyrodna! 
Samaś była dum moich narodowych godna ; 
Słuchająic ich płakałaś, jedyna współpłaczko ! 
Starej Polski pieśniowej jedyna słuchaczko! 
Bo te panie, te modne, którym Bóg za kai'ę 
Odebrał już podobno wszystko dobre stare. 
Wzgardziły mow^ matek, wymyśliły sobie 
Język, z którym im będzie niewygodnie w grobie; 
Zamiast mieć muzykantów, same grą się biedzą, 
Przy szejnekatarynkach jakichś, nieme siedzą. 

PANI KLARA. 

Nie chcesz śpiewać, więc gadaj. Umiesz legend wiele. 
Powiedz mi co o wielkim książęciu Jagielle. 
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>łuclxam cię, Stanisławie. 

STANISŁAW. 

I to nadaremnie ! 
[ pieśni i powieści już ustały we mnie. 
Nieszczęsny ten teorbanl... Boli mię to bardzo... 
Wszyscy śmieją się z niego, wszyscy nim tu gardzą, 
Z nieśmiałością go noszę do tego pokoju. 
Ctiodzę tu, jakbym podle uciekł z placu boju. 
Tylko jeszcze hetmańska drużyna myśliwska, 
Trą.bi w rogi na wiwat, za kolana ściska, 
Gdy się z mym teorbanem między nimi zjawię. 

Ale co mi tam po teml Go po takiej sławie? 

Ja, którego książęta słuchali ciekawie, 

Śpiewam oto... atl dosyci dosyć tego, dosyci 

Od dzisiaj zaprzestaję teorban przynosić. 

Lecz jeśli Bóg pozwoli na wieś nam powrócić... 

PANI KLARA. 

Mój Stanisławie, stare dziwaczysko z ciebie. 

STANISŁAW. 

A ja wiem, że mnie za to nie strofują w niebie. 

PANI KLARA. 

Nie dziwactwoż to? Na wsi, chciałeś wieś porzucić; 

A teraz, gdyśmy w mieście, wsi pragniesz usilnie, 

Przypomnij sobie co mi śpiewałeś o Wilnie, 

O jego wspaniałościach, o jego zabytkach; 

O szlacheckich zabawach, przepychach i zbytkach ; 

O przeglądach wojskowych; o ludziach statecznych; 

O różnych przyjemnościach i dziwach stołecznych. 

STANISŁAW. 

Kto tam wiedział, że dyabeł wstanie od nas raniej. 
Od śmierci Księcia, ojca panny, czy tam Pani, 
Za zamek nie wyjrzałem. Gom miał przed oczyma. 
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To mi nie powiadało : że się Polska zmienia, 
Że się zmieniła, czyli, że już Polski nie ma. 
Jest to tak, jakby podczas nocnego uśpienia 
Skradziono Polskę starą; a dzień po to budzi, 
Żeby oko patrzało na dyabelskie sztuki. 
Żeby widziało fraki, ogony, peruki, — 
Wojsko w frakach, perukach; z ogonami ludzi — 
I tym podobne rzeczy, które mojem zdrowiem. 
Mym rozumem zatrzęsły : formalnie, dostałem 
Jakby zawrotu głowy. Tylko tyle powiem : 
Że przez cały ten tydzień ni razu nie spałem ; 
Go mi od śmierci Księcia raz tylko przypadło. 
Podczas choroby panny. Mam z tego widziadło ; 
Umrę, albo zwaryuję, albo też, jak oni, 
Przedzierzgnę się— od czego niech mię Pan Bóg broni! 
Patrzeć na opętanych, niebezpiecznie bywa, 
Opętanie, choroba także zaraźliwa, 

PANI KLARA. 

Jeśli się tak nieszczęsnym czujesz, jak powiadasz; 
I jeśli mnie porzucić odwagę posiadasz, 
Wróć do zamku. Kosztować będzie mnie to wiele. 
Myślałam, że się nigdy z tobą nie rozdzielę. 
Przykro, tęskno mi będzie w mojej samotności. 
Lecz nie chcę, żebyś umarł dla mej przyjemności. 

STANISŁAW. 

Ja miałbym, panno moja, ja, porzucić ciebie? 
Ghybaby Pana Boga nie stawało w niebie ! 
Chybabym Panem Bogiem uznał Antychrysta ! 
Odkąd jeden z twych przodków, temu lat czterysta. 
Mego przodka szlachectwem, na wojnie, obdarzył; 
Odtąd Pan Bóg nas z wami na wieki skojarzył. 
Od czterech wieków, spadkiem od ojca na syna. 
Twojej, panno, rodzinie służy ma rodzina. 
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Go mam gadać I oboj6 dobrze wiemy o lem : 
Zem chmielem, panna moim opiekuńczym płotem. 
Nie opuszczę. Jedynie śmiałbym radzić : rzućmy 
To miasto opętane, a do zamku wróćmy. 
Tego razem powrotu dusza moja pragnie. 
Zda mi się : źe jesteśmy gdzieś na pińskiem bagnie; 
Że mamy jakieś złudne Wilna widowisko. 
Gdyby nie te kościoły z krzyżami, co blizko 
Po każdej niemal stronie oko nasze widzi. 
Powiedziałbym, że dyabeł z nas tu sobie szydzi. 

PANI KLARA. 

A w zamku byłeś ciągle niespokojny taki, 

Jak z kurami zamknięte wyrajowe ptaki. 

Pamięta się co mówią drodzy pochlebnicy : 

Lubiłeś wciąż powiadać, — przy słońcu, przy świecy, — 

Że grzebię młodość w zamku ; lubiłeś powiadać : 

Że się nie województwu godziło posiadać 

Taką piękność jak moja; że mnie do stolicy 

Koniecznie na mieszkanie jechać piękność każe ; 

Że gdy tylko na wielkim świecie się pokażę, 

Zabłysnę tak na Wilnie jak słońce na Niemnie, 

Wszystkich panów przyciągnę z Litwy i Korony, 

Sam król zjedzie do Wilna — zakochać się we mnie. 

Takie i tym podobne plotłeś mi androny ; 

A teraz, snąć straciłam już wiele w twych oczach. 

Że mnie, jak swój teorban, chcesz kryć na uboczach. 

STANISŁAW. 

Nie odemnie samego szły owe androny, 

Jak je panna nazywa. Było wielbicieli 

Co szlachty w Województwie ; za przedmiot wielbiony 

Wszyscy by się na drobne kawałki pocięli ; 

Jednakże powiadałem : nie, panowie szlachta. 

Nie wam do mej panienki, czy tam do mej wdówki ! 

T. V. 10 
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Teraz, gdy wobec prawdy spadła mi z ócz płachta. 

Widzę co warte owe wileńskie półgłówki : 

Funta kłaków nie warte. Wstydzę się okrutnie. 

Żem za ludzi uważał te małpy, te trutnie ; 

Żem icłi w myślacłi przenosił nad tę nasze ludzka, 

Poczciwa, cłioć dziwacznęi szlachtę wojewódzka.. 

Sam nieboszczyk mąż panny, choć pił i dziwaczył, - 

Oby mu grzechów jego Bóg niepomnieć raczył, — 

Mało wart, a jednakże więcej u mnie waży 

Aniżeli ci — z różem, z muchami na twarzy, 

Z perukami na głowie. Wstyd! hańba I mój Boże! 

Mamże wierzyć mym oczom? Gzy liż to być może. 

Żebyście takich synów mieli wy, ojcowie. 

Ulubieńcy mych pieśni, wy, bohaterowie! 

Znałem, znałem niektórych — kto dziś na tej ziemi, 

Na ziemi opętańców, kto piersiami Iwiemi, 

Kto orlemi oczyma zastąpić was zdoła? 

Gdzie szukać Pułaskiego, co miał wzrok sokoła, 

Piersi lwa? Gdzie dziś taki, jak ten siłak Sawa, 

Go pięścią walił wołu? Już podobno sława 

Wyzbierała tu swoje wszystkie zacne ziarna; 

A was z nami na wieki ściana dzieli czarna. 

Wymarliście nam wszyscy! wszyscy... I myślałem, 

Że już ostatnią Polkę widzę, panno, w tobie; 

Ale, bodajbym widział w fałszywym sposobie ! 

Bodajbym miał odszczekać!... ot, co pomyślałem : 

Panno, podobno będziesz ostatnim Polakiem... 

Jakże szybko znamiona cnej polskości rzedną ! 
Kiedy latam oczyma za przeszłości znakiem. 
Jedną tylko twarz widzę, w całym tłumie jedną. 
Go przypomina rysy bohaterów starych; 
I tę jedne twarz polską mam tu przed oczyma. 
Oj ! niema już tych orłów, tych tam turów jarych! 
Wymarli — i, krom sławy, nic już po nich niema. 
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PANI KLARA. 

Stryj Biskup, mój opiekun, on mnie tutaj trzyma... 

STANISŁAW. 

AlŁo to? Biskupi Biskupi a we fraku chodzi... 
"W imię Ojca i Syna!... a czy to się godzi? 

PANI KLARA. 

Hetmana litewskiego wyłącz od tej młodzi 
^Pogardzonej przez ciebie; o nim mawiał sławny 
Pułaski : to towarzysz, przyjaciel mój dawny. 

Tyś sam o jego czynach nucił śpiew serdeczny. 

On cię wielce szacuje. 

STANISŁAW. 

Nie przeczę, waleczny, — 
Podobny do człowieka. Widywałem ja go 
Przy boku Pułaskiego; w ogień szedł z odwagę. 
Nawet z męstwem prawdziwem. Pułaski go cenił; 
Towarzysze chwalili; lecz także się zmienił. 

PANI KLARA. 

Spodziewam się. Był wtedy młodzieniaszkiem prawie. 

STANISŁAW. 

A jednak miał powagę w twarzy i postawie ; 

Z ócz jego widać było dojrzałość rozumu; 

Miał dużo starej Polski w oblicza wyrazie, 

Ale go dyabli wnieśli do tego tam tłumu 

Komedyantów naszych; więc podpadł zarazie. 

A szkoda. Jest w nim, jest w nim jeszcze coś dobrego; 

Jest coś nawet w sposobach obejścia się jego, 

Go nieboszczyka księcia żywo przypomina. 

Podoba mi się jego postawa i mina. 

Szkoda, że nie dotrzymał placu dawnej chlubie. 
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PANI KLARA. 

I mnie on się podoba; on tu jeden. Lubię 

Jego dumę, odwagę; a i z tegom rada, 

Że niepierwszej młodości. Właśnie tak wypada... 

STANISŁAW. 

Podoba się... Lecz ręka była obiecana 

Panu Komandorowi. Jest nawet pisana 

Umowa tego aktu. Pana Komandora 

Ojciec, pan Referendarz zgryzie się tem. Szkoda. 

Syna nie znam; lecz ojca znam, znam nie od wczora. 

Staroświecki to Polak. Pewnie Polska młoda 

Nie potrafi mu przypiąć ogona do głowy, 

Wystrychnąć na zaprzańca swoich ojców mowy. 

Jest on jak stary kościół z ciosu zbudowany, 

Któremu nowocześni otynkują ściany, 

On zawsze po staremu będzie wolał zostać, 

I tynki precz odrzuci. Takową jest postać 

Pana Referendarza. Syna nie znam wcale ; 

Nic też o nim nie mówię — nie ganię, nie chwalę. 

PANI KLARA. 

Ja także Komandora nie znam. W posłuszeństwie 
Wychowana, przyjęłam propozycyą stryja; 
Goś nawet podpisałam. Już o tem małżeństwie 
Więcej mowy nie było. Rok za rokiem mija, 
Komandor podróżuje ; wcale się nie śpieszy : 
Niechajże podróżuje I... ile że są wieści 
I komentarze o nim nie najlepszej treści. 
Stryj Biskup zmienił projekt; to mnie bardzo cieszy. 
Tak jest, bardzo mnie cieszy ta projektu zmiana. 
Wolę, mój Stanisławie, żoną być Hetmana. 

STANISŁAW. 

A mają przyjść tu wkrótce : ksiądz Biskup z Hetmanem, 
I Referendarz z nimi. 



JAKÓB JASIŃSKI 173 

PANI KLARA. 

Tu przyjść? 

STANISŁAW. 

Goś tam maj^ 
Do pomówienia z sob^; a ie z tem się taj^, 
A w p£d:acu jak w szkole żydowskiej z Hamanem, 
Więc tu, w pokoju panny, chcg. na osobności 
Konferency^ odbyć w zupełnej skrytości. 

PANI KLARA (tajemniczo, wskazując drzwi na lewo). 

Czyś powiedział tym panom, by się nie wydali, 
Że tam są? 

STANISŁAW. 

Powiedziałem. Zresztą, od tej sali 
Do icłi stancyi drzwi czworo. A czy w tem ukryciu 
Długo mają zostawać? 

PANI KLARA. 

Póki nie przeminie 
Niebezpieczeństwo wielkie, grożące ich życiu ; 
Póki inne schronienie im się nie nawinie. 
Wszak w pałacu żadnego podejrzenia niema? 

STANISŁAW. 

• 

Żadnego. Pod samemi wysiedli oknyma. 
Wprowadziłem ich oknem, polecając : żeby 
Już go nie otwierali. Choć niema potrzeby 
Tak bardzo od tej strony mieć się na baczności : 
Tam Wilija zabrania wszelkiej ciekawości; 
Nikt ich widzieć nie może. A jak oka w głowie. 
Strzegę pokojów panny. 

(Daj^ się słyszeć id^cy.) 
PANI KLARA. 

Wchodzą ci panowie. 
Zostawiam was tu samych. Gdy ci pójdą sobie, 

T. V. ^0. 
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Zaniesiesz obiad tamtym (wskazując drzwi na lewo). 

A wszystkie drzwi, proszę. 
Pozamykaj starannie. 

STANISŁAW. 

Tak, panno, tak zrobię. 
Nie dla proporcyi przecie łeb na karku noszę. 
Ztem wszystkiem, jabym wolał, żeby ci panowie 
Jak najkrócej kłopotem siedzieli nam w głowie. 
Jeśli się wyda... Ludzie zwykli w sądach błądzić 
A niegodni znać panny, gotowi posądzić... 

(Pani Klara odchodzi.) 



SCENA II 

BISKUP LIWOŃSKI, REFERENDARZ, HETMAN, STANISŁAW. 

BISKUP. 

Panie Referendarzu, i kuzynie drogi, 
Wprowadziłem was tutaj, w samotności progi. 
Tu będziemy wolniejsi. Siadajcie panowie. 

(Biskup, Hetman i Referendarz siadają). 

Interes familijny da przedmiot rozmowie. 
Pan Stanisław, domownik i przyjaciel stary 
Nieboszczyka, jest także opiekunem Klary, 
Za wolą testatora; jest tu przy swem prawie, 
I ma głos w naszej radzie. Panie Stanisławie, 
Pomówim o pupilli. Siądź. 

STANISŁAW. 

świętej pamięci 
Książę, pan mój, zaszczycił mnie swem zaufaniem, 
Którem jestem przejęty jakby przykazaniem 
Boskiem albo kościelnem. Jego Eminencyi 
Wiadomo : że mi prawo służyć tylko może 
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W dwóch razach do mówienia, to jest : przy wyborze 
Nauczycieli pannie Klarze i małżonka. 

BISKŁP. 

Właśnie to czyni w radzie ważnym glos Waćpana. 
Ale niech się rzecz nasza w przedmowach nie Mąka ; 
Do rzeczy. — Ręka Klary jest przyobiecana 
Panu Komandorowi... 

REFERENDARZ. 

Nim zdanie otw^orzę 
W rzeczy tak delikatnej dla mnie, która może 
Znudzić pana Hetmana, upraszam w pokorze. 
By uprzejmie nas raczył zostawić na chwilę. 

HETMAN. 

Ja udziału w tej rzeczy biorę może tyle 

Go i pan Referendarz — może nawet więcej : 

Pomówmy więc otwarcie, szczerze, ręka w ręce. 

BISKUP. 

Ja cię proszę, mój wnuku, zostaw nas na chwilę. 

(Odprowadza go ku drzwiom w głębi.) 



SCENA III 

Ciż, oprócz HETMANA. 
BISKUP. 

Jednej i drugiej stronie o ten związek chodzi ; 
Czego wzajemna nasza umowa dowodzi 
Aktem, nakazującym zrywającej stronie 
Cessyą ziem i sum pewnych. 

REFERENDARZ. 

Cóż się tedy święci? 
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Zniszczenie tego aktu mieliibyście w chęci? 
Gzy pani Klara innym sentymentem płonie? 

BISKUP. 

Wcale nie. Uwaź jednak, że nam czas ucieka : 

Narzeczony nie wraca, narzeczona czeka. 

Od zawarcia umowy już minęły lata. 

Komandor miał powrócić w jak najkrótszym czasie. 

Pisał wprawdzie do przyszłej, że wnet poznać da się; 

Lecz już starła się prawie z tego listu data. 

Snąć go nic nie pociąga ku rodzinnej stronie ; 

I niedziw. Tak młodemu, na roskosznem łonie 

Zagranicznego świata, niepodobna prawie 

Myślić o zostawionych w domu obowię-zkach, 

O pożyciu domowem, o surowych związkach 

Małżeństwa i przyjaźni, ó poważnej sławie 

Męża i gospodarza i obywatela... 

REFERENDARZ. * 

Wiem do jakiego celu ta harynga strzela. 
Wiem, że krążąt o syna mego konduicie 
Nienajlepsze pogłoski. To też za powrotem, 
Uczynię z nim rachunek pewno należycie. 
Przekonam się nasamprzód, i zobaczę potem : 
Gzy godzien mieć małżonkę, a w małżonce Klarę. 
Ja mam dla pani Klary sentymenta stare : 
Jak własną, córkę kocham córkę przyjaciela. 
Tyle rzadkich przymiotów jaśnie ją. wydziela 
Z rzędu kobiet zwyczajnych. Wiele dla niej czuję : 
Jak własną córkę kocham, jak siostrę szacuję. 
Jej szczęście mnie obchodzi, żywo mnie obchodzi. 

BISKUP. 

Mości Referendarzu, tu nie o to chodzi. 

Że twój syn ma metresy ; że się zgrywa może : 
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\ć>±, tak znowu nadzwj^zaj zdrożnego? mój Boże! 
Lto z nas za czasów swojej młodości był innym? 

REFERENDARZ. 

A^ości Księże Biskupie, mam ja grzecłiów dosyć, 
5eł>ym jeszcze i takie miał na sobie nosić, 
K.lć>rych i sam bynajmniej nie czuję się winnym, 
I nie zniósłbym ich w synie. O nie I we mnie nie masz 
Ty cli cyrografów z czasem, tych paktów, przez które 
Można obrażać Boga, Ludzkość i Naturę. 
Jeśli syn mój jest takim, jakim być go mniemasz 
"Waszmość, Księże Biskupie, mężem pani Klary 
"Nie będzie, nie, nie będzie, jakem Polak stary! 

BISKUP. 

Raz jeszcze ci powiadam, że nie o to chodzi, 
Mości Referendarzu, nie spuszczajmy z oka 
Praw czasu i natury. Ma każda epoka 
Sw^e obyczaje, gusta... 

REFERENDARZ. 

Czegóż to dowodzi? 

BISKUP. 

Właśnie do Komandora będę to stosował, 

On, który tyle widział, tyle podróżował. 

Może mieć o małżeństwie pojęcia ogólne, 

Z młodzieżą zagraniczną, z ludźmi wieku, spólne. [tów], 

W szczególności, pod względem przyszłej swej przymio- 

Może słusznie wymagać, i wymagać gotów... 

REFERENDARZ. 

Czego? Pod jakim względem? — Nie chcę tutaj wglądać 
W osobiste przymioty; Uczę do wyjątku 
Dary tak osobliwe ; pytam : czegóż żądać 
Jeszcze więcej pod względem rodu i majątku? 
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BISKUP. 

Z twojego syna, panie, dworzanin skończony. 
Przystojny i dowcipny, dobrze ułożony; 
Wielki św4at odpowiada ""jego sentymentom, 
I jego aspiracyom, i jego talentom. 
Znakomicie przepędza swej młodości porę. 
Spotkałem go w Berlinie — robił tam furorę. 
Uzasadnioną może napełnić obawą : 
Że nie znajdzie w mej wnuce, do czego ma prawo. 

REFERENDARZ. 

Nie przypuszczam, ażeby tyle się odmienił. 

Czuł się przecie szczęśliwym, skarb swój przyszły cenił. 

Wiedział o pani Klarze : że na świata tronie 

Nie zdziwiłoby miejsce dane takiej żonie. 

Byłby nie wiem już jakim z Bożego dopustu. 

Byłby głupim bałwanem, bez myśli, bez gustu : 

Gdyby nad panią Klarę przeniósł jaką inną 

Choćby rodem, majątkiem i wdziękami słynną. 

BISKUP. 

Mnie tym wielkim pochwałom przeczyć nie wypada; 

Wyznać jednakże muszę : iż nie odpowiada 

Edukacya Klary tym wielkim pochwałom, 

I żywość kawalerskim odbiera zapałom. 

Tak jest, ta edukacya dla pańskiego syna 

Jest szkopułem, o który roztrącić się muszą 

Chęci jego najlepsze. A czyja w tem wina? 

Ja chciałem całem sercem, chciałem całą duszą 

Staranne wychowanie dać naszej pupilli ; — 

Na nieszczęście, nie miałem wolnej żadnej chwili, 

Tak byłem publicznemi sprawami zajęty; 

A pan Romba czuł zawsze niezwalczone wstręty 

Do zadośćuczynienia mym życzeniom słusznym. 

Trzeba też było woli ojca być posłusznym. 
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Pod względem guwernerów, pan Rom ba miał prawo 
Rządzić się ich przyjęciem, albo ich odprawą. 
Wszyscy więc cudzoziemcy odchodzili z kwitkiem, 

(Z przekąsem.) 

Z widocznym dziś dla naszej pupilli — pożytkiem. 
Nieboszczyk Książe, był to istny oryginał. 
Ale złe już się stało. 

STANISŁAW. 

Jego Eminencya 
Poczytuje mi jakby za jaki kryminał : 
Że pani moja, córka nieboszczyka Księcia, 
Otrzymała zupełnie inne wychowanie 
Od tego, jakiem słyną dziś wileńskie panie. 
Tak jest, tych pięknych rzeczy, których nie rozumie 
Stara Polska litewska, pani ma nie umie. 
To jego Eminencya nazywa defektem 
W wychowaniu pupilli. Więc, z winnym respektem. 
Prawdę powiedzieć moje usta się ośmielą : 
Że Jego Eminencyi zdania w tem nie dzielą 
Ani nasi wieśniacy, ani szlachta nasza. 
A zasługują serca wieśniaków na wiarę ; 
Owóż, kochają oni wszyscy pannę Klarę ; 
Województwa aniołem szlachta ją ogłasza. 
I w rzeczy samej, jest to osoba pobożna. 
Dobra, jak tylko dobrą na ziemi być można; 
Cnota w niej każdodzienne odnosi wiktorye. 
Przytem, umie na pamięć wszystkie me historye : 
Więc umie ich nie mało. Że nie umie skakać 
Wysoko i szeroko, w onych tam sposobie ; 
Ze nie umie dziesięciu językami gdakać : 
To snąć nieboszczyk Książe nie życzył mieć sobie 
Z swej córki podobieństwa do wieży babelskiej, 
Ni do komedyantki jakiej tam dyabelskiej. — 
To ma być winą ! Boże ! 



.-. * 
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BISKUP. 

Nie gniewaj się, panie. 
Rzekłem : co się juł słało^ jut się nie odstanie. 
Poniewai w tej materyi pogadankę mamy : 
Dobrzebyś Waćpan zrobił, gdybyś pani, samej 
Zabronił po kościołach i szpitalach biegać. 
Waćpana powinnością lakże jest : nalegać 
O wzięcie przyjętego przez innych ubioru. 
Jeśli komedyantki nie chce mieć pozoru, 
Niechaj zrzuci ten kostium, ten z innego świata. 
Którym dziś cała Polska, cały świat pomiata. 
Nosić się dziś po polsku, gustu nie dowodzi. 
Gust prawdziwy publiczność tylko sama rodzi. 
Gust jest rzeczą publiczną : urągać w ubiorze 
Nikt z gustu publicznego bezkarnie nie może. 

STANISŁAW. 

Pani moja bezemnie nigdzie nie wychodzi; 
A na guście publicznym, na kobiet ubiorze 
Nie znam się tak, jak Jego Eminencya. 

BISKUP. 

O tem, 
Mój dobry Stanisławie, pomówimy potem. 

(Stanisław odchodzi.) 

SCENA IV 

BISKUP i REFERENDARZ. 
BISKUP (na stronie). 

Go w tych staro-litewskich, staro-polskich głowach? 

(Do Referendarza.) 

Mości Referendarzu, oto rzecz w dwu słowach : 
Przypuśćmy, — bo na wszystko oko mieć potrzeba, 
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Przypuśćmy, że syn pański, czy to z woli nieba, 
Czy z pociągów wrodzonych, czy z gustów nabytych. 
Czy z innych jakich przyczyn jawnych hib ukrytych, 
Uczuje wstręt do Klary; — tuszę, ie przemocą 
Nie będziesz tego wstrętu despotycznie łamał. 

REFERENDARZ. 

Nie kłamałem uczuciom, i nie będę kłamał. 

Ale te przypuszczenia? Poco one? Poco? 

Mój syn przecie jest w drodze ; wróci bez odwłoki. 

Poczekajmy. Obaczym, jakie się pokażą 

Afekta i defekta, i jakie przeważą. 

Chyba, że pani I(lara inne ma widoki 

BISKUf. 

Tylko jest przypuszczenie, — przypadek być mo;^e, 

Więc, gdyby ten przypadek, czego nie daj Boże, 

W rzeczy samej nastąpił; czyliż nam nie każe 

Przezorny wzgląd na wszystko, projekt mieć gotowy? 

Na wszelki więc przypadek, jaki się pokaże. 

Dla pana Komandora projekt mam takowy. 

Mości Referendarzu, znasz siostrę Hetmana : 

Kobieta czarująca, świetnie wychowana, 

Dowcipu, gustu pełna... Lecz dla czegóż chwalę 

Przed tobą, który znasz ją przecie doskonale. 

Powiem tylko, że kiedy ona się ukaże 

W Petersburgu, na dworze Imperatorowej, 

Gasną przy niej dam dworskich postacie i twarze. 

Miarkuj, na dworze, który od epoki owej, 

Gdy Wersal Jakobinom dostał się na gniazdo, 

Daje ton Europie i całemu światu. 

Pomimo tak jasnego w świecie majestatu, 

Moja kuzyna bywa w Petersburgu gwiazdą. 

To też tam, w Petersburgu, umieją ją cenić : 

Teraźniejszy faworyt Imperatorowej, 

T. V. ii 
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Zoryc, sam hrabia Zoryc, chciał się z nig. ożenić. 

REFERENDARZ. 

Ten infamis śmiał... 

BISKUP. 

Z jak^ż sądzisz surowościęL 
Tych — szczęśliwych I Uręczam, źe nie ma Księ^źęcia 
W Europie na tronie, któryby z wdzięcznościgi, 
Z upragnieniem nie przyjął Zoryca za zięcia. 

REFERENDARZ. 

Tak, dzisiaj być to może : ma takie małżeństwo 
Do czasu dzisiejszego wielkie podobieństwo. 

BISKUP. 

Hetmanowi to także wcale nie przypada. 

Pewne, z rodzaju twoich, idee posiada. 

Zresztą, ja to rozumiem. Jest jeszcze wzgląd przytem 

Na linperatorową... ile źe nie rychło 

Hrabia Zoryc odstawnym będzie faworytem. 

Choć o jego wziętości nieco już przycichło. 

Lecz w odstawki pójść jeszcze na niego nie pora. 

Bądź co bądź, w położeniu jakie ztąd wypada, 

Wolę widzieć mą krewną żoną Komandora. 

Posag trzy miljonowy, rzecz także nie lada. 

REFERENDARZ. 

Ja, dla syna mojego, wolę panią Klarę. 

BISKUP. 

Byle tylko w niej znalazł odpowiednią parę. 
Żadnej innej objekcyi nie stawię, i nie mam. 
Wszakże, siostrę Hetmana w odwodzie zatrzymam. 
Ten postępek z mej strony może cię upewnić. 
Że bardzo, bardzo pragnę z tobą się spokrewnić. 
Wyznam, że to małżeństwo popchnie silnie moje 
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^lany palryotyczne. Wiesz jak w kraju stoję, 
\o mogę i co znaczę. Wiesz, co Hetman może, 

co żgidze oprzeć zdoła w danej porze ; 
jło^wem, nasza rodzina Wielkiem Księstwem włada, 
fest to fakt, co przeczeniom żadnym nie podpada, 
r^^^oja także rodzina bardzo jest potężna; 
iedna z najpotężniejszycłi ; licznycti ma stronników, 
[ to fakt, co należeć może do pewników. 
^^ mniemaniach politycznycli myśl nasza niesprzężna. 
Była dotąd powodem, że się w czynach dwoim ; • 
Lecz jeśli rody nasze połączym, i spoim g 
Mocno przez to małżeństwo : wkrótce, nasza spójność i 
Będzie mogła zapewnić krajowi spokojność. 

Potem... 

REFERENDARZ. 

Mości Biskupie, kwestyę, drażliwgi 
Stawisz mię w konieczności dać odpowiedź żywą. 
Oświadczam więc : że zdań twych nie podzielam wcale ; 
Że godzić na nie będę w całym mym zapale. 
Ile sił mi wystarczy — aż wypadnie zginę,ć. 
Gdyby jakie małżeństwo miało, mogło wpłynąć 
Na myśl mego syna, na jego natchnienia : 
Ja, na takie małżeństwo nie dam pozwolenia. 
Wcale mi nie pochlebia związek ten z Hetmanem. 

BISKUP. 

Bardzo dobrze. Bądź myśleń i uczuć swych panem. 

Człowiek taki przy zdaniu winien stać uparcie. 

Wytłumaczmy się wzajem. Pomówmy otwarcie : 

Oba mamy potrzebę raz się wytłumaczyć, 

1 opinie swoje do naga obaczyć. 

Może która opinia, poznana dokładnie, 

1 Na stronę przeciwniczki swej zaważyć padnie. 

I Niechaj skrupuły żadne naszych ust nie więżą. 
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Zacznijmy od zarzutów : Jakiet na nas cięią? 
Na mnie i na Hetmanie? 

REFERENDARZ. 

Jam nie Instygator; 
Jam Sędzia. 

BISKUP, 

Bardzo dobrze. Więc przejdziemy na tor 
Sędziowski. — Jakież tedy masz powody, panie, 
Sę.dzić nas tak surowo? 

REFERENDARZ. 

Nasamprzód, pytanie : 
Czemu pan Hetman przybrał tytuł generała 
Rossyjskiego? — Wymysłem przecie nie jest pustym 
Prawo, w tysiąc pięćsetnym ośmdziesi^tym szóstym 
Uchwalone, a które skazuje... ^ 

BISKUP. 

Uchwała, 
O której powiadamy, może się złagodzić. 
Hetman wziął rossyjskiego tytuł generała, 
Ażeby rossyjskiemi wojskami dowodzić; 
Które, bez tej komendy, do góry nogami 
Przewróciłyby Litwę ; — widzimy to sami. 
Hetmana za postępek tak roztropny winić, 
Nie jednoż to, co zbrodni mnie zarzuty czynić, 
Że mnie pensy ą przysyła Imperatorowa? 

REFERENDARZ. 

Go? Jego Eminencya?... Jego własna mowa... 
Od Imperatorowej... pensyą?... Wielki Boże! 
Go? Rzeczypospolitej senator, Kościoła 
Katolickiego książę... To o gromy woła. 
Mości Księże Biskupie 1 Panie Senatorze ! 
Go za djabła chciwości chwyciłeś do łona? 
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^sza1<: dochodu własnego masz pół miliona. 

BISKUP (wzburzony). 

rzyjąiłem, tak, przyjąłem oto żołd mizerny; 
kazałem po świecie o tem wieść rozrzucić, 
eby przeciwko sobie opinią obrócić ; 
eby, takim sposobem, pokazać : żem wierny 
ej - — Imperatorowej. — Ona przekonana, 
le mnie Rossya kupiła. 

REFERENDARZ. 

Jaśnie widać z tego : 
te nie Pan ją kupiłeś, ale ona Pana. 

BISKUP. 

Jam kupił jej protekcyą ; powiem ci, dla czego, 

Niech nie będzie pomiędzy nami tajemnicy. 

Dwócłi partyj w Wielkiem Księstwie my dwaj naczelnicy, 

Rozmówimy się z sobą, jako monarchowie. 
Bez użycia ministrów, będący w rozmowie, 

Formy dyplomatyczne odłóżmy na stronę ; 

Zdejmę z mojego celu przed tobą zasłonę. 

Otwartości wzajemnej spodziewam się za to. 

REFERENDARZ. 

Nie jestem i nie byłem nigdy dyplomatą, 
Znane są me opinie ; nie byłem ich sprawcą : 
Jestem w nich tylko przodków myśli wykonawcą. 

BISKUP. 

Niestety, czas się zmienił, i świat uległ zmianie. 
Nasza Rzeczpospolita, wiesz w jakim dziś stanie : 
Król stary ; bezkrólewie z każdym dniem zagraża, 
U trzech dworów sąsiednich projekt już przeważa 
Nie dopuścić elekcyi nowej ; kraj podzielić, 
I po części stosownej, do trzech mocarstw wcielić. 
Pokażę ci na dowód korespondencye 
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Dyplomatyczne. Środki już s^ przedsięwzięte 
Do wykonania planu. Godzina wybije, 
Godzina śmierci Króla, a wszystko, co święte 
Pomiędzy narodami, będzie podeptane . 
W naszej Polsce. 

REFERENDARZ. 

O ile dzieje są, mi znane, 
O tyle wiem : że każde niepodległe państwo 
Miało sąsiadów chcących chwycić je w poddaństwo. 
My, nie staniem się sami zguby swej narzędziem : 
Bronili się przodkowie, więc bronić się będziem. 

BISKUP. 

Na widoczny skład rzeczy trudno nie mieć względu, 

Przeciwko trzem mocarstwom, trzem, pierwszego rzędu, 

Tak jak jest, czyliż Polska obronić się zdoła? 

Mamyż organizacyą? Mamyż wojsko liczne? 

Gdzie nasi sprzymierzeńcy? Spojrzyjmy dokoła : 

Prusy, przez położenie swe geograficzne, 

Zmuszone wciąż zostawać na łasce francuzkiej, 

Dla widoków na przyszłość, odstąpią rakuskiej 

Dla rossyjskiej attrakcyi; wejdą w sojusz z nami, 

Jak Anglik z Indyany, jak wilk z owieczkami. 

Austrya, wprawdzie mocno Rossyi się lęka ; 

Ale ją tysiąc razy mocniej razi, nęka 

Jakoł)inizm francuzki. Przyszłość jej otwarta : 

Wyraźnie widzi ona, że będzie pożarta. 

Lecz Rossya żreć będzie w stoletnim bankiecie, 

Pozwalając jej państwu sto lat być na świecie; 

Gdy Prancya odrazu może ją pochłonąć. 

Żeby więc w sposób nagły ducha nie wyzionąć ; 

Żeby przez czas niejaki Rossy ą zabawić, 

Austrya, najprzód Polskę pozwoli jej dławić. 
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REFERENDARZ. 

ak więc, przez trzech śmiertelnych zagrożeni wrogów, 
amiast godnie wystąpić w obronie swych progów, 
racu jecie jedynie nad śmierci wyborem, 
nad wyborem kata. 

BISKUP. 

Żeby wyjść z honorem ; 
żeby niepodległość ocalić, zachować — 
Fa ^ńdzę tylko jeden środek : ofiarować, 
Po śmierci Stanisława, koronę wnukowi 
Katarzyny; — jeżeli nie Aleksandrowi, 
To Konstantemu ; byle mieć na polskim tronie 
Wnuka tej, co dostała losy świata w dłonie. 
Król tak myśli ; tak myślgi pierwsze nasze głowy. 
Interes dynastyczny Imperatórowej 
Rozkaże mieć nad nami opiekuńcze skrzydła. 
My pod temi skrzydłami możem nie paść w sidła 
Ponastawiane na nas ; możem się naprawić ; 
Kraj zreorganizawać, i — synom zostawić, 
Mbo wnukom, dość mocy, rozumu i woli, 
Do odzyskania dawnej potęgi i roli. 
Nie stała się Hiszpania francuzką dzierżawa. 
Choć przeniosła swych królów na Burbony prawo. 

REFERENDARZ. 

Mości Księże Biskupie! Cóż to znowu? Go to? 
Stawisz na równi : alians z królem chrześciańskim. 
Starszym synem Kościoła, i alians z despotgt 
Jakimś, daleko gorszym jeszcze niż pogańskimi 
Śmiałość tego rodzaju już sama obrusza : 
Gwałtu I krzyknęła we mnie moja polska dusza. 

(Po chwili.) 

Gdybyż jeszcze ta Rossy a Waszecina, słowu 
Była wierna własnemu. — Rossyal Go znowu? 
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Jakaż religia, jaki honor zdoła na niej 

Zobowiązań się własnych wymódz dotrzymanie? 

Lecz do innej materyi przejdźmy. Chciałbym wiedzieć. 

Niech Jego Eminencya raczy mi powiedzieć : 

Gzy to Sejm upoważnił Waści do konszachtów 

Z mocarstwami obcemi, do zawierań paktów, 

Które są attrybutem narodu najszerszym, 

Bo szerokim jak naród? — Prawo, uchwalone 

Na sejmie w tysiąc pięćset sześćdziesiątym pierwszym, 

Na dwudziestu dwóch sejmach następnie stwierdzone. 

Takie nielegalności, takie mataczyny, 

Poczytuje za główne kryminalne winy. 

I ta litera prawa wyraźna, nie niema... 

BISKUP. 

Są przypadki, gdzie : salus populi suprema 
Lex esto. Są przykłady takiegoż rodzaju. 
Konfederatów, żeby wygnać Sasów z kraju. 
Szukających opieki Piotra, nie skarżono 
O brak patryotyzmu. 

REFERENDARZ. 

Jeszcze pod zasłoną 

Były wtedy następstwa tak błędnego kroku : 
Ich widzenie naszemu dostało się oku. 

BISKUP. 

Książęta Czartoryscy, żeby zaprowadzić 
Reformy, i siostrzeńca na tronie posadzić, 
Zawezwali pomocy Imperatorowej. 

REFERENDARZ. 

To też sąd publiczności spadł na nich surowy. 
Tak jedni jak i drudzy pobłądzili srodze; 
Lecz ich się uniewinnia na legalnej drodze : 
Mieli za sobą zwyczaj, gdy za naród cały 
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Zgromadzenia częściowe wszechwładnie działały, 
iż dopiero ucłiwała, w tysiąc siedinsetnym 
Czterdziestym siódmym roku w prawie zapisana, 
A. artykułem drugim zakonfirmowana 
Przez Konfederacyą w tysiąc siedmsetnym 
Sześćdziesiątym i trzecim, za zdrajców ogłasza 
Sięgaj ącycłi po pomoc do obcycłi potencyj. 

BISKUP. 

Gdybyś mnie sądził, znając czystość my cli intencyj, 
Mości Referendarzu, wiem, bezstronność wasza 
Wynalazłaby w prawie i dla mnie legalne 
Uniewinienia środki. 

REFERENDARZ. 

Prawo jest formalne. 
Niechaj Bóg nie dopuści Jego Eminencyi 
Stanąć przed moim sądem I — Dla czystych intencyj. 
Spowiednikowi Waści dałbym pozwolenie, 
Wykonać ostateczne grzechów odpuszczenie. 
Żeby naród tył jaki i miał własne siły, 
Potrzeba, żeby własne jego prawa żyły. 

LOKAJ (wchodząc). 

Jaśnie Wielmożny Hetman. 

. (Odchodsi.) 
BISKUP. 

Przerwanej rozmowy 
Jeszoze nie limituj em. Jeszcze twej odmowy 
Nie przyjmuję ; nie mogę przyjąć. Pomyśl o tem. 
Zawsze z tem przypuszczeniem : że powolność może 
Dla projektu się znaleźć w panu Komandorze. 
A zatem konferencyą dokończymy potem. 



T. V. li 
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SCENA V 

CIŻ i HETMAN. 
HETMAN (do Referendarza mającego się do wyj&cia). 

Panie Referendarzu, proszę na dwa słowa. 
Szanowny mój sąsiedzie, niegdyś przyjacielu, 
Pozwól się spytać : w jakim przybyłeś tu celu? 
Przecie to dla Waszmości nie pora sądowa? 

BISKUP. 

Gdzie oręż się odzywa, ustaje praw mowa... 

HETMAN (do Referendarza). 

Lepiejbyś, panie, zrobił gdybyś na wsi siedział. 
Moie mu niebezpiecznym stać się pobyt w Wilnie... 
Z tą radą się odzywam dla niego przychylnie... 

REFERENDARZ. 

Wielce obowiązany za to, co powiedział 
Przychylnie mi pan Hetman. Podobnież przychylna 
Miała być moja rada... 

HETMAN. 

Mam wyjechać z Wilna? 

REFERENDARZ. 

Może mu niebezpiecznym stać się pobyt w Wilnie... 




(na tem kończy się autograf Mickiewicza.) 
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OPOWIADANIE SIERŻANTA 



MOJA PIERWSZA BITWA ' 



Zazdroszczą Alylli, który stoczył tysiąc bitew, a w ty- 
sio-<5znej, jeszcze czuł w sobie to, co nazywał gaudia certa- 
minuniy czyli roskosz rzezi. Oj, był to krwawy rozpustnik 
ten stary hetmani Go się mnie tyczy, piastującego stopień 
sierżanta lekkiej artyleryi, wyznaję, że na prawdę zako- 
cliany byłem w wojence, ale tylko przez pierwszy tydzień 
mojego wojennego zawodu, i że w Atyllowej roskoszy raz 
tylko jeden jedyny zasmakowałem. Z tej to przyczyny ni- 
gdy mi nie wyjdzie z pamięci pierwszy miodowy tydzień 
i pierwsza bitwa. 

Pierwsza bitwa ma szczególniejsze podobieństwo z pierw- 
sza miłością,. Ileż nadziei I ile złudzeń I przed Ję, uroczj^stg, 
akcy$, która rozstrzyga o losie narodów; lada rekrut czuje 
się powołanym do odegrania co najmniej roli... jakiego 
bohatera histor}'i lub romansu. 

Przychodzi wreszcie do rozprawy, i stajesz do niej 
z niecierpliwością i pewnyta niepokojem, doznając raz 
trwogi śmiertelnej, to znowu szalonej wesołości; już cię 
strach przeszywa, już cię podnosi pycha tryumfatora. 
W jednej godzinie przechodzisz przez tłumy wzruszeń, i 

1. Obrazek ten z życia źołaierskiego napisany został po franouzku w maju 1896 r* 
i pod tytułem Tydzień miodowy rekruta umieszczony w wychodzącym naówczas 
przeglądzie Revue du Nord, Kończy on się odniesionem zwycięztwem pod Stocz- 
kiem przez jenerała Dwernickiego, którego Mickiewicz uważał za najprawdziwszy 
typ polskiego i rewolucyjnego wodza. 

Tłumaczenie tego ustępu jest wyjęte z Cxa»u, (P. W. 
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zbierasz wspomnienia na całe życie I lecz aby to czuć z całą 
moc^, potrzeba mieć serce dziewicze, serce rekruckie. 

Powiedział ktoś, że każdy człowiek może skomponować 
dobry romans, opowiadajgtc tylko po prostu liistoryg. swej 
pierwszej miłości. To postrzeżenie zachęciło mię do opisa- 
nia pierwszej bitwy w której byłem. Trzeba wiedzieć, że 
ta bitwa jest tylko epizodem sławnej wojny, że w^ niej od- 
nieśliśmy świetne zwycięztwo, i że w swoim czasie zje- 
dnała nam podziw ludów europejskich. Wprawdzie dawne 
to czasy, bo ludy dobrze już zapomniały i o naszych klę- 
skach i o naszych tryumfach. Mimo tego żołnierz polski 
nigdy nie zapomni o bitwie pod Stoczkiem. 

Po rewolucyi 29 listopada postanowiłem wstąpić w sze- 
regi, i rozmyślałem czy do piechoty, czy do jazdy? Ażeby 
zrobić stanowczy wybór, przebiegałem ulice Warszawy, 
przypatrując się bacznie mundurom różnych półków. Naj- 
przód zatrzymałem się przed batalionem grenadyerów, 
którzy maszerowali w ściśniętych szeregach, milcząco, 
w porządku i poważnie. Wszystko wąsacze, z sze wronami 
na ramionach. Były to resztki legionów napoleońskich. 
Kiedy przechodzili, ustępowano im z uszanowaniem, i 
szeptano w tłumie : To mi żołnierze! to nasi obrońcy! Za- 
zdroszczę im, pomyślałem, piękna to rzecz być grenadye- 
reml I zbliżyłem się do oddziału, a zająwszy miejsce obok 
dobosza, maszerowałem krokiem grenadyerskim, upatru- 
jąc komendanta, któremu chlałem ofiarować moje służby. 

Wtem, na drugim końcu ulicy, ukazał mi się nowy me- 
teor wojskowy. Był to krakus na białym koniu, w białej 
sukmance, w czerwonej czapeczce z białem piórkiem, 
który jak łabędź przerzynał czarne fale tłoczących się mie- 
szczuchów. Ślicznie wywijał on koniem; pieszych witał 
skinieniem głowy, z kawalerzy stami ściskał się za ręce, a 
pięknym damom stojącym w oknach, posyłał wdzięczne 
pocałunki. Wszystkie oczy zwróciły się ku niemu; męż- 
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Ii żyzni klaskali, kobiety uśmiechały się w milczeniu ; a pię- 
Isiiiy krakus stał się bożyszczem chwili. 

Przyszło mi zaraz na myśl, że w mundurze krakowskim, 
n.a mój wiek i wzrost, będzie mi bardziej do twarzy. A tak 
objawiło mi się moje właściwe powołanie : Bóg mię stwo- 
rzył krakusem I 

Zwróciłem się więc w stronę koszar jazdy; ale w poło- 
"wie drogi wpadłem w niezmierny tłum, który mię porwał 
ze sobgL i uniósł ku rogatkom. Lud się cisnął na spotkanie 
nowo nadcięigających szeregów. Osobliwsza figura jechała 
na przodzie; był to stary kapucyn w habicie i na koniu, 
Av jednej ręce z lanc^L, a drugą błogosławiący lud krzyżem, 
który mu nogi całował. Za kapucynem postępowało tysiąc 
strzelców z lasów augustowskich. Mieli przewieszone du- 
beltówki, i wielkie torby borsucze z pazurami i wyszcze- 
rzonemi zębami bielej ącemi na zielonych kurtkach. Drugi 
tysiąc wieśniaków uzbrojonych w krzywe kosy i siekiery 
zamykał pochód. Nigdy wejście najpiękniejszych półków, 
nawet wejście księcia Józefa na czele zwycięzkich legio- 
nów nie wzbudziło takiego zapału, jak ten, z którym "War- 
szawianie witali torby borsucze i łyczane łapcie. Nie były 
to już oklaski ani uśmiechy, ale krzyki, grzmiące hura! 
i błogosławieństwa pomieszane z głośnym płaczem. Lud 
bowiem dziwnym swoim instynktem umiał schwycić 
wzniosłą i piękną stronę obrazu. Na widok tych kapła- 
nów, tych rolników, którzy porzucili cele klasztorne i 
swoje bory, ażeby bić nieprzyjaciół ojczyzny, lud zrozu- 
miał: caJą grozę niebezpieczeństwa, a oraz pojął z całą 
ufnością, że to jedyny środek obrony. 

"Wzięła mię nagła pokusa porwać natychmiast za kosę 
lub dubeltówkę i stanąć do szeregu z chłopami, aby z nimi 
podzielać tryumfalne wejście do stolicy. Ale jakże to zrobić? 
jak nadać sobie ruchy zuchowate i wyzywające mazowiec- 
kiego kosyniera, lub wyraz ponury i dziki strzelca z nad 
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Niemna? Jak wyrównać im wzrostem i szerokością p£e* 
ców? wśród tych olbrzymów wyglądałbym, jak królik 
między wilkami. 

Cóż więc pocznę ze sobą? Gzy mam być krakusem czy 
grenadyereml Niepewność ta duio mię kosztowała. 

Znajomy mi półkownik spotkał się ze mną w przeclio- 
dzie i klepiąc mię po ramieniu rzekł : « Dowodzę oddzia- 
łem partyzantów; część moich ludzi wyszł& już w pole, 
ja sam dziś wyruszam z Warszawy, potrzebuję kanonie- 
rów; może wiesz, gdzie ich znaleźć? 

— Wiem o jednym, odrzekłem przybierając postawę 
wojskową; potrzebujesz kanoniera, oto go masz! 

— Zgoda! rzekł półkownik, naciągaj mundur^ i staw się 
u mnie dziś wieczór punkt o dziesiątej, czy rozumiesz? 

W taki sposób werbowano żołnierzy w czasie naszego 
powstania. 

Tegoż dnia, o jedenastej w nocy, maszerowałem umun- 
durowany przy mojej armacie. 

W ciągu marszu ćwiczyliśmy się w użyciu tej broni; a 
ja tyle dokładałem pilności, że po trzech dniach miano- 
wano mię sierżantem i pod moje rozkazy oddano armatę. 
Zawistni utrzymywali, że stopień mój zawdzięczałem oso- 
bliwym względom półkownika. 

Bądź co bądź, sam się zdziwiłem, zmieszałem i niemal 
zawstydziłem na tak nagły awans. Zawróciło mi się w gło- 
wie, i dopiero po kilku godzinach osłupienia, zacząłem 
uczuwać wpływ nowej mojej godności. Mimowolnie przy- 
brałem minę marsową i poważniejszą; wyciągnąwszy uro- 
czyście prawą rękę połoiyłem ją na mojej własności, n& 
wylocie armaty. Kawał ten bronzu — myślałem sobie, 
będzie filarem w świątyni mojej sławy; będzie pierwszym 
stopniem w rycerskim zawodzie, a może i na tron mię za- 
wiedzie ! Dobrze wycelowane działo rozstrzyga nieraz los i 
wojny. A Napoleon od czegóż zaczął, jeżeli nie od kano- 
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niera? Pełen tych marzeń, zakochałem się w mojej śpiżo- 
źowej armacie jak w pannie i odtąd zawsze byłem przy 
niej. Badałem jej wady i przymioty; roztrząsałem ełiarak- 
ter, i poznałem najdokładniej cały jej skład i naturę tak 
fizyczną jak moralną. Tak dobrze wbiła mi się w pamięć, 
że zrobiłbym z pamięci jej portret. Dźwięk jej głosu zna- 
łem tak dobrze, żebym go mógł był rozróżnić wśród huku 
najżywszej kanonady, choćby pod Lipskiem, lub Ostro- 
łęką. Kochana moja armatko I cóż stało się z tobą? w czy- 
jeś ręce popadła? Zapewne nikt cię tak nie popieści, jak 
ja cię pieściłem. Ta myśl mię jedynie pociesza. Była to 
wprawdzie nie wielka ośmiofuntówka, ale dla mnie była 
ogromną, bo ciężarna całą moją przyszłością. 

Zresztą dobrze osadzona, łatwa do manewrowania, i 
dziwnie celnego strzs^u. 

Gały dzień ledwo mi wystarczał na spełnienie obowiąz- 
ków przy kochanej armatce, a i przez noc nie przestawałem 
myśleć o tym przedmiocie mojej miłości. I tak, jednej no- 
cy, śni mi się bitwa a na przeciw mnie kogóż widzę? feld- 
marszałka Dybicza! Zaraz biorę go na cel — pafl i moja 
kula przecina go nadwie połowy. Puszczam się, aby oderwać 
mu głowę i jeszcze ciepłą zanieść do naczelnego wodza, 
księcia Radziwiłła; ale trup Dybicza tak ostro się bronił, 
że aż wybiłem się ze snu, i w rzeczywistości zamiast głowy 
moskiewskiego wodza, trzymałem głowę śpiącego obok 
mnie kanoniera. Innej nocy gorsza rzecz mi się zdarzyła : 
śniłem, że jazda moskiewska wpadła na nas niespodziewa- 
nie; mnie najprzód zabito; potem wycięto moich kanonie- 
rów; a nareszcie kirasyer moskiewski siadł na mojej arma- 
cie jak na koniu i zaczął ją zagwożdżać, spoglądając na 
mnie okiem pogardy. Wtedy uczułem wszystkie męczarnie 
męża Lukrecyi i męczarnie ojca Wirginii I Chociaż byłem 
już trupem zimnym i skostniadym, niemniej dobywałem 
wszystkich sił, aby dać znak życia; i pasując się ze sobą, 
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udało mi się nareszcie tak tęgo wrzasng.ć, żem się i sazz? 
przebudził i zaalarmowałem cały obóz. Zerwawszy się na 
nogi, a właśnie dnieć poczynało — szukam oczyma mojej 
armaty, i widzę z niemałe, radościęi, że jest, że spoczywa 
wolna i spokojna na swojej lawecie. Otwarta jej paszcza 
zdawała się wcięigać chłodek poranka ; a lśniąca pow^ierz- 
chnia odbijała pierwsze promienie słońca. Położyłem się 
znowu na mokrej ziemi, ale tym razem, przez ostrożność, 
trzymałem ręką za spr}'chę, ażeby bronić mego skarbiz 
przeciw rzeczywistej lub sennej napaści. 

Tak przeszedł cały tydzień, mój pierwszy tydzień po 
zaślubieniu pięknej ośmiofuntówki; tydzień miodoM'y sier- 
żanta artyleryi; najszczęśliwszy tydzień w mojem życiu f 
Każdą chwilę miałem zajętą, w przekonaniu, że już osią- 
gnąłem cel mego bytu na świecie ; dusza moja przeszła 
całkiem w ukochaną armatkę. 

Tymczasem zbliżaliśmy się coraz do brzegów Wisły; lo- 
dy puściły już w wielu miejscach, i widać było tu i ówdzie 
występującą wodę. Półkowńik nasz, z tyką w ręku, pierw- 
szy się puścił na lód, brodząc w wodzie po kolana, potem 
rozkazał nam iść za sobą. Iść za nim i to z naszemi arma- 
tami po tak słabym lodzie? Na ten rozkaz zbladłem jak 
śmierć, cała bowiem moja przyszłość wojenna mogła uto- 
nąć. Nakoniec przeszliśmy szczęśliwie i na drugim brzegu 
stanęliśmy z okrzykiem : Niech żyje Polska! 

Tego samego wieczora nastąpiło połączenie się z korpu- 
sikiem przodem wysłanym z Warszawy. Oczekiwał on nas 
niecierpliwie; młodzi bowiem żołnierze wysokie mają wyo- 
brażenie o potędze artyleryi, a bardzo ich niepokoiło, że 
w przededniu spodziewanej bitwy nie mieli dział. Posłj- 
szawszy turkot kół armatnich, cały obóz nieposiadał się 
z radości : nasza artylerya nadciąga! Niech żyje artylerya! 
wołano ze wszystkich stron i bieżono na nasze spotkanie i 
postawiono nas w środku obozu. 
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3M!y także z zapałem powitaliśmy naszych towarzyszy. 
3o"tąd odbywaj ętc marsze w osamotnieniu, teraz znaleźli- 
imy się w tłumie dzielnycli żołnierzy, którycli liczba wyda- 
^;v"aŁła się znacznęi na oko. To podniosło nasze ufność. 
^A^szystkiego jednak nie było jak dwanaście szwadronów 
muj^cych szerokg, przestrzeń. Dumnie spoglądaliśmy 
las zatkniętych lanc, których nowe chorągiewki iskrzyły 
się barwami nieznającemi jeszcze krwi i kurzu. Po wesołej 
X hucznej wieczerzy pokładliśmy się spać, kołysani dźwię- 
ksimi muzyki wojskowej i śpiewem mazurka. 

O świcie, kiedy korpusik nasz wchodził do wsi, doleciały 
nas pomieszane krzyki. Zatrzymujemy się; wysłano na 
z.^wiady i okazało się, że to okrzyki zwycięztwa! Naszabowiem 
a.Avangarda pojmała kilkudziesięciu kozaków. Pierwszy to 
tryumf I Trzeba było widzieć jak cieszyliśmy się nimi. 
Kozacy ci, brodacze, rozbrojeni szli piechotą ze spuszczo- 
Tiemi głowami i kwaśną miną. W miarę jak przechodzili 
koło nas, nasi młodzi żołnierze przedrwiwali z nich, klęli 
lub grozili. I mnie chętka brała robić to samo; ale obo- 
"wiązek przywiązany do stopnia, nie pozwalał na to, więc 
surowo ich gromiąc, rzekłem : « Polacy ! szanujcie nieszczę- 
ście I Wątpliwy bywa los wojny! Śmierć naszym wrogom I 
litość nad zwyciężonymi I Niech żyje Polska I » 

Żołnierze uspokoili się spiorunowani wspaniałością mych 
uczuć i sentencyonalną wymową. Od niejakiego czasu 
zwrócił moje uwagę jeden stary kanonier jadący obok 
mnie, który ciągle się wspinał na strzemionach, zadzierał 
głowę, szyję wyciągał po nad ramiona swoich towarzyszy. 

— Za czem tak patrzysz Mateuszu? 

— To te bestye, panie sierżancie ; niech ich tam kaci por- 
wą... I wskazał palcem na wzgórza będące przed nami. Uj- 
rzałem wtenczas jak się coś czerniło na szczycie wzgórza. 
Byłyż to krzaki, czy kaszkiety moskiewskiej piechoty? 
Nie miałem czasu przypatrywać się dłużej, albowiem nad- 



200 TŁUMACZENIA 

biegli adjutanci, wołając z całej siły : « Artylerya naprzód! 
stawać na pozycyi ! » Ruszyliśmy co koń wyskoczył. Padł 
strzał armatni i kula zabiwszy nam konia osypała nas zie- 
mią i poleciała dalej rykoszując. Zajęliśmy pagórek, wprost 
naprzeciw nieprzyjaciela, który podwoił ogień. 

Szeroka płasczyzna obwiedziona krzakami i borem 
roztaczała się przed nami. W środku niej, na wzgórzu, za- 
toczyli Moskale bateryą dwunastu dział ciężkiego wago- 
miaru, które nas osypywały kulami i granatami. Za bale- 
ryą widać było gęste szeregi jazdy, stojącej nieructiomie. 
Nasza jazda podobnież stała spokojnie, zostawiając czas 
działaniu artyleryi. 

Zauważyłem, iż żołnierze różnej broni zachowuje pod- 
czas bitwy postawę i wyraz twarzy właściwy sobie. I tak 
artylerzysta nie ma ani kawaleryjskiej rzutności, ani nie- 
cierpliwości piechura, lecz baczny na komendę, szybki i 
i dokładny w każdem poruszeniu, zdaje się zacłiow^ywać 
zimną krew : chociaż oczy jego dymem gryzione, krwią 
zaszłe, brwi zmarszczone, twarz blada, usta ściśnięte, mo- 
wa krótka i twarda, wyrażają zażartą wściekłość tłumioną 
i skoncentrowaną. 

Śród tego ognia, mimo że śmierć zmiatała głowy, nie- 
przestano robić żarcików ; każdym razem co kula rykoszo- 
wała, młodzi żołnierze nie omieszkali rozmawiać z niąL i da- 
wać jej rady. Gdy rykoszująca kula może być widzianą 
z daleka,jak skacze po polu, więc jeżeli szła na bok, na lewo, 
wołano na nią ; Gdzie lecisz ślepa! bierz się na prawo; a 
jeżeli szła prosto, zachęcano ją : dobrze I dobrze I i tak roz* 
mawiano z nią dopóki nie wpadła w sam środek linii nie- 
przyjacielskiej, i dopiero dawano jej brawo. 

Już nie wiem ile godzin trwała ta kanonada. Chociaż 
gorączkowo uwijaliśmy się przy działach, jednakowoż za- 
bawka ta trwała za długo, aby nie pragnąć nadejścia nocy. 
Artylerya rossyjska miała nad nami widoczną przewagę, 
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t. SLk CO do liczby jak i wagomłaru dział. Ubito nam już 
Iku ludzi, wielu było ranionych, a wszyscy lubo nadzwy- 
^^aj zmęczeni, jednakowoż nie upadali na duchu i nikt ani 
lyślał o odwrocie. 
Naraz od lewej strony okropnie ryknęły działa. Moskale 
"\^rłaśnie tam postawili nowg,-bateryą, które, nas ostrzeli- 
"^wrali z boku. Zwróciliśmy dwie nasze armatki przeciw 
"Łej nowej zaczepce, z któr^ trzeba było pogadać; lecz po- 
łożenie nasze stawało się coraz przykrzejsze, bo sześoioma 
■polowemi armatkami, odpowiadać na dwadzieścia dział 
ciężkiego wagomiaru, to nieprzelewki I Nasi żołnierze na 
^w^idok tej nierówności sił zdawali się być pomieszani. Już 
ruchy ich słabły, już wystrzały nasze rzadziej się odzy- 
"wały ; a nawet dykteryjki i żarciki jakoś ustały. 

Można wnosić, że nasz dowódzca czekał na to, aż Mo- 
skale rozdziela swe siły, aby korzystać z tego momentu , 
i uderzyć na nich : tak przynajmniej przypuszczam, acz- 
kolwiek nie kuszę się rozprawiać o planie bitwy. Tyle 
wiem, że w naj krytyczniej szej chwili, usłyszeliśmy od le- 
wej strony tentent konnicy pędzącej galopem, i w kilka mi- 
nut potem, owa druga baterya zamilkła, gdyż była zdobytą. 
Nasz dowódzca zawrócił się i poskoczył ku głównej sile 
naszych szwadronów, wołając : « Naprzód kłusem! na- 
przód wiara! » I cała nasza jazda, uszykowana w dwa sze- 
regi posunęła się mijając nasze bateryą. « Idą do szarży! » 
wołali nasi kanonierzy i zaraz zaprzestaliśmy strzelać. 
Jakiż to widok? Młode ułany, z zapalonym wzrokiem, 
rozognioną twarzą, rwali się niecierpliwie naprzód, ale 
radzi nieradzi musieli słuchać surowych rozkazów do- 
wódzcy, który ciągle powtarzał : kłusem ! naprzód ! kłu- 
sem... Widać było z ruchu chorągiewek, jak gorączkowo 
drgały ręce żołnierzy. Nakoniec ozwały się trąby, zniżały 
się chorągiewki, i już kopnięto się na nieprzyjaciela. Na- 
przód I galopem I naprzód wiara ! 
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Pognali I — Myśmy zostali przy naszych armatach, me 
nie robiąc, a nawet nic nie myślgic. Artylerya niedawTio 
tak ruchliwa i hałaśliwa, zdawd:a się jak skamieniała. 
Dusze nasze uleciały daleko, i usiadły na ostrzach grotów 
ułańskich. Oto już blizko są. Moskali! Już moskiewskie sze- 
regi rozwijają się, aby ich przyj ę.ć. Kanonierzy powyłarili 
na lawety, na jaszczyki i patrzgt w przestrzeń podani na- 
przód, z gębą otwartą ; a była taka cisza, że usłyszałbyś lot 
muchy. Każdy z nas czuł, że od tego starcia się zawL^ 
nasz los, los naszego wojska, może i Ojczyzny ! Była to 
chwila oczekiwania i strasznej niepewności, szczęściem 
trwała kilka tylko minut. 

Nasze ułany starli się z Moskalami na wyżynie ; obie li- 
nie zderzyły się ze sobą i pomieszały. W całej tej masie 
zawrzało — i cała masa znikła jak tuman kurzawy pędzo- 
nej wiatrem. 

Nie wiem kto taki, ale ktoś między nami krzyknął na 
całe gardło — okrzyk ten przerwał grobową ciszę, ogła- 
szał bowiem zwycięztwo, wszakże nikt mu nie wtórował. 
My bowiem młodzi żołnierze jeszcześmy nie rozumieli, ani 
odgadywali skutku tej bitwy : a pr żytem lękaliśmy się od- 
dawać przedwczesnej radości. Poczekajmy! ten i ów mó- 
wił — dotąd nie ma nic pewnego ; nic nie widać, wszyscy 
gdzieś się podzieli ! . . . 

Nareszcie część tej masy, którą widzieliśmy jak zginęła 
nam z oczu, zaczęła ku nam się zbliżać. Po kolorach po- 
znaliśmy naszych ułanów, a i po okrzyku wojennym : 
Jeszcze Polska nie zginęła/,,. 

Już nie ma co wątpić, zwycięztwo przy nasi Zbliża- 
jąca się masa przedstawiała osobliwy widok. Widać w niej 
było mnóstwo pieszych żołnierzy, rozmaitej broni; przy- 
tem furgony, jaszczyki, działa... Byli to jeńcy moskiew- 
scy zabrani z artylerya i całym taborem. 

Nie potrafiłbym opisać naszej radości, tej szalonej ra- 
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dości! Jaktol cała ich artyleryal ta potężna artylerya, 
"wr naszym ręku ! I Rzuciliśmy się obces na te puszki, ści- 
sl5Laję.c je, pieszcząc się z nimi, a ja sam na chwilę zapo- 
mniałem o mojej kochance, ośmiofuntówce. 

Piękneż to były te rossyjskie armaty, takie ogromne, 
nowe, doskonale umontowane i opatrzone we wszystko. 
- — Patrzno panie sierżancie — wołał kononier Mateusz 

patrz jakie czerwone, jakie błyszczące armaty mają. te 

przeklęte Moskale ! 

Zacząłem roskoszną ręką głaskać wypolerowaną po- 
\vierzchmę spiżową, a wszyscy powtarzali chórem : Ależ 
to się świecą te moskiewskie puszki! a jaki kaliber I zau- 
ważył jeden kanonier, to mi to kaliber! to nie żadna pu- 
kawka ! 

Zacząłem mierzyć wylot granatnika, a żołnierze powta- 
rzali : to nie żarty taka paszcza ! 

Potem kiedyśmy zaczęli oglądać uprząż, znowu chórem 
^wołano : Ależ to tęgi rzemień mają te przeklęte Moskale 1 
Nie zgadnie nikt przecież, co nam sprawiło największą 
radość — oto ni mniej ni więcej jak zwykły owies zabra- 
ny łupem. Nasza jazda nie miała już furażu; a Moskale 
mieli go podostatkiem ; ich furgony, jaszczyki, lawety na- 
wet pełne były owsa. Żołnierze rzucili się nań łapczywie, 
napełniając nim worki, ładownice, kieszenie i powiadając, 
że nigdy jeszcze nie widzieli tak pięknego owsa. 

Nadjechał wódz i na jego widok zsCgrzmiał okrzyk za- 
pału i uwielbienia. Snąć bardzo był zmęczony, bo choć 
dzień chłodny, pot płynął z niego kroplami. Otoczyliśmy 
go gęstym tłumem. Śród ogólnego poruszenia i wybu- 
chów radości, on jeden był spokojny i milczący, choć wi- 
docznie wzruszony. 

— « Dzieci moje — rzekł do nas — przyrzekłem popro- 
wadzić was na nieprzyjaciela; wy przyrzekliście pobić go: 
. — a tak i ja i wy dotrzymaliśmy słowa. 
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Taki był koniec pamiętnego dnia pod Stoczkiem. Z zł- 
padaJQLCQL noc* zaczęły się opowiadania przy obozowyd 
ogniskacłi. Słucłiaczów nie było, wszyscy boi?viein mówili; 
wszyscy dzielnie się spisali w bitwie, wszyscy mieli dowcip 
— bo wszyscy byli szczęśliwi. 

Jeżeliby przyszła na mnie ta błogosławiona godzina, 
że jeszcze będę mógł walczyć w obronie ojczyzny, widzieć 
armi* moskiewska w popłochu, odszukać moje ukoclian^ 
ośmiofuntówkę i miotać z niej kule na złociste dachy sto- 
licy carskiej, natenczas nazwę się prawdziwie szczęśliwym; 
a jednak nawet śród tryumfów nie potrafiłbym czuć tego, 
czegom doświadczał w pierwszej bitwie, w bitwie pamięt- 
nej pod Stoczkiem. 
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OBJAŚNIENIE TŁUMACZA 



W żadnej z nowszych, szeroko nawet kwitnę.cych litera- 
tur europejskich, nazwa wieszczy nie była dawana poetom. 
Nikomu nie przyszło we Francyi użyć wyrażenia im voyant 
wspominając o Kasynie lub Lamartynie, ani w Niemczech 
mówiąc o Goethem lub Schillerze użyć nazwy ein Seher, 
zwłaszcza pisząc prozą krytykę lub historyą literatury. 
I u nas nawet zdawałoby się niewłaściwem, przyczepić tę 
nazwę wieszcz Krasickiemu lub Trębeckiemu. Niktby nawet 
i dzisiaj nie śmiał dać tej nazwy przez grzeczność i Sło- 
wackiemu, gdyby go nie był poprzedził Mickiewicz, którego 
naród poczuł nieomylnym swoim instyktem, jako człowie- 
ka przeznaczonego do otworzenia mu wyższej sfery ducho- 
wej. Każdy to czuł, że przy jego nazwisku ten tytuł był 
właściwy i nie raził on nikogo i jak każdy wyraz utarty i 
głębiej wprowadzony w życie, ma on ten przywilej, że 
może być nadużyty jawniej i wyraźniej w naszem społe- 
czeństwie, jak niegdyś u Rzymian wyraz vałes. 

Żaden z narodów chrześcianskich po tylu usługach 
oddanych ludzkości nie był tak dotknięty i zdeptany jak 
polski. Żaden nie pokazał się tak gotowym dla Ojczyzny 
do tylu wysileń i poświęceń, które ludzkiem patrząc okiem, 
pokazały się bezowocnemi, chociaż tak nie jest w istocie. 
Cóż tedy dziwnego, że wznioslejsze w tym narodzie umysły 
starały się natężeniem ducha rozedrzeć zasłonę przyszłości 
i dojść do prawd, jakie rządzą przeznaczeniem tego świata 
i losami pojedynczych ludów? 
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Jakakolwiek jest praca w narodzie, musi być zawsze 
duch jej przewodniczący, który rzadko kiedy stoi ni 
wyższych szczeblach społeczeństwa; nie tylko położeni 
światowe, ale często i wiek i płeć w wyborze Opatrzn 
nie stoją na przeszkodzie. Duch taki koncentruje w sobii 
wszystkie boleści narodu i z nich przechodzi do prawdziwe 
siły, a jeżeli niedostatkami ludzkiemi zwichnie powołanid] 
swoje lub je niewłaściwie przeciągnie, kona na wyspie 
świętej Heleny, lub na stosie w Rouen jak dziewica z Dom* 
remy. 

Zapewne, że nie tu jest miejsce rozwijać przedmiot tak 
wysokiej doniosłości, i to, cośmy tu powiedzieli wystarczyć 
może dla czytelnika żywiej czującego lub myślącego głębie/; 
jest to tylko tto rzucone do tego, co dalej i w szczegółach 
nakreślić myślimy; chcieliśmy tylko wskazać w nim to 
wysokie pokrewieństwo z naczyniami Bożemi, nakreślaj^- 
cemi na rozlicznych drogach narodom naznaczone im 
kierunki, jak to mówił o Adamie ukochany i czczony przei 
niego Oleszkiewicz w Petersburgu. 

Duch wieszczy Mickiewicza nie w samych tylko jego 
objawiał się poezyach. Rozmowy jego bywcdy nieraz 
wyższe, jak wszystko co napisał, i ztąd pochodził często 
jego wpfyw nieopisany na ludzi. Nieocenionym on byl 
wtedy, kiedy mu się ktoś szczerze wylewał i otwierał, kiedy 
go się radził, miał nawet zwyczaj sam rozmowę taką stre- 
szczać i najważniejszą myśl jako notkę własnoręcznie 
spisywać i oddawać temu, który jej mógł potrzebować na 
długie lata, jeżeli nie na całe życie. Adam mawiał, iż pi- 
sanie potrzebniej szem jest dla samego człowieka, niżeli 
dla innych. Dla tego czuję doskonale wagę tych słów, 
kiedy pisał z Petersburga do Odyńca, bawiącego naów- 
czas jeszcze w Warszawie : « Układam teraz nowy poe- 
mat, dość może dziwaczny, który zapewne nigdy nie bę- 
dzie drukowany; piszę go z większą roskoszą, jak kiedy- 
kolwiek pisałem, bo piszę go sam dla siebie, bez żadnych 
względów na ludzi i na jakie bądź okoliczności ». 

W liście Odyńca do Juliusza Korsaka z 2i maja 1829 r. 
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daleko bliższe już znajdujemy objaśnienia : « W tych 
czasach zajęty był pisaniem osobliwszego dzieła pod tytu- 
łem : Historya przyszłości, Pisze je zaś po francuzku i 
ma napisanych przeszło trzydzieści arkuszy. . . Adam chce 
okazać w losach całych narodów, zestawiając je obok sie- 
bie najwyższy szczyt cywilizacyi materyalnej i najwyższy 
upadek uczucia, ducha i wiary... Opowiadanie zaczyna się 
od roku 2000 i ma obejmować dwa wieki... Gała ta hi- 
storya, jak mi mówił Adam, kończy się na wejściu ziemi 
w stosunki z planetami... cała zaś ziemia ma być pokryta 
siecią, kolei żelaznych, które jak wiesz budują już w Ame- 
ryce i zaczynają budować na próbę w Anglii, a którym 
ogromną przepowiada przyszłość. » 

Mickiewicz zatem w 1829 r. przepowiadał tę przyszłość, 
w któr^ Thiers jeszcze, jak wiadomo, w 4840 r. nie wierzył, 
mimo podziwianej przez świat jego przenikliwości. Lecz 
idźmy dalej, opuszczając wszystko, co dotąd nie ziściło się 
jeszcze, o skrzydlatych flotach nadpowietrznych balonów, 
o całych miastach domów i sklepów, pędzących żelazną 
drogą na wielki jarmark do Lizbony, dokąd z za morza 
przybywają takie same miasta na olbrzymich okrętach, a 
przejdźmy « do tych akustycznych przyrządów, za pomocą 
których, siedząc spokojnie przy kominku w hotelach, mo- 
żna słuchać dawanych w mieście koncertów lub wykładów 
lekcyi publicznych. A wszystko to opisane tak prosto i na- 
naturalnie, jak gdyby w tem nic nadzwyczajnego nie 
było. I Adam na seryo utrzymuje, że to wszystko kiedyś 
być może i musi. » 

Nie zapominajmy, że to pisanem było lat temu pięćdzie- 
siąt, a drukowane w Warszawie, \iedy o telefonach nikt 
jeszcze i w Paryżu nie słyszał. 

Nad tą historya przyszłości Mickiewicz wiele lat jeszcze 
pracował. Wyborne jego scharakteryzowanie stronnictw 
francuzkich, musiało już nastąpić na tułactwie, kiedy się 
im zblizka przypatrzył. Bardzo on mało komu udzielał to 
co pisał naówczas w tym względzie, dla tego utrzymało 
się o tem ustne tylko podanie, więcej szczegółów uderzają- 

T. V. ^2. 
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cych swoją nadzwyczaj ności(3i niż głębigi spostrzeżeń, któ- 
rych tu nie myślimy powtarzać, odsyłając ciekawych czy- 
telników do francuzkiego wydania, gdzie te ustne trady- 
cye powtórzone zostsdy {Melanges, t. I i II). 

Na nieszczęście, Mickiewicz tak ostrożny w udzielaniu 
swego rękopismu, powierzył go hr. Montalambertowi, 
który naó wczas miał pełne jego zaufanie, i był to jedyDf 
Francuz, który się z tym utworem zapoznał. Zdarzyło się 
to w epoce, kiedy Montalambert po zajęciu prawem dzie- 
dzictwa miejsca w izbie parów, był zupełnie na czas nie- 
jakiś olśniony wymową i zdolnościami Guizota i stał się 
zwolennikiem polityki orleańskiej. Po przeczytaniu tego 
ręko pismu prawdziwy strach go ogarnął. Z ogłoszenia 
jego największe dla emigracyi polskiej przewidywał klę- 
ski. Widział on w tem dziele nie tylko śmiertelną obraię 
Filipowskich rządów, ale nigdy niedarowaną nawet obrazę 
samej że Francyi. Montalambert nie poprzestawał na sa- 
mem zamknięciu pod klucz tej puszki Pandory, radził na- 
wet zniszczenie rękopismu, co też niestety i nastąpiło, Mic- 
kiewicz nie chciał brać na siebie tak groźnej odpowiedziai- 
ności. 

To pewna, że gdyby ten utwór stał się głośniejszym i 
znajomszym publiczności, Mickiewicz byłby nigdy nie 
otrzymał katedry w Gollóge de France. Instynktem jakimś 
złego, trzy razy Ludwik Filip odmówił był swojemu mini- 
strowi Gousinowi podpisania tej nominacyi. 

Z brulionu tego rękopismu spalonego, dwa tylko pozo- 
stały ułamki, jakby cudem ocalone, które w polskiem 
dajemy tłumaczeniu. Będą one same mówić za siebie. 

L. R. 
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].. — Walka slronnicŁw: legi lymistowskiego, orleanistowskiego i republikańskiego. 
— Przywrócenie na tron Napoleonów rewolucy^ wojskowi^. 



Nie możemy, co łatwem jest do zrozumienia, ogłaszać 
dziś szczegółowych dziejów zaburzeń, które poprzedzajęi 
ugruntowanie rzeczypospolitej we Francyi. Niecti nam 
zatem wolno będzie rzucić prosty pogląd na te wypadki. 
Nikt się nie mógł spodziewać rewolucyi czysto wojsko- 
^wej, w kraju posiadającym tyle teoryj racyonalnego rządu, 
ta\ głęboko pomj^ślanych i przedyskutowanych już od tak 
dawna. Opinia powszechna domagała się postępu powol- 
nego i regularnego, dla tego też została całkiem zmąconą 
i oszołomioną przewrotem nagłym, do którego przygoto- 
waną nie była. A mimo tego, rewolucya podobna była 
nie tylko naturalną, ale i potrzebną. Od dawna już wszy- 
stkie instytucye społeczne we Francyi istniały tylko po- 
zornie i zewnętrznie. Religia nie odpowiadała potrzebom 
ludzi ucywilizowanych, to jest ludzi bogatych i możnych, 
kierujących ruchami mas; królewskość uważana czas 
niejakiś, jako środek przeciw wszelkim wdzieraniom się 
naprzód motłochu, zdawała się już zupełnie zużytą i nie- 
potrzebną na nic w czasach pokoju. Bogactwa i resztki 
zbytku zaczęłj* obrażać narodową dumę. Prawa i postano- 
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wienia władz rządzących zaczęły być wyszydzane i znie- 
nawidzone jak rozkazy despotyzmu; trybunały straciły 
wszelkie uszanowanie i cześć u ludu, bo sądziły tylko \re- 
dług martwej litery i wskazówek władz politycznych, aie 
mogąc się odwoływać już ani do Boga, którego się zaparły, 
ani do sumienia, wyrazu, którego znaczenie z samem aa- 
zwiskiem zatarte zostało. W takim stanie moralnego nie- 
ładu, jedna tylko instytucya mogła się dochować : insty- 
tucya całkiem materyalna, to jest armia, ponieważ ona po- 
siadała jedyny jeszcze zasób, to jest siłę brutalna. Nie- 
jeden filozof, któryby się wstydził uchylić kolana przed 
ołtarzem, któryby nie raczył odkryć głowy przed papieżem 
lub królem, da się pokierować prawdą pozytywną i do- 
tykalną, to jest pałaszem kaprala. 

Szybki postęp Henryka V obudził nadzieję legitymistów, 
ale to nieszczęśliwe stronnictwo, nazwyczajone od dawna 
do klęsk, w powodzeniu swojem żadnej nie umiało zacho- 
wać miary; przebaczało ono wprawdzie swym nieprzyja- 
ciołom, ale nie przestawało ich upokarzać swoją pogardą; 
traktowało z góry swych politycznych przyjaciół i zdra- 
dzało nieustannie dążenia do przy wrócenia dawnego stanu 
rzeczy w całości. Jednakże konieczna potrzeba odpoczynku 
zawładnęła tak dalece Francuzami, ich bojaźń rewolucyi 
stała się tak silną, że gotowi byli znosić każdą dominacyą 
a nawet pogardę stronnictwa, które jedno jeszcze utrzy- 
mało we Francyi jakąkolwiek godność moralną i jakąś 
wiarę w swe polityczne posady. Jedna tylko rzecz była, 
o którą Francy a dopominała się rozkazująco i bezwarun- 
kowo od każdego, który nią rządzić zamierzał, a niąt była 
godność narodowa. Lud mający poczucie własnej swej 
siły, wiedzisd, że był powołany działać na Europę w jaki- 
kolwiek bądź sposób; odgadywał on to powołanie, ale nie 
napotykał nikogo, ktoby je spełnił. 

Legitymiści uciskani przez tak długi czas i zmuszeni do 
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odpierania brutalnej siły swych przeciwników, moc(j ro- 
zumowań i kombinacyj elektoralnych i dyplomatycznych, 
przyszli w tej walce do wielkiej zręczności, ale utracili 
nawyknienie do czynu. Jadowici i zawistni jak wszyscy 
teoretycy, nie śmieli używać przemocy, bo nie czuli się na 
to dość silnymi. Jednakże widziano z ich postępowania, 
fjd oczekują tylko chwili sposobnej , aby okazać całą swoje 
pychę i nienawiść. Wiadomo, że długi czas pokładali 
swoje nadzieje w pomocy obcych monarchów i chociaż te 
nadzieje były tak często i tak boleśnie zawiedzione, dziś 
jeszcze zwracają swe oczy ku północy, jakby z nawyknie- 
nia. Go więcej, generalizując kwestyą legitymistowską 
i stosując ją do wszystkich krajów i narodów, chcieli przy- 
wrócić panowanie Sułtana w Grecyi i Egipcie, Cesarzowi 
rossyjskiemu dopomódz do pokonania zbuntowanej Fin- 
landyi, i przyjść w pomoc Królowi pruskiemu do zgniecenia 
resztek Polski. Na każdym oł)cym tronie widzieli oni Bur- 
bona, a w każdem porwaniu się do broni upatrywali po- 
jawy jakobinizmu rewolucyi francuzkiej. W końcu po- 
święcili tym politycznym złudzeniom interesa religii i po- 
sady swej kasty nawet. Ponieważ niegdyś stawali po 
stronie Sułtana, który mordował zbuntowanych Ghrześcian, 
ponieważ później przyklaskiwali gorliwości monarchicznej 
chłopa hiszpańskiego, wybijającego szlachtę, i sławili spra- 
wiedliwość rossyjskiego cesarza, pędzącego na wygnanie 
kapłanów, kobiety i dzieci, pokazywało się zatem najwi- 
doczniej, że jedno tylko mieli polityczne uczucie : strach 
rewolucyi i jedyny tylko dogmat : panowanie Burbonów. 
Te bezrozumne wyobrażenia a tak przeciw^ne wszystkim 
tradycyom francuzkim, pobudziły na nowo wszystkie 
uśpione nienawiści. Spostrzeżono wkrótce w masach 
narodu pragnienie niejasne -zrzucenia z siebie tego jarz- 
ma, ale nie wiedziano jak sobie począć, aby przystąpić 
do dzieła. Partya Filipistowska już nie istniała wtedy; 
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republikanie nie mieli za sobg, siły.materyalnej, ani na- 
czelnika, ani wspólnego dogmatu. Ich deklamacye dzi^ 
einne, ich groźby, ich odwoływanie się nieustanne do 
wspomnień z dziewięćdziesiątego trzeciego roku, czyniły 
ich najpierw wstrętnymi a śmiesznymi w końcu. Narw}- 
czajono się patrzeć na nich, jak na retorów pysznych 
i bezsilnych. Go zaś do bonapartystów, nie myślano nawet, 
aby istnieli na świecie. Rzecz dziwna, nazwisko cesana 
rozlegało się wszędzie, w Izbach parlamentarnych, w tea- 
trach i pod strzechą wieśniaka. Nazwisko to samo budziło 
sympatygi ludu i wzruszenie uczuć we Francyi, a nie prze- 
widywano jednakże, aby to nazwisko mogło działać na 
masy. Co szczególniej dopomagało rodzinie Napoleońskiej, 
hy\ to jej pobyt na wygnaniu, nie zdarzyła się sposobność 
oczerniania jej ani zdepopularyzowania, zachowała ona 
dla tego aurolę dawnej swej chwały. Nazwisko jednego 
z jej członków jak piorun uderzyło Francyą i to w chwili, 
kiedy ten naród nie miał ani jednego powszechnie uwiel- 
bionego, albo przynajmniej szanowanego imienia. Dla tego 
też to nazwisko stało się od razu sztandarem wszystkich 
nadziei i wszystkich nienawiści 



n. — Ugruntowanie Rzeczypospolitej francuzkiej. — Jej niemoc na zewnę-Łrz. — 
Domowa wojna mieszczaństwa i proletaryatu. — Bezwładność jednych i dzie- 
cinne reformy drugich.— Armia Rzeczypospolitej urzędowej przeciw Federacji 
proletaryatu. — Marsz naprzód konfederatów słowiańskich i węgierskich. — 
Wzięcie Berlina i powieszenie króla pruskiego. — Konfederaci przybywają na 
pomoc proletaryiiszom francuzkim. 

Dotąd Francya niszczona domowemi wojnami, nie mo- 
gła wzigić żadnego udziału w czynnościach konfederacacyi 
europejskiej, chociaż skonfederowani nie przestawali do- 
magać się jej pomocy. Utrzymywali oni, że. Francya po- 
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winna poddać swe kwestye wewnętrzne głównej kwestyi 
europejskiej ; i że nie może spodziewać się trwałego pokoju 
wpierAV nim ta kwestya rozstrzygnięto, zostanie, że cłiodzi 
przedewszystkiem o zadanie ostatniego ciosu dawnemu po- 
rzą^dkowi rzeczy w Europie, poczem nastęipić może czas 
do dyskutowania nad konstytucyami pojedyńczycłi naro- 
dów i urzę.dzenia wszelkicłi spraw miejscowycti. I w istocie, 
gdyby Francya posunęła swe armie ku Elbie i ku Tybrowi, 
rozstrzygnęłaby nieoctiybnie los Europy. Ale naczelnicy 
rzeczypospolitej znużeni długę, wojn^ wewnętrzna i prze- 
rażeni okropnościami, jakie miały miejsce w Niemczech i 
we Francyi, zagrożeni nawet przez proletaryat, dalekimi 
byli od tej sympatyi, z którgt występowali tak głośno. Od- 
powiedzieli zatem, że nie ośmielg, się mieszać do spraw swo- 
ich sgtsiadów, dopóki nie zapewnia u siebie pokoju i szczę- 
ścia. Proletaryusze tymczasem rozzuchwaleni pomyślna 
walką, i sympatyk Europy, popierali dalej wojnę z zaciekło- 
ścią. Wysłali oni deputacygi do skonfederowanych, aby im 
oznajmić, że blizką jest chwila, w której proletaryat za- 
tryumfuje we Francyi, że potrzeba tylko ostatecznego 
wysilenia, aby obalić wszystkie wsteczne stronnictwa ; że 
skonfederowani zamiast żądać pomocy od Francyi, powin- 
niby przeciwnie oddzielić jakąś część z tak licznej swej 
armii, aby przyspieszyć we Francyi tryumf sprawy ludowej , 
że zapewnione tam raz na zawsze zwycięztwo ułatwiłoby 
wyprawienie wszystkich sił francuzkich ku środkowej 
Europie. I tak, Francya, która niegdyś tyle razy rozstrzy- 
gała losy obcych narodów, gotową dziś była sama poddać 
się cudzej inwazyi. 

Tymczasem obie armie francuzkie zajmowały zawsze 
właściwe sobie stanowiska bez ośmielenia się do zrobienia 
jakiegokolwiek ruchu naprzód. Republikanie mieli 70 000 
piechoty, 12000 kawaleryig i rożną artyleryą. Była to siła 
zupełnie wystaczająca przeciw proletary uszom, który cłi 
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artylerya była prawie żadn^, a których kawalerya wy-l 
starczała zaledwie do forpoczt. Jednakże i to prawda, t^] 
piecłiota a raczej proletaryat pieszy od 130 do 140 ty- 
sięcy, był pełen odwagi i te nie zbywało mu nawet u 
wojskowem doświadczeniu. Ale był on źle prowadzony, 
bez dyscypliny żołnierskiej i ogołocony najczęściej z u? 
pasów. Jeden ruch naprzód armii republikańskiej mógł 
zniszczyć te kolumny powstańcze, albo je odeprzeć dale- 
ko, i tyni sposobem oswobodzić Lyon i otworzyć sobie na 
nowo komunikacyą ze SzwajcarycL, tak niezbędna dla zar 
opatrzenia się w żywność. Na nieszczęście, jenerałom re- 
pulikańskim, jak wszystkim stronnictwom umiarkowanjm, 
zbjrwało na energii. Przesadzali się oni nawet w swem 
objawianiu wstrętu do wszelkich środków gwałto\^nych i 
niszczo^cych, chcieli uniknąć rozlewu krwi francuzkiej. 
Parlamentowali często z nieprzyjacielem, bo mieli zapewne 
nadzieję przekupić kilku wodzów prole tary atu, rozdmu- 
chać ich wewnętrzne nienawiści, i zwlekano czas w na- 
dziei, że wyczerpanie reszty zasobów żywności, dopomoże 
do zdemoralizowania i rozsypania na wszystkie strony tego 
obozu, tak źle zorganizowanego. 

W samej istocie, wspólne zawiści proletaryuszów, dła- 
wione dotg-d wiszg,cem nad nimi niebezpieczeństwem, 
wybuchły na nowo w tym czasie. Żołnierze nierozd zieleni 
po pułkach i niesforni zgrupowali się według odcieni, 
mniej więcej odznaczonych, swych politycznych przeko- 
nań. Grupy utworzyły wkrótce dwa stronnictwa gwałto- 
wne i nieprzyjazne sobie, z których naj liczniej szem i naj- 
silniej szem była stara par ty a radykalistów, reprezento- 
wana przez swych naczelników, którzy pierwsi podnieśli 
sztandar proletaryzmu, jako też i przez większość robot- 
tników i chłopów silnych i wypróbowanych we wszystkich 
wojnach o niepodległość. Stronnictwo to założyło sobie 
jako cel równość majątkowe,, to jest prawo podziału grun- 
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ÓW. Był to jedyny dogmat ich społecznego kodeksu ; nie 
jyli oni wcale przeciwni innym radykalnym reformom, ale 
ię upiefali przy tem, aby rozpocząć od wprowadzenia 
«r tycie prawa rolnego (agrałre), unikając wszystkich dys- 
cudsyj, które mogłyby opóźnić jego urzeczywistnienie. Ró- 
wność maj(|tkowa) mówili oni, raz zaprowadzoną; gdy zos- 
tanie, łatwiej wtedy l>ędzie znieść dziedzictwo i wprowadzić 
inne społeczne ulepszenia, jakich postęp towarzyski moie 
wymagać. Lud, który jui tyle lat walczył, powinienby za- 
ciąć iiż3rwać jakiejś rzeczywistej korzyści chociażby dla obu- 
dzenia w nim zaufania w te ulepszenia, o których już tyle 
dyetał, a które nigdy nie przychodzą do skutku. Rozpocz- 
nijmy tedy od urzeczywistnienia jednej choć reformy, 
na któr^ wszyscy się zgadzamy, choćbyśmy się potem i 
pokłócić mieli na innych kwestyach drugorzędnych. 

Stronnictwo to nazwanem było realistami * dla swej 
nienawiści ku wszystkim teoryom abstrakcyjnym. Człon- 
kowie tego stronnictwa nie długo oskarżeni zostali o ary- 
stokraty^ z przyczyny pychy, z jaką zawsze chcieli komen- 
derować wojskiem i kierować wszelkiemi obradami. 

Opinia publiczna uczyniła za nadto wielkie postępy, 
aby mogła się zadowalniać reformami cząstkowemi i po- 
wolnemi według planu realiMw. Wszystko tedy, co 
wśród nich było najenergiczniejszego i najszlachetniej- 
szego, zaczęło stanowić mniejszość potężną swoją odwagą 
a szczególniej logiką. Pytano się realistów, jakiem prawem 
ćmią oni ścieśniać dyskussyą i gwsdcić wolność myślenia i 
rozumowania. Przypomniano sobie, że dawni monarchiści 
i nowsi republikanie w Paryżu okazywali tęż samą po- 
gardę dla teoryi abstrakcyjnych, że dawali za powód ró- 
wnież trudności idące z braku czasu i z potrzeby zapewnie- 
jnia przedewszystkiem prawności w postępowaniu. Czyż 






1. Dóiby MickiewicE był użył eamiast realiści -^ pózytywiśti. (P. W.) 
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to wypadało proletaryuszom naśladować taktykę stron- 
nictw wstecznych? Gzyliż przed urzeczywistnieniem re- 
form towarzyskich nie było koniecznem, nie było nie- 
zbędnem przyjść do pewnego planu i przedyskutować 
wszystkie jego szczegóły? Nieraz już usiłowano próbować 
reform powolnych i pozornych, które nigdy się udać m 
mogły. Aby dźwignąć gmach społeczny, od fundamentów 
rozpoczynać należy ; należy wypowiedzieć ideę wieku wy- 
raźnie i sformułować jasno artykuł wiary towarzyskiej. 

Stosownie do tych ogólnych poglądów, proponowano 
niektóre ulepszenia bezpośrednie i konieczne. Chciano 
przede wszystkiem zaniechać wyrazu jorofe^aryt/sze. Wyraz 
ten jakkolwiek lepszy od wyrazu obywatel, nie odpowia- 
dał jednakże potrzebom czasu, bo nie zawierał w sobie ża- 
dnej idei postępowej ; miał on w sobie coś rzymskiego, coś 
pedantycznego i po za granicami Francyi nie był zrozu- 
miały. Rozprawiano długo nad tem, czemby go zastąpić i 
zgodzono się na to, aby nie przybierać żadnego, Patrj^oci 
nazywali się po prostu łudimi, miano ogólne, a kto się 
wzdrygał je przyjąć, mógł był słusznie być oskarżonym, 
że jest nieprzyjacielem ludzkości. 

Proletaryusze nosili dotąd nazwiska rodzinne, ale ten 
zwyczaj barbarzyński sięgał feudalnych czasów, kiedy to 
nazwisko oznaczało i posiadłość ziemską. Było zatem rze- 
czą niecierpiącą zwłoki skasować je, aby tem samem ułat- 
wić zniesienie dziedzictwa. Imiona chrzestne po wywołaniu 
z kraju Ghrześciaństwa, stały się zbytecznemi i śmiesznemi. 
Prócz tego, względy daleko ważniejsze kazały ich się po- 
zbyć. Nazwiska bowiem, które zwycięztwo lub jakiś w}- 
nalazek naukowy uświetnił, powtarzane z ust do ust, stać 
się mogły gatunkiem sztandaru ; człowiek zatem, który je 
nosi, choćby się dopuścił przestępstw a nawet i zbrodni, 
wywiera zawsze pewny wpływ przywłaszczony sobie i nie- 
bezpieczny dla równości. W każdem nazwisku prócz tego 
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jest coś osobistego i indywidualnego ; proponowano zatem 
nazwiska zastgipić liczbami, które same z siebie nic nie 
wyrażają i łatwo mog^ być zmienione. Pierwszy urzędnik 
pierwszej seryi, może być oznaczony liczba 1, a podwła- 
dny jego n** 2 i 3 i tak dalej. Zwyczajni obywatele nie 
maj^ mnożników przed swoją liczbą, bo nie mają żadnych 
urzędów, ich cyfra będzie zatem im nadaną według po- 
rządku ich aktu urodzenia, mnożniki zatem będą oznaczać 
rangi urzędów tak cywilnych jako i wojskowych. Jenerał 
albo dostojnik pozbawiony władzy, traci mnożniki i tak 
przepadają w ludzkiej pamięci i wracają do numeru wła- 
ściwej sobie seryi. Taki system zadawał cios śmiertelny 
miłości własnej osobistej i indywidualizmowi. 

Pierwszym był jenerał Jakób (bo rodzinne swe nazwisko 
dawno już opuścił), człek głęboko myślący i mówca nie- 
zrównany, który się przyczynił najskuteczniej do przepro- 
wadzenia tej reformy i który pierwszy poświęcił chrzestne 
swoje imię, wsławione tylu bitwami; przyjął on nu- 
mer Iszy a zwolennicy jego natychmiast podzielili się na 
serye i zaczęli się liczyć według swych stopni wojskowych 
mnożnikami (coćficients). 

Na nieszczęście wielka liczba proletaryuszów, obstając 
upornie przy swych dawnych przesądach, odepchnęła to 
udoskonalenie. Nastąpił ztąd rozdział w obozie, nieraz na- 
wet przychodziło do bójki, prześladowano się nawzajem 
i armia rozstroiła się zupełnie, zdawało się nawet, że się 
wkrótce rozwiąże. 

W tym stanie rzeczy, oba stronnictwa proletaryatu, nie 
czuły się dość mocnemi, aby rozpocząć walkę z republi- 
kanami, dla tego też wysłały do Konfederacyi europej- 
skiej, żądając pomocy. Wielkie wypadki, które naówczas 
zaszły w Niemczech, dozwalały rewolucyonistom obcym 
wmieszać się do spraw francuzkich. 

Od niejakiego czasu rozchodziły się pogłoski o wielkiej 
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bitwie stoczonej na północy. Mówiono o całych armiach 
zniszczonych, o królach potraconych na rusztowaniu, o 
wielu książętach, którzy poginęli lub się dostali ^o nie- 
woli. Pogłoski te zewsząd przychodziły, nawet z Włoch i 
Anglii. Odwoływane nieraz ponawiały się niebawem, ai 
nareszcie stały się niewątpliwemi wypadkami. Dziwny to 
przyldad prawdziwości ludowego instynktu. I w istocie, 
otrzymano wkrótce raport urzędowy o zwycięztwie, któ- 
rego następstwa zdawały się przechodzić wszystkie prze- 
sadzane zwykle wiadomości nowiniarzy. 

Widzieliśmy armią skonfederowanycb w pełnym odwro- 
cie ku Prusom, armia ta po klęsce poniesionej w Belgii, 
stara się otworzyć sobie drogę do Polski. W pochodzie 
swoim zamierzyła ona zajść do Berlina. Monarchiści cho- 
ciaż byli zwycięzcami, widzieli się mocno osłabieni, za- 
trzymali się w Belgii dla zorganizowania się na nowo i 
porozumienia ze swem prawem skrzydłem, stojącem w Sak- 
sonii; ale ta armia otrzymawszy wieści przesadzone o 
zwycięztwie monarchistów pod Ostendą i o rejteradzie 
skonfederowanycb, chciała tym ostatnim przeciąć wszelki 
odwrót, przebyła tedy Odrę * i przyśpieszonym marszem 
ruszyła ku Berlinowi. Armia monarchiczna opuszczając 
dawne stanowisko, utraciła wszystkie korzyści, jakie -woj- 
sko regularne jest w stanie wyciągnąć zawsze z kraju uro- 
zmaiconego położeniem wzgórz i dolin. Bataliony piechoty 
niezwyciężone w miejscowościach przeciętych łańcuchami 
wyżyn i siecią rzek, wyszły na jednostajne równiny 
monarchii pruskiej, wobec straszliwych mas kawalerii 
powstańców, którzy zrozumieli od razu całą korzyść dla 

— — — — — — ■ ■ — — - - — . I . ^^_^^_^^^^^.^ 

1. Czytelnicy bez szkolnej pedanteryi, będ|, pobłażliwi na niektóre usterki w r^- 
kopiśmie pośmiertnym , nieprzejrzanym i nieprzygotowanym do druku priez 
samego autora. Sam on najdoskonalej to musiał wiedzieć, że z Saksonii maszeruje 
ku Berlinowi, Odry przebywać nie trzeba. Wydawca i tłumacz nawet żadnej 
zmiany w rękopismie czynić nie chcieli. (P. W.) 
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Biełtie lego niewłaściwego ruchu i zatrzymali się "przed 
Berlinem. Armia monarchistów zetknęła się tam z nimi, 
ale jej najdoświadczeńsi jenerałowie odradzali stoczenie 
bitwy, przed nadci$.gnięciem korpusów z Belgii, których 
nadejście starano się przyśpieszyć. I rewolucyoniści pozo- 
stali w swoim obozie, oczekując jak mówiono, na pomoc 
maj^c^ nadci^gn^ć z Polski. Przez dwa dni obie armie 
patrzały spokojnie na siebie, ale wodzowie skonfedero* 
'danych, węgier Wizat i Ukrainiec Didko niecierpliwie pra- 
gnęli chwili starcia się, i dla wywabienia monarchistów 
z ich oszańcowanego obozu, uczynili ruch, który najpo- 
myślniejszym skutkiem uwieńczony został. Posunęli oni 
ku miastu większg, część piechoty swojej, która o świcie 
szturm przypuściła. Mury łatwo przebyte zostały ; zaczęto 
jnordować mieszkańców i pożar Berlina na cztery rogi 
zapalony został. Na widok tej ogromnej stolicy, ogarnię- 
tej straszliwemi płomieniami, armia monarchistów, wśród 
której było wielu Prusaków, wydała przeraźliwy okrzyk 
wściekłości, porwała za broń i domagała się, aby j^ na- 
tychmiast prowadzono na nieprzyjaciela. Wtedy Król 
pruski wydał rozkaz do marszu, mimo opozycyi Królów 
saskiego i bawarskiego i zbliżać zaczgił lewe skrzydło woj- 
slŁa ku miastu. Ale po drodze jego szeroka znajdowała się 
równina, przez którg. szło przyśpieszonym krokiem czter- 
dzieści batationów piechoty w rozwiniętych kolumnach. 
Kawalerya rewolucyonistów, obserwowała te kolumny 
bez żadnej zaczepki, co było przyczyna, powszechnego 
zdziwienia. Piechota ta weszła do miasta i rozpoczęła 
z nieprzyjacielem schowanym po domach walkę na uli- 
cach, bo Wizat i Didko chcieli sobie postępować jak mo- 
żna najoględniej. Plan ich był bardzo prosty; poświęcali 
oni bez wahania się swoje piechotę, aby stanowczy atak 
uczynić kawalerya, stanowi^^c^ główng, ich potęgę. Zamiast 
spychać kolumny piechoty nieprzyjacielskiej atakiem swo- 
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im ku środkowi, woleli zaj^ć jg, w mieście, gdzie piechoU 
powstańców niewprawna do obrotów na otwartena pola, 
mogła odstrzeli wując się, bronić się długo po domach. 
Natychmiast potem resztę swego żołnierza pieszego zbroj- 
nego po większej części w siekiery i w piki popchnęfi 
ku środkowi armii monarchistów. Ta hałastra dziesiątko- 
wana działami i karabinowemi strzałami, zdołała dotrzeć 
do linij nieprzyjacielskich ; wtedy monarchiści zaczęli 
zwijać dwa swoje skrzydła, aby jęi otoczyć i zniszczyć. Na 
to właśnie czekali rewolucyoniści, a widząc kolumny nie- 
przyjacielskie w ruchu i korzystając z nieładu, jaki po- 
wstał w środku armii, rzucili na nią całą swą kawalery^ 
z rozkazem rozbicia centrum i przelecenia po nim, i roz- 
winieniasię po tem na prawo i na lewo. Pięćdziesiąt dwa ty- 
sięcy konnicy węgierskiej, czeskiej i kozackiej puściło się 
naprzód z przeraźliwym krzykiem. Piechota rewolucyjna 
zagrożona przez własną swą kawaleryą, rzuciła się, bie- 
gnąc szybko w szeregi nieprzyjacielskie z siekierami, sza- 
blami i z^ czem kto mógł. Złamane bataliony zmieszały się 
zupełnie, kiedy wpadła na nich ta straszliwa lawina i ota- 
czając ten cały kłąb olbrzymi i niekształtny, starła go lub 
rozproszyła na wszystkie strony. Rzeź trwała dzień cały 
i większą część nocy, a piasczysta berlińska równina nie 
była w stanie uciekającym nigdzie dać przytułku. Auto- 
rowie rozmaicie podają liczbę poległych, jedni doprowa- 
dzają ją do 200 000, drudzy tylko do 150 000. To tylko 
pewna, że armia monarchiczna zginęła zupełnie na tem 
polu bitwy. Mnóstwo baronów niemieckich, z jakie tysiąc 
hrabiów, trzydziestu książąt udzielnych i Król bawarski 
byli pomiędzy zabitymi, Król saski zaś ciężko ranny do- 
stał się do niewoli. 

Go zaś do Króla pruskiego, ten walczył na czele swojej 
piechoty w samemże mieście Berlinie. Monarcha ten, któ- 
regośmy widzieli przebywającego równinę bez żadnej prze- 
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szkody ze strony nieprzyjaciela, za wejściem swojem do 
miasta był pewnym, że mu już nie grozi niebezpieczeństwo. 
Rozkazał on wszystkie bramy uzbroić działami, w różnych 
punktach powznosić bary^kady i zasłoniwszy się tym spo- 
sobem od zewnętrznego napadu, zajął się wyrzuceniem 
z miasta powstańców, którzy spędzeni z ulic i placów, 
zamknęli się w domach. Król pruski, chcąc mia^ ocalić, 
pragnął zmusić nieprzyjaciela do złożenia broni. Wtem 
dowiaduje się, że skonfederowani całą. swą masą atakują 
obóz monarchistów, co go mocno uradowało, bo był pewny, 
że rewolucyoniści zajęci na otwartej dolinie, zostawią mu 
czas potrzebny do opanowania całego miasta. Nie lękał on 
się T^cale o obóz, bo zostawiwszy tam ośmdziesiąt dziewięć 
batalionów, był pewny, że ta siłajest nadto wystarczającą 
do odparcia chłopstwa uzbrojonego po większej części 
w siekiery i w kosy, kończył dla tego swe rozpoczęte ope- 
racye wojenne, kiedy go nagle doszła wiadomość o napa- 
dzie na armią monarchiczną i o jej zniszczeniu. 

Zdaje się, że ta pogłoska, odebrała Królowi wszelką siłę 
moralną; wahał się co ma czynić : zarzucają mu, ze stracił 
kilka godzin czasu, nieocenionego w jego tak niebezpie- 
cznem położeniu. To pewna, że nie mógł pośpieszyć w po- 
moc armii, która już nie istniała, ale mógł jeszcze korzy- 
stając ze sposobnych okoliczności, rozpocząć swój odwrót, 
tłumaczy go w części jednakże nadzwyczaj ciężkie jego 
położenie. Armia jego bowiem rozsypana po placach i po 
ulicach ogromnego miasta, rozstrojona w części długim i 
zaciętym bojem, nie mogła ani tak szybko otrzymać jego 
rozkazów, ani ich wykonać z należną ścisłością. Wśród tego 
zamętu, wiadomość o świeżej klęsce rozeszła się po Berli- 
nie, podniosła ona zaciekłość oblężonych i przeraziła oble- 
gających. 

Nagle ruchem bezmyślnym, monarchiści zaczęli porzu- 
cać miasto bezładnie, jedni dla uciekania, drudzy w chęci 
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łączenia sie ze swoimi. "W takim to zamęcie powseechDi 
półki cale i bataliony rzuciły się na równiny i były poji 
dyńczo mordowane przez kawalery* nieprzyjacielska, 
stawiona, w odwodzie. Rzei ta nie wstrzymywała ofkętanjc 
straohem. Napróżno niektóre oddzi^y cłiciały wracać 
miasta, tłumy uciekaj^cycli unosiły icłi napowrót i gia^ 
z niemi. Nakoniec rewolucyoniści zaatakowali zaczepnie 
ścisnęli uciekająicycbi i dokonali zupełnego morderstw 
trwającego sześć godzin. Król pruski, po oudach waleczne 
ści, porwany tym popłochem i zwalony z konia» zdepl 
i straszliwie poUuczony wpadł w ręce swoicli iwycięscói 

Wscłiód słońca dnia następnego rozlewu krwi nie 
trzymał, albowiem w tym barbarzyńskim czasie sacięl 
bitew była okropną, a zwycięztwo bez żadnego miłoali 
dzia. Zaczęto klasyfikować jeńców. Szlachta prawie wygh 
nęła na placu boju. Mała liczba, która pozostała jeszcze, 
została ułaskawioną, przestali bowiem być niebezpiecznymi 
a zresztą sama ich odwaga zasługiwała na szacunek zwy- 
cięzców. Ale za to srożóno się nad biórokratami, to jest 
nad urzędnikami cywilnymi^ nad ich dziećmi nawet i nad 
ich pokrewieństwem. Liczba urzędników tych, szczególniej 
w Prusach, musiała być bardzo wielką. Znaleziono między 
niemi 10000 samych byłych radców, 7 000 sędziów, zar 
stępców i referendarzy i wszystkich powieszona het py- 
tania. Pastorowie protestanccy bardzo przywiązani do 
swojego Króla i naczelnika doznali tegoż samego losu. 

Króla zaś pruskiego oddano pod sąd, ale szczegółów tego 
smutnego procesu nie będziemy opowiadali, Instrukcya 
była doraźną, z pogardą wszystkich form i zwyczajów są* 
dowych, ale ponieważ stanęły tłumy świadków, ze skar- 
gami przeciw obżałowanemu^ okoliczność ta przedłużyła 
życie więźnia o dni kilka, tak że rewolucyoniści mocno za- 
częli się niecierpliwić. Wódz naczelny Didko kazał się w tej 
sprawie trzymać procedury pruskieg. Otóż według tej pro- 
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cedury, najwyższa władza wykonawcza ma prawo wyda- 
w^ać wyroki samowolne nazywające się Machtspruchy a że 
ta władza najwyższa wykonawcza, była naówczas w ręku 
Didka, Didko takim Machtspruchem, skazał Króla prus- 
kiego na szubienicę. 

Najjaśniejszy więzień bronił się dotąd z wielką godnością 
i z wielką przytomnością umysłu. Jako monarcha absolu- 
tny, nie mógł się zasłaniać swą nieodpowiedzialnością i 
składać całą winę na swoich ministrów, dla tego też zanie- 
chał tego sposobu bronienia się. Usiłował tylko zbijać akt 
oskarżenia i przekonał o kłamstwie niejednego ze świad- 
ków, ale usłyszawszy o wyrzeczonym przeciw sobie ilfacA^ 
spruchu nie śmiał już ust otworzyć. Nie mógł zaprzeczyć 
legalności tak świętemu prawu, którego tyle razy i sam 
używał, i jako monarcha oświecony i sumienny poddał się 
wyrokowi jakkolwiek niesprawiedliwemu, ale legalnemu. 

Na drugi dzień o świcie, najdostojniejszy więzień wypro- 
wadzony zost^d ku bramie nazwanej magdeburgską, gdzie 
miała się odbyć egzekucya. Miał on na sobie mundur jene- 
ralaki rossyjski, i wielką wstęgę orderu Świętego Aliansu. 
Przechodząc przez tłumy, które go krzykiem obelg ścigały, 
zatrzymcd się na chwilę, popatrzył w koło siebie z spo- 
kojem i godnością, i poszedł dalej. Odwaga go nie opu- 
ściła i u stóp rusztowania, wszedł śmiało na fatalną dra- 
binę, ostatnie jego wejrzenie padło z wysokości na dymiące 
gruzy jego stolicy, niegdyś tak kwitnącej a dziś okrytej 
ruiną i trupami, i jak powiadają, na ten widok kilka łez 
aię potoczyło po jego licach, wkrótce skonał. Był to pierw- 
szy król, który umarł na szubienicy. Lękano się tegoż sa- 
mego losu i dla Króla saskiego, ale poddani tego monarchy 
znajdujący wę wśród skonfederowanych, zachowali pe- 
wną sympatyą dla swojego dawnego pana i starali się 
uzyskać jego ułaskawienie. Przypominano, że Król saski 
nigdy nie konspirował przeciw wolności ludów, żeniechcifli 
T. V. 43. 
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nigdy prześladować patryotów, i że to tylko przemoc? 
zostfii zaciągnięty przez innych monarchów do ich przy- 
mierza. Gzy naczelnicy skonfederowanych poczuli słusz- 
ność tego przełożenia, czyli też lękali się obrazić wielką 
część Sasów i Polaków, dosyć że się pokazali łaskawymi. 
Król Saski był towówczas jedyny panujący, który zachował 
życie i od tego czasu nie brał już udziału w żadnych wy- 
padkach politycznych. Osiadłszy w południowej Polsce, 
spokojnie zakończył swe życie. W kilka wieko w jeszcze po 
wydarzeniach, które tu opisujemy, rodzina jego istnifrfa 
jeszcze nosząc tytuł Królów saskich^ ale tylko już jak fami- 
lijne nazwisko. 

Monarchistom pozostawała jeszcze jedna armia stojąca 
w Holandyi, licząca 80 000 wojska dobrze wyćwiczonego. 
Armia ta jednakże zatrzymała się na pruskiej granicy , skoro 
ją doszła wiadomość o Berlińskiej klęsce, ale wkrótce parta 
przez nieprzyjaciela i nie mając się gdzie schronić musiała 
broń złożyć; znaczna jednakże jej część pomordowawszy 
swoich wodzów, złączyła się ze skonfederowanymi. Kró- 
lowi tylko holenderskiemu udało się cudem uciec do Anglii. 

Wtedy to skonfederowani, podzielili się na dwa \^rojska: 
pierwsze pod dowództwem Niemca, nazwanego Schauder, 
szło brzegiem morza północnego i zająwszy wszystkie porta 
od Hamburga aż do Antwerpii wyprawiło się do Anglii. 
Drugie złożone po większej części z samej konnicy pod 
rozkazami Didka i Wizata szybko przebiegło Niemcy środ- 
kowe i wąwozami Tyrolu dostało się do Włoch. 

Włosi wzmocnieni tą armią, dokonali usamowolnienia 
całego półwyspu, zburzywszy miasta i spustoszywszy kraje 
które z arystokracyą trzymały. 

Wszystkie te wojenne ruchy odbyły się w sześciu mie- 
siącach. Potomność została zdumioną, nie wiedząc co ma 
bardziej podziwiać, czy szybką czynność, czy męztwo tych 
dawnych wojowników. 
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« 

Tymczasem proletaryusze francuzcy zachowywali te 

S€tme stanowiska, nie cofając się ani posuwając się naprzód. 

Pracowali oni przedewszystkiem, jak zawsze, nad posta- 

lArieniem posad doskonałego społeczeństwa, mogącego być 

-wzorem dla świata i w któremby wszyscy ludzie mogli być 

-wolnymi i równymi nie tylko z prawa, ale i z istoty rze- 

<5^y» jednakie mimo wszystkich wysileń, nie mogli się 

jeszcze zgodzić na wstępne punkta aktu konstytucyjnego. 

Rok jeszcze uj^ynął na ciągłych rozprawach bez żadnego 

rzeczywistego owocu ; jeden tylko był wielki wynik tych 

sporów, a to, rozwiązanie języków wszystkich żołnierzy- 

Dotychczas izby tylko, albo narodowe zebrania, przyswoiły 

sobie prawo dyskutowania i stanowienia w sprawach 

ogólnego interesu, ale ten monopol nie mógł już dłużej 

istnieć ; stało się to bowiem dofykalną rzeczą, że każdy 

człowiek zarówno jest zdolnym roztrząsać i głosować. 

Republikanie korzystali chytrze z nieczynności proleta- 
ry uszów. Napadali oni znienacka na ich stanowiska, wiele 
z nich zajęli i zagrozili nawet nie tylko oszańcowanemu 
obozowi pod Lyonem, ale i miastu Marsylii. Wtedy to wo- 
dzowie proletaryuszów posłali do Włoch o pomoc skonfede- 
rowanych, których armia lunęła wszystkiemi Alp wąwo- 
zami i zTilała Szwajcaryą 
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— « Jaka jest różnica między miłością poety i miłością 
Blozofa? rzekła młodziutka Pani, wlepiając oczy w swą 
garderobianę z wyrazem niepewności. 

— « Lepiej mi prosto powiedz, odpowiedziała ta (a była 
lo ko-bieta stara i przebiegła), kogo Panna sama wolisz : czy 
poetę Iwana, czy filozofa Wasyla? 

- — a Ach! rzekła wzdychając Pani, obydwaj są chłopcy 
poczciwi, obaj zakochani we mnie, ale ile razy się namy- 
ślam, zdaje mi się, że filozof silniej mnie kocha. Gzy nie 
uważałaś, jak się on rumieni, kiedy mnie zobaczy. Ostatnią 
Tazą weszłam do salonu, rozprawiał o rzeczach niesłycha- 
nie ważnych i głębokich, o skończoności i nieskończoności, 
o kołach i kątach i Bóg wie o czem jeszcze, czego ci po- 

1. Prawdziwy ten kwiateczek napisany po franouzku ręk^ samego autora^ nade-- 
słany został przez jednego z najdawniejszycłi przyjaciół Mickiewicza, Pana 
Franciszka Malewskiego. Był on bez żadneco tytułu, musieliśmy go nazwać jak 
nam się zdawało najprościej i najwłaściwiej. W jakicłi okolicznościach był napi- 
sany i z jakiego powodu, ś. p. Malewski przypomnieć sobie nie mógł. 

W dyalogu tym dwóch kobiet, autor sam często występuje i kończy rzecz cał$ 
długim własnym monologiem. Nie było to zatem dramatycznem przy^owiem, 
które kiedyś w salonach niemała grały rolę, zwłaszcza w epoce, w której ten ustęp 
był napisany, to jest za restauracyi starszej linii Burbonów. Wiele jest okolicz- 
ności, które każę, nam się domyślać, że ten ustęp należy odnieść do pobytu naszego 
poety w Moskwie około 1826 roku. 
^ Byłaż to jedna z tych improwizacyj w francuzkim języku, spisanych później 
z pamięci, niekiedy przez samego autora, o których Odyniec często w swoich listach 
z podróży wspomina ? Nie zdaje nam się. Improwizaoye jego zwykle większa 
miewaiy doniosłośó* (P. W.) 
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wiedzieć nio je*iem w etanie. Wyobrai s<Aie filozofa v naj- 
wyższym ogniu swych dowodzeń, a mimo to, kiedy mnie 
zobaczył, zapomniał końca wszystkich swych argumentów. 
Czoło jego, które dot^d było okryte obłokami i jng;lą. filozo- 
fii, rozjaśniło się odrazu, a lice pokryły sie barw^^ róż. Po- 
wiedział mi, że podobny jest do książki do nabożeństwa, 
która choć poważna, powinna być oprawna w czerwony 
safian, aby mogła znaleźć miejsce w buduari^e damskim. 

-^ « Przewyhiornłe ! krayknęla staruszka, bierz tę książ- 
kę safianową. Idź za filozofa Wasyla i przestań męczyć 
ludzi twojem wahaniem się bez końca ^ 

-r^ « Ależ moja koehanal kreyknęła piękna niesdecydo- 
\lfana pani, oóż się stanie z moim biednym poetą? Ach 
gdybyś wiedziała, jakie on składa śliczne akrostychy, ody, 
bajki, a wszystkie na moje pochwały, i eo większa, te 
wszystkie wiersze drukuje w dzienniku. Z jakąi on niecie^ 
pliwofcią oczekiwj^ wyjścia tej gazety, z jakiem upoje- 
niem i radością przyniósł mi pierwszy arkusz świeżo 
odbity i wilgotny jeszcze? z jaką niecierpliwością rozcinał 
stronicę palcem, nie mając noża pod ręką? Go tam były 
za wspaniałe rzeczy! wyobraź sobie... były tam gwiazd}', 
palmy, obrazy, ideały \ ale ty tego wszystkiego nie rozu- 
miesz I... Wiedz tylko, żem widziała tam moje imię dru- 
kowane wielkiemi literami. Górka sprawnika i wdowa 
po jenerale zżółkły z zazdrości. Moje imię w dzieanikul 

— « Toi prawda I. mruknęła garderobiana ; ja nie c^e^ 
pię tej wdowy po jenerale, która rozpowiada wszędzie, że 
jest młodszą odemnie. A eh I gdyby twój poeta mógł to 
zrobić j żeby ta jenęrąłową pęWa z zazdrościł Idź za 
poetę 1 



1. Poufało^ ta w I^assyi csęsŁa się sdarsa międsy paBiQi a slwłfOf; n» fme* 
askadią cma bynajmniej w obwili iłego humoru 4^ra8xUvej oietai gracie i ibytko- 
wanta się pań nad słu^ęcemi. (P. W.) 
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<^*- M Aleibo powiadają, westchnęła pani, te poeci są 
niestali. Ja sama wiem^ że Iwan już nie dla jednej damy 
pisał akrostychy i bajki. Go zaś do filozofa, jego serca je^ 
fttem pewna. Prócz bibliotek nie chodzi on nigdzie, nie 
mówi z zapałem tylko o ksiąłkach. I jeżeli po swojem oie^ 
nieniu się mógłby się w czem zakochać, to tylko w kole, 
bo słyszałam jak mówił, że nie ma nic piękniejszego i do« 
skonaiszego na świecie jak koło. Trudno być zazdrosną 
względem figury jeometrycznej; niestraszna to rywalka. 

•«^ « Masz racyą, moja droga, masz wielką racyą bać 
się męża niestałego. Mój nieboszczyk (niech Bóg świeci 
nad jego duszą) żalił się na mnie nieraz, kiedym mu dobrze 
boki kijem obiła od czasu do czasu, ohoć nieraz za^iył 
na to za swoje niewierność małżeńską. Biedny mój Ka- 
pral ! ja myślę, że on był także poetą, bo często śpiewał 
tę piosnkę : « Gde gmary pretnych let » i to go utrzy- 
mywało niezawodnie w hultajstwie. Ja jestem za filozofem. 

— « Ależ, rzekła Pani, poeta mi poprzysiągł na wszyst- 
kie bóstwa Tenaru *) że mi będzie wiernym. Płakałam, 
patrzał na mnie i ze łzami w oczach składał mi przysięgę, 
przyznam oi się, że mnie mocno poruszył. Filozofa nie 
widziałam nigdy {baczącego. Ja wolałabym męża czułego. 
Ue rasy mi się zechce płakać, nieoh i mąi mój płacze, a 
gdyby mi się podobało zemdleć, mój poeta umarłby z roz- 
paczy, gdy tymczasem filozof kazałby szukać doktora. 

— a Dobrze mówisz! przewyborniel zawołała gardę* 
robiana klaszcząc w ręce, mąt nieufhy to istny potwór. 
Ja sama próbowałam zemdleć dwa razy; wiesz co zrobił 
wtedy ten kapral, mój mąż? zwinął dudkę z papieru, 
zapalił ją z jednego końca, a drugi wziął w usta i dmu- 
chnął mi w nos tyle dymu, żeby umai4ego wskrzesił. A łotr I 



1. Tenor przylądek w Lakonii, dzid Matapan z jaskinia, która miała byd Jednem 
łwejć do piekieł. (P. W.) 
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niegodziwiec niewierny. Myślę, że on musiał być Glozofe 
cokolwiek. Dobrze rozważywszy rzeczy powiem ci, że j 
stem za poet^. 

— « Acbl gdyby on tylko nie był kapryśnym, przerw 
panienka ; ale co chwila zmienia humor. Krytykuje 
sem moje toaletę, szydzi z moich wyrażeń, oskarża mm 
o okrucieństwo, o niestałość, traktuje mię surow^o ; ach 
mój Boże I jak on mi bywa nieznośnymi Wtedy z^wraca 
się do filozofa ; zawsze spokojny, zadowolniony, niepode] 
rzliwy. A kiedy ja siedzę zamyślona nad dziwactwami 
poety, filozof jest pewny, że mój duch zagrz^zł po same 
uszy w tezach które on przedemną rozwija. Nigdy on mnie 
nie nazwał ani okrutna, ani niestałą. Ostatnią rażą. powie- 
dział mi, że jestem jego absoiutum, co według mnie musi 
znaczyć, że będę panią absolutną jego losu. 

— « Panią absolutną/ mój Boże, to już niema co i ga- 
dać więcej ; bierz filozofa i no dzisiaj zaraz, każ go natych- 
miast przywołać. Achl co za szkoda, że mój kapral, nie 
był filozofem. 

— « A jednakże, ja nie mogę zaprzeczyć, przerwała 
panna, że poeta ma bardzo wielkie zalety; ma on mał^ 
wioseczkę, z niezłemi dochodami; lubi życie wesołe, po- 
hulać z przyjaciółmi. Mogę być pewną, że w domu jego 
nudów nie będzie. 

— « Byłoż mi to powiedzieć pierwej, krzyknęła stara 
garderobiana, taki sposób życia i mnie się bardzo podoba; 
śmiało możesz oddać twoje rękę poecie, a mnie zrobicie 
intendentką w waszym majątku na wsi. 

— « Niedługoby to jednak trwało, rzekło młode dziewczę, 
kręcąc główką smutnie, lubi on rozrzucać pieniądze i strwo- 
ni wszystko co ma. To niebezpieczna rzecz bardzo mar- 
notrawstwo I bo jakże to jest szkaradne ubóstwo I Ach! 
filozof jest bardziej oględny, bardzo rządny i oszczędny 
nadzwyczaj. 
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— « To mi już więcej o poecie nie gadaj, będziesz ion^ 
filozofa i koniec. 

— « Ależ, przerwsJa nasza heroina, jeżelim ci powie- 
działa, że filozof jest oszczędniejszym, to zapomniałam 
dodać, ie niel>oralc nie ma co oszczędzać, on dziś już jest 
tak biednym jak poeta pewno wkrótce zostanie. 

— « Jeżeli tak, odezwała się z największą powagą gar- 
derobiana, to ci radzę wziąć za męża naszego starego 
horodnicznego Borysa. Prawda, że on nigdy nie gada ani o 
ideale ani o absolutum, ale zato ma wspaniałą kamienicę o 
trzecłi piętrach w Moskwie, na Twerskiej ulicy i do tego 
dwadzieścia tysięcy rubli i pięćdziesiąt kopiejek czystego 
dochodu. » # 

Z rozmowy tej, która miała miejsce wieczorem na progu 
jednego domu, wypada prawie samo przez się rozwiązanie ; 
chciałem rzecz na tem zakończyć, ale widząc jak ważną jest 
materya kiedy chodzi o poetów i filozofów, a przytem 
ośmielony cierpliwością mojej publiczności, poważam się 
dodać od siebie jeszcze słów kilka. 

Przebiegając dzieje rozkochanych poetów i filozofów ;^- 

zauważyłem, że wielka jest różnica postępowania w ta- 
kich razach obu tych gatunków ludzi. Wszyscy prawie 
poeci opisyw^ali historyą swojej miłości, wspominając na- 
wet drobne szczegóły tyczące się ich kochanek, ale ciż 
sami, skoro się ożenią, nie mówią ani słowa o swojem mał- 
żeństwie, i milczą bardzo skromnie o swoich żonach. 
Przeciwnie dzieje się z filozofami, historyą ich miłostek 
bywa zatraconą dla potomności, ale za to historyą ich 
żon bywa rozgłośniejszą niżby tego sobie życzyć należało. 
Wiecie doskonale, jak się umizgali Owidiusz, Petrarka i 
inni; dosyć jest otworzyć « Sztukę kochania » albo sonety 
o Laurze lub Glycerze, można się tam wszystkiego dowie- 
dzieć. Jak się brał do rzeczy Sokrates, aby pozyskać serce 
Xantypy, o tem nikt nic nie wie ; ale za to w każdym zbiorze 
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anegdoty napotkać można tysiące sarkazmów o tej me-, 
szczęśliwej małżonce. 

Przychodzę zatem do tej konkluzyi, te poeci po ślubie 
8taJ9 się filozofami, filozofowie po swojem ołenieniu m^ 
puazGzajoi się na poezyąi satyryczna. Damom pososiaje 
rzecz do rozstrzygnienia, który z tych dwóch systematów 
hardziej się im podoba? 

Go jest jednakże wspólnego w losach tych dw6eli rodza- 
jów ludzi, filozofów i poetów, to samo rozwiązanie osta- 
teczne ich miłości. Zbywa im na najważniejszej k zalet, 
zgadujecie te mówię o pieniądzach. Poeta, który pisaf 
i wdzięcz}^! się przez cały czas swej młodości, puka na- 
reszcie do drzwi swojej ulubionej i mówi, jak konił 
polny La Fontaina : « Śpiewałem przez całe lato d. 
« Potańoi\j te sobie teraz, odpowiadaoględna na przyszłość 

mrówka y»« 

Filozofa najczęściej tenże sam los spotyka; a jeielima 
się uda pozyskać serce ukochanej piękności, czy bywa 
szczęśliwym? Posłuchajmy Swifta. 

Otóż dziekan Swift porównywa głowę filozofa z lem na- 
rzędiiem, który poeta Sina w domu obłąkanych przyciska 
do swych piersi, to jest z miotłą. « Głowa filozofia, powiada 
on, jest zielona dopóki jest młoda, chce ona świat oczyścić. 
Przebiega ona wszystkie pokoje natury i wszystkie kąty 
atworzenia jak miotła. Z czasem miotła ta traci s^wrój liść, 
3tąje aię łysą, wtedy stara baba obraca nią czas jakiś, jak jej 
9ię podoba, nim ją wyrzuci oknem na kupę ł)łota i śmieci. » 

Kto tedy lepszy poeta ozy filozof? Niechaj to damy ro^ 
atrzygną, ale z przeproszeniem jednych i drugich, ja tym- 
czasem wotuję za horodniczym Borysem, który raa vńe\H 
kamienicę i czystego dochodu dwadzieścia tysięcy rubli 
i pięćdziesiąt kopiejek. 
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OBJASNfflNIE WSTĘPNE TłUMACZA 



Te kilka stronic Mickiewicza pisanych po francuzku, 
które tu w polskiem dajemy tłumaczeniu, ocalały od za- 
tracenia nadzwyczajnym wypadkiem. Znalazł je syn Ada- 
ma p. Wł. Mickiewicz w bibliotece Luwru, przy dziele dziś 
"N^ielkiej rzadkości, bo tylko na sześćdziesiąt egzemplarzy 
odbitem zostało, pod tytułem : Dziady, ou la Fetę des 
morts^poeme łraduit dupolonais d^Adam MickiewicZy in 16, 
Paris, 1834. Na począ,tku tego tomiku złożonego z 174 stro- 
nic znajdował się włosnoręczny autograf naszego wieszcza 
z kilku kartek złożony, które p. Wł. Mickiewicz nie omie- 
szkał natychmiast przepisać. 

Wiadomo, że ta biblioteka słynąca doborem dzieł, zo- 
stała spaloną ze szczętem w końcu maja roku 1871, tak 
dalece, że ani najmniejszy szpargał ocalony nie został. 

Radujemy się mocno, że wzmianka o tem tłumaczeniu 
Dziadów daje nam sposobność przekazać czytelnikom 
polskim pamięć Pana Burgaud des Marets, jednego z naj- 
gorętszych przyjaciół narodu naszego, jednego z najszczer- 
szych między Francuzami czcicieli Adama. Uczony ten 
lingwista i adwokat, złączony był ścisłą przyjaźnią z Bog- 
danem Jańskim, u którego po raz pierwszy spotkał się 
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Z Adamem. Przytoczenie własnych słów jego, -wypowie- 
dzianycli w lat czterdzieście może potem synowi Mickiewi- 
cza, odmaluje nam najlepiej wrażenie, jakie na nim zrobił 
Adam i wyjaśni wszystkie okoliczności tak tłumaczenia 
francuzkiego, jako też i tego krótkiego rękopismu : Cot^M 
(Tcńl sur les Dziady. 

« Zrozumiałem, mówił p. Burgaud, co to jest wielki 
człowiek. Rozmowa z nim dała mi tak silne pragnienie 
poznania dzieł jego, że zacz^^łem się uczyć po polsku. Nic 
umiem wypowiedzieć, jak mię zachwyciły Dziady i postar 
nowiłem dać je poznać we Francyi, w tłumaczeniu ich 
jednakże zatrzymywany byłem wielu trudnościami. NA? 
śmiałem poemat ien w całości ówczesnej publiczności 
przedstawić ; Adam sam raczył mi dopomódz w usunięcis 
niektórych miejsc i poprawił mój rękopism. Byłem mo- 
cno uderzony sposobem jego tłumaczenia, i zdawało mi 
się nawet, że można nieraz w francuzkim języku zacho- 
wać ten sam porządek wyrazów co i w polskim. W gorą- 
cej życzliwości swojej dla mnie, chcąc ułatwić moj« 
trudne zadanie, sam pi^zetłumaczył trzecią cześć swojego 
poematu, napisał przedmowę i poprawił wszystko. B}*! 
to powód, dla którego nie śmiałem nazwiska mojego dru- 
kować na książce, bo uważałem to tłumaczenie więcej xa 
jego jak za moje. Czytałem je w korektach kilku literatom i 
francuzkim i byłem mocno zgorszony ich nierozumi^ 4 
niem piękności Dziadów^ dla tego też kazałem bić tylko \ 
sześćdziesiąt egzemplarzy; zdawało mi się, że gdybam 
ich więcej puścił w świat, byłoby to sprofanowaniem 
tylu cudownych rzeczy, jakie zamykały w sobie. W tej 
epoce Adam Mickiewicz był nadzwyczajnej pogody duszy, 
lada co wywoływało w nim wielką wesołość, która się 
łatwo innym komunikowała. Razu jednego, kiedym go 
się pytał, wieleby to czasu potrzeba było na napisanie 
arcydzieła? odpowiedział mi : « A cóż tu czas ma do ro- 
boty? Wszystko zależy od siły natchnienia; ja monolog 
Konrada w Dziadach przez jedne noc napisałem ». 

W kilka lat po wyjściu książki Burgaud des Marets, nie 
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mógł odszukać manuskryptu tego tłumaczenia ręką. Ada- 
ma w znacznej części pisanego, znalazł się tylko « Rzut 
oka i^ mający mu służyć za przedmowę; chcąc go zape- 
wnić od zawichrzenia się między innemi papierami, kazał 
go oprawić z jednym egzemplarzem i złożył do biblioteki 
publicznej. Nie spodziewał się, że byłby bezpieczniejszy 
w własnym jego domu. 

P. Burgaud o Adamie jego synowi niejeden ciekawy 
opowiadał szczegół. Rozmawiano przy nim raz wynosząc 
wysoki postęp nauk dzisiejszy, ktoś zwracając się do 
niego spytał go, czy wierzy w to, że świat się może skoń- 
czyć? Odpowiedział : Wierzę i wiem, nawet kiedy; bę- 
dzie to na drugi dzień po tem, jak uczeni dowiodą, że się ni- 
gdy skończyć nie może ». Inną rażą rozmawiano, jakby 
to można dać wyższy rozwój sztuce wojennej ; Mickiewicz 
powiedział : że najlepszy byłby sposób nabijać działa 
entuzyazmem, i że armia co ten proch wynajdzie będzie 
niezwyciężoną. 

Władysław Mickiewicz był mocno rozrzewniony tak 
żywem dochowaniem czci, prawie bez granic, w duszy 
francuzkiej na wpół sparaliżowanego starca, który mimo 
tego całą żywość umysłu dochował; i kiedy Władysław 
opowiadał o tem własnem wrażeniu jednemu ze swoich 
przyjaciół, usłyszał te słowa : « Wszyscy, co znali Adama 
Mickiewicza, zachowali głębokie jego wspomnienie, bo on 
budził admiracyą ludzką i to wtedy, kiedy była tak rzadką 
na świecie i można o nim powiedzieć, to co on sam 
mówił o Napoleonie I, że budził w duszach cześć i podzi- 
wie nie. » 

Burgaud des Marets nie drukował tej przedmowy tak 
jak ją z rąk Mickiewicza odebrał; pozmieniał on wiele 
miejsc. Burgaud musiał coś więcej wspomnieć o autorze 
jak sam Mickiewicz, przygasił i ten ton lekkiej ironii, jaki 
się w Rzucie oka nieraz wyraźnie przebija, mimo pewnej 
dobroduszności. Cokolwiek bądź, jest to niepospolicie cie- 
kawy ustęp, jak sam Mickiewicz bezimiennie piszący, 
stara się Francuzom swoje Dziady przystępnemi uczynić. 

T. V, 14 
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Dwie pierwsze części drukowane były w piśmie Le Polo- 
nais, wychodz^cem pod opiekli Montalamberta w latach 
1832 i 1833. 

Burgaud des Marets umarł w Paryżu, w paździer- 
niku 1874 roku. 

L. R. 
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Poemat polski, którego tłumaczenie ogłaszamy, przed- 
stawia i w oryginale oderwane ustępy. Pierwsze dwie 
części ogłoszone były lat temu dziesięć ; trzecia zaś świeżo 
^vryszła w Paryżu; dzieło to jednakże dalekiem jest jeszcze 
od swojego ukończenia, oczekuje ono dalszego rozwoju, 
Ictóry powiąże wszystkie te ustępy w jedne organiczną 
całość. 

Uważamy za rzecz konieczną powiedzieć słów kilka o 
duchu i składzie tego utworu, aby czytelnik mógł łatwiej 
pochwycić myśl główną i dążenie autora. 

Wiara w wpływ świata niewidzialnego i duchowego lia 
myśli i czyny ludzkie jest główną podstawą poematu pol- 
skiego; rozwija się ona stopniowo w różnych częściach 
tego dramatu, przyjmując na siebie rozmaite formy, sto- 
sownie do miejsc i epok. Rzecz dzieje się najpierw w głębi 
Litwy, w wiejskim kościółku i świat poetyczny tej sceny 
utworzony został według pojęć ludowych, to jest resztek 
pogańskich podań zmieszanych z wyobrażeniami chrze- 
ściańskiemi. Akcya przenosi się potem do klasztoru kato- 
lickiego, zmienionego na więzienie stanu. Tu już osoby 
przywdziewają na siebie charakter polityczny i zbliżają 
się bardziej ku sferom rzeczywistym, wchodzą, że tak po- 
wiemy, w życie zwyczajne, a świat poetyczny tych scen 
zbudowany jest z materyałów już czystszych, to jest chrze- 
ściańskich, katolickich. Uroczystość ludowa nazwana /?z?a- 
damiy świętem umarłj'ch i wywoływania duchów, groma- 
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dząc na nowo główniejs^e osoby dramatu, wi^źe ogół 
akcyi, a tajemnicza osobistość przebiegaj ą.ca cały dramat, 
nadaje mu pewną, jedność. 

Osobistość ta w drugiej części stawi się jak cień nulcz^icy 
wśród jawiących się duchów i widziadeł; w następnej zał 
części, pod nazwiskiem Gustawa, opowiada dzieje swego 
dzieciństwa, swoje miłość i prywatne swe życie. 

Znajdujemy go w trzeciej części, pomiędzy politycznymi 
sprzysięgłymi, pod imieniem Konrada, poety i człowieka 
mającego widzenia, który zostaje wypuszczony z więzienia. 
Idzie potem ustęp opisujący Rossyą, gatunek dziennikis 
podróży owej osobistości fantastycznej, i ma on stanowić 
przejście do dalszych części dramatu. 

Poemat ten dziwaczny i nieskończony jeszcze, zdaje nam 
się zasługiwać na to, aby był przez Francuzów poznany, 
dla tego samego, że wielkie zrobił wrażenie w Polsce, 
w kraju, którego historya i literatura zaczyna nas żywiej 
obchodzić, tembardziej, że jego tendencye religijne są 
w pewnym stosunku z duchem, który zaczyna się objawiać 
i w naszej literaturze. 

Zadanie tłumacza było nadzwyczaj trudnem, nie mó- 
wiąc już o niektórych miejscach oryginału, które dla sa- 
my chże Polaków ledwie mogą być zrozumiałemi. Rodzaj 
stylu, również jak układ całego pomysłu, mogłyby zakło- 
potać i zręczniejsze od naszego pióro francuzkie. Akcya 
ta wznosząca się co chwila w idealne sfery, aby zle- 
cieć nagle na szczegóły zwyczajnego życia, te nieustan- 
ne przejścia z fantazyi do rzeczywistości, owe egzorcy- 
zmy, owe wyrażenia obrzędowe i sakramentalne, które 
zdają się wyjęte z średniowiecznych kronik, zmieszane 
z wzmiankami miejscowości i współczesnego stanu po- 
litycznego i wiejskiego życia, wszystko to mocno razi 
nasze zwydzaje literackie i dramatyczne. Dzieło podobnego 
gatunku może być pojęte tylko przez samych Polaków, 
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narodu zdolnego budzić w sobie silną wiarę, jaką była 
i^iara męczenników, i polityczny entuzyazm, jaki ożywiał 
rewolucyonistów tegoczesnych. 

Tak różnorodne pojęcia poety, musiały wpływać na 
formę i styl Dziadów^ dla tego też znajdujemy opowiada- 
nia 'W starym kroju biblijnym, liryczne hymny, piosnki 
uczt, kolendy Bożego Narodzenia, złośliwe epigramata 
zw^rócone ku moskiewskiemu Garowi, jednem słowem jest 
to nieustanna zmiana tonów i rytmów. 

Język Polaków bogaty i giętki, podatniej szym jest tym 
nagłym zmianom dekoracyi, których w tłumaczeniu prozą 
szczególniej unikać należało. 

Przekonani, że w tej chwili byłoby niepodobieństwem 
przetłumaczyć w zrozumiały sposób dla Francuzów, wy- 
braliśmy niektóre tylko ustępy, opuszczając to, coby po- 
trzebowało objaśnień i komentarza. Jeżeli ta próba nasza 
będzie mogła obudzić jaki interes w czytelnikach fran- 
cuzkich, postaramy się kiedyś o dopełnienie tłumaczenia 
naszego. 
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Naród polski zajmuje ziemie, oddzielające Azy^ od Eu- 
ropy, był panem tych wielkich dróg służących tyle razy 
do przejścia barbarzyńcom ze wschodu do cywilizowa- 
nego świata na zachód. Był on dla tego naznaczonym 



1. Emigracya polska, która w swych licznych zakładach dla publicznego użytka 
dała dowód ducha prawdziwie organizacyjnego mogącego zadziwić eudzoziemoów, 
w pierwszych latach swojego istnienia nie myślała ani o szkołach, ani o domach 
przytułku, ani o bibliotekach. W gorę.czkowem swem usposobieniu oczekiwała na 
wielkie rewolucyjne wypadki, które jci jak najprędzej do ojczyzny zaprowadzić 
-miały. Na tułactwie pomysły tego rodzaju surowo byłyby sadzone jako znak nie- 
.wiary w sprawę narodowi^ i jako chęć sadowienia się i zagospodarowania na 
dłuższe czasy. Małe księgozbiory tworzone po zakładach, składały się z politycz- 
nych broszur i mniej kosztownych dzieł o sztuce wojennej, dwa wyłączne umysłowe 
«ajęcia każdego wychodźcy. Stronnictwo uważane w emigracyi za arystokratyczne, 
postępując sobie bardziej dyplomatycznie, tworzyło literackie stowarzyszenia, 
przez które polityka wewnętrzna i zewnętrzna przeglądała, a których cel pozorny, 
objawiany głośno, mniej raził niechętne nam rządy. Potrzeba tedy książek stała 
8ię wyraźniejszą, tembardziej, że nadeszły z kraju wiadomości o niszczeniu i wy- 
wożeniu w głąb Rossyi naszyfch bibliotek; zbieranie tedy dzieł różnego rodzaju na 
tułactwie było przedewszystkiem protestacyą polityczną. Musiał to zrozumieć tak 
i komitet założony przez Francuzów pod nazwą de la civilisation^ mający emi- 
gracya zaopatrzyć w książki, kiedy się udał do Mickiewicza o skreślenie noty 
mogącej mu służyć do odezwy publicznej. Tę notę tłumaczoną na język polski 
umieszczamy tak, jak znalezioną była w papierach Adama, bo w dzienniku le 
Polonais doznała ona niektórych zmian, fam gdzie wyrażenia komitetowi z parla- 
mentarnyoh ludzi złożonemu, wydawały się za silne lub za jaskrawe. (P. W.) 
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przez Opatrzność zbrojnym pośrednikiem na tych grani- 
cach. Złączony węzłami moralnemi wiary i pojęć z naro- 
dami Zachodu, spowinowacony z Północąt i Wschodem 
pochodzeniem i wojennemi nawyknieniami, tworzył on 
jakby obóz oszańcowany na obronę Europy, mogący być 
zarazem i szkołą dla cywilizowania Azyi. 

Polacy zrozumieli i uznali to podwójne swoje przezna- 
czenie i pozostali mu wiernymi; ich dzieje od bitw pod 
Lignicą, Warną i Wiedniem aż do starcia się pod Grocho- 
wem i pod Ostrołęką są szeregiem wysileń do złamania 
potęgi Saracenów i Tatarów, którzy byli Rossyanami 
wieków średnich, a potem despotów moskiewskich, któ- 
rzy odziedziczyli po Kalifacie i po Chanatach politykę za- 
borczą, jak również i do oparcia się sprzymierzeńcom 
carskim, bo Austrya, Prusy i wszystkie absolutne rz^dy, 
są to baszostwa i drobniejsze chanaty pod rozkazami 
Rossyi. 

Heroiczne te wysilenia msdo znane i mało ocenione, nie 
były mimo tego bez wpływu na Europę. Jeden z ksi^i^t 
krwi Piastów, śmiercią swoją bohaterską na polu bitwy 
pod Lignicą, położył koniec dalfezemu posuwaniu się Mon- 
gołów w głąb Europy. Drugi z książąt pokrewnych Jagiel- 
lonom, poważył się pierwszy powstrzymać hordy Czen- 
gischańskie. Dopiero po śmierci i klęsce króla Władysława 
pod Warną, Mahomet mógł wejść do Konstantynopola, a 
po zwyciężeniu zaś Kościuszki, Zachód po raz pierwszy 
zobaczył nad Renem i Tybrem hordy Suwarowa. 

Te wypadki łatwo dają odgadnąć całą historyą Polski. 
Jej epoki świetne lub nieszczęśliwe odpowiadają zawsze 
epokom upadania lub wznoszenia się potęgi barbarzyń- 
ców; jej upadek groźnym jest cywilizacyi, jej odrodzenie 
zapewnia tryumf tejże. 

Aby ocenić położenie Polski, niech narody zachodnie 
odczytują własne swe annale, niech sobie przypomną, co 
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ich ojcowie cierpieli pod najściem Chanów huńskich lub 
awarskich, pod najściem wodzów wandalskich i jenera- 
łów moskiewskich. I w istocie, wszystkie najokropniejsze 
sceny, które tak straszliwie przerażały starożytność lub 
wieki średnie, dzieją się i dzisiaj przed naszemi oczyma. 
Polska jest ich widownią. Odwołujemy się do ruin jej 
miast wyludnionych dzisiaj ; do kości niezliczonych, leżą- 
cych po obu stronach dróg od morza Czarnego do Baltyc- 
Idego ; do opowiadań bohaterskich dzieci i do bezwsty- 
dnych szczegółów opisywanych nawet w gazetach peters- 
burgskich i berlińskich. 

Mimo zniszczenia Rzeczypospolitej polskiej i jej polity- 
cznej potęgi, potęga moralna Polski istnieć nie przesta- 
nie, dopóki Polacy dochowają ducha niezależności i. pro- 
pagandy cywilizacyjnej, która jest konstytucyjną posadą 
ich narodowości. Wiedzą o tem dobrze ich ciemiężcy i dla 
tego przedewszystkiem starają się w nich zniszczyć ów 
zaród żywotny, ów dogmat tak płodny polskiego patryo- 
tyzmu. Wypowiadają oni nawet głośno swój cel, nie tają 
i środków, jakich używać myślą. Z jednej strony, niszcząc 
wszystkie pomniki literackie i artystyczne, wyjmując 
z pod wszelkich praw historyą i język narodowy, mają 
nadzieję, że zatrą w nas wszystkie trądy cye wolności i 
chwały, wszelkie wspomnienie niezależności; z drugiej 
strony, znosząc szkoły, zakazując Polsce wszelkich z za- 
granicą stosunków, wzbraniają jej brania udziału w wiel- 
kim ruchu społecznym dzisiejszej epoki. Uderzają tedy 
naród[stary sławą, a młody entuzyazmem, nie tylko pod 
względem jego przeszłości ale i przyszłości. Takie jest za- 
danie objawione głośno przez Rossyą i jej sprzymierzeńców; 
wykonywają oni od dawna ten plan zniszczenia z całą nie- 
nawiścią barbarzyńców i zarazem z całem wyrachowaniem 
chytrej i nikczemnej polityki, właściwej cywilizowanym 
rządom naszej epoki. 
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W wojnie tej nowego rodzaju, w wojnie moraloeji 
umysłowej, która grozi zagłada całego narodu^ Poiacjr 
mielitby być opuszczeni, jak niedawno opuszczonymi zo- 
stali na polu bitwy? 

Czujemy, iż obowiązkiem jest naszym zwrócić uwagę 
krajów cywilizowanych na postęp tej barbarzyńskiej 
walki, której główniejsze nakreślimy cechy, poprzestając 
na faktach naj rzeczy wistszy eh i najzupełniej sprawdzo- 
nych, a bierzemy je jedynie z dziejów nowożytnych, da- 
wet współczesnych. 

Katarzyna II odnowiła w Europie pierwsza daw^ne prawo 
wojenne, które było już poszło w zapomnienie, obdzierania 
podbitego narodu z jego pomników piśmiennych i udrę- 
czenia myśli i duszy ujarzmionego ludu. W wojnie z kon- 
federacyoL barską, rozkazała swoim jenerałom zabierać 
lub niszczyć dawne pamiątki, publiczne gmachy, posągi, 
obrazy, archiwa i książki. Później, stawszy się panią Wa^ 
szawy, rozkazała zabrać i przenieść do Petersburga wielka 
bibliotekę narodową, którą utworzyli Załuscy i darowali 
Rzeczypospolitej. Kozacy, którym polecono jej upakowanie, 
rąbali lub piłowali tomy, których format zdawał się im a 
wielki, aby mógł zmieścić się w skrzyniach. Do tysiąca 
kibitek w asystencyi pułku kawaleryi, stanowiło pochód 
żałobny całej literatury narodu, skazanej na pogrzebanie 
żywcem w kraju odległym i nieprzyjacielskim. Po drodw 
sprzedawano pełne wozy książek żydom i rossyjskim chło- 
pom. Z 280 000 tomów tego ogromnego zbioru, pozostaje 
jeszcze 160 000 zwalonych stosami i w nieładzie w obszer- 
nych salach biblioteki cesarskiej w Petersburgu ; zabrano 
i większą część biblioteki prywatnej królewskiej. Wzbro- 
niono jest cudzoziemcom, a nadewszystko Polakom, nie 
tylko robić uczone poszukiwania, ale nawet i zbliżać się 
do tych książek. Ten sam los spotkał i wielką bibliotekę 
Radziwiłłów w Mitawie, która przeznaczoną została na 
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>ryw^atny użytek panujących. Carowa polubiła szczegół- j 

liej ten zbiór bogaty, złożony z Icsiątg cudzoziemskich 
w^spaniałych wydań. Druga bibłioteka Radziwiłłów za- 
)rana w zamku Nieświeżu, znajduje się również w Pe- 
ersburgu, stanowiąc dzisiaj bibliotekę Arsenału. 

W tym samym czasie, kiedy rząd rossyjski konfiskował 
jv Polsce najsławniejsze i najbogatsze zbiory, jenerałowie . 
inoskiewscy ze swej strony rabowali zamki i domy pr}'- 
w^atne. Bez wahania się, można liczyć na milion książki 
zabrane w Polsce i rozsypane po całej Rossyi. Tak to des- 
potyzm pragnący stłumić cywilizacyą, połyka zarazem 
truciznę, która go zabije. 

Jednakże w przeciągu czasu od Katarzyny II do Miko- 
łaja, Polacy czynili nadzwyczajne wysilenia, aby wyna- 
grodzić te straty. Kiedy w Warszawie Towarzystwo lite- 
rackie « Przyjaciół Nauk » własnym kosztem urządziło 
bibliotekę i naukowe zbiory, obywatele Litwy i ziem ru- 
skich poświęcali część swych dochodów na uposażenie li- 
ceów i szkół. Patryotycznemi składkami stawiano pomniki 
Kopernikowi, Kościuszce i Poniatowskiemu, ale ostatnia 
wojna wydała na nowo te narodowe własności w ręce 
odwiecznych wrogów Polsti, a rząd rossyjski wierny po- 
sadom swej polityki, złupił ze szczętem nie tylko nowe 
biblioteki Warszawską i Krzemieniecką, ale i zbiory wiel- 
kiej liczby szkół, klasztorów i własności prywatnych. Jak 
za czasów Katarzyny posągi i zbiory prywatne Stanisława 
Augusta zdobiły ogrody petersburskie, tak dziś obrazy 
k galeryi książąt Sapiehów zdobią pokoje i gabinet Mi- 
Itołaja, który skonfiskowawszy Aleksandrowi Potockiemu 
mnikowe osobliwości Zofijówki, darowanej carowej 
rzez cara, sprowadził je do Petersburga, dla ozdobienia 
ałaców stolicy. 

Polska w tej chwili nie ma ani bibliotek, ani drukarń, ani 
acowni artystów, ani uniwersytetów, ani szkół. Książki 
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tejże samej ulegaj* proskrypcyi co patryoci nieszczęsli-, 
wego tego kraju. Literatura i sztuka narodowa udały aę 
na wychodztwo wraz z armią, i nie mogą. wrócić na ziem^ 
rodzinne, jak wspólnie z wojskiem zwycięzkiem. 
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SŁOVO WSTĘPNE TiUMCZA 



Odżałować nie można, że artykuł ten ogłoszony po fran- 
cuzku w piśmie artystyczno-literackiem Le Glohe (25 maja 
4837 r.), nie wyszedł w polskim języku z pod pióra Adama 
Mickiewicza. Jest on jednym z naj piękniej szycłi wzorów 
Itry ty ki treściwej i pełnej zarazem ; nakreślony z spokojem, 
z żywą sympatyk, z prostotą, przy głębokicłi prawdacłi, 
które niejednemu młodemu poecie wiele do myślenia 
daćby powinny. Ukazał on się, kiedy przyszła do Paryża 
wiadomość o tak nieszczęśliwej i niespodziewanej śmierci 
Puszkina, i dla tego znać w nim niemałe wzruszenie wię- 
cej w tonie, niż w słowach, używanycli zazwyczaj w po- 
dobnycli okolicznośclacłi. 

Adam Mickiewicz i Aleksander Puszkin jednego byli 
wieku, obaj znali dzieła jeden drugiego, i obaj się wysoko 
oceniali; pierwszy z całą dojrzałością geniuszu, do której 
wtedy dosięgał, drugi z tą egzaltacyą, będącą prawdziwem 
zapłodnieniem duszy, a tak konieczną w pewnych epo- 
kach życia, w których ma się zakreślić nowy kierunek 
i nowa odpowiedzialność człowieka, jak tego nawet do- 
myślać się możemy z kilku ustępów samego nekrologu, 
który tu drukujemy. 

Co do zetknięcia się Adama z Moskalami w samem ich 
ognisku, było ono mu widocznie wyższą naznaczone wolą, 
jako jednemu z największych zapaśników walki między 
dwoma narodami, którą miał kiedyś z katedry wypowie- 
dzieć i wyjaśnić światu. Mając ducha zwróconego ku Za- 
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chodowi, z którym był bliżej spowinowacony, byłby oa 
nigdy dobrowolnie nie oglądał brzegów Newy lub Oki, 
gdzie go nic nie ciągnęło. Sam wróg na nieobrachowanc 
dotąd szkodę swoje, zataszczył go na miejsce jego pne- 
znaczenia, gdzie się spotkał nie tylko z tein w^szystkiem, 
co było w narodzie rossyjskim najświatlejszego i najczyst- 
szego, ale gdzie mógł się zapoznać z nadziejami i drżeniami 
wszystkich stronnictw, zkąd mógł obrachować na długie 
lata ich zawody i cierpienia, a ztąd przeniknąć ducha od- 
wiecznego moskiewskiego caratu i najtajniejsze państwo- 
we arkana. 

Słuszniej dla tego niż przeczuwał wyrzekł do Odyńca 
czcigodny Kozłów : « Zabraliśmy go wam silnym, a od- 
dajemy potężnym ». 

O pierwszem spotkaniu Mickiewicza z Puszkinem krąźj 
powszechnie znana anegdotka, o tuzie i kozemej dwójce^ 
o której Mickiewicz nie wspominał nigdy, i za której wia- 
rogodność nie ręczymy wcale. Zresztą Mickiewicz był nie- 
zwyczajnej oszczędności w mówieniu o sobie, a jeżeli 
kiedy jaki wypadek z życia swojego przytoczył, było to 
zawsze dla objaśnienia jakiejś wyższej myśli, która go 
naó wczas głównie zajmowała. "W dojrzalszym wieku nie 
lubił on nigdy tego, co we Francyi nazywa się un bon moL 
Dla tego też zebrania literatów francuzkich były mu wstrę- 
tne, że tam najczęściej chciano się wspólnie przesadzać 
w konceptach. Mówił nawet, że co pokazywało wyższość 
Napoleona I, że z życia jego żadnego bon mołj to jest do- 
wcipu dla dowcipu, zacytować nie można. 

Z listów z podróży Odyńca, czytelnicy polscy dowie- 
dzieć się mogą wiele szczegółów o entuzyazmie, jaki bu- 
dził Mickiewicz w poetach i uczonych rossyjskich, a szcze- 
gólniej w samymże Puszkinie, który go uważał za naj- 
większego z żyjących ludzi w Europie; do nich tedy 
odsyłamy czytelników naszych, jako do rzeczy zebranych 
na miejscu i to z ust samychże Moskali. 

Z rozmów moich z Mickiewiczem o Puszkinie, uderzyły 
mię najmocniej słowa rossyjskiego poety, które wyrzeid 
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do naszego wieszcza : « Wielka różnica, jaka jest między 
mn^ i tobą, pochodzi z zobopólnego położenia naszego ; ty 
jesteś poetg, narodu uciśnionego, a ja uciskającego, ztąd 
wyższość twoja nademną. Nie wierzysz, z jaką radością 
pomieniałbym się z tobą ». 

Łaska carska, o której Mickiewicz wspomina w swym 
nekrologu, mocniej spętała i sparaliżowała Puszkina, niż 
najcięższe prześladowanie, które nie jest w stanie złamać i 
daleko pospolitszych ludzi. Postępowanie podobne z Pusz- 
kinem nie było wcale w naturze Mikołaja, dla tego też 
właśnie ono go tak mocno ujęło. Tę radę cesarzowi wido- 
cznie musiała dać jakaś kobieta, a było ich naó wczas 
kilka bardzo zręcznych, których wpływowi cesarz nie- 
kiedy ulegał. 

Niedwuznaczna już niechęć Puszkina ku Polakom, oka- 
zała się po powstaniu listopadowem w 1830 r. W jakiejś 
mowie publicznej, wyrzeczonej w "Warszawie, Lelewel 
utrzyniywał, że rewolucya nasza ma i między Moskalami 
przyjaciół, i najnieoględniej, najniepotrzebniej wymówił 
nazwisko Puszkina, o czem hrabia Strogonów niezwłocznie 
i urzędownie zawiadomił poetę; Puszkin wyzywu tego 
nie mógł zbyć milczeniem, i odpowiedział w dziennikach, 
że ta sympatya ku nam, jeżeli była jaka, mogła być tylko 
obłędem niedoświadczonej jego młodości, ale dzisiaj wo- 
lałby być wywiezionym na Sybir, niż przyjąć uścisk bra- 
terski Lelewela. 

W jego dziełach znajdują się prócz poezyi, którą później 
przytoczymy, dwa wiersze napisane z wyraźną intencyą 
ubliżenia nam, i to w zbliżeniu i zrymowaniu wyrazów 
igroka i Palaka : 

Nie wierzę w honor szulera, 

Nie uwierzę też i w przychylność dla Rossyi Polaka. 

Wiersz Mickiewicza Do moich przyjaciół Moskali, na- 
pełnił największą goryczą serca wszystkich poetów rossyj- 
sKich. Stary Żukowski, który miał się w części przyczynić 
do wyzwolenia Mickiewicza z rąk moskiewskich, skarżył 
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się najniesłuszniej, że był oszukanym przez niego, jak 
gdyby mu Adam coś obiecywał, lub mógł być ziviązanyiii 
w obowiązkach swoich Polaka, osobistemi stosunkami 
przyjaźni z Żukowskim; byłoby to spętanie tańszym je- 
szcze kosztem, niż to co spotkało Puszkina względem 
Mikołaja. 

Puszkin 2 tej przyczyny 7. głębokim odezwał się ialem, 
w wierszu, w którym nie śmiał wymówić nazw^iska Mic- 
kiewicsa, ani nawet litery M. na wierzchu położyć. Kła- 
dziemy ten ustęp w polskiem tłumaczeniu ; pokazuje on, 
że mimo tego żalu, nie zgasła w nim prawdziw^a admira- 
cya dla polskiego wieszcza. 

Cl On tył wśród nas, wśród obcego sobie plemienia, 
w duszy swojej żadnego ku nam nie okazywał żalu. My- 
śmy go kochali. Cichy i uprzejmy podzielał on nasze bie- 
siady. Nie były mu nigdy tajne nasze najczystsze marze- 
nia, znał nasze pieśni. Miał on prawdziwe z nieba natchnie- 
nie, i z wyż spoglę,dał na życie. Nieraz rozmakał on 
z nami o czasach mających nastąpić, w których narody 
pozbywszy się swycli zobopólnych nienawiści, w^ jedne 
zleją się rodzinę. Chciwie słuchaliśmy słów tych wieszcza. 
Ujechał na zachód, a błogosławieństwa nasze tow^arzy- 
szyły mu w podróży. Lecz teraz gość nasz spokojny stał 
się wrogiem naszym, i pochlebiając tłumowi, który go 
słucha, śpiewa mu o nienawiści ku nam. Zdała dolatuje 
nas głos gniewu poety. O Boże ! wróć pokój rozdrażnionej 
ku nam jego duszy. >» 

Ustęp ten ze strony Moskala, który w Polsce nigdy nie 
był, który z cierpień naszych sprawy sobie dostatecznie 
zdać nie może, mógłby nas i rozrzewnić, gdyby nie te 
nieszczęśliwe słowa : « i dziś pochlebiając czerni, która 
go słucha, śpiewa jej o nienawiści ku nam ». Że Adam 
nigdy żadnemu nie pochlebiał tłumowi, nie podpada to 
żadnej dla nas wątpliwości. Całe życie jego to świadczy, 
że się wybijał zawsze z pod wszystkiego, co mu się zda- 
wało nieprawdziwem, powierzchownem i konwencyo- 
nalnem, dla tego najczęściej musiał płynąć przeciw wo- 
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dzie, ale jak się to dzieje, że duch tak wzniosły, tak szcze- 
rze oceniający Adama, tego nie poczuł i nie widział? 

W Moskwie i w Petersburgu położenie Mickiewicza było 
nadzwyczaj niebezpieczne, wymagające ciągłego czuwa- 
nia, jedno słowo wymówione niebacznie mogło go zgubić} 
a przecież, nikt nie miał prawa czyściej napisać tych słów 
do przyjaciół Moskali, jak Adam : 

Lecz dla was miałem zawsze gołębia prostotę. 

O stosunkach jego z literatami, a nawet z konspirato- 
rami rossyjskimi, słyszałem wiele szczegółów z ust jego 
własnych w różnych chwilach, i pozwalam sobie je tu 
spisać, nie spotkawszy ich dotąd nigdzie wspomnianych 
ani w jego biografiach ani w dziennikach. 

Nie zawsze budził on to samo zaufanie na owych ban- 
kietach dość częstych, o których Puszkin wspomina. Na 
jednym z nich, kiedy go obsypywano największemi po- 
chwałami i umizgano się do niego, rzekł ktoś, już ty nigdy 
naszym nieprzyjacielem nie będziesz. « Nie wierzcie mu I 
zawołał jeden z literatów, czyście uważali, że on się ani 
razu z nami tak nie upił, jak się my popili; dowód wiel- 
kiej z jego strony ostrożności, dowód że coś snuje we- 
wnątrz i ukrywa, i lęka się, aby się przed nami z tern nie 
odradził. » Inną rażą, kiedy go któryś z Gagarynów ogro- 
mnie ściskał i całował, zapewniając jak kocha, « wierzę 
ci bardzo, powiedzijił mu Mickiewicz, że mię kochasz, ale 
to tylko po prawej stronie Dźwiny, bo po lewej, to jest 
na Litwie i Rusi, nie wahałbyś się mnie otruć, gdyby tego 
wymagała wasza polityka)). «AchI jak ty znasz RossyanI» 
wykrzyknął Gagaryn za całą odpowiedź. 

Cud to był prawdgiwy, że znając się dobrze z tak na- 
zwanymi dekabrystami i rozmawiając o ich projektach 
przyszłej konstytucyi nie został skompromitowany w re- 
wolucyjnym wybuchu przy wstąpieniu na tron Mikołaja, 
lub wplątany potem przy jakiemś śledztwie podczas 
teroryzmu, jaki naówczas panował. Uwagami swojemi 
Łrafnenii reflektował ich i oblewał jak zimną wodą. Mó- 

T. V, 15. 
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wiono raz o przyszłej izbie deputowanych; Mickiewicz 
zrobił uwagę, że gdyby na ławce obok kniazia lub jaMegoś 
wysokiego dygnitarza siedział jaki kupiec bogaty z Mo- 
skwy lub Niżnego Nowogrodu, nie śmiałby on nigdy zda- 
niu takich wielkich panów czynić opozycyi, w obawie, 
aby nie dostał po uchu ; uwaga ta przez wszystkich za 
bardzo słuszną uznaną została i po długich rozprawiacie 
stanęło na tern, aby deputowanym nadać czyn ósmej 
klassy, z czego Mickiewicz głośno się rozśmiał. 

Czasami były sceny mniej niewinnych i dobrodusznych 
rozpraw, chociaż i za podobne można się było dostać do 
Nerczyńska. Przy szampanie rewolucyjne rozhukanie się 
doszło raz do toastu : « śmierć carowi » i kiedy -wszystko 
z entuzyazmem porwało się do szklanek, Mickiewicz swoje 
postawił na stole, i pić nie chciał. Zdziwienie najpierw a 
krzyki potem stały się powszechne, dały się słyszeć oska^ 
żenią nie tylko o tchórzostwo, ale nawet o zdradę. Mic- 
kiewicz odpowiedział im na to, że takie toasta sę. zawsze 
bezsilnem i bezowocnem zuchwalstwem, że ci, co je speł- 
niają, myśląt, że już wielkąt rzecz dokazali, uspokajają się 
tem i idę. spać. Jeżeli tedy szczerze myśląt o śmierci cara, 
niech się uzbroją natychmiast i idę. na carski pałac, że 
w takim razie on pójdzie z nimi. Bestużew wtedy 
rzucił mu się na szyję. Strach mogącego nastąpić czyun 
wytrzeźwił wielu, którzy zaczęli dowodzić, że to jeszcze 
zawcześnie, że lud jeszcze nie jest usposobiony, aby ich 
poprzeć, że trzeba to odłożyć do sposobniejszej chwili i 
wkrótce wszyscy się rozeszli, zwarzeni cokolwiek, ale 
uprzytomnieni. Wypadek ten Mickiewiczowi przypominał 
jeden z dekabrystów, który uniknął katorgi i Sybiru i 
odwiedzał go w Paryżu, już kiedy Adam kurs swój lite- 
ratur słowiańskich rozpoczął. 

Rozmowy Mickiewicza z Rossyanami pod względem 
literackim^ gdzie większej daleko używał powagi, niżeli 
na polu politycznem, były niesłychanie trafne, daleko 
swobodniejsze i malujące niekiedy wybornie stan spo- 
łeczny tego państwa. Rozmawiano raz, jakby utworzyć 
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praw^dziwy narodowy dramat moskiewski. Mickiewicz 
podawał im plan następujo^cy do tragedyi : Syn jednego 
z w^ysokich urzędników należy do rewolucyjnego sprzy- 
siężenia się. Ojciec jego stoi na drodze spiskowym, któ- 
rzy postanowili sprzgitnę-ć go ze świata i cię.gnę. losy, 
kto go ma zabić. Los na nieszczęście pada na wła- 
snego jego syna. Młodzieniec mimo najtkliwszej boleści, 
postanawia dopełnić wydany wyrok i staje ze sztyle- 
tem przed ojcem, objawia mu śród największej boleści 
cel sw^oj ego przybycia. Ojciec próbuje go rozczulić; po- 
wiada mu jak on go zawsze kochał, syn go słucha niepo- 
ruszony ; potem, co go kosztowała jego edukacya, chce go 
rozrzewnić wspomnieniem matki, miłością sióstr i braci, 
ale to nic nie pomaga. Wtedy ojciec podnosi głowę do 
góry i powiada : « ale ty nie zapominaj, że ja jestem sztacki 
sowietnik » i dopiero przelęknionemu synowi nóż wypada. 
z ręki i ściele się do nóg ojca. Śmiano się, ale czy szczerze 
tego nie wiem. 

Kniaź Wiaziemski n aj pierwszy poznał jrękopism Wallen- 
roda i całg. jego doniosłość zobaczył, a mimo tego dopo- 
magał mu ze wszystkich sił, aby go można było prześliznąć 
przez cenzurę. Mickiewicz dowiedział się z największą ra- 
dością, że cenzorem w Moskwie mianowany został Me- 
szczerski, którego on poznał był w Odessie, przy jenerale 
Wicie. Zauważył on, że ów Meszczerski był przez Wita 
z góry i z pewną pogardą traktowany, i domyślał się, że 
musiały na nim jakieś ciężkie leżeć zarzuty. Meszczerski 
ze swej strony widząc Adama w pewnej poufałości z jene- 
rałem, pochlebiał mu i nadskakiwał; odwiedzał często 
Mickiewicza, i pokazując mu różne sztuki, czołgał się po 
podłodze, połykał porozkładane po dywanie kopiejki, 
które później znajdowały się w kieszeniach i t. d. Kiedy 
Adam objawił Wiaziemskiemu swoje nadzieje, że z no- 
wym cenzorem łatwa będzie sprawa, Wiaziemski kręcił 
głową i powiedział mu : « Nie znasz ty jeszcze Rossyan ». 
I w istocie, Meszczerski przyjął ich z wielką powagą, na 
przypomnienie się Mickiewicza do dawnej znajomości. 



264 TŁUlfEACZENJA . 

odpowiedział jak można najchłodniej, i oświade^ł, ie 
chociaż, jak kniaź Wiaziemski zaręczał, poemat dla któ- 
rego drukowania żądajg. pozwolenia, jest powieście z kro- 
nik krzyżackich pożyczona, on swojej wizy tak lekko 
dać nie może, bo mogę. być pewne aluzye polityczne, że 
on go dokładnie wpierw wyegzaminować musi, bo na nim 
wielka leży odpowiedzialność. Obaj literaci spostrzegli 
się, że z panem cenzorem nie łatwa będzie sprawa, i że 
byłoby niebezpiecznie nawet w jego ręku zostawiać tę- 
kopism, wynieśJi się tedy pożegnawszy się naj^rzeczniej. 
Mimo wielkiej obawy, w Petersburgu Wallenrodowi 
szczęśliwiej powiodło się z cenzura; został drukowany. 
Ale burza niebezpieczna na niego zebrała się w War- 
szawie ; tam bystrym krytykiem pokazał się Nowosilcow, 
choć się w estetykę nie wdawał. Cesarz znajdował się na- 
ówczas przy armii Dybicza za Dunajem. Obszerny rozbiór 
dowodzący całego niebezpieczeństwa dla Rossyi płynącego 
z tego poematu, oddany został w sztabie głównie dowo- 
dzącego, gdzie Mickiewiczowi nie zbywało wcale na wiel- 
bicielach. Wręczono go Mikołajowi, kiedy upojony prze- 
wagą stanowczą wojsk moskiewskich nad armię, turecką, 
W najlepszym był humorze. Nie miał on i czasu czytać 
obszernej denuncyacyi Nowosilcowa, mając ducha zwró- 
conego w stronę, jakby nowym traktatem spętać Turcyą, 
aby w przyszłości sideł Rossyi uniknąć nie mogła. Odesłał 
tedy ów memoryał do Petersburga, z rozkazem wyznacze- 
nia komisy i, któraby ten donos sprawdziła i zdała z niego 
raport cesarzowi. Do kómisyi tej , złożonej z trzech osób, 
wybrano prócz Żukowskiego, prawdziwego admiratora 
Adama, drugiego, choć nie literata, ale zażyłego przyja- 
ciela Mickiewicza i trzecią figurę, niewidzącą daleko przed 
sobą i nazwyczajoną opierać się na zdaniu większości ko- 
legów. Nic zatem dziwnego, że raport wypadł najpomyśl- 
niej dla Mickiewicza ; odważono się w nim nawet wsunąć 
słów kilka o prześladowaniu niczem nieusprawiedliwionem 
polskiej młodzieży. Mikołaj w tej chwili nie chciał, czy 
me mógł się tą rzeczą bliżej zajmować, zwłaszcza że sio- 
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^ixnki ariędzy Warszaw* i Petersburgiem, to jest między 
:iim i wielkim księciem, były cokolwiek natężone. Nie- 
>xxiieszkano korzystać z tak łaskawego usposobienia car- 
s^kiego i zaczęły niektóre osoby wpływowe starać się o po- 
Ł^^9v^olenie wyjazdu dla Mickiewicza za granicę, co się nad 
i^szelkie spodziewanie udało. 

Tak tedy ów Wallenrody który według obrachowań No- 

^^^osilcowa i pomocnika jego radcy stanu Szaniawskiego, 

miał się stać ostateczną przyczyną zguby Mickiewicza, stsd 

się zrządzeniem Opatrzności, powodem wyswobodzenia 

dla niego* 

Nie można sobie wyobrazić radości Adama, kiedy się 
ujrzał już po za Kronsztadem na statku płynącym do Ham- 
l>urga. Kto go znał, to wie, iż byłby wtedy rozdał wszy- 
stko, co tylko miał przy sobio; ale rozdawać nie było 
komu. Sięgnąwszy zatem ręką do kieszeni, wyciągał 
sztukę po sztuce, kopiejki, półruble i ruble i zobaczywszy 
i^a każdym dwugłówny potwór moskiewski, z nienawiścią 
i dziecinną roskoszą rzucał je do wody. Szczęściem, że 
się zbliżył do niego jakiś cudzoziemiec i szepnął mu do 
ucha : « Co Pan robisz, na Boga I nie jesteśmy jeszcze na 
pełnem morzu Baltyckiem, czas burzliwy mógłby nas za- 
pędzić do jakiego portu rossyjskiego, gdzie pana mogliby 
przytrzymać za tę obrazę majestatu ». Stało się rzeczywi- 
ście, że statek musiał na kilka godzin zapłynąć do Rygi, 
ale szczęściem nikt nie denuncyował Adama. 

Kończąc ten przedmiot, złożony wprawdzie z drobnych 
szczegółów, ale nie bez ogólnej całości co do Przyjaciół 
Moskali, nie mogę pominąć jednego wypadku, o którym 
Mickiewicz nie mówił bez pewnego wzruszenia. Zauważył 
on, że między bogatymi kupcami w Moskwie, lub innych 
miastach, znajdują się ludzie wielkiej poczciwości i pra- 
wpści charakteru, z wysokiem poczuciem swej godności, 
co między czynownikami nie łatwo się spotyka. Moskale 
mają coś w tem wspólnego z Turcyą a mpże i całym 
Wschodem. 
Bawiąc w Moskwie, bywał on w domu jednego bardzo 
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zamożnego mieszczanina, mającego żonę wysoko ukształ- 
coną, w której salonie zbierali się literaci, ludzie wyższej 
wiedzy i dowcipu. Mąż jej z tymi panami w żadne zwjkle 
nie wdawać się rozmowy. Dopiero kiedy Mickiew^icz miał 
wyjeżdżać z Moskwy, wziął go na stronę i tak się do niego 
odezwfiJ : « Ja słyszałem, że jesteś człowiek Jbardzo umny^ 
co do mnie nie znam ja się wcale na tem, zostawiam to 
mojej żonie. Jednakże nieraz spojrzałem ci w oczy i obser- 
wowałem cię więcej jak drugich, boś mię więcej uderzył 
jak drudzy, i przekonałem się, że jesteś zacny człowiek 
(czestnyj czełowiekj. Jedziesz w świat, paoiiętajźe, że 
w Moskwie żyje N. N.,' który cię czci i kocha. Gdyhyś hyl 
w jakiej potrzebie, co się każdemu przytrafić może, pisz 
do mnie krótko, ot tak : « przyślij mi tyle a tyle », a bądź 
pewny, że rachować się z tobą nie będę. Mam tylko jedno 
słowo i dotrzymuję go zawsze. 

Mickiewicz chciał się dowiedzieć od niego, ozem sobie 
zarobił na tak pochlebną opinią? Wahał się czas niejakiś 
odpowiedzieć, ale w końcu wyrzekł : « Wiesz, jaki był po- 
płoch w całej Rossyi i jakie niebezpieczeństwo po rozruchu 
w Petersburgu, za wstąpieniem na tron dzisiejszego cara. 
Ty co znałeś się z dekabrystami, nie tylko byłeś najspo- 
kojniejszy, ale nie zrzuciłeś nawet waszego białego orzełka 
polskiego, który masz i dotąd na szyi przy szpilce od 
chustki ». 

Ze wszystkich « przyjaciół Moskali » i wielbicieli Mic- 
kiewicza, najlepiej umiał go ocenić, pokochać i pozostać 
najwierniejszym książę Wiaziemski. Człowiek wielkiego 
dowcipu i uksztalcenia, ogromnej fortuny, światowy, 
sympatyczny, podziwiany wszędzie, mający wielki wpływ 
i położenie na carskim dworze, gdzie wysokie zajmował 
urzędu; śmielszy też i swobodniejszy bywał w objawianiu 
swych myśli i uczuć nie tylko głośno na salonach, ale i 
w pismach. Był to może jedyny z jego przyjaciół Rossyan, 
który mogąc częściej podróżować po Europie, za każdą 
rażą odwiedzał Adama w Paryżu. I tam go widziałem. 
Jemuśmy winni to pozwolenie drukowania w Warszawie 



ALEKSANDER PUSZKIN 267 

Pana Tadeusza i innych kilku dzieł, jeżeli nie wszystkich. 
Zastępując przez dni kilka ministra spraw wewnętrznych, 
potrafił on tak jasno rzecz wyłożyć Aleksandrowi II, że 
dzieła Mickiewicza znane s^ w tłumaczeniach prawie całej 
Europie i stawiajęt Rossyę, przez tę proskrypcy* w dzi- 
wnena i niegodnem jej położeniu ; otrzymanie podpisu ca- 
ra, i to pozwolenie rachowane na karb liberalizmu Alek- 
sandra II, należy właściwie Wiaziemskiemu. Zobaczymy 
nawet jak szersze i prawdziwsze były pojęcia Wiaziem- 
skiego aniżeli Puszkina co do Polski, mimo tego, że pierw- 
szy dalekim był od zrównania się z ostatnim co do poe- 
tycznego geniuszu. 

Olśniony i oczarowany carska łaską, Puszkin nie zajął 
w swoim narodzie takiego stanowiska, jakie w Polsce za- 
jął Mickiewicz ; co większa, nie wpłynął tak przeważnie 
jak tenże na przeobrażenie literatury swojego kraju. 
Przy zjawieniu się swojem zrobił on wprawdzie w Rossyi 
nieopisane wrażenie swoją wyobraźnią, swym stylem, 
harmonią swego wiersza na publiczności, która temi no- 
wościami naiwnie uderzoną została, ale widnokręgu uczuć 
i pojęć nie rozszerzył on wcale. Mickiewicz ma jeszcze 
wielką przyszłość w swoim narodzie, który go więcej bę- 
dzie rozumiał i kochał, bo pisał na wyrost przyszłym po- 
koleniom, czego o Puszkinie powiedzieć nie można 

Pojęcia jego co do Polski po powstaniu listopadawem, 
^yfy już czysto pojęciami Mikołaj ewskiemi, który skry- 
stalizował w sobie te, jakie miała jeszcze Katarzyna II. Ale 
carowa nie dbała o żadne doktryny, chciała tylko ucho- 
dzić za zręczną, za głęboką w poglądach swych polity- 
cznych, gdy tymczasem wnuk jej. Katon absolutyzmu, 
jak go dobrze nazwano, wziął je za prawo nieomylne, za 
powinność swoje ; uwierzył francuzkim doktrynom lege- 
tymistowskim, które uważały go za jedyną pozostałą ko- 
lumnę porządku legalnego i prawowitych rządów na 
ziemi. Dierżawin, poeta Katarzyny, odzywa się o Suwa- 
rowie w odzie na wzięcie Warszawy : 

Skinjił a znikła buntownicza hydra. 
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Poeta Mikołajewski, przyjmując to położenie Polski 
względem Rossyi za zupełnie normalne powiada : 

...Warszawa znów podniosła rokosz. 

Najbardziej poetę drażni sympatya obcych narodów 
złączonych z nami cywilizacyą zachodnią, całym wspól- 
nym wyrobem wieków średnich — jednem słow^em katoli- 
cyzmem; poeta Mikołajewski powiada, że innym ludom nic 
do tego, że to jest kłótnią współplemienną i źe Rossya ma 
odpowiedź na mieszanie się obcych do tego narodów^ w na- 
jeżonych stalowych bagnetach. Kwestya jest nie \%^soko 
postawiona, bo chodzi tylko : 

Kto si§ osloi w nierównej walce : 
Czy hardy Lach, czy mężny Rus. 

Według niego o tem starciu się... już wyrzekły losy. 

Dla podniesienia patryotyzmu rossyjskiego, to jest nie- 
nawiści ku Polsce, bo ten za Mikołaja niczem innem oł)- 
j a wiać się nie mógł, starano się wznowić pamięć wyprawy 
Polaków na Moskwę za i po Dymitrze, o której przez 
półtora wieku nikt już nie wspominał prawie. Sam Miko- 
łaj raczył Horacemu Yernetowi opowiadać krwawe sceny 
tego wypadku, pokazując mu z okien Kremla miejsca 
ich ówczesne, kiedy mu artysta francuzki śmiał Tvspo- 
mnieć o Polsce. 1 Puszkin też gniewa się na narody ucy- 
wilizowane, które śmią stawać w obronie Polaków^, dla 
tego że im obce są odwieczne kłótnie między dwoma 
współplemiennemi narodami i obce są skargi starych mu- 
rów Kremla. 

Stan też umysłowy Puszkina widocznie nie był do 
zazdrości; doznawał on prawdziwego trapienia ducha; 
jjBgo nadzwyczajna drażliwość, nieusprawiedliwione po- 
dejrzenia, jego pojedynek i śmierć miały swoje przyczyny 
więcej w złamaniu wszelkiej równowagi w nim samym, 
niżeli w zewnętrznych okolicznościach. Trzeba przyznać, 
że i publiczność moskiewska nie pokazała się wyrozumial- 
szą względem niego. Sama łaska carska, uwalniająca go 
z pod cenzury, wzbudziła wiele zazdrości i podejrzeń, ho 
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SLslca carska, która jedna niegdyś wartość człowiekowi 
::iSL(iawała, dziś go wobec swych współziomków piętno- 
wrać zaczyna. Realizm, naturalizm, pozytywizm, które 
^AT moskiewskicli głowacłi i sercach odpowiedni sobie grunt 
ZTXSLlazły jak rodzimy u nich nihilizm, pomiatały Puszki- 
nem. Był on dla nich dworakiem, salonowcem, arysto- 
ki^a^tą. Poezye jego zdawały się im bezmyślne, bez żadnych 
d^LŹeń politycznych lub socyalnych, dobre tylko dla ba- 
"^^rienia próżniaków. Panslawizm zaś widział w nim tylko 
kosmopolitę. 

Dopiero w lat czterdzieści trzy po jego śmierci, w sko- 
Isitanem carstwie, namyślono się postawić mu pomnik. 
"^^ Petersburgu nie można było tego zrobić, bo to jest 
Tniejsce na posągi carów i caryc. W Moskwie tylko zna- 
lazł się j)lac publiczny dla niego. Go większa, chcianoby 
go dzisiaj wziąć za symbol powszechnej jedności i zgody ; 
ale ten toast, na swoje nieszczęście, wzniesiony został przez 
podszczuwacza do najkrwawszego carskiego teroryzmu, 
przez Katkowa, dla tego też gdzie nie został przyjętym ze 
zgrozą i oburzeniem, tam został przyjęty z chłodem i obo- 
jętnością. 

Spotkanie się Mickiewicza z Puszkinem, zmierzenie 
tych szczytów dwóch przeciwnych sobie narodów nie 
wyszło na nasze moralną niekorzyść. • 

Paryż, w Lipcu 1880 r. 

L. Rettel. 
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Czas między rokiem 4815 a 1830 był szczęśliwym dla 
poetów okresem. Po długich i wielkich wojnach, Europa 
czuła się znużone, bitwami i kongresami, buletynami i pro- 
tokółami; smutna rzeczywistość stała się jej wstrętnęi i 
podnosiła oczy ku idealniejszym poglądom. Wtedy to' 
ukazał się Byron, i zajął w sferach wyobraźni to samo 
miejsce, co wielki cesarz na polu dotykalnem. Przeznacze- 
nie, nasuwające Napoleonowi nieustannie powody do no- 
wych wojen, długim pokojem osłoniło Byrona. Podczas 
całej jego poetycznej przewagi, żadne wydarzenie więk- 
szej doniosłości nie rozrywało uwagi Europy, zajętej na- 
ówczas literaturą angielską. 

W tym to okresie właśnie, młody Rossy anin, Aleksander 
Puszkin, kończył nauki swoje w liceum Garskiego-Sioła, 
szkole kierowanej zagraniczną metodą, gdzie młodzież 
nie mogła nabywać niczego, coby się mogło stać ko- 
rzystnem dla narodowego poety; raczej przeciwnie, była 
ona wystawiona na niebezpieczeństwo zapomnienia 
wszystkiego, co mogła nabyć gdzieindziej, bo stawała 
się obcą wszelkim rodzinnym podaniom i obyczajom 
kraju własnego. Antydotem jednakże dla niej przeciw tej 
cudzoziemszczyznie, było czytanie poetycznych swojskich 
utworów, a szczególniej Żukowskiego. Znakomity ten pi- 
sarz, był początkowo naśladowcą pisarzy niemieckich ; zo- 
stał ich współzawodnikiem, usiłując nadać poezyi rossyj- 
kiej narodowy charakter, zajmując się wyłącznie poda- 
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niami i dziejami swojego kraju. Tym sposobem Pusiloa 
stał się uczniem Żukowskiego; ale Byron w^yrwał go 
wcześnie z tej wytrawnej szkoły i uniósł go na długie lata 
w pustynie fantastyczne i jaskinie romantyzmu. 

Po przeczytaniu Byronowskiego Korsarza, Puszkin po- 
czuł się poet^. Posypała się wielka liczba utworów 
jeden po drugim, między któremi były najznakomit- 
szemi : Jeniec Kaukazki i Fontanna Bakczyseraju. Poe- 
mata te ogłoszone drukiem wywołały w publiczności en- 
tuzyazm trudny do opisania. Masa czytelników^ uderzona 
była nowością przedmiotów i form poetycznych; ko- 
biety podziwiały głębię uczuć młodego pisarza i bogac- 
two jego wyobraźni, a literatom zaimponowała moc^ 
ścisłość wyrażeń i wykwintność stylu. 

Puszkin został odrazu uznanym za najpierwszego poei^ 
swej ojczyzny. To tak łatwe powodzenie, obudziło w nim 
pragnienie nowych i szybkich tryumfów i zaszkodzifo 
bardzo spokojnemu rozwojowi jego zdolności; bo Pusz- 
kin był jeszcze dzieckiem, wprawdzie dzieckiem wznio- | 
słem, ale zawsze dzieckiem. Na Północy bowiem moralna 
strona człowieka później dojrzewa niż na Zachodzie. Sam 
grunt społeczny nie zamyka w sobie tyle żywiołów ruchu, 
co w starej Europie, a atmosfera literacka, któr^ czło- 
wiek tam oddycha, mniej ma w sobie elektryczności sił 
namiętnych. Dla tego też Puszkin, zacząwszy wcześniej 
żyć, marnował swój talent, a ufając za wiele w^lasnej 
mocy, rzucił się zawcześnie w wyższe sfery, gdzie sam 
przez siebie utrzymać się nie mógł, zawikłał się w^ la*ąg 
Byronowski i obracał się w koło tej gwiazdy, jak planeta 
wciągnięty w jej systemat i błyszczący jej światłem. I 
w istocie, w dziejach pierwszego jego nastroju [manierę]^ 
wszystko jest Byronowskiem i przedmiot, i charakter, i 
idea, i forma, a mimo tego Puszkin był daleko mniej naśla- 
dowcą swojego ukochanego poety, jak raczej opanowany 
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tylko jego duchem. Nie był on fanatycznym Byronistą, był 
on raczej, że tak powiemy Byronującym^ bo gdyby utwory 
angielskiego poety nie istniały wcale, Puszkin byłby ogło- 
szonym zawsze pierwszym poetą swojej epoki. 

Zjawisko podobne zapowiadało na północy wielką re- 
wolucyą w literaturze ; wszystkie rozmowy salonów obra- 
cały się około zalet i wad nowego systematu poetycznego. 
Walka klasycyzmu z romantyzmem mogła lada chwilę wy- 
buchnąć w Rossyi, a co jest najszczególniejszem, że w tym 
samym czasie przygotowywała się i polityczna rewolucya. 

Trzeba przedewszystkiem wiedzieć, że w tym kraju 
wszystko co żyje, jest zawsze mniej lub więcej niezadowol- 
nione ze swojego rządu, oskarżany on bywa nie tylko 
tajemnie, ale jest zwyczaj źle o nim mówić i głośno. Mimo 
tego, nikt nie przestaje ani pracować w biurze, ani zacią- 
gać wartę; jednem słpwem, wszyscy służą temu rządowi. 
Cudzoziemiec, nieznający natury i wagi tej opozycyi tak 
odwiecznej i powszechnej a razem tak nie niebezpiecznej 
wcale, widząc wszędzie nieprzyjaciół istniejącego niepo- 
rządku rzeczy, a nigdzie jego obrońców, gotów myśleć, że 
Rossya oczekuje tylko sposobnej chwili, że wygląda hasła. 

To usposobienie umysłów i ten język rewolucyjny 
publiczności, zawiódł nawet i samych Rossyan i to na nie- 
szczęście, co między nimi było najszlachetniejszych ludzi. 
Kilku ze szlachty i wielu z wojskowych, rozentuzyaz- 
mowanych do wolności, uwierzyło w to, że ich rodacy 
najszczerzej podzielali ich uczucia i że. przyszła już chwila, 
w której można było obalić despotyzm i wprowadzić na 
jego miejsce monarchią konstytucyjną, jeżeli nie rzecz- 
pospolitą. I w tymże samym czasie, kiedy w tajemnych 
zebraniach osnutem bj;ło czynne sprzysiężenie, starano 
się na zewnątrz rozszerzać wolnomyślne pojęcia za po- 
mocą korespondencyi i książek. Literaci w Rossyi stano- 
wią gatunek bractwa spojonego niejednym węzłem. Są 
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oni wszyscy albo ludźmi majętnymi, albo urzędniki 
rz^dow}'mi i po większej części pisz^ dla pozyska 
chwały i wziętości. Ponieważ zdolność u nich nie st^a d 
jeszcze popłatnym towarem kupieckim, rzadko dla 
między nimi okazuje się zazdrosne współubieganie się h 
interesowana nienawiść, a przynajmniej źadea udei 
j^cy przykład czegoś podobnego nie objaw^ił się oczoi 
moim. Literaci dla tego lubili często zbierać się razei 
widywali się prawie codziennie między sobgi i przepęd 
czas na wspólnych ucztach, na prywatnycłi odczytach ii 
przyjacielskich rozprawach. Dla tego też nie było trudnol 
spiskowym, którzy po większej części byli literatami, two-| 
rzyć sobie stronników licznych tak w Petersburgu jak i 
w Moskwie. 

Wkrótce też, jakby na dany znak, cała literatura rossyj- 
ska stanęła po stronie opozycyi. Ci co nie śmieli pismami 
swojemi zaczepiać rz^du, zasklepiali się w groźnem milcze- 
niu. Przyznać tu należy na zaszczyt literatów rossyjskich, 
że okazali w tym razie moc duszy i bezstronność, jakiej 
przykładów nie znaleźlibyśmy w krajach wolniejszych i 
bardziej ucywilizowanych. Głęboko przekonany jestem, że 
ogromne te sumy, jakie wydaje gabinet rossyjski na ku- 
pienie tylu dla siebie usłużnych obrońców po za granicami 
państwa, nie wystarczyłyby na opłacenie jednego z lite- 
ratów rossyjskich majęicych wziętość, choćby za pojedyn- 
czy artykuł dziennikarski, za najdrobniejsza, pochwałę, 
nawet za słowo grzeczności. Go tu mówimy jest tak 
prawdziwem, że podczas koronacyi cesarza Mikołaja, nie 
można było znaleźć w Moskwie ani jednego poety, któ- 
ryby chciał opiewać tę uroczystość, mogącą, przejść pod 
tym względem niepostrzeżon^, gdyby się nie znalazł był 
bard zagraniczny przybyły z Paryża, który u stóp Najja- 
śniejszego Pana, cara Wszechrossyi, złożył dytyramb naj- 
gorętszego legitymizmu. 
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Puszkin, jak wszyscy jego przyjaciele, był w opozycyi 
i w ostatnich latach panowania Aleksandra puścił w świat 
kilka epigramów przeciw jego rzą.dom, a nawet i oso- 
bie ; ułożył nawet Odę do sztyletu. Te ulotne poezye obie- 
gały Rossy^ od Petersburga do Odessy w rękopismach, 
czytane z chciwości?,, rozbierane, komentowane, wielbione, 
zapewniły poecie więcej wziętości, niżeli późniejsze jego 
utw^ory, majg.ce daleko wyższg. wartość. Lecz i to prawda, 
że dla napisania czegoś podobnego w Rossyi więcej po- 
trzeba odwagi, niż dla zrobienia rozruchu na ulicach 
Paryża lub Londynu. Od tego czasu zaczęto uważać Pusz- 
kina, jako naczelnika opozycyi intellektualnej, jako poli- 
tyka niebezpiecznego dla rz^du. Cesarz sam uznał 'za 
stosowne wzbronienie mu pobytu w stolicy i do odległej 
wysłać prowincyi, co mu ocaliło życie, bo wkrótce wy- 
szła na jaw wielka konspiracya. Zaburzenie w Petersburgu 
upadło, powstanie w prowincyach południowych zostało 
stłumione, i nieszczęśliwi rewolucyoniści zginęli na rusz- 
towaniu, albo przepadli na zawsze w minach syberyj- 
skich. 

Jednakże Mikołaj, następca Aleksandra, zdawał się mieć 
chęć złagodzenia i zmienienia dotychczasowego syste- 
matu, a przynajmniej, co się tyczyło Puszkina. Przywołał 
on go do siebie i osobne dał mu posłuchanie, na którem 
dług^ miał z nim rozmowę. Był to wypadek niesłychany, 
bo nigdy nie widziano żadnego cara, dającego posłucha- 
nie komu, co na wschodzie nazwanoby proletarj^uszem a 
co w Rossyi daleko mniej ma znaczenia ; bo chociaż Pusz- 
kin był z pochodzenia szlachcicem, nie miał w hierarchii 
administracyjnej żadnego czynu, a człowiek bez rangi 
urzędowej w Rossyi, nie ma żadnej społecznej wartości, 
nazywaj gi go człowiekiem honorowym, jest on kreaturg. 
nadliczbową. 

W tem pamiętnem posłuchaniu, cesarz z wielkiem 
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zajęciem rozmawiał o poezyi; było to po raź pierw- 
szy może, że car z którymkolwiek ze swoicłi poddanych 
mówił o literaturze. Zaćłięcał on poetę do oddania aę 
pracy, dozwolił mu nawet ogłaszać co mu się podoba^ 
bez odwoływania się o pozwolenie cetiźury. Tak Pusikin 
otrzymał pierwszy przywilej wolności druku, o czem hi- 
storya nie powinna zapomnieć. Cesarz Mikołaj yr tym 
wypadku niepospolitą okazał zręczność, potrafił on oce^ 
nić postęp i odgadł, te Puszkin miał za nadto rozumo, 
aby mógł nadużyć wyjątkowego przywileju i za ^eU 
wzniosłości duszy, aby nie zachować wdzięcznej pamięct 
tak niezwyczajnej łaski. Jednakże liberaliści patrzyli z nie- 
ufnością na zbliżenie się do siebie dwóch tycłi potenta- 
tów; zaczęto oskarżać Puszkina o zdradę spraw^y patryo- 
tycznej ; a ponieważ wiek jego i doświadczenie, zaczęły 
kłaść na niego obowiązek większej miary i oględności 
w słowach, większej roztropności w postępowaniu, za* 
częto tę zmianę przypisywać obrachowaniom samolubnej 
ambicyi. 

W tych czasach pokazał się poemat Cyganie a póiniej 
Maznpa, dzieła sgiakomite, dowodzące postępowej natury 
zdolności Puszkina. Oba te utwory mają pewniejsze po- 
sady w rzeczywistości. Przedmiot ich jest prosty z siebie ; 
charaktery osób głębiej pojęte i nakreślone z pewną mocą^ 
a styl okazuje się już daleko swobodniejszym od wszel- 
kich przesad romantyzmu. Na nieszczęście, formft Byro- 
nowska uciska go jeszcze, jak zbroja Saula uciskała ruchy 
młodego Dawida, okazuje się to już rzeczą widoczną, że 
zabierał się zrzucić ją z siebie. 

Odcienia te, które w pracach artysty oznaczają przej- 
ście z jednego nastroju w drugi, okazują się jasno w utwo- 
rze jego najpiękniejszym, najoryginalniejszym i najnaro- 
dowszym Onegin, Puszkin pisząc ten romans, udzielał 
go częściami publiczności, jak Byron swojego Bon Juana, 
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Rozpoczął on od naśladowania angielskiego poety, usiło- 
wał iść potem o własnej mocy i zakończył prawdziwą 
oryginalnością. Przedmiot i osoby Onegina, należą do 
rzeczywistego życia, do życia prywatnego i są one moty- 
wami prawdziwej tragiczności, i zarazem scenami trafnej 
komedyi. 

Prócz tego, Puszkin napisał dramat, który Rossy anie 
wysoko cenią, kładąc go obok utworów Szekspira. Zdania 
ich nie podzielam, lecz byłoby to nie lada pracą uspra- 
wiedliwiać tu moje przekonanie. Dosyć będzie napomknąć, 
że Puszkin był za młodym jeszcze, aby mógł tworzyć hi- 
storyczne postacie. Była to tylko próba dramatu, ale da- 
wała ona poznać dostatecznie, do czego tóedyś mógł dojść. 
Et tu Shakespeare eris, si fata sinant. 

Dramat Borys Godunow zawiera w sobie nie tylko 
szczegóły, ale całe sceny przedziwne. Prolog przedewszyst- 
kiem wydaje mi się tak oryginalnym, tak wzniosłym, że 
nie waham się wyznać, że jest jedynym w swoim rodzaju i 
powstrzymać się nie mogę, abym słów kilka o nim nie 
powiedział. 

Po śmierci cara Iwana Okrutnego albo Groźnego, Bo- 
rys Godunow przywłaszczył sobie panowanie nad Moskwą, 
sprzątnąwszy ze świata syna swojego poprzednika. Wkrótce 
potem pretendent podający się za prawowitego następcę 
do korony, przybył z armią polską, zajął Moskwę i pano- 
wał czas jakiś pod nazwiskiem Dymitra. Jest to osnowa 
dramatu. Rzecz się rozpoczyna pod panowaniem Godu- 
nowa w małej celi jednego z klasztorów, w której pewny 
I tnnich ukończył pisanie kroniki poprzedniego monarchy. 
[ Przegląda on dzieło swoje z zadowoleniem autora i po- 
j wagą zakonnika, kiedy śpiący u nóg jego młody nowi- 
cyusz zaczyna się miotać pod wpływem snu strasznego. 
W tym śnie wymawia on dziwne nazwiska, wspomina 
wypadki, których znać nie mógł. Obudzony w końcu opo^ 
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wiada widzenie jakie miał bitew, rozruchów i rewolucyj. 
Opowiadanie to, którego on najwyraźniej nie rozumie 
prawdziwego znaczenia, służy kronikarzowi do dopeł- 
nienia napisanego dzieła, daje mu poczuć przyszłość i 
staje się symbolem proroczym całego dramatu. Można ła- 
two zgadnąć, że ów nowicyusz, będzie pretendentem do 
korony, fałszywym Dymitrem. 

Dramat ten, jak wszystko co Puszkin piss^ naó^v^czas, 
nie daje bynajmniej jeszcze miary prawdziwego jego ta- 
lentu; w epoce, o której tu mówimy, przebył on tylko 
część zawodu naznaczonego sobie, miał dopiero lat trzy- 
dzieści. Gi co go wtedy znali dopatrzyli się w nim wiel- 
kiej zmiany. Zamiast chciwie pożerać romanse i zagraiiF 
cżne dzienniki, zajmujące go niegdyś wyłącznie, wolał 
słuchać opowiadań powieści ludowych, narodowycti pieśni 
i dziejów kraju swojego. Zdawał się on na zawsze opu- 
szczać cudzoziemskie strefy, wkorzeniać się w Rossy^/ 
zrastać się z rodzinną swą ziemię. W rozmowach jego, 
które bywały coraz poważniejsze, dawały się spostrzegać 
zarazem zarody przyszłych jego utworów. Lubiał rozbie- 
rać wysokie kwesty e religijne i społeczne, o których się 
jego ziomkom i nie śniło. Widocznie, że odbywało się 
w nim jakieś przeobrażenie wewnętrzne. Jako człowiek 
i jako artysta byłby on nieochybnie zmienił poprzedni 
swój nastrój, albo raczej znalazłby był swój własny. Prze- 
stał nawet pisać poezye, ogłosił tylko kilka dzieł history- 
cznych, króreby można uważać za coś przygotowawczego. 
Ale do czegóż się gotował? Gzy rozwijać swoje erudycy^ 
w tym względzie? Z pewnością nie! Gardził on autorami I 
piszącymi bez celu i dążeń ; nie lubiał on sceptycyzmu fi- 
lozoficznego i artystycznego chłodu, jaki widział w Gob- 
tem. Co się działo w tej duszy? Budziłże się tam w ciszy 
ów duch ożywiający utwory Manzoniego lub Pellico, za- 
pładniający rozmyślania Tomasza Moor, który umilkł tak- 
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ż.e ? Może wyobraźnia jego pracowała, aby wcielić w sie- 
bie pojęcia w rodzaju Saint-Simona lub Fouriera? Nie 
^>^riemy. W poezyach jego ulotnych i w jego rozmowach 
dawadiy się napotykać ślady obu tych kierunków. Gokol- 
"^^riek b^dź, mam to przekonanie, że jego milczenie poety- 
czne było szczęśliwą, wróżbgi dla literatury rossyjskiej. 
Spodziewałem się, że okaże się wkrótce na scenie jako 
człowiek nowy zupełnie, w całej sile swoich zdolności, doj- 
rzały doświadczeniem, wzmocniony długiem wysileniem. 
"W^szyscy co go znali, dzielili te moje pragnienia. Jeden 
strzał z pistoletu zniszczył te oczekiwania. 

Kula, która ugodziła Puszkina, zadała cios straszliwy 
Rossyi intellektualnej. Ma ona i teraz znakomitych pi- 
sarzy. Pozostał jej Żukowski, poeta pełen godności, 
wdzięku i uczucia; Kryłow, bajkopisarz, bogaty wyo- 
braźnią, niezrównany w wyrażeniach; kniaź Wiazem- 
ski, który we Francyi nawet mógłby dowcipem swoim 
zaszczytne zająć miejsce, ale nikt z nich nie zastąpi 
Puszkina. Nie jest to danem żadnemu krajowi, aby w nim 
więcej jak raz jeden mógł się ukazać człowiek ze zdol- 
nościami w tak wysokim stopniu i tak rozłicznemi, które 
zdają się zwykle jedne drugie wykluczać. Puszkin, któ- 
rego czytelnicy wielbili talent poetyczny, zadziwiał słu- 
chających go, żywością, jasnością i delikatnością swojego 
umysłu. Miał on nadzwyczajną pamięć, sąd pewny i gust 
wytworny. Słysząc go rozumującego o polityce zagrani- 
cznej lub własnego kraju, można go było wziąć za męża 
osiwiałego wśród spraw publicznych i czytającego codzien- 
nie rozprawy wszystkich parlamentów. Narobił on sobie 
wielu nieprzyjaciół epigramatami i sarkazmami swojemi, 
którzy się mścili za to oszczerstwem. Znałem poetę rossyj- 
skiego zblizka i przez dość długi czas, uważałem go za 
człowieka charakteru wrażliwego i lekkiego niekiedy, ale 
zawsze szczerego, szlachetnego i wylewnego. "Wady jego 
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zdawały się zależeć od okoliczności i od społeczeństwa 
w jakiem żył, ale co było dobrego w nim, z własnego jego 
pochodziło serca. Umarł w trzydziestym ósmym roku 
życia. 

Jeden z przyjaciół Puszkina. 



MEMORANDUM DLA NAPOLEONA III 



T. V. 16, 



MEMORANDUM DLA NAPOLEONA III 



« Partye polityczne, jak Socyaliści, Furyeryści, Prudho- 
niści, s^ reprezentantami tylko sił fizycznych, brutalnych, 
jak elektryczność, magnetyzm i t. d. Człowiek jest czemś 
więcej jak machina do ich obracania. 

« Napoleon I posługiwał się machinami, ale im się nie 
poddawał. Otóż ta siła brutalna, przedstawiana przez 
uczonych, a która przeciska się do Ciebie Naj. Panie przez 
oszustów, chciałaby Cię ściągnąć do błota, postawić na ró- 
wni z Anglikami, albo niżej od nich. Napoleon angielski 
albo rossyjski, byłby to Aleksander Wielki przyjmujący 
dary i propozycye króla perskiego. « Jabym je przyjął, 
rzekł wielki m^ż, gdybym był Parmenionem ». 

« Dążenia epoki nie objawiajgi się przez teoretyków. 
DQ.żenia epoki objawiają, się przez mężów czynu i przez 
ludy, a objawiają się zawsze jak ruchy awanturnicze. 
Cezar przez długi czas był uważany od swych współro- 
daków jako awanturnik, również Aleksander Wielki i Na- 
poleon. 

« Najwyżej postawionym dziś awanturnikiem, jest sam 
cesarz dzisiejszy. Jego awanturowanie się powołało go do 
tronu. Wszystkie dążenia średnich wieków objawiły się 
w krucyatach. W Syryi to władza królewska Kapetów 
nabyła prawa kierowania Europą przez wieki. Dążenia 
ludów współczesnych ku wolności i ku sprawiedliwości, 
wyrażają się dziś jedną sprawą słuszną i wielką, sprawą 
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Polski. Syryjczycy nie wiele stanowili w lej w^ielkiej spra- 
wie, nie wiadomo mi o wiele sami Polacy wchodi* 
w sprawę, klór^ przedstawiają; ale sprawa jest wielka 
a dla ciebie Najj. Panie stanowczą. Nie jest to ściśle obo- 
wiQ.zkiem twoim zbawić Polskę i nikt nie wie, co możea 
rozumnie przedsięwziąć dla tej sprawy. Ale to co jest pc- 
wnem, że jesteś obowiązany uważać to wszystko co może 
sprawie polskiej usłużyć, jako służące własnej twojej 
sprawie, dynastyi twojej i ludzkości całej. 

« Naród twój, a raczej grunt twojego narodu, czuje to 
dobrze, jako narody który zachował pamięć Napoleona! 
i ciebie powołał do władzy. 

« Ale ten naród codziennie bardziej staje ci się obcym, 
bo widzi cię otoczonego co raz więcej innym narodem nie 
będącym Francyą Napoleona, narodem urzędo^wym, legi- 
tymistów, orleanistów, republikanów i t. d., ludźmi, którzy 
małpują naród, a którzy są wrogami i twojej osoby, bo 
wrogami idei napoleońskiej. 

« Nikt Ci nie radzi, abyś wypowiedział wojnę temu naro- 
dowi utworzonemu sztucznie, ale abyś się przejął do grunta 
tem przekonaniem, że on jest nieubłaganym nieprzyja- 
cielem twoim. » 



INOTA O POŁOŻENIU MIASTA RYGI 

JAKO POSADY WOJENNEJ OPERAGTI 

NA BRZEGACH MORZA BAŁTYCKIEGO 
— 1854 — 
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"W dzisiejszej wojnie jedyne strony Rossyi, mogg,ce być 
atakowanemi, są. jej wybrzeża, z których Bałtyckie po- 
-winno ścię.gnę,ć najpierw uwagę sprzymierzonych potęg. 
Otwiera ono w całej swej rozciągłości liczne punkta do 
^w^ylg^dowania, które raz zajęte, mogłyby łatwo służyć za 
podstawę operacyj wojennych. Skoroby flota sprzymie- 
rzonych mocarstw stała się panią, jednego z ważnych 
punktów tego wybrzeża, mogłaby krążąc po morzu Baltyc- 
"kiem dosyłać ludzi, żywność i amunicyą. Punkt tak zasi- 
lany mógłby się opierać wszystkim napadom z zewnątrz, 
przez cały czas wolnej żeglugi. Potem sama ostrość zimy, 
która wstrzymuje nawigacyą nawet i nadbrzeżną, posta- 
wiłaby nieprzyjaciela w niepodobieństwie wykonywania 
prac, jakich wymaga atak twierdz. 

Wiele jest fortec na tem wybrzeżu. Według uwag, jakie 
tu rozwiniemy, wierzymy w to, że Ryga jesl jednem z tych 
stanowisk, które zachodnim mocarstwom przedstawiają 
punkt oparcia, skład broni bezpieczny i wyborną pod- 
stawę operacyjną, warunki konieczne do działania skute- 
cznego na sam środek rossyjskiego państwa. 

Wybrzeże, na którem zbudowana jest Ryga, zamieszkane 
jest przez ludność, która nic nie ma wspólnego z Rossy a- 
nami. Szlachta i mieszczaństwo tego kraju, jest niemiec- 

1. Nota podana Napoleonowi III w kwietniu, zaraz po wypowiedzeniu wojny 
Rossyi przez Francyij i Anglia i przed poslańowieniem wylądowania wojsk 
sprzymierzonych w Krymie. (P. W.) 
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kiego a lud fińskiego pochodzenia. Religia jest protes— 
lancką. Szlachta długi czas najwierniej Rossyi służjia., 
ale w ostatnich latach prozelityzm religijny rz^du jalr^ 
też i środki fiskalne (które może zadługo byłoby tu wy- \ 
liczać), potrafiły i samą szlachtę rozdrażnić. Go się tyc2y 
ludu, ten umiał się usunąć z pod wszelkich w^pływów; dla , 
tego też wszelka armia zagraniczna, któraby wylądo^i^ał? 
w tych stronach, jeżeliby od razu nie napotksJa żadne] 
sympatyi, z pewnością nie napotkałaby i żadnego opoTK 
Dosyć jest przypomnieć sobie kampanią z 1812 r. Korpus 
armii francuzkiej i wojsko sprzymierzone, walczące w tyelż 
stronach nigdzie nie napotykało ani partyzantów ani po- 
wstańców. To co mówimy o kraju, którego stolicą jesi 
Ryga, da się zastosować do całego wybrzeża Bałtyckiego 
tych stron, tak do Estonii jak i do Kurlandyi. Ale Estoak 
z miastem Rewel swoją stolicą, nie jest tak środkową, aby 
mogładać tym, co tam wylądują, sposoby działania rówmei 
stanowcze jakie przedstawia Ryga, która ściąga ku sobie 
cały handel Estonii i prowincyj leżących po drugim brzega 
Dźwiny. Ryga jest składem handlowym całych Inflant, 
Kurlandyi i Litwy. Mieszkańcy całego wybrzeża są w nie- 
przerwanych stosunkach interesów, a ztąd i w jednych 
politycznych widzeniach i uczuciach z wielkiemi domanu 
handlowemi i wpływowymi ludźmi w Rydze. "Wiadomość 
o wylądowaniu wojsk obcych rozbiegnie się szybko wśród 
tej ludności i do dna nie omiesz^ka całą Litwę poruszyć. 

Nie jest to dziś w naszej mocy nakreślić plan ataku na 
Rygę. Lat temu dwadzieścia mówiono, ze flota w którejby 
się znajdowała floty la szalup kanonierskich, mogłaby ła- 
two zburzyć cytadelę i baterye, broniące wstępu do ujścia 
Dźwiny, i że armia wyładowująca nie znalazłaby wiel- 
kiego oporu w zajęciu samego miasta, gdzie ustalona, nie 
dałaby się łatwo wyrugować regularnem oblężeniem ; bo 
miasto od strony lądu ma pełne uzbrojenie podmurowa- 
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nych wfJów, oraz forty i baterye naprzód posunięte. Wy- 
tłumaczyliśmy już przyczyny, dla których oblężenie regu- 
larne nie mogłoby mieć miejsca, jak w czasie pięknej pory 
roku. 

Miasto to mogłoby służyć za wyborna posadę operacyj 
wojennych, bo Ryga leży u ujścia Dźwiny. Rzeka tą od- 
dziela całe wybrzeże północne od Kurlandyi i Litwy. Przez 
Rygę idzie wielki trakt, prowadzący z Petersburga do 
Kurlandyi, do Litwy i do Polski. Brzegi Dźwiny przedsta- 
wiają punkta strategiczne bardzo wielkiej wagi, jak Wol- 
mar lub Wenden i wiele innych miasteczek, ze starem! 
fortyfikacyami będącemi w smutnym wprawdzie stanie, 
ale wiele z nich panuje po nad brodami i parowami tej 
rzeki. Gdyby armia była dosyć potężngi, aby zagrozić 
miastu Pskowowi nad jeziorem Pejpus, sparaliżowałaby 
całe działanie, jakie Rossya ma militarnie nad dawnąi Pol- 
ską. Łatwo sobie z tego wyprowadzić niezmierne następ- 
stwa. 

Linia ta od Rygi do Pskowa była zawsze uważaną za 
najgłówniejszą linią strategiczną, w każdej wojnie prze- 
ciw Rossyi. Zróbmy tu mimochodem uwagę, że litoralne 
prowincye są najbogatsze i najludniejsze z całej Rossyi, 
że droga z Rygi do Pskowa jest jedyną, przez którą mo- 
żna dostarczać armii wszelkich zasobów i amunicyi w zna- 
cznej ilości. Nieprzyjaciel zatrzymany na drodze Rygi i 
Pskowa, musiałby obchodzić jezioro Pejpus i rzucić się na 
manowce nieprzebyte wśród pustkowi. 

Pozycya Pskowa, którą my uważamy za nader ważną, 
nie może być niewziętą pod uwagę najściślejszą. Poło- 
żona ku środkowi Rossyi, ma fortyfikacye zaniedbane od- 
dawna, i zaczyna zwracać na siebie myśl rządu, który się 
śpieszy, żeby je postawić na obronnej stopie, zrozumiaw- 
szy wagę, jakąby mogła mieć w dzisiejszej wojnie. 

Potrzebaby wyrachować do jakiej siły może się podnieść 

T. V. 17 
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armia przeznaczona na obronę Rygi i działanie na całej 
linii, która j* rozdziela od Psliowa. Przypuszczając, ie 
wojska sprzymierzone sc już w posiadania Rygi, 5OO00 
korpus zdaje się nam dostateczny. Jeżeliby ten korpus po 
pierwszej kampanii był nawet zmuszony cofii^iS się kn 
Rydze, przez sam^ swoje obecność nad Dżwin* wywarłby 
już wpływ stanowczy na losy Rossyi. Można liczyć na Ui 
z pewnością, że wszyscy żołnierze moskiewscy, rekruto- 
wani z dawnych prowincyj polskicłi, blizkich Łeatix>Ti 
wojny, jak Kurlandya, Litwa i Ruś Biała, masami by de- 
zerterowaiy. 

Co do Litwy, ta powst^aby pewno za pierwszym strza- 
łem działa. Jest to zawsze ta sama Litwa, która podczas 
wojny w 1831 leciała najpierw do broni i toczyła z Rossy* 
wojnę zacięta i ludowa. To co brakowało naó^vczas po- 
wstaniu Ljtwy, był to punkt oparcia, miasto ufortyfiko- 
wane, rezerwy. Znalazłyby się wszystkie te korzyści w za- 
jęciu Rygi przez wojska sprzymierzone. 



MEMORYAŁ 



O FORMACYI LEGIONU POLSKIEGO NA WSCHODZIE 



PRZEDSTAWIONY RZĄDOWI ANGIELSKIEMU 



MEMORYAł. 



Paryż, 17 Czerwca 1855. 

W liście, w którym lord Harowby rozbiera kwesty^ 
legionu polskiego, zdaje się, że dwie rzeczy zupełnie różne 
od siebie zostały zmieszane, to jest : żymoł polski czynny, 
który nigdy nie przestsJ: istnieć za granica, od czasu 
upadku Polski, i zadanie narodowości pokkiej, które na- 
leży do polityki lub dyplomacyi. 

Przed dzisiejsza wojną była w Europie pewna siła, wy- 
rzucona dzisiaj po za stan prawny Europy, która jednakże 
mimo tego nie przestała żyć i działać. 

Z tego to żywiołu sformowanego z różnych politycz- 
nych stronnictw, utworzyły się kadry pułków, które 
w różnych epokach, jak w 1833 groziły Niemcom, w 1834 
Piemontowi, walczyły w armii włoskiej pod własnymi 
sztandarami w 1848, w tymże samym roku w Księstwie 
Poznańskiem, w Sycylii; na końcu na Węgrzech, pod 
własnymi jenerałami, jako legion pomocniczy w 1849. 
Ten sam żywioł składał się daleko dawniej jeszcze pod 
komendą jenerałów Dąbrowskiego i Kniaziewicza, którzy 
okryli chwalą Polskę, miana za umarłą, żywioł który słu- 
żył do ukonstytuowania armii narodowej Księstwa War- 
szawskiego, utworzonego traktatem w Tylży. Ten żywioł 
narodowy, przedewszystkiem wojskowy, zamiast być zni- 
szczonym z upadkiem spraw, którym służył, użyty mniej 
więcej dobrze albo źle, znalazł się nagle wzmocniony 

T. V. 17. 
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nowQL liczba wychodźców, których ucisk nie przestawał 
wypędzać. Użycie właśnie tego elementu, które ksi^ 
Adam Czartoryski miał na widoku jw ostatnich swych ko- 
munikacyach, udzielonych rządowi angielskiemu, zależy 
od sposobu, jak się nim zechce posłużyć sprzymierzone 
mocarstwa, według tego może wpłynąć na los wojny 
przeciw Rossyi, jeżeli mocarstwa chc^ tę wojnę szcze- 
rze prowadzić, to jest Rossyi zwyciężyć. Polacy posta- 
wieni przeciw Moskalom, mało znacz- wprawdzie, co do 
liczby, ale pod względem moralnym mają siłę działa- 
nia, któraby sama jedna mogła zdezorganizować armie 
rossyjskie i osłabić to państwo. Nie mówimy tu wcale o 
samych Polakach wcielonych do rossyjskicłi pułków, ale 
o Rusinach, o Litwinach i Kozakach; jednam słowem o 
różnych ludach, składających wielką część potężnej mo- 
narchii, a które są. sympatycznemi Polakom i ruszają się 
zawsze ile razy ci dzisdać zaczynają. 

Lecz aby Polacy mogli ich do siebie przyciągnąć, 
potrzeba aby się przedstawili w własnym charakterze na- 
rodowym, to jest z narodowemi symbolami, swojemi 
sztandarami. Wojna, którą z Rossyą toczyć będzie żywioł 
polski dotąd wyszły z ojczyzny, musi naturalnie hyć pro- 
wadzona na własną odpowiedzialność Polaków, jak nie- 
gdyś w Węgrzech i we Włoszech. Jeżeli nie wypadałoby 
jeszcze mocarstwom przyjąć stanowczego postanowienia 
w tej chwili i stanąć jako sprzymierzeńće tych Polaków, nie 
przestaną oni działać w własnem swem imieniu i w imienia 
swej oj czyny; sumienie ich i honor nie pozwoliłyby im 
posługiwać się imieniem Anglii lub Francyi, któreby nie 
przyrzekły im uroczyście odbudowania ich ojczyzny. 

Nie należy w to wierzyć, aby Polacy opuszczający 
szeregi moskiewskie, albo ci co pospieszą z podzielo- 
nych prowincyj dla stanięcia pod narodowemi sztanda- 
rami, nie mieli innego celu, jak być uznanymi przez 
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Francy^ lub Anglia. Wielka jest liczba, dla której dosyć 
będzie zmienić stan nędzy i poniżenia^ w którym gwałtem 
postawieni zostali, na tę pociechę zostania żołnierzami 
pod narodowym sztandarem. Bez wątpienia byłoby to sta- 
nowczem dla Polski, gdyby obce mocarstwa ogłosiły się 
po jej stronie, jednakże ile tylko jest w niej sił żywotnych 
będą one działać i bez tego oświadczenia. Nie wymaga się 
tedy od mocarstw sprzymierzonych, ani deklaracyj, ani 
obietnic, któreby wiązały przyszłość ich polityki. Żądamy 
od nich tego, co jest w bezzwłocznym interesie, to jest za- 
siłku i odrębnych znaków dla legionów, które, niema 
wątpliwości, znalazłyby się tem samem w lepszem poło- 
żeniu usłużenia wojskom i interesom sprzymierzonych, 
aniżeli formacya zbierana pomiędzy narodami, którym 
sprawa Słowian jest zupełnie obcą. 

Pod względem materyalnym rząd Angielski nie ma 
do ofiarowania większego zasiłku, jaki ofiarował Szwaj- 
carom, Hanówerczykom, Szlezwigczykom, a nawet Ame- 
rykanom, bez żadnego jednakże zobowiązania się wzglę- 
dem ich narodowości. Odważamy się to powiedzieć, że co 
naród angielski w tym względzie uczyni, uczyni to w wła- 
snym interesie. Najwięcej co dla nas uczyni, to wstawi 
się, aby Polakbm udzielone zostały ich własne sztandary, 
bez żadnej gwarancyi politycznej ; uczyni to w interesie 
ogólnym Europy, który tym sposobem jest i intersem An- 
glii. Pragniemy tego, aby uczyniono próbę naszej war- 
tości, dla przekonania się, że podpora dana Polakom, 
przynosi rzeczywiście powiększenie sił, które zasługują, 
aby je wziąć pod uwagę w przyszłości. 
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